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DZI~KUJEMY ! 

ImprlnM en Franc •. 

Sycić nieporozumienie 

Na pogrzebie Jasienicy w połowie sierpnia - nie byłem. Nie 
wiedziałem, że umiera, że umarł. Potem typowe uczucie zawodu, 
niemal winy. Pech! Jeżeli można tak powiedzieć, bo to jest bez­
c:.elne, powiedzieć pech nad czyjąś trumną. Przebywałem na ru­
chomych, samochodowo-kajakowych wakacjach w okolicy Ost.ru­
dy, Jabłonek i Szeląga. Gazet umyślnie się nie czytało, radia, na 
szczęście, nikt w towarzystwie nie lubił, tranzystorki zostały w 
bazie. Dziecinne rozigranie, ucieczka od świata, niebezpieczna 
zabawa, jak się wnet okazało . Nigdy nie wiadomo, co stoi z tyłu 
Za tego rodzaju beztroską, która w naszych warunkach jest czymś 
bez kwestii niedozwolonym. NIE WOLNO! Wypływało się ka­
jakami w stronę Szeląga, przez pyszne śluzy, tak zabytkowe, jak 
młyny, czy gniazda bocianów. Raz K. namówił na męską wyciecz­
kę: z gospody w Ostrudzie wzięliśmy pełen woreczek raków (rary­
tas) , piwo, i z niejasnymi zamiarami popłynęliśmy na jedną 
z wysp. Krzaki, raki - i rozmowa. Jakżeby inaczej . A tymcza­
sem, w Warszawie, na Powązkach, był ten pogrzeb. NIE WOL­
NO, u nas nic nie wolno! Trzeba się wciąż pilnować. 

Przed wysłaniem niniejszego nie było po prostu czasu, tak 
wypadło, sprawdzić, jak się to odbyło. Zebrał się na Powązkach 
tłum. Przemawiał Andrzejewski. Przed paru laty o kilkanaście 
metrów w bok, nad grobem Cata przemawiał tenże Jasienica, 
w słocie, z policzkami pałającymi. Zresztą zawsze miał policzki 
lekko przekrwione, co przy jego okrągłej twarzy i okularach czy­
niło wrażenie rozbrajające . Wtedy, na pogrzebie Mackiewicza, był 
to już ten sam Jasienica, który za rok miał przygotować protest 
literatów. 

Można sobie wyobrazić co mówił Andrzejewski. U nas stało 
się ceremonialnym zwyczajem, że w pewnych okresach pisarz 
schodzi na poziom publicystyki, pod afirmującym okiem ogółu 
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doskonale pamiętającego precedensy (od czasów Mickiewicza). 
Więc, co tu ukrywać, musi w tym tkwić jakaś drzazga kabotyń­
stwa, zresztą w tym zastosowaniu może nawet pożyteczna, nie­
zbędna - jako środek umocnienia aktorstwa, którego chwila wy­
maga. Ani myślę uwłaczać Andrzejewskiemu, zakładam stosunko­
wo prostą rzecz, że gdy odruchy człowieka i jego działanie trans­
mituje się w strefę publiczną, to nie może się obyć bez przydatku 
pozy: dodaje im ona siły i nośności. Andrzejewski, ten powojenny, 
znajduje się obecnie w drugiej z kolei roli, w jej zaawansowanej 
fazie, która prawdopodobnie nie jest ostatnią, czego trzeba życzyć 
nam i Andrzejewskiemu. Ale przecież nie zapomniał, kim był 
poprzednio i to go może nawet - paradoksalnie '- umacnia, 
doświadczenie zawsze wychodzi na korzyść. W Szczecinie i potem 
w Warszawie, gdy jeszcze redagował Przeglrtd Kulturalny, pilnie 
fabrykował bibułę socrealistyczną i państwowotwórczą, niestety 
z przymieszką talentu (jeżeli w ogóle jest możliwe uwidocznienie 
się talentu w tych warunkach), co ją czyniło tym groźniejszą. 
Potem Andrzejewski wrócił do pisarstwa. Powrót do pisarstwa 
zaraz go przerzucił na właściwe miejsce za każdym razem dzieje 
się to niemal mechanicznie, zadziwiającą siłę regulującą ma ten 
fach, jeżeli jest uczciwie traktowany. Można by młodym ludziom 
zalecać: siądź w skupieniu nad maszyną do pisania, nie daj się 
pozorom myśli, ciągnij j ą z dna jak dratew - ani się spostrze­
żesz, jak za parę lat będziesz tam gdzie trzeba, człowiekiem, Pola­
kiem, pisarzem. Taka jest polityczna metamorfoza dobrej roboty. 

Na początku 1968 roku ukazały się w Twórczości fragmenty 
"Miazgi" Andrzejewskiego. Strasznie dużo formy, jak na mój gust, 
wypływało to z rąk, jak nadmiar ciała w erotycznym obłapianiu. 
Nie znam reszty (czy to w ogóle skończone?), podobno to książ­
ka z charakterem, jedna z tych, na jakie wciąż się czeka, mniej czy 
więcej realistycznie wymierzając igielne ucho cenzury. Tak czy 
owak w marcu 1968 kalkulacje zostały przerwane i Andrzejewski 
zstąpił dobrowolnie w rejon publicystyki. Z kolei, w związku ze 
sprawą Czechosłowacji, zmusił warszawską Kulturę do ogłoszenia 
swego protestu. W tym samym czasie mój artykuł pt. "Suma 
nie napisanych książek" pojechał do Maisons-Laffitte, o czym nie 
po to tu przypominam, żeby nieskromnie przymierzyć się do 
Andrzejewskiego, tylko z całkiem innego powodu, natury reflek­
syjnej: z jakimi wrażeniami będą kiedyś czytać to kalendarium 
polskie! Dwie "Kultury" (w samej rzeczy!), ambiwalentna publi­
cystyka, poczta w dwóch kierunkach, Scylla i Charybda - czy 
raczej katoda i anoda. Czy następne pokolenie pokryje to grubym 
śmiechem, czy też raczej się przestraszy - w naszym imieniu, 
po fakcie, spełniając może pewien obowiązek wobec logiki, któ­
rego my, aktorzy przedstawienia, nie dostrzegamy. 
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Byłoby przesadą twierdzić, że '!ł Polsce ~rzeba j~chać aż na 
wyspę otoczyć się dyskretnym krajobrazem, zeby ~~c bez skrę­
powania porozmawiać . Ale jednak! K. tak wolał 1 ja wolałem. 
Nie mówiliśmy ani słowa o Jasienicy, bo nie było przyczyny, ale 
biorąc pod uwagę rodzaje tematów, które weszł~ na tap~tę (na 
trawę), było między tymi sytuacjami dużo para1~hzmu, między tą 
rozmową na Szelągu i pogrzebem w Warszawle. Nota-bene, na 
wiosnę parę razy umawialiśmy się z Jasienicą na rozmo":'ę! nale­
gałem na to z myślą, że uda się czegoś d?końc~yć ~ dawmeJszych, 
rzadkich widzeń wyciągnąć dalszą porCję wmoskow. Doprawdy 
trudno jest wytłumaczyć szyderstwo, czy obojętność losu,. kt~ry 
z tym się nie liczył, człowiekowi zawsze. się trochę ,;ydaje, z~, 
mimo wszystko, wypadki, g~towe są na !l1eąo. p~czekac. "Dokon­
czyć" - tak się tylko mOWl, w rzeczywistO.SC1. me było ~zansy na 
dokończenie, bo niby czego? Szukałem u Jasl.emcy :vs~arcia, upew­
nienia, motywu potwierdzającego, by.ło to zyczeme 1 ~ar.dzo g~ę­
bokie i bardzo nie sprecyzowane, a me trzeba doda'!łac, ze JaSie­
nica o tym wiedział. Nigdy by mu, na przykład, me pr~yszło .do 
głowy wręcz zapytać: - Ale właściwie o co panu cho~zi? Kazdy 
z nas był w innej sytuacji. Nie zdążył wydać trzeClego t~mu 
"Rzeczpospolitej Obojga Narodów': i. ~ie zdążył wzi~ć u?zlału 
w następnej okazji typu marzec-kwleclen 196~, odpow,ledmo od­
miennej i odpowiednio ważniejszej, która lezy w 10g1~e .rz.eczy. 
Ale w tych okolicznościach istotniejsze jest, ż~ m~rzec j~ był 
w jego życiorysie, tak jak jego "Histor!a P~lskI",. pl~ana me ~la 
nowej koncepcji, która tam zresztą tkwl,. ra~jonalme ikrytyczme, 
jak wszystko co pisał -. a dla. pokrz~p~ema ~~rca, b~ ~o .mot.to 
znacznie bardziej nadąje Slę do jego kSiązek, m~ do basm SienkIe­
wiczowskich. Gdy zaczynał drukować w czasopismach, chyba oko­
ło 1963, to przywracał godność polsl?ej histo~iografii wygłaska­
nej rękami politruków. Korzyst~ z ob~ektywnej platfo:-my nau~o­
wej, ale naprawdę było to wywleszeme w oknach sWlatła, ktor~ 
każdy mógł, jeżeli na coś takiego czekał, .ze s:vego kąt~ ~obaczyc. 

W czerwcu był już w szpitalu, ale me m~ałe~ p01ęCl.a, c.o ~o 
znaczy. Gdy widzieliśmy się przedtem, powie~Zlał, ze istmeme 
w tym kraju, jakie ono jest, umożliwia tylko jedna rzecz: obu­
stronne nieporozumienie. Na~stawiłem .us~u, to było nowe. Powo­
łał się na Beaudelaire'a cytUjąc ~ p~ml~cl, .co po~em ~dszukał~m 
i sprawdziłem, wychodząc z załozem~, ~e me }J?-0zna me przywlą­
zywać wagi do oryginalnego brzmiema mysh. "Le mon~e ne 
marche que par le malentendu. C'es~ par le malentendu untversel 
que tout le monde s'accorde. Car, St par malheur, on se compre-
nait - on ?Je pourrait jamais s'accor~er". . 

W przeniesieniu na nasze stosunki tłumaczyłoby Się to. w ten 
sposób. Są dwie strony - podział z grubsza - które Się wza-
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jemnie nie rozum~eją, a strona trz~mająca władzę nie może pojąć, 
d~aczego s.~ołeczenstwo, selektywme pojęty naród, nie jest w sta­
me wyrazIc z~od~ na t;ieczystą i niekompetentną imprezę, w któ­
rą zost~ł~ wCIągmęte siłą, na zasadzie totalnego aresztu. Nie może 
zrozuffi1~c poga~dy: przYl?uszczam, że to w ogóle nie mieści się 
~ głowIe partYj?ych. po~ty~ów, bo ci nigdy, ani osobiście, ani 
jako. afencI obcej pollty~, ~e potrafiliby zająć historycznego sta­
?O':"IS a, na kt~rym narod jednak pozostaje, mimo zamieszania 
j~kIe wprowadziły w to z.agadn.ienie. młode pokolenia tendencyj~ 
me wy~how~wane, z POdcIętymI pęcmami. Nie potrafi ocenić na­
turalnej Chę~1 o~wetu z~ 25 lat zmarnowanego życia. I odwrotnie, 
na.ród pew~le. me dO~eI~l.1a zarozumiałości, z jaką ci politycy narzu­
cają mu doswlad~em~ l?DeąO ~raju i to z dobrodziejstwem inwen­
tarza, t? znaczy rowmez doswladczenia nieudane, z całą tamtejszą 
p~tolO?lą., ~łowem, d~iała tu, z siłą fatalną, szereg gruntownych 
m~moznoscl po~ozumlen!a się. Tylko dzięki temu krzywa pira­
!lllda na ?rewm~nych ~6łka.ch prz:s~wa się naprzód, minimalnie 
l oporturust~czr:le.' pome~az s~anąc SIę nie da - i choć sytuacja 
zdawałob~ ~lę,. JUZ teraz jest me do zniesienia, to stałaby się jesz­
c~e bardzIej. n;e do znie~ienia, gdyby raptem obie strony zdołały 
s~ę poro~umlec co do dZIel~cych je nie.możności. Może wtedy Par­
tIa ~usIał,aby ~astos.ować jeszcze wyzsze i skuteczniejsze formy 
aresz~~, rownające SIę mas~wemu mordowi. Jasienica zdawał się 
~Óv.:IC: wolę o?ecn~ stan me dopowiedzenia , bo czas jest naszym 
me tch sprzymlerzencem. ' 

To. ost~t.ni.e też jest dyskusyjne. Ale, . chciałem wtedy wtrącić, 
przynajm~lej je~o w tym rozumowaniu wymaga poprawki: że 
dla k cz~owIeka ru~ ma sytuacji nie do zniesienia, że adoptuje się 
w onC';1 do kazdych war~nkó:v, co cierpliwe dzieje wciąż de­
m~nstrują. Jednak dobrze, ze SIę z tym nie wyrwałem, bo czy to 
c~s no.wego wprowadzało do rozmowy? Nic. To tylko okrzyk jak 
":Iele I~ych. Trzeba pamiętać, że w tych konkretnych okolic;noś­
cl.a<;h ka,z,d: tego. rzędu rozumowanie jest skazane na częściową 
nlejaSnOsc 1 n~ medo~ładność, w granicach błędu pomiarowego, 
a to ~latego, ~e pOI?lary są trudne, zresztą jest w tym zawsze 
przY~les~k~ ~mesl;n.la, które nie ułatwia sprawy - z drugiej stro­
ny dzIękI mej własme te rozmowy mają swój sens. 

W ~ 96~ Włady~ła,:" ~omułka zawrzał zrozumiałą chęcią ze­
mszczema SIę na JasIemCY.I przykazał, żeby go skompromitowano 
za. wszelką cenę. Czuło SIę w. tym już nie politykę, ale osobisty 
gmew .. Cena ,tego manewru me była, rzeczywiście, niska. Postę­
powam~ wSP?łcz:sny~h polityków ma jednak swoją ogładę, która 
moraJme moze I?-IC me jest warta, ale pozwala zachować pozory 
~da stre~ą polity~i rosyjskiej, z jej grubiańskim słownictwe~ 
za en mąz stanu me zaryzykowałby dziś osobiście - posługując 
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się masowymi środkami przekazu, w tym wypadku TV - w 
krańcowo obelżywy sposób spotwarzać obywatela swego państwa. 
Ale tę cenę Gomułka zapłacił, zwracam uwagę, bez namysłu 
i mogliśmy wtedy jeszcze raz (jeżeli dotychczas brakło komu 
danych do portretu) przyjrzeć się temu człowiekowi, całej tej 
grupie, całej tej szkole. Atmosfera stała się paskudna, nie można 
było obliczyć niebezpieczeństwa (czy tylko pobiją jak Kisiela, 
czy coś więcej?) i Jasienica usunął się do córki na prowincję. 
Trudno ściśle wymierzyć ile ta paszkwilancka akcja przyniosła 
Partii zysku, a ile straty. Jeżeli wychodzili z założenia, że moralnie 
nic do stracenia i tak i tak nie mają, to uzyskany efekt, choć tak 
nieznaczny , może im się opłacił. Bo jednak coś z tej brudnej robo­
ty zostało na powierzchni, przez kilka pierwszych tygodni, czy 
może miesięcy. 

Gdy potem Jasienica spotykał się z niektórymi ludźmi, to uwa­
żał za stosowne sam, nie pytany, złożyć swoje oświadczenie. Nikt 
go nie mógł zapytać wręcz: - Czy pan rzeczywiście był konfi­
dentem i bandytą? Ale w gruncie rzeczy już ta dyskrecja i mil­
czenie, za którymi m i m o w s z y s t k o czaiła się ciekawość, 
wskazywały, że trucizna nie spłynęła bez śladu. Trudno, tego ro­
dzaju metody hańbią wszystkich dokoła, bez wyboru, nie tylko 
samych sprawców i ofiarę, ale również świadków. Jasienica był 
człowiekiem zupełnie trzeźwym, widać to zresztą ze wszystkiego 
co pisał. Więc nie przedłużał milczenia i wyjaśniał sam. Takie 
same, tylko odpowiednio udokumentowane oświadczenie przesłał 
Gomułce. Podobno wywołało to w biurach Partii zamieszanie, 
znowu Gomułka musiał się gniewać, z czego by wynikało, że 
mu podsunięto sfabrykowane dane. Akcja została zastopowana 
z dnia na dzień, pamiętamy jak to nagle i bez widocznej przyczyny 
ucichło - odpowiednie osobistości w Aparacie -otrzymały po­
wielony list Jasienicy. I nic! Mniejsza z tym, czy ktoś za to odpo­
wiadał. Ważne, że nikt nie odwoływał i nie przepraszał. Gomułka 
nie stanął przed kamerami, żeby się wycofać z insynuacji i wytłu­
maczyć do czego byłby zmuszony na każdej normalnej platformie 
prawnej i obywatelskiej. Ale nie męczmy Gomułki. We wzajem­
nym stosunku nie jesteśmy obywatelami. W takich chwilach, gdy 
chodzi o najistotniejsze interesy cywilne, w ogóle nie jesteśmy 
obywatelami, w każdym razie nie tego państwa. Trudno w to 
uwierzyć, ale przecież wniosek nie jest fałszywy. 

Mniej więcej ten właśnie temat wałkowaliśmy na Szelągu. Czy 
obywatel, naiwny obywatel, którego zawsze korciło idealne wy­
?brażenie państwa i polityki, ma szanse pogodzić się z faktem, 
ze taka rzecz w praktyce nie istnieje? Uprzedzam tok rozumo­
,:"ania, w którym zresztą nie było nic nadzwyczajnego. K. nalegał, 
zeby ten wniosek przyjąć i okazywał wyraźne niezadowolenie, że 
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się go zmusza do wykładania prawd oczywistych i banalnych. 
GdY?YIIl: przyjął bez zastrzeżeń ten jego pogląd, byłbym znudzo­
ny,)~k.l on. - Tęsknota za moralnością publiczną i sprawiedli­
W~SClą )es.t rz~c.zą zw~kłą. A!e. nie szukaj tego w polityce, ani tu, 
am .gdzle mdZlej, bo s~ę z?łazmsz wobec samego siebie i popsujesz 
soble ~zanse rozezna~l1a Się w rzeczywistości . Obiektywnie biorąc 
zostames~ wystr?'~In:lęty !la du~a . !'C. od dawna chciałby przejść 
od. ,czegos bard~lej fmezyjn,e~o, ja klw~łem głową (spróbuj popę­
dZIC kogoś g~ozbą bana~noscl: natychmiast zacznie przytakiwać ! ). 
~le wcale, me było mi nudno. Było mi gorąco . Wrażliwy K. 
j<:dnak cos dostrzegał, bo denerwował się i dowodził w dalszym 
Ciągu· 

. Przejmowani~ się po~ityką .z punktu widzenia etyki jest pozba­
wione sensu. Kazda polItyka jest amoralna i to nie jest kwestia 
wybon~, tylko. techniki działania. Wreszcie powiedział coś, co 
zabr~mlało ~~ajomo: - Przejmowanie się polityką z punktu wi­
dzema etyki jest po prostu nieporozumieniem! 

~. wi~c nares~cie. Jest to . pożądane nieporozumienie, czynnik 
stabl.hzacJl .. Powtorzyłem. S~Oją dawną rozmowę z Jasienicą, przy­
p.ommam, ze w tym czasie zaden z nas nie wiedział o jego śmier­
Cl. - Rok .temu ~ówił mi Jasienica powołując się dla ozdoby 
na Bea~~ela1l'e'a, ze stan nieporozumienia między Partią a rzą­
dzonymi jest dla tych ostatnich sprzymierzeńcem. U Beaudelaire'a 
który ~iał na myśli rzeczy ogólniejsze, brzmi to olśniewająco, po~ 
słuchaj: "Le mon4e ne marche que par Ze maZentendu. C'est par 
Ze maZentendu unwerseZ q~e tout Ze monde s'accorde. Car si par 
malh~ur. on se comprenazt, on ne pourrait jamais s'accorder". 
Z ,teJ diagnozy uniwersalnej Jasienica wyciągnął i przystosował 
cos. dla nas. ~oczątkowo rozumiałem to prosto: że dzielące a ra­
c~ej u:r~ym~j.ące, n~s prz~ życiu n~epo~ozumienie polega tylko na 
memozhwosCI uswladomlema sobIe, jak bardzo jesteśmy sobie 
obcy. Ale teraz .myślę, że Ja.sienic?, chodziło o coś więcej, o to 
sa~o.' tylko w mnym stopmu. Niechcący podsunąłeś mi drugą 
mozlrwość. 

Według odwiecznych norm, tylko z cynizmem bardziej kon­
sekwent!l~m pr.akty~uje Partia swoją politykę. W typowej, zresz­
~ą wąskIej s.kah,;ono.w, w.m~łej ~ka.li upartych kłamstw, na tym 
Ich .rzeczyw1StOSC opl~r~ S1ę l dZlęl<l temu funkcjonuje, od te80 
zalezy; ~ my, ze. s~ojeJ .strony, nie pozwalamy sobie wyperswa­
dowac Innego,. m~ Istmejącego, czy raczej istniejącego tylko dla 
nas wzoru pohtykI, której źródłem i celem jest publiczna moral­
?ość', Jesteśmy. do tego naiwnego poglądu tak samo przywiązani, 
jeste~my, od n.lego ~ak s~m~, zależni, jak. ta~ci od swojego. Nie 
~oglibysmy ,Się am zamlemc t:rzekonamaml, ani ich porównać 
l skorygowac, bo to byłby komec tego ładu opartego na przeci-
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wieństwach . W takim zastosowaniu nasz pogląd przestaje mlec 
charakter poglądu naiwnego. O nie! Dyktuje go instynkt samo-
zachowawczy. To nie tylko akt wiary, ale także sposób. . 

Mojemu przyjacielowi K. bardzo to się podobało, przestał Się 
nudzić. Nie było wątpliwości, że dla niego to tylko jedna rozryw~a 
więcej, bo to po prostu zacietrzewiony amator paradoksów. Dązy­
łem do prędkiego zakończenia rozmowy a wniosków które tym­
czasem same przez się wynikły, już nie chciałem komunikować K. 
i on sam wreszcie nie- był mi już potrzebny, choć przypadkowo 
odegrał pożyteczną rolę jako medium. Trz~ba .było :wr.acać~ z~ko­
paliśmy skorupki, w Ostrudzie okazało Się, ze zmeclerpl~~lOne 
panie już się same wzięły do pakowania wartburga (wł~snosc K.). 
W Warszawie dowiedzieliśmy się o Jasienicy. Na SZOSIe spotkały 
nas porywiste deszcze, zrobiło się przedwcześnie ciemno - i ta 
wiadomość. Dalszy ciąg rozumowania, wiadomość temu pomogła, 
popchnęła, nie nastręczał wątpliwości . . 

Nie wolno uznać polityki niezgodnej z prawami i tęsknotaml 
obywatela, nie wolno jej uznać za fatalność, bo to w~edy jest 
nie tylko kapitulacja, ale i współuczestnictwo. W polskich przy­
musowych warunkach dopóty ten rodzaj polityki ni.e hańbi, ~~­
póki się jej nie uznaje. Co zrobić z trudnym, zask.aku)ącym. w 1'OZ­
nych okolicznościach zagadnieniem wsp~c~estmctwa? Nie pod­
sunąłem tego K. na Szelągu, instynktowme SIę wstrzymałem l do­
brze, bo wszakże i K., w gruncie rzeczy, zdecydował się na wsp~­
uczestnictwo. Tyle że je sobie umila rezonowaniem w duchu m~­
śmiertelnego Makiawela wyciągając przyjaciół na odludne wysepk~. 
Jak moskitierą okrywa się inteligencją i łudzi się, że to go chronI. 
Niech mu będzie - jak naj dłużej - co się chyba nie uda, bo 
konsekwencje wypływają jedna z drugiej, trzeba je w końcu zacząć 
przyjmować, a potem któregoś dnia przyjmuje siy ~iewinn~ order 
na 25-lecie i cykl inicjacyjny jest gotów. PrzyjaCIel K .. jest ~o 
prostu oportunistą, to wszystko tłumaczy: A ~y opo~tumstyczm~ 
towarzysko współżyjemy z oportunistamI. Wlększe l małe krę~l 
tego samego niebezpieczeństwa. Jasienica te rze~zy zn~ł, przeWl­
dywał, widział na wskroś tutejsze struktur~ - ządał, zeby ~ud?­
wać, sycić nieporozumienie, bo jest w mm szansa ustrzezema 
się przed współudziałem. 

PELIKAN 



o polskim artyście 

W Polsce - państwo utożsamia się ze społeczeństwem. A więc 
związki polskiego artysty z państwem muszą być liczne, wielorakie 
i trwałe. 

Polski artysta rodzi się i żyje w warunkach hodowli. Należy 
do instytucji i sam jest instytucją. Wynikają z tego korzyści i ogra­
niczenia nieznane artystom w krajach, gdzie władza polityczna 
niecałkiem pokrywa się z władzą ekonomiczną. 

Ograniczenia są znane, korzyści wstydliwe. Przywileje, jakie 
daje polskiemu artyście oficjalne zakwalifikowanie go do instytucji 
artystów są mizerne, ale znaczące w polskiej skali. Zdarzają się 
tacy, którzy nie chcą uznać ograniczeń. Ale rzadko się zdarza, 
żeby ktoś nie korzystał z przywilejów. 

Państwo wypomina krnąbrnym artystom niewdzięczność. Niby 
ma rację: krnąbrny artysta nie dotrzymuje umowy. Korzysta z 
przywilejów, ale nie chce uznać ograniczeń. Zapomina się, że nie 
jest to wcale umowa, ale stan rzeczy jednostronnie narzucony. 
Państwo jest wyłącznym rozporządzicielem wszystkich dóbr. 
W Polsce nikt nie może "nie brać" czegoś od państwa, ponieważ 
poza państwem nikogo nie ma. 

Polski artysta ma nadmiernie rozwinięte poczucie własnej war­
tości. Obojętne, z jakich przyczyn. Najpierw historia i tradycja, 
później polityka posadziły go· na za wysokim stołku. Wynosi go 
zarówno konformizm, jak i antykonformizm. Wmówienie, jak 
i prawda. Kto się naraża dla swojej prawdy, sprzeciwiając się 
prawdzie rządzącej, ten również zyskuje przekonanie, że jest waż­
niejszy od innych. Być w Polsce artystą, to być szlachcicem, z na­
dania, czy rzeczywistej zasługi. 

Mimo to wielu polskich artystów odczuwa w Polsce niewy­
godę. Każda rzeczywistość zamknięta, prze-organizowana, prze-
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systematyzowana, i kierowana jeru:ym programe~ stwarZIl t~n 
rodzaj niewygody. Na przykład szpltal, szkoła, wOJsko, czy Wlę­
zienie. Jakkolwiek związany może być chory ze szpitalem, uczeń 
ze szkołą, żołnierz z wojskiem, a więzi~ń z więzienie,m, wszy's~y 
oni ciekawi są życia na zewnątrz. I kazdy czasem 1'01 znadZleJą 
i niepokojem, jak by też było "na wypisce", "po szkole", "w cy­
wilu", "na wolności". 

Podobnie polski artysta myśli o tym, co ogólnie nazywa się 
"Zachodem" . 

Jeżeli więc myśli, to niech weźmie pod uwagę, co następuje: 
Różnica między więzieniem a wolnością jest taka, że w wię­

zieniu całe więzienie dba o więźnia, jest dla więźnia, więzień jest 
więc postacią centralną. Nawet jeżeli urządza strajk gło~o~y, 
odżywia się go przemocą. Więzień wprawdzie nie na~eży do sleb:e, 
ale za to nie może zginąć inaczej, jak tylkOl z woll władzy Wlę­
ziennej. Tej zaś zależy na życiu więźnia, bo bez niego nie ma całej 
zabawy. Natomiast na wolności nikt się nim nie będzie intere­
sował. 

Na Zachodzie artysta nie jest ważny z samego tylko tytułu 
artysty. Może mieć satysfakcje, o ile osiągnie uznanie, ale sam tyt~ 
bez uznania mało znaczy. A cóż dopiero artysta przybyły z ObCOŚCl 
i peryferii. 

Po drugie, na Zachodzie artysta jest sam i samotny. Tym 
bardziej odczuje samodzielność i samotność przybysz z getta. 

Zdarza się, że przybysz z Polski żąda na Zachodzie tych sa: 
mych korzyści i satysfakcji, jakie miał w P?lsce. Nadal 0c~ by.c 
ważny w towarzystwie i jako tako zabezpleczony przywll7Ja~1. 
Nasuwa się wtedy pytanie, po co przybył. Jedyną odpowledzlą 
jest: aby do dawnych korzyści dorzucić nowe, pozbyć się jednych 
uciążliwości, ale nie przyjąć innych. 

Ponieważ taki interes nie może się udać, czuje się rozczarowa­
ny i pokrzywdzony. Co jest błędem w jego obliczeniu, 'Yidzi jako 
niesprawiedliwość świata. Poniewa* w Polsce czu~ 11le:vygo~ę, 
uważa, że na Zachodzie należy mu Slę za to nagroda l pOCleSZe11le. 
Gdy okazuje się, że sam akt odejścia od rri:ewygody nie czyni go 
na Zachodzie primadonną, przypomina soble wtedy co tam str~­
dł i wylicza: "W Polsce byłem tym, a. tym. Miałem to, a to' . 
Pośrednio robi w ten sposób ZachodOWi wyrzuty: "Patrz, czego 
ja się dla Ciebie wyrzekłem" . Zachód p~trzy. w.tedy na niego ~du­
miony, ale tylko przez sekundę, p011lewaz Jest bardzo zajęty 
swoimi sprawami. 

Wtedy przybysz wysuwa tezę, że jednak Polska stoi kultural­
nie wyżej od Zachodu. 
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kN~ec~że v:ięc ten, kto nie jest gotów stracić wszystko, a nie 
zys ac r;uc, me rusza się z Polski. Wszystko to znaczy przede 
",:szystkim ową ~ewygodę, a nic, to znaczy nic. Chyba, że utratę 
dlewygody nazw~emy zyskieI~l. ~ą takie rodzaje niewygody, które 

akpe:vnych osob mogą byc me do zniesienia. Bez względu na 
zys l 1 straty. 

Sławomir MROZEK 

Wścieklizna lewicy 

Nowa książka Mary McCarthy, autorki znakomitych Memories 
ot a Catholic Girlhood i przezabawnej The Group, nosi nazwę 
The Writing on the Wall. Są to szkice literackie o Makbecie, 
o Pale Fire Nabokowa, o twórczości Salingera, o N aked Lunch 
Burtoughs'a, o polemice wokół głośnego studium Hanny Arendt 
o Eichmannie, o Madame Bovary, o dyskusji na temat roli pisa­
rza w paryskiej Mutualite, o powieści Monique Witting, o zmarłej 
niedawno Ivy Compton-Burnett, o Nathalie Sarraute, o opisach 
krajobrazu w literaturze, o czterotomowym wydaniu The Collec­
led Essays, Journalism and Letters ot George Orwell. Tylko szkic 
o Orwellu, który nadaje zresztą tytuł książce, obchodzi mnie 
w tej nocie. 

Jest to wyważony na pozór i beznamiętny portrecik piórkiem, 
ale od pierwszej niemal chwili widać że piórko znajduje się w pal­
cach świeżo upieczonej, słodko-kwaśnej ciotuni New Letl, która 
"ma za złe" i od uśmieszków niby-sympatii przechodzi wciąż do 
grymasików dezaprobaty. Trzeba go tu zaprezentować w pobież­
nej choćby reprodukcji, zanim się powie kilka słów od siebie 
i o modelu i o portrecistce. 

Najpierw dość banalne twierdzenia, które nie budzą sprzeci­
wu. "Orwell brzydził się wszelką formą władzy; w polityce lubił 
wcierać swym oponentom nosy w rzeczywistość, przeciwieństwo 
woli zbiorowej czy indywidualnej, podobnie jak w języku nie zno­
sił abstrakcji, odrywania konceptów myślowych od wieloznacz­
ności konkretu... Był skłonny widzieć wysmarowane ręką na 
murze napisy, za Anglię, za socjalizm, za wolność osobistą; na 
dobrą sprawę jego dzieło jest jedną uporczywą przestrogą.". Naj­
widoczniej jednak Mary McCarthy, mimo podkreślenia słowa 
"przestroga", nie bierze rzeczy zanadto na serio, skoro nieco dalej 
czytamy: "Rok 1984, przełożony na węgierski i potajemnie przemy­
cony na Węgry, stał się podobno katalizatorem rewolucji w Bu­
dapeszcie. Folwark zwierzęcy, również drogocenny tekst we 
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Wschodnie.j Europi~, jest bajeczką polityczną która na podobień­
stwo C?ul~:,vera .Swlf~a pr~etrwa zapewne jako klasyczny utwór 
dla ~ZlecI . Mozna JedynIe pozazdrościć przyszłym szczęśliwym 
rod~lcom, którzy .z wyrazem. błogiego spokoju na twarzach wrę­
czac będ~ .na GWIazdkę swo~ ledwie od ziemi odrosłym pocie­
cho~ kSlązec~kę Orwe~la o megrzecznych świnkach. Prawdopo­
dobme, dla wIększego Jeszcze uproszczenia lektury i zabawy w 
postaci komiksów. ' 
J~ ten fra!5mencik daje przybliżone pojęcie o toniku szkicu. 

Ma SIę ucz~cle przebywania w r~zrzed~onej i "rewolucyjnej" 
atmosferze Jednego z lIcznych salomków lIterackich Nowej Lewi­
c:y, po obu stronach Atlantyku. Orwell? Owszem, niezły nawet 
plsar~, . w każdy~ razie ujdzie w tłoku, ale tylko w głowach 
półdzIkich P?CZCIWCÓW ze .Wschodniej Europy mógł powstać po­
mysł. czytam.a ,z t~.ą śmIertelną powagą jego starzejących się 
z dma na dZlen kSIązek ... What about America? Za życia zacnego 
Orwe~la on n'a pa~ parl~ de la chose principale! Tą chose princi­
p.ale Je~t naturalme "umwersalna kontestacja", wyrosła na grun­
CIe "umwersalnej alienacji" i szukająca póki co ujścia w uni-
wersalnej kopulacji". " 

Sprawiedliwość każe przyznać, że w saloniku literackim No­
wej Lewicy nie wszystko chwilowo wydaje się Mary McCarthy 
na sto pro~e~t s~ojsk~~,. że odzywają się w niej szczątkowe odru­
chy ~awn~J mtelIgencJI l trzeźwości. Wydobywa na przykład, nie 
bez zyczhwego choć odrobinę protekcjonalnego zrozumienia 
wstręt Orwella do mody: "Na dźwięk słówka in dostawał atak~ 
~ałtownej klaustrofobii i chciał natychmiast out... Nienawidził 
I~telektualistó~, pederastów i "bogatych świń", jak nazywał mi­
lIoner?w,. u~aza~ąc ich za krzewicieli mody, co jest słusznym 
oskarzemem . NIe podoba się natomiast portrecistce odwrotna 
stro~a ~strętu i nienawiści Orwella, jego żądanie "zwykłej przy­
ZWOItOŚCI nawet ?d artystów". Common decency? Przecież com­
mon sense uc~, ze artysta jest wyjątkiem zasługującym z tytułu 
swego P?WołaJ?-Ia na ta~fę ulgową, gdy wypadnie mu "zboczyć" 
z pz:osteJ drOgi. Tego mes~ety biedny Orwell nie rozumiał. "Jego 
egalItarna surowość czynIła go w zarodku filistrem nieufnym 
wobec kaprysów sztuki, nie IJ?-~wiąc o kaprysach artysty". Gdyż, 
~edług Mary JYIcCarthy, był fIhstrem. "Co prawda filistrem spe­
CJalnego ro?zaJu, zakochanym w pięknie, w kwiatach, w ptakach, 
w przyr?dZle; ten. gbur. kochał na~et poezję, lecz była to miłość 
pełna mep~r~zumleń, Jak. w pome~tórych ~ajkach miłość bry­
t~na ~o rózy .. Łatwo sobIe wystaWIĆ okrzykI zgorszenia w salo­
n~ku lIterackIm Nowej Lewicy, witające kolejno każdą z wymie­
monych słabości "filisterskich" Orwella. 

"Aby pi~ać jasnym i zwartym językiem, należy myśleć nie­
ustra~zeme . Taką zasadę głosił Orwell. Komentarz portrecistki 
b:zmI tak: "To. prawda że nie dbał co ludzie o nim myślą, ale 
~e zaw~ze mUSI to by,~ aż taka cnota jak sobie wyobrażał; opinia 
mn!ch łes~ korekturą . ~e~. W eseju Why. I Write Orwell wyz­
nał. "NIe Jestem zdolny, I me chcę porZUCIĆ całkowicie świato-
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poglądu nabytego w dzieciństwie". Komentarz portrecistki: "Ta 
lojalność jest godna podziwu, ale stanowi poważne ograniczenie 
w myśleniu. Pozbawiony religii i nieufny wobec filozofii, Orwell 
był uparcie wierny sobie i swoim instynktom, dla których nie 
potrafił znaleźć imIej nazwy niż "przyzwoitość". Odmowa zdefi­
niowania tego pojęcia robi z Orwella niepewnego przewodnika 
w działaniu, zwłaszcza w dziedzinie polityki". Mniejsza o seman­
tyczny rygoryzm, z jakim w saloniku domagają się definicji "przy­
zwoitości"; kto ma kłopoty ze znaczeniem przyzwoitości, ma chy­
ba jeszcze większe z nią samą. Odpowiedzi na pośrednie pytanie 
Mary McCarthy dlaczego Orwell trzymał się tak kurczowo "świa­
topoglądu nabytego w dzieciństwie" udziela Russell w szkicu 
o Roku 1984: "Jedynie ci, którzy pamiętają świat sprzed roku 
1914, mogą sobie należycie uprzytomnić jak wiele zostało już stra­
cone". Okazuje się więc, że nie tylko w Budapeszcie czytano 
powieść Orwella z śmiertelną powagą; z równą powagą czytał ją 
przewodniczący Międzynarodowego Trybunału Wietnamskiego we 
własnej czcigodnej osobie (co w saloniku literackim Nowej Lewi­
cy powinno wywołać szmerek kłopotliwego zaskoczenia). 

Bo oczywiście pada w końcu karta atutowa, Wietnam. Cóż 
z tego, że Orwell umarł przed dwudziestu laty? Istnieje przecież 
niezawodne w takich razach "gdybanie". Gdyby Orwell żył... Otóż 
gdyby Orwell żył, Mary McCarthy nie jest pewna czy nie zade­
klarowałby się po stronie wojny w Wietnamie. Po pierwsze jako 
"wojujący antykomunista", po drugie dlatego że w modzie jest 
sprzeciw wobec wojny w Wietnamie, a wiemy już z jakim obrzy­
dzeniem otrząsał się na wszystko co modne. Jeśli wolno brzydki 
i nieuczciwy proceder "gdybania" odpłacać innym "gdybaniem", 
to wypadałoby powiedzieć raczej tak: gdyby Orwell żył, uznałby 
za inteligentną i w wielu punktach trafną książkę Mary McCar­
thy Vietnam, a za głupią i miejscami wręcz śmieszną jej drugą 
książkę Hanoi. Miał spore doświadczenie w stawianiu diagnoz 
wścieklizny lewicy, wystarczy przeczytać co w szkicu o Henry 
Millerze pisał o przypadku Audena. Po latach rekonwalescenci 
byli mu wdzięczni. Cyril Conolly: "Orwell był prawdziwym bun­
townikiem, ja byłem tylko salonowym". Stephen Spender: "Orwell 
był naprawdę tym, czym setki innych udawały tylko że są" . 

W ostatnich pociągnięciach piórkiem portrecistka folguje so­
bie na całego, nie dbając nawet o zachowanie pozorów. Mowa 
tu o "bankructwie politycznym" Orwella, gdyż "było bankruc­
twem to że nie pozostawił po sobie płodnych idej". Socjalizm 
Orwella? Sheer rant - czyste gardłowanie. Wreszcie coup de 
grace (zważywszy że w każdym szanującym się saloniku literac­
kim Nowej Lewicy patriotyzm uchodzi za coś w rodzaju wstydli­
wej choroby): "Kiedy wybuchła druga wojna światowa, Orwell 
odkrył w sobie nieoczekiwanego patriotę. W ten sposób zamknęło 
się koło - jego pierwszym drukowanym w prowincjonalnym 
pisemku utworem był wiersz patriotyczny Awake, Young Men ot 
England, datowany 2 października 1914 roku". 

Opisując dyskusję na temat roli pisarza w paryskiej Mutualite, 
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Maf." McCarthy z o~cie.niem aprobaty cytuje zdanie studenta fran­
cu~ lego po wystąpleruu Sartre'a: Ce sont les ecrivains reaction 
n:lres de gauche. Reakcyjny pisarz lewicy! To jest dziś koszma; 
:r~~~~ą~ę P~r~~a~h, wyr~k śmierci, przed tą zabójczą etykietą 

. .. o upa ego, za wszelką cenę. Bodaj za cen 
=ladu, Jal?~go ,Sa!"tre udzielił niedawno "ultralewicowej" ga~ 
kI ~ p~~kieJ L I~lOt International, przepraszając w nim na 
ęc ac. I ze łzamI w oczach że siedzi za biurkiem zamia t 

~~~t~~dzle,. pz:zeprasz~jąc prawie. że żyje, bijąc się ze Sk~c~a 
. nymll pIąstkamI w zapadruęte piersi intelektualisty obieą 

~ub~::l~:o u~yjną 'p~p~awę· Bodaj za cenę bezmyślnego 'szkic~ 
. ' ~aJPowazrue~szym - obok Camusa, Pasternaka i Sołże-

rucyna - pIsarzu powoJenn , . ć . , . kl' l' ego CWIer wlecza. Trudno o os.trzeJ·szą 
WSCIe Iznę eWlcy. 

Jednej. tylko refleksji Mary McCarthy nie podobna odmó 'ć 
~~~~~~~~(r !,GdYbY

d 
Or~ell ~ył, byłby n~jszczęśliwszy na wys;~e 

umarł" AleI. prtaw. Op? ~?rue b~ło dIan błogosławieństwem że 
. Jes WIęcej ruz wątplIwe czy t . k . co i kogo w t h kilk ,por recIst a zrozumIała 

yc unastu słowach odmalowała. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
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~eżkący ~Uffier .za III:ci kwart~. 1970 roku zawiera m.in. 
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Emigracia polska po 1967 r. 

ANKIETA "KULTURY" 

I 

W drugiej połowie roku 1969 Kultura rozpisała ankietę wśród 
nowych emigrantów polskich. Adresatami ankiety, zatytułowa­
nej "Emigracja polska po roku 1967", były osoby, które opuściły 
Polskę w sytuacji, wytworzonej tam po wojnie izraelsko-arabskiej 
z czerwca 1967 roku i po wydarzeniach marcowych z 1968 roku. 
Ankieta nie była ogłoszona w Kulturze, lecz rozsyłano ją indywi­
dualnie, po czym zdarzało się często, że rozpowszechniali ją dalej 
adresaci. W liście towarzyszącym kwestionariuszowi zaznaczono, 
że odpowiedzi mogą być anonimowe i że można zarówno odpo­
wiadać tylko na część pytań, jak też poruszać sprawy kwestiona­
riuszem nie objęte. 

Chodziło o zgromadzenie materiału, ilustrującego jak wyglą­
dają problemy naj świeższych emigrantów polskich w ich własnych 
przeświadczeniach i odczuciach: Jak motywują oni decyzję wy­
jazdu, jak określają źródła, mechanizmy i skutki fali represyjnej 
i dyskryminacyjnej, która skłoniła ich, bądź też zmusiła do opusz­
czenia kraju, czego w nowej sytuacji życiowej oczekują, czy i jakie 
przewidują dla siebie - w bliższej lub w dalszej przyszłości -
miejsce polityczne, zdeterminowane z jednej strony ich stosun­
kiem do tego, co dzieje się w kraju, z drugiej - oceną możliwości 
działania na emigracji. O masowym exodusie z Polski w latach 
1968-1969 - exodusie obejmującym osoby pochodzenia żydow­
skiego w przytłaczającej większości - pisano już niemało. Tu 
jednak szło o zdobycie - a raczej może dopiero o zainspirowa­
nie i zapoczątkowanie - pewnej szczególnej formy dokumentacji 
na temat tego zjawiska: dokumentacji wysnutej z introspekcji. 

Sondaż był z założenia ramowy, skrótowy, publicystyczny. 
Chciano w sposób względnie szybki dotrzeć do owych pierwszych 
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refleksji emigrantów, pobudzając ich do wypowiedzi jeszcze na 
gorąco - i nie obwarowując się rygorami analizy naukowej, 
która z natury samej opóźniłaby wydatnie realizację zamierzenia. 
Oczywiście także w zakresie tak pojętego zamysłu wiele okolicz­
ności działało opóźniająco. Rozproszenie emigrantów, ich szamo­
tanie się wśród pierwszych trudności na obcym gruncie a co 
najwa~niejsze szok psychiczny, pod którego ciśnieniem się znaj­
dowah - wszystko to sprawy nie przyśpieszało i nie ułatwiało. 
Niem~iej j~dnak, napływające do redakcji przez szereg miesięcy 
kwestIonarIUsze z utrwaloną w rubrykach lub poza nimi różno­
rodną interpretacją losów, postaw i decyzji ludzkich w obliczu 
określonego systemu politycznego dowiodły, że inicjatywa Kultury 
spotkała się z bieżącą, i szukającą ujść wyładowania się, potrzebą 
społeczną· 

Sondaż był też oczywiście par excellence polityczny. Z samej 
sw~j definicji wcale nie zaczynający od zera, wcale nie traktujący 
śWIadomoŚCI swych adresatów jako tabula rasa - lecz właśnie 
startujący z określonego poziomu wspólnych z potencjalnymi 
respondentami przeświadczeń, podjęty w określonych waI1.lJ).kach 
politycznych, zakładający z góry, bez maskowania się i wahania, 
n~drzędnoś~ motywa.cji politycznych w poglądach i ocenach, o ja­
kie uczestmków ankIety zapytywał. Teoretycznie różne być mogą 
zapewne ~acje decyzji emigracyjnych. Skoro jednak nagle, na 
przestrzem dwóch niespełna lat, ludzie, którzy mogli przecież 
z mniejszymi lub większymi trudnościami emigrować z Polski 
w ciągu lat dwudziestu kilku, często niemłodzi i często w prze­
szłości swojej silnie związani z panującym w Polsce systemem 
i z jego ideologią - jeśli dnia pewnego tysiące takich ludzi 
P?st~nawia rozstać się z krajem rozpoczynając ciężką wielokrot­
me l gorzką tułaczkę - to chyba przyjąć wolno bez ryzyka po­
myłki, że nie czynią tak dlatego, iż Champs-Elysees czy Fifth 
Avenue wolą od Marszałkowskiej. 

Ankieta publicystyczna, usiłująca przedrzeć się przez problemy 
tak trudne i wielonurtowe ma, rzecz jasna, przyrodzone swoje 
o~ran!czenia. Nie dysponuje - niezależnie nawet od ilości odpo­
wle~zI - próbą reprezentacyjną, apelując do sieci respondentów, 
dobIeranych w sposób spontaniczny, mniej lub bardziej przypad­
kowy .. Operuje pytaniami otwartymi, pozwalając traktować je 
tylko Jako sygnały wywoławcze, pomijać wymieniane zagadnienia 
i poruszać inne, dowolnie zacieśniać względnie rozluźniać naszki­
cowane kwestionariuszem ramy, przez co uzyskane odpowiedzi 
niewątpli~ie st:acić. mogą tu i ówdzie walor całkowitej jedno­
zI?acznoścl. ZmIerZając do możliwie ugruntowanej obiektywiza­
CJI zdo?~tych. wynikó~ - w oparciu o jakże przecież subiektywny 
w swej IstOCIe materIał - zakłada od razu, choć nie bez zmar­
twienia, iż stopień tej obiektywizacji będzie z konieczności mniej­
szy, niż przy stosowaniu metod ściślejszych i ostrożniejszych. 

A jednak wbrew wszelkim niedostatkom, wbrew organicznej 
swej nieostrożności, sondaż tak zamierzony wywołuje u adresa­
tów odzew szczególny. Pobudza ich refleksję, która z punktu 
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broniąc się przed skrępo,:"anie~, ~ybiega na te~eny dalsze oraz 
sygnalizuje związki i zaleznoś.cI mlę~zy . odleg~mI z pozoru spra~ 
wami. Prawda, nie jest to zabIeg UŚCIślaJący. NIe wolno s~uć z t.eJ 
platformy ponętnych uogólnień statystycznych. Ale . ~ozna me­
wątpliwie wykrywać tło i podłoż~ śledzonych zag~dmen, o~adzać 
je w głębiej drążonym i przeszukIwanym kontekŚCIe otac.zaJącym. 

Wobec konkretnej inicjatywy Kultury <;>dzew .był WIelopłasz­
czyznowy, silny emocjonalnie, a równocześme.~ WIelu ~adkach 
energiczny i ekspansywny myślowo. Zabarwiający sądy I oceny 
nie raz i nie dwa atmosferą szoku bez precedensu - lecz zarazem 
wyraźnie łaknący trzeźwej penetracji. Najczęściej" i .to ~arówno 
wtedy, gdy odpowiedzi poruszały się po torze pytan, J~k I wtedy: 
gdy korygowały je, polemizowa~ z .nimi czy ro~sadz~ły ~ch szrankI 
_ wydawało się, że res~ond~ncI me reago~~h oboJętn~e na s~erę 
potrąconej przez kwestIOnarIUSZ prowokaCJI myślowej. W WIelu 
wypadkach natomiast miało się wrażenie, .że sfera ta rozsze:zał~ 
się i dynamizowała jak gdyby sam~rzutme ~ to~m. odpOWIedZI, 
doprowadzając niekiedy i do sytu~CJI: w której dZIękI responden-
towi ankieta przekraczała samą sIebIe.. . ... 

Warto więc ciągnąć ją dalej. Najś':"Ie~szy r~ut emIgr~cJI pol­
skiej nie przerwał się z chwilą zamkmęcIa ankIety, ~kądm!!d zaś 
po pewnym już okresie uI?~aj~~ym ~d opu~zczema kraJU, ła~­
wiej zdobyć się na odpOWIedz, mz w CIągu pIerwszych cI:-yboth­
wych miesięcy w nowych miejs~ach pobytu. Ponad~o m~ze ulec 
ewolucji spojrzenie na te czy mne problemy, moze zarysowa~ 
się szereg różnokierunkowych zjawisk ~. procesach a~aptacYJ~ 
nych emigrantów do nowych ,~arunkó,:" zycIa, co w . sU~le wnOSI 
nowe czynniki do formułowama ocen. 1 kształto,:"ama SIę postaw 
wobec spraw krajowych i wobec śWla.ta otacza]!!c~go .. Wszyst~o 
to wydaje się pobudzające, tak w . senSIe. dy.s.k~SJI, J.ak l w sen~Ie 
ewentualnej analizy porównawczej. Totez mzeJ ~naJdą CzytelI?Icy 
poprawioną - na podstawie zebranego ~o teJ. po:y . materIału 
_ wersję kwestionariusza ankiety. RedakCja prOSI uSIlme o dalsze 
nadsyłanie odpowiedzjl. ..' 

Poprawki dotyczą tych fragmentów na~zkIcowaI?eJ w k~e~tIO­
nariuszu problematyki, w których zakreSIe sugest~e, ,:"ymkaJ~ce 
bezpośrednio lub pośrednio z otrzYIJ:?anycI:- o~po~Ie~zI narZUCIły 
się - bądź dzięki swej czę~tOtli':"~ŚCI, ?ąd~. tez dZIękI zaw~rte~u 
w nich napięciu - jako naJtrafmeJsze l naJJ~skrawsze. Jeśl~ WIę~, 
dla przykładu, szereg osób wysuwa poczu<:Ie braku ~ezple.czen­
stwa osobistego - nie wymienione uRrze~IO w. k~estIOnar~uszu 
_ jako dominujący motyw ich deCYZJI emIgraC?,JneJ, to uwa~ano! 
iż motyw ten powinien zn~l~źć si~ bezsporme w . 'p0praWIo~eł 
wersji kwestionariusza. JeślI m~azJa CzechosłowaCjI - .rów~llez 
w kwestionariuszu nie uwzględmona - powraca w odpOWIedZIach 
wielokrotnie jako ostateczne ogni~o proces?- rozUJ:nienia i osądza­
nia .systemu, a także jako decydUjący bodZIec WYjazdu - to bez-

1. Jak poprzednio, odpowiedzi mogą .być anon~mowe, można pewne pyta­
nia pomijać, jak też poruszać problemy mezasygnahzowane. 
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spornie inwazja Czechosłowacji powinna (ściślej: powinna była) 
fIgurować w odpowiednich pytaniach. 

Kon~eczność ~ych i innych modyfikacji - zainspirowana przez 
uczestmków ankIety - pozwala odgadnąć z miejsca, iż emigracja 
po~ska po. r?~u 19~7. była zjawiskiem o wiele szerszym, o wiele 
róznor??mej .I ~łębleJ ~warunkowanym w świadomości emigran­
~ów, mz chcleh Wm?WIĆ społeczeństwu i światu jej inicjatorzy 
l promotorzy w kraju. 

II 

Na ankietę nadeszło 130 odpowiedzi z kilkunastu krajów, w 
tY!ll około 1/5 z Izraela. Najczęściej respondenci odpowiadali na 
WIększość py.tań, pomija~ąc !e tylko, które wyraźnie ich nie doty­
czyły .. Spora Ilość odpoWIedzI rozrosła się do kilku lub kilkunastu 
st,romc. Aut?rzy po~obny:ch opracowań czy analiz brali poszcze­
golne pytama kwestIOnarIUSZa za punkt wyjścia, kumulując pew­
ne ich grupy~ lub odwrotnie, yr~eprowadzając dodatkowe podziały 
p~oblemów l szeroko rOZWIjając tok refleksji czy dowodzenia. 
KIlka zaledwie odpowiedzi sklasyfikować by można jako wyraźnie 
ułomne, z większością rubryk niewypełnionych. 

Górują wś~ód uczestnikó~ ankiety mężczyźni: 99 mężczyzn 
wobec 29 kobIet, 2 osoby me podały płci. Najsilniej obsadzone 
są grupy wieku od 30 do 45 lat (41 osób) i od 45 do 60 lat (39 
osób). Reszta rozkłada się następująco: od 15 do 18 lat - 1 osoba 
od 18 do 25 lat - 22 osoby, od 25 do 30 lat - 11 osób powyżej 
60 lat - 9 osób. W siedmiu wypadkach brak danych. ' 
. 66 osób ~a dzieci, 26. osób dzi~ci nie ma (dane te dotyczą 
zonatych męzczyzn, zamęznych kobIet, wdów, wdowców i rozwie­
dzionych) . W kilku wypadkach brak danych. 

Wykształcenie wyższe posiadają 83 osoby, niepełne wyższe _ 
24 osoby, średnie - 16 osób, niższe - 1 osoba, zawodowe technicz­
ne - 1 osoba: W kilku wypadkach brak danych . 

. W rozkład~Ie na zawody n.ajli~zniejsze grupy stanowią pracow­
mcy naukOWI (19 osób), dZlenmkarze (18 osób) oraz studenci 
i .doktora~ci (18.osób). Oto dalsze zawody, reprez~ntowane przez 
k~lka~aścle lu? kIlka osób, według liczebności: inżynierowie, litera­
CI, rezyserzy l a~tC?rzy, pracownicy filmu i telewizji, nauczyciele, 
lekar~e, e~onomlścI: pr~co~nicy ~ydawnictw, wojskowi, technicy, 
r~~mleślmcy, chemICY l bIOchemICY, wyżsi urzędnicy administra­
CjI, pracownicy umysłowi (ta ostatnia kategoria podana została 
dwukrotnie bez ś~iślejsz~j specyfikacji). Przez jedną tylko osobę 
repr7zentowana Jest kazda z następujących kategorii: malarz, 
a~chitekt, filolog, prawnik, księgowa, inspektor handlowy, makler 
gIełdowy. W kilkunastu wypadkach brak danych. 

W anki.ecie wzięło udział kilkanaście osób nie żydowskiego 
pochodzema lub pochodzących z małżeństw mieszanych. Czasem 
sam~ o tym ł'iszą, ch~~akteryzując na tle określonego kontekstu 
swoJą sytuację· CzęścIej fakt ten wynika pośrednio z odpowiedzi 
na niektóre pytania. 
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Ponieważ - jak wspomniałam na wstępie - niektórzy adre­
saci przekazywali kwestionariusz dalej - zareagowały spontanicz­
nie na ankietę osoby (w liczbie 10), które wyjechały z Polski 
przed czerwcem 1967 roku. Zresztą kilka z nich należy, wbrew 
róźnicy w terminie wyjazdu, do tego samego właściwie, co cała 
reszta, rzutu emigracyjnego. Warto podkreślić, że także spod pióra 
owych wcześniejszych emigrantów wyszło szereg spostrzeżeń, 
ostro naświetlających siły napędowe mechanizmów, które tak 
brutalnie miały się potem przetoczyć przez Polskę· 

III 

Kwestionariusz ankiety dzielił się na trzy części. Pierwsza, pt. 
"Motywacje", obejmowała pytania, dotyczące podłoża decyzji emi­
gracyjnych respondentów. Druga, pt. "Oczekiwania", składająca 
się z dwóch tylko pytań, zmierzała do uzyskania pobieżnego prze­
glądu postaw nowych emigrantów wobec dokonanego już aktu 
opuszczenia kraju, a także oczekiwań, jakie młodsze zwłaszcza 
pokolenia wiążą ze swoim nowym etapem życiowym w nowych 
miejscach pobytu. Część trzecia, pt. "Emigracja a kraj", pozwolić 
miała na zorientowanie się jak rysują się w oczach uczestników 
ankiety, z perspektywy już emigracyjnej, zjawiska i wydarzenia, 
zachodzące w kraju, pewne cechy strukturalne systemu - jak 
oceniają oni wpływ działań politycznych, podejmowanych z zew­
nątrz, na sytuację w Polsce, jak określają rolę emigracji politycz­
nej oraz możliwości lub perspektywy własnego w niej udziału. 

Poniżej postaram się skategoryzować w skrócie odpowiedzi na 
poszczególne pytania, zanim - w rozdziale następnym tego omó­
wienia - podejmę próbę charakterystyki problemowej otrzyma­
nego materiału i jego kontekstu. 

MOTYWACJE 

I . Czy rozczarowanie stosunkami w Polsce, prowadzące do decyzji emigra­
cyjnej, powstało u Pana( i) w sposób nagły, w sytuacji, jaka wytworzyła się 
w kraju po wojnie izraelsko-arabskiej z czerwca 1967 roku względnie po wy­
darzeniach marcowych roku 1968 - czy też ta właśnie sytuacja stała się 
katalizatorem procesu rozpoczętego już dawniej?2 

Prawie 3/4 ogółu respondentów odpowiada, że wytworzona 
sytuacja stała się katalizatorem długich już procesów rozczaro­
wania. Około 1/6 tylko charakteryzuje własne oceny wytworzo­
nego stanu jako nagłe. "Katalizator" przeważa we wszystkich 

2. Przypominam, że zgodnie z otwartą i swobodną koncepcją całej ankiety 
uczestnicy jej nie zawsze odpowiadali na wszystkie pytania. Ponadto niektóre 
pytania dotyczyły tylko określonych grup wieku. A zatem nawet wtedy, gdy 
podaję poszczególne kategorie odpowiedzi w liczbach, suma ich jest zazwy­
czaj mniejsza od ogólnej liczby respondentów. 
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grupach ~ieku, jakk<:>~w!ek od 30 lat w górę przewaga ta jest 
p~z~tłaczaJąc~, a pomzeJ lat 30 - nieznaczna. Korelacja całko­
WICIe zrozumI~ła. Im młod.s~e pokolenie, tym krótsza perspekty­
~a o~serwacYJna, a młodzlez z grupy wieku 18-25 lat po prostu 
me mI.ała dość czasu na długotrwałe procesy rozczarowania. (By­
ła -. ~ak zobaczymy - o wiele bardziej krytyczna wobec syste­
m? mz s!arsze pokolenia, co nie jest jednak równoznaczne z prze­
w~dywame~. wstrząsów) . Tym gwałtowniejsze przeżycie stanowił 
WIęC dla mej rozwój wypadków między czerwcem 1967 a marcem 
1?68 .roku i późn~ej - z obnażonym już terrorem, masową inwi­
gIlaCJą, aresztamI, procesami itd. 

Resp<:>nd~~ci ~n~ycypują często odpowiedzi na pytania następ­
n~, wymle~IaJąc J~z w !eJ rubry~e przesłanki procesu rozczarowa­
~lla. ~namlenne, ze ~I.elokrotme występuje w tym kontekście 
lllwazJa CzechosłowacJI, określana jako akord finalny owego 
procesu. 

Sz~reg uczestników ankiety uwydatnia 
ostrej element zagrożenia, brak poczucia 
nadrzędny motyw decyzji emigracyjnej. 

w formie niezwykle 
bezpi~czeństwa, jako 

l 

. ,,~ecyzja emigracji (~ogokolwiek spośród znanych mi ludzi) - pisze 
WIęC Jeden z r~sp?ndentow. :-, ~ie była ~ikiem 'rozczarowania'. Wprost 
trudno . o wyrazeme bar.dzIeJ meadekwatne I Decyzję spowodował przede 
wsz~stkim strach. ~?Wlem. po ~ypadkach marcowych został przekroczony 
Rubikon: Okazało SIę, ze mozhwe Jest to, co wydawało się być niemożliwym. 
Stąd mozna było wysnuć wniosek, że możliwe jest wszystko". 

W d~ść licz~~ch odpowiedziach (wśród nich również w przy­
toczo~eJ pow;yzeJ - co jednak nie podważa jej merytorycznie, 
tzn. me osł~bl~ uwydatn~ónej w.niej roli zagrożenia) uderza pew­
ne . przesumęcle znaczemowe. NIektórzy utożsamili bowiem ,ka­
talIzator. p~ocesu rozczarow~nia", procesu, który rozumiany' był 
w pytamu Jako długofalowy I prowadzący dopiero pod naciskiem 
znanych wydarzeń do decyzji wyjazdowej - z katalizatorem 
samej .decyzji. Wydaje. się zresztą, że przesunięcie to nastąpiło 
rówmez wśród ?~~eJ części ~espondentów, którzy swój osąd 
wydarzeń okre~lI.lI Jako nag~, Jak wreszcie wśród naj młodszych 
spośró~ m~odzlezy, którzy me podejmując decyzji wyjazdowej 
samodZl~lme, lecz pod ~pływe.m rodziców - mieli niewątpliwie 
tendeD;cJę do odc~uwama całej wytworzonej wokół siebie atmo­
sfery Jako "nagłeJ". 

To. prz~sunięcie (~a skutek którego w poprawionej wersji 
kwestIonarIUsza oddzielono "katalizator procesu rozczarowania" 
o~ ,,~ezpoś~ednich motywów emigracji") następowało niekiedv 
m~ŚWIa~Omle, c~ s~0:-V0dow~ło v: niektórych odpowiedziach po. 
mlesz~me decyzJ~ z Jej podłozem I przesłankami. Inni respondenci 
nat~mlast. - ~~Iadomi :r.n0żli~ości takiego P?mieszania pojęć _ 
stwl(~rdz~Jąc, IZ podlegalI długIemu procesowI rozczarowania, od­
gram~zaJ.ą zaraz.em wyraźnie ów proces od podjęcia decyzji emi­
grac~JneJ. "Pomimo roz~zarowania nie ~yjechałbym nigdy" ... gdy­
by me marzec, gdyby me los mego dZiecka w tym czasie, gdyby 
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nie Czechosłowacja - oto najbardziej typowe wśród owych świa­
domych rozgraniczeń. Albo: "Między rozczarowaniem a decyzją 
opuszczenia kraju nie ma żadnej współzależności. Gdyby było 
inaczej - cała ludzkość permanentnie wędrowałaby". 

Skoro zatem w stosunkowo wielu odpowiedziach "nagłość" 
odnieść należy do decyzji wyjazdu, a nie do rozczarowania -
to można chyba proporcję "nagłości" jeszcze zredukować. Z zesta­
wienia wynika więc, że ogromna większość respondentów prze­
żywała 'długie procesy rozczarowania. Wydarzenia lat 1967-68 wy­
znaczały - na tym wytworzonym już podłożu - granicę wytrzy­
małości psychicznej. 

A. Jeżeli proces ten rozpoczął się dawniej jakie były jego przesłanki: 
l) Jeżeli odnosił( a) się Pan( i) przychylnie do powojennego us~~ju. ~ 

Polsce, to jakie zjawiska pozwoliły Panu( i) zdać sobie sprawę z rozhIcznoscl 
pomiędzy Pana(i) poglądami a rzeczywistością polityczną w Polsce? 

Połowa uczestników ankiety odpowiada, że odnosiła się do 
ustroju przychylnie i że dopiero stopniowo zaczął się budzić i na­
rastać . krytycyzm przeobrażający się w sprzeciw lub . potępienie . 
Pierwsze wątpliwości odzywały się w różnych okresach: zaraz 
po wojnie (bardzo rzadko), w roku 1948, po śmierci Stalina, po 
XX-tym Zjeździe, po klęsce Października, z początkiem lat sześć­
dziesiątych. 

Więcej niż 1/3 osób deklaruje wobec ustroju stanowisko nie­
przychylne lub ostro krytyczne. Jednak wymieniany przez tych 
respondentów rejestr przesłanek, na których się takie stanowisko 
opiera, wywodzi się - jak zobaczymy - z tego samego strumie­
nia krytycyzmu, który przeobrażał postawy osób początkowo 
przychylnych: 

"Byłem członkiem ruchu komunistycznego od roku 1933-34 - czytamy 
w jednej z odpowiedzi. - Mimo to nigdy zdecydowanie przychylnie nie 
odnosiłem się do PRL. Nigdy nie dopuszczałem możliwości, że stosunki 
w Polsce mogą odzwierciedlać założone ideały. Traktowałem je jako mniejsze 
zło od kapitalizmu". 

Trzecia wreszcie grupa (28 osób, często młodych) formułuje 
poglądy ambiwalentne. Oto jedna z młodych uczestniczek ankiety 
pisze, że wychowywała się wśród ludzi, 

"którzy swą wierność ideałom socjalistycznym potrafili pogodzić ze scep­
tycznym stosunkiem do aktualnie istniejącego systemu... Owe dualistyczne 
spojrzenie strzegło przed rozczarowaniem: rozczarowanie bowiem, jako psy­
chologiczny skutek niespełnienia pewnych oczekiwań, poprzedzone być musi 
okresem wiary i nadziei, my zaś nie mieliśmy złudzeń co do istniejącej 
sytuacji ... " 

Inny respondent z tego samego pokolenia odpowiada: 

"Nie minłem do powojennego ustroju w Polsce stosunk\l. jednoznacznego. 
Będąc zwolennikiem jego ogólnych założeń - do wielu rozbieżności z moimi 
poglądami prowadziła jego realizacja". 
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Wśr<?d respondentów, deklarujących nieprzychylne, ostro kry­
tyczne? ambIwalentne stanowiska wobec ustroju, udział osób do 
l~t 30 Jest dwuk~otnie wyższy, niż wśród respondentów pierwot­
n~e. wobec .ust:oJu przychylnych. Wyraża to pośrednio intensyw­
me~sze :r;tasI~eme ~ry~y~yzmu wśród młodych uczestników ankiety 
(mlffio ze, Jak wIdzIehśmy, wydarzenia lat 1967-68 były dla nich 
często :r;tagłyr:r;t cio.sem) niż wśród generacji starszej, u której 
uprzedme zWIązame z ideologią systemu hamowało w różnym 
stopniu narastanie trzeźwych ocen. 

. ~ajczęściej przez respondentów wymieniane lub też naj bar­
d~leJ chara~~erys!yc~ne zj~wiska, ujawniające od razu czy stop­
mowo .rozbleznośc mIędzy Ich poglądami a rzeczywistością, posta­
ram SIę · zgrupować w kilka kategorii: 

. a) Terror. intelektualny. Zakłamanie i półprawdy; demagogia; 
mewola myś~l; negatywny stosunek do inteligencji; wzrost ograni­
czeń na UnIwersytetach; fałszowanie historii; eliminacja ludzi 
światłych; dławienie wszelkiej krytyki i buntu; stałe ograniczanie 
marginesu wolności; cenzura; zglajchszaltowanie prasy; ciągłe 
zmniejszanie możliwości wydawniczych. 

. Tr~eba. podkreśli~, że. zjawiska tej kategorii powtarzają się 
m~zmlerme często I umIeszczane są na pierwszych miejscach 
rejestrów. 

. b) Terror policyjny. Areszty osób bliskich; przebywanie w wię­
Zle~lI~ ~amych respondentów; procesy polityczne; hodowanie do­
noslcIeh; brak elementarnych zasad praworządności; penetracja 
wszystkich dziedzin życia przez MSW. 

c) Cechy właściwe "dyktaturze proletariatu" a sprzeczne Z so-
9jalizm~m. Zagubienie humanizmu; prymat polityki państwa nad 
Ide?loglą; totalitaryzm; niesprawiedliwość społeczna; stalinizm 
- lffimanentna cecha dyktatury proletariatu. 

d) Funkcjonowanie aparatu państwowego. Fałszerstwa wybo­
rów i fikcyjność organów przedstawicielskich; kompletny brak 
demokracji; powstanie kasty kierowniczej; biurokracja. 

e) Niemoc gospodarcza. Absurdalne kierowanie ekonomiką; 
brak perspektyw. 

f~ Demoralizacja społeczna. Karierowiczostwo; korupcja; "se­
lekcJa negatywna" na wszystkich szczeblach. 

g) Polityka zagraniczna. Służalczość wobec Rosji. 

. ~) Jeżeli okres narastania foli październikowej (1954-1956) obudził na­
dzIeJe na gruntowną naprawę ustroju, uniemożliwającą nawrót do stalinizmu 
- to. wskutek jakich okoliczności nadzieje te zaczęły się u Pana( i) zała-
mywac? . 

. Fala p~ździernikowa obudziła nadzieje wśród przytłaczającej 
WIększoŚCI respondentów. Nie licząc młodzieży, u której okres 
t~n prz:ypa~ł na lata dzieciństwa - tylko 15 osób odpowiada, iż 
~lle ZYWlły zadnych złudzeń, iż zdawały sobie sprawę także wtedy, 
ze ~owrót do stali.nizmu jest zawsze możliwy i że nie do pomy­
ślema są stałe Zlll1any w Polsce bez zmian w Rosji. Kilka osób 
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widziało możliwość zmian częściowych, a więc nie naprawy, lecz 
nikłej demokratyzacji, fragmentarycznej ~iber?lizacji ek~momi~z~ 
nej, sytuacji, w której "nieznośne ogr~mc~ema ~taną SIę mmeJ 
nieznośne". Cała reszta jednak w Paźdzlermk uWIerzyła, by prze­
konać się następnie, że i ta wiara była płonna. 

A oto znowu kategorie wymienian~ch przez responde:r;tt?w ok~­
liczności, wskutek których zaczęły SIę załamywac nadZIeje "paz­
dziernikowe" : 

a) Ponowny terror intelektualny. Likwidacja Po Prostu (bar­
dzo często wymieniana); zaostrzająca się .znowu cenzura;. ~a~y­
kanie klubów dyskusyjnych; nagonka na lIberalne tyg?dmkI lIte­
rackie' stosunek do uczonych i pisarzy; reakcja na "LIst 34-ech"; 
opano~ywanie wszystkich ośrodków myśli i szkół wyżs~ych; usu­
nięcie Kołakowskiego z partii (wymienione kilkakrotme); zakaz 
"Dziadów". .. 

I w odpowiedziach na to pytanie zjawiska tej kategorn wysu-
wają się na czoło . 

b) Nawrót terroru policyjnego. Ponowny rozrost .aparatu Be~­
pieczeństwa (wymieniany bardzo często); powracaJące. łamame 
praworządności; śmierć Henryka Hollanda; zastraszame społ~­
czeństwa; proces Kuronia i Modzelewskiego; inne procesy polI­
tyczne. 

c) Sprawy ideologiczne. Ideologiczna "walka na dwa fr?nty"; 
uznanie rewizjonizmu za główne niebezpieczeństwo w partu; po­
jawienie się najbardziej reakcyjnych idei w oficjalnej ideologii; 
heca antysemicka w latach 1956-57.. . 

d) Sprawy instytucji. Brak zmian instytucJonalnych; brak Jaw-
ności życia politycznego; brak demokr~cji .w Partii. . 

e) Sprawy gospodarcze. Brak zapoWIedzIanych refo::m; f~asko 
samorządów robotniczych; rozwiązanie Ra~y ~ko~omIczneJ.. . 

f) Sprawy personalne. Pierwsze po .PazdzIe::mku P?Sumę.cIa 
kadrowe; powrót stalinowców na stanOWIska; sOJusz z P~~seckIm. 

g) Sprawy zewnętrzne. Narastająca zależność od ROSJI; stano­
wisko wobec powstania na Węgrzech. 

Uderza, w porównaniu z odpowiedziami na poprzednie pyta­
nie, że im krótsza odległość czasowa od Października,. tyn~ więk­
sza konkretność odpowiedzi: mniej ocen ogólnych, WIęcej okre­
ślonych faktów i wydarzeń. 

:I) Gdy był( a) Pan( i) już przeświadczony( o) o bankructwie "polskiego 
faździernika": .... . .. . 

a) czy widział( a) Pan( i) szanse ~prawlama o~OZyCJl przeCIW o~lCJa~neJ 
linii politycznej: wewnątrz partii; w lllnych s!r?~Dlctwach: W or.ganlZacJach 
społecznych; w organizacjach zawodowych - Jesll tok, to Jak wowczas wya-
brażał( a) Pan( i) sobie tę działal~ość? .... . 

b) czy też usunął( a) się Pan( l) na margmes zyCJa polItycznego, uwaza­
jąc się za wewnętrznego emigranta? 

Nie wierzyło w żadne szanse opozycji przeciw oficjalnej linii 
politycznej 45 respondentów, przy czym jedni nie wierzyli nigdy 
- u innych niewiara narastała stopniowo. Natomiast 59 osób 
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widziało jakieś możliwości opozycji, choć w bardzo różnych za­
kresach i wymiarach. Kilkanaście osób deklarowało konieczność 
opozycji we wszy.stkich organach władzy i we wszystkich wymie­
monych w pytamu zakresach, a także w organizacjach studenc­
ki~h i w stowarzyszeniach twórczych. Reszta charakteryzowała 
ró~n.e formy opozycji w systemie totalitarnym: od "minimum 
mmtmorum - nie identyfikowania się z linią partii", poprzez 
"małą opozyC:ję" czyli obronę ludzi na dostępnym sobie terenie, 
am~rtyzowame odgórnych zarządzeń, niemożność milczenia nie 
z wI~ry w skutec:zność, tylkO. z szacunku dla samego siebie, wpły­
wame na otaczające środOWIska, a zwłaszcza na młodzież - aż 
po twór~z<?ść ~rtystyczn~ oraz. k~nceptualizację opozycji w bar­
dzo długIej falI (w senSIe, w JakIm - przypomina jedna z res­
pondentek - rolę Utopii określa Kołakowski) . 

"Cały naród uprawia opozycję - pisze ktoś - nawet w szere­
gach partii". 

Na drugą część pytania brak około 40 odpowiedzi. 55 respon­
d~ntów tw~er.dzi, ~e usunęli się całkowicie lub częściowo na mar­
?mes, .u~azaJąc . SI~ za wewnętrznych emigrantów, lecz rozumie­
Jąc rózme to pOJęcIe. Szereg osób podkreśla bowiem że nie nale­
ży utożsamiać "wewnętrznej emigracji" z kapitulacją, lecz z bier­
~y~ ~porem, z "odmową uczestniczenia" ("To jedyny sposób 
~stmema dla porządnego człowieka"; "prawie całe społeczeństwo 
Jest. na n;arginesie"). Trzydzieści parę osób odpowiada, że nie 
uwazały SIę. za wewnętrznych emigrantów, przy czym szereg spo­
śród n.Ich pIsze o .swych działaniach z akcentem auto-ironii ("Sta­
łem SIę pOZytYWIStą dla ubogich"; "uprawiałem mały pozyty­
wizI?" itd). Kilka wreszcie odpowiedzi ma charakter ogólny 
("NIgdy me brałem udziału w życiu politycznym'" nie byłem 
członkiem partii" itd.). ' " 

4) Jeżeli był(a) ~an(i) . uczniem, absolwentem szkoły średniej lub stu­
dente~ sz~oły w'y~zeJ - Jak ewoluowały Pana(i) poglądy na możliwość 
celowej działalnosCl dla młodych inteligentów w Polsce? 

Na pytanie to .odpowiadają uczestnicy określonych grup wieku, 
przy, czym zdama są bardzo 'podzielone. Widziało taką możli­
woś~ 13 z:espondentów w formIe bądź bezpośredniej (śmiałe wy­
P?~I~dame poglądów ?Pozycyjnych, jak w marcu), bądź pośred­
mej l przygoto~awczeJ (samokształcenie, działalność odczytowa, 
przyg?t.owywame progra~u na wypadek sytuacji węgierskiej lub 
czeskI~J) . 19 .osób natonuast zapatrywało się na taką możliwość 
pesymIstyczme lub bardzo pesymistycznie ("W ramach komuniz­
mu -:- abs~rd"; "po załamaniu się Października - żadnej możli­
WOŚCI"). NIe brak też odpowiedzi, że "możliwości nie było _ ale 
walczyć należało" . 

Odp?wiedzi na !oyytanie są wyrazem atmosfery sceptycyzmu, 
typowej dla pSYChIkI społecznej w okresach "pozrywowych". 

5) Kiedy uznał( a) Pan( i) celowość wyjazdu z Polski: a) czy dopiero 
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ostatnie wydarzenia zmieniły Pana( i) ~danie? b) cz~ te.ż miał(a J ~~( i) 
ten zamiar wcześniej, a skłoniły Pana(lą) ostatwo zalstwałe mozliwoscl? 

Dopiero ostatnie wydarzenia skłoniły do wyjazdu 65 respon­
dentów, 55 miało taki zamiar wcześniej (były w tej grupie osoby, 
które - jak wiemy - istotnie wyjechały wcześniej), ale w formie 
nie ostatecznej, przeobrażonej w decyzję dopiero w okresie ostat­
nim. 

Niektórzy respondenci wymieniają już w odpo~iedziach na 
to pytanie przesłanki, skłaniające ich do wyjazdu. CI, którzy po­
wzięli decyzję dopiero pod wpływem ostatnich wydarzeń, podkre­
ślają silniej motyw dyskryminacji rasowej, niż ci, którzy z za­
miarem wyjazdu nosili się wcześniej ("Stałem się obywatelem 
drugiej klasy"; "odmówiono mi prawa do polskości") . Jedna~ 
i w tej rubryce występuje szereg razy inwazja CzechosłowaCjI 
jako bezpośredni motyw wyjazdu. 

Kilka osób podkreśla, że celowości wyjazdu z Polski nie uznały 
nigdy. "Nigdy - odpowiada jedna z wcześniejszych emigran.tek -:­
dopiero ostatnie wydarzenia przekonały mnie, że słuszm~ me 
opierałam się decyzji męża". "Nigdy nie uznałem celOWOŚCI wy­
jazdu z Polski - pisze jeden ze studentów, aresztowany w marcu, 
a potem relegowany z uczelni - natomiast po wydąrzeniach mar­
cowych uznałem bezcelowość pozostania". Wreszcie polemiki z .po­
jęciem "celowości wyjazdu" ("Wyjechałem nie ze względu ~a 
celowość, lecz ze względu na konieczność"; "o jedynym wyjŚClU 
nie można mówić, że jest lub nie jest celowe") . 

B. Jeżeli źródłem zwątpienia i rozczarowania była sytuacja wytworzona 
po czerwcu 1967 roku - względnie po marcu 1968 roku - jak określiłby 
Pan( i) bezpośrednie motywy swo~ej decyzji emigra~yjnej: . 

l a) Czy wpłynęła na nią ogolna atmosfera polityc~na w kraJu? 

Nie ma tu ani jednej odpowiedzi przeczącej - jest kilka ogra­
niczających, tzn. respondenci piszą, że działała ogólna atmosfera, 
stwierdzając jednocześnie, że ostatecznym powodem wyjazdu 
była kampania antysemicka. 

Wymieniane wyznaczniki ówczesnej atmosfery politycznej da­
dzą się znowu zebrać w kilka grup (przytaczam wybrane odpo­
wiedzi dla egzemplifikacji): 

a) Dyskryminacja rasowa. "Nie mogłam żyć jako 'sublokator', 
któremu wypowiada się mieszkanie i ojczyznę"; "poczuliśmy się 
jak obcy wśród obcych ... nie bito nas, nie lżono, ale czuliśmy 
się jak trędowaci wśród zdrowych, jak garbaci wśród prostych". 

b) Poczucie zagrożenia. Rozpasanie aparatu Bezpieczeństwa ; 
utrata poczucia bezpieczeństwa osobistego; brak elementarnej 
ochrony prawnej; obawa przed aresztowaniem. 

c) Ogólne określenia atmosfery. Ogólna atmosfera krystalizu­
jąca się z początkiem lat 60-tych lub wcześniej (określenie powta­
rzane); wydarzenia marcowe były największym szokiem przeży­
tym po wojnie; poczucie bezsilności; zastraszanie ludzi; histeria. 

d) Elementy charakteryzujące system i niemożność wpływu 
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na o'-!ecnq ~ytuację. Bankructwo systemu; brak realnych możli­
WOŚCI ;valkI; <?stateczne zrozumie~e niemożliwości zmiany. 

Tak~.e w tej rubryce powtarza SIę szereg razy inwazja Czecho­
słowacJI. 

~ b). C.zy źródłem de?yzF stała się o~obista sytuacja Pana( i) lub członków 
~odd~my. fałszywe oskarzewe; dyskrymmacja; degradacja; usunięcie z pracy 
lt .. 

. (Zakładano, że o~po:vied.ź twierdząca na poprzednie pytanie 
me wyklucza odpowIedZI tWIerdzącej na to). 

Połowa osób odpowiadających wymienia jeden lub kilka spo­
ś~ó~ ~leme~tów uszeregowany~h w pytaniu, dodając jeszcze czyn­
mk~ .mne, . Jak np. a~esztowame, groźbę usunięcia z pracy, brak 
mozhwośc~ awa~su I bezsens pracy, usunięcie ze studiów. Ele­
menty uWldocz~:l1one. w pytaniu szereguj ą się w odpowiedziach 
według częst?th.WOŚCI w. sJ?osób następujący: dyskryminacja, fał­
szywe oskarzem~, usunIęcIe z pracy, degradacja. 

22 os.oby, ośwIadcz~ją, że żaden z tych elementów nie był bez­
poś:edmo zr?dłem Ich decyzji. W kilkunastu odpowiedziach 
stwIer~zono, ze. elementy te bądź danej osoby nie dotyczyły, odno­
sz~c ~Ię natomIast do c.ałych grup, bądź też występowały w for­
mIe mezab~olut~zowaneJ czy potencjalnej, względnie wyst~powały 
"': połąc~~mu z Innymi czynnikami ("To wszystko byłO, a zarazem 
me było; "wszystko to było, ale nie miało wpływu na decyzję'" 
"wsz!stko to. by~o, al~ .Auż w ~957 roku:'; ."wszystko to mogł~ 
~rzYJść w _ kazdeJ ~~wIh ; "J?omImo usumę~Ia z pracy mogliśmy 
Jednak egzyst~wac , "cho~zIło o dyskrym.m~cję wszystkich Ży­
dów w. Pols~e, o usuwame z pracy przYJacIół i znajomych _ 
Żydów I 'aryjczyków' "). 

Wynika zatem z powyższego zestawienia, iż więcej niż jedna 
cz",:~rta ?gółu .respondentów przesuwa punkt ciężkości swych de­
c~zJ~ emI?racYJnych na sprawy, które w danej chwili indywidual­
me Ich me dotyczyły. 

h ~) dl W ~akiej mierze działała na rzecz wyjazdu sytuacja dzieci a więc 
rab a. nhlch per~pektyw. wzglę~ie - jeśli już studiowały _ zas~osowane 

wo ec wc represje czy Ich grozba? 

. Wś~ód 50 oS?b o~po.wi~dają.cych na to pytanie tylko 3 twier­
dZI~, ze s~tuacJa dZIecI me mIała znaczenia w podjęciu decyzji 
wYJaz~ow~J, lub miała znaczenie wtórne. We wszystkich innych 
odpo~Iedzlach czynnik ten został wyeksponowany bardzo silnie 
dl NIe~t~rzy respo~denci piszą tylko ogólnie o braku perspekty~ 
~ ~z~e<::I. Sze:e~ mnych za to podkreśla groźbę represji wobec 

dz~ecI J~z studlU~ąc~c!I ("Ratowałem najprzód dzieci"), względnie 
r~Jest~uJe ~e?r~sJ~ JUZ d<;>konane (aresztowania i relegacje z uczel­
nI, u~IemozhwlenIe StudIÓW, represje władz szkolnych). 
. KlIka OSÓ? p.ragnęło .zaoszczędzić swym dzieciom doświadczeń 
I .z~wodów, Ja~Ie ?yły Ich własnym udziałem. Znajdujemy rów­
mez w odpOWIedZIach protesty przeciw indoktrynacji, przeciw 
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"przymusowemu wychowywaniu dzieci w duchu ustroju wbrew 
woli rodziców". Ktoś odpowiada: "Nie chcę, żeby dzieci wyrosły 
na ludzi skrzywionych psychicznie, żeby żyły w kraju, w którym 
są wewnętrznymi emigrantami". 

Szczególnego wyodrębnienia wymaga ta grupa motywów, która 
ilustrując atmosferę panującą w okresie omawianym w Polsce, 
świadczy zarazem, że do lęków rodziców o losy dzieci wkradły 
się wyraźne reminiscencje z czasów pogardy: a więc obawa o moż­
liwość dyskryminacji dziecka z powodu pochodzenia ojca, obawa 
o los "dziecka-mieszańca" itd. "Żona w ogóle nie chciała - czy­
tamy w jednej z wypowiedzi - żeby nasze dzieci urodziły się 
w kraju, ponieważ ja jestem Żydem - teraz dopiero urodziło 
się nasze pierwsze dziecko". 

3) Jeśli byłe a) Pan( i) uczniem, absolwentem szkoły średniej lub wyż­
szej - w jakiej mierze wpłynęły na Pana(i) decyzję wydarzenia marcowe? 

Z wyjątkiem jednej osoby powyżej lat 30, odpowiadają na to 
pytanie tylko respondenci z młodszych grup wieku. Zaledwie je­
den respondent oświadcza, że wydarzenia marcowe nie miały 
żadnego wpływu na jego decyzję. 

Dla całej reszty marzec miał znaczenie decydujące ("Marzec 
był ostatecznym przejrzeniem"; "gdyby nie marzec - nie wyje­
chałbym"; "wypadki marcowe potwierdziły słuszność moich prze­
konaI'l"; "poglądy aresztowanych studentów nie różniły się od 
moich"; "przechodziłem szykany, przesłuchania, rewizje"). 

U dwóch osób wypadki marcowe wzmogły poczucie solidar­
ności z otoczeniem, przy czym element ten - chociaż nie zwy­
ciężył - działał w kierunku odwodzącym od wyjazdu: 

"Same wydarzenia marcowe - twierdzi jeden z respondentów - mogły 
mnie tylko odwieść od decyzji emigracyjnej - zadecydowała heca antyse­
micka potem rozpętana". 

"Wydarzenia marcowe - pisze druga osoba - podziałały na mnie dwo­
jako: z jednej strony uświadomiły mi trwałość i niewzruszalność istniejącego 
w Polsce systemu, z drugiej strony jednak wywołały we mnie paradoksalne 
nieco (w tej sytuacji) poczucie więzi z dużą częścią polskiego społeczeństwa. 
Ponieważ jednak nie umiałam wysunąć żadnych argumentów przeciwko decy­
zji wyjazdu - szybko skapitulowałam" . 

OCZEKIWANIA 

l) Czy wbrew wszelkim trudnościom, jakie niesie z sobą każda emigracja 
uważa Pan( i) swój wyjazd z Polski za zmianę na lepsze - czy też traktuje 
Pan( i) emigrację jako porażkę? 

Więcej niż 1/3 odpowiadających na to pytanie osób odczuwa 
emigrację jako porażkę moralną. Kategoria ta obejmuje głównie 
ludzi związanych dawniej ideowo z systemem. Charakterystyczne, 
że uważa również emigrację za porażkę szereg osób młodych, 
których postawa wobec systemu była - jak widzieliśmy - o wie­
le bardziej krytyczna, niż początkowo wśród pokoleń starszych. 
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W ocenach tych dominują określenia niezwykle silne emocjonal­
nie: katastrofa, klęska, klęska człowieka wygnanego, tragedia, 
katastrofalna porażka, przekreślenie całego życia. 

Trochę mniej niż 1/3 osób odpowiadających formułuje sądy 
ambiwaletne. Kiedy respondenci z tej grupy przypisują emigracji 
obok skutków negatywnych także pozytywne, są to zawsze (obok 
wymienianego bardzo często ocalenia dzieci względnie nadziei 
dla nich) czynniki natury moralnej ~"Wyrwanie się z osaczenia, 
z zakłamania"; "ratunek przed śmiercią duchową" itd.). Ci nato­
miast, którzy konstatują poprawę sytuacji materialnej, czy też 
osiągnięcia zawodowe, podkreślają jednocześnie porażkę moral­
ną, jaką stanowi oderwanie od kraju, od środowisk zawodowych, 
przyjacielskich ("Mimo osiągnięć zawodowych uczucie degra­
da~ji. ~~elektualn~ł i wyobcowania"; "porażka - choć żyjemy 
lepIeJ mz w Polsce - oceny podobne powtarzają się kilkakrotnie; 
"mniejsza porażka niż pozostanie w kraju"; "trudno było wyr­
~ać się z Polski - ale zdobyłem swobodę wypowiedzi"; "porażka 
l ulga zara.zem"; "była to konieczność zachowania twarzy"; 
"smutna zmIana na lepsze"). 

8 osób eksponuje tylko ulgę moralną, a więc przede wszystkim 
uzyskanie wolności ("Sytuacja w Polsce skazywała mnie na re­
zyg?~c~ę ~ działal~oś~i nau~owej ~raz ograniczyła do minimum 
mozhwośCI upraWlama publIcystykI"). 

25 osób pisze o zmianie na lepsze bez żadnej bliższej specyfi­
kacji. Są to na ogół respondenci z młodszych grup wieku _ 
tylko 2 osoby z grupy wieku 45 do 60 lat, tylko jedna - powyżej 
lat 60. 

2 osoby polemizują z tytułem tej części kwestionariusza i z kon­
cepcją pytania ("Uważam pytanie za niestosowne i za wczesne"). 

Widzimy zatem, że poglądy respondentów na emigrację kształ­
tują się przeważnie na podstawie kryteriów moralnych i emocjo­
nalnych. 

2) Jeśli był( a) Pan( i) uczniem, absolwentem szkoły średniej lub stu­
dentem szkoły wyższej, czy ma Pan(i) w kraju, do którego Pan(i) wyemi. 
grował( a) możliwość studiów i zdobycia zawodu? 

Odpowiadali tu respondenci z naj młodszych grup wieku - tyl­
ko. 7 osób w wieku średnim lub starszym (prawdopodobnie ro­
dZIce, którzy oceniali perspektywy dzieci). 

3? oS?b odpowiada na to pytanie "tak", 2 osoby - "nie'O: 5 od­
pOWIedZI ma charakter wyczekujący, nie definitywny ("Za krótko 
tu jestem"; "jeszcze się nie , zorientowałem"; "w chwili obecnej 
uczę się języka"). 

. A. zatem perspektywy kształcenia i zdobycia zawodu dla mło­
dZlezy przedstawiają się korzystnie. 

EMIGRACJA A KRAJ 

,l) Czy antyse~ick~ kampa~ę dYBkr~nac~jną w Polsce należy trakta­
wac, według Pana(I), Jako zjawIsko Bzczegolne l wyobrębnione? 
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Trochę mniej niż 1/4 respondentów określa. kamp~nię a~ty­
semicką jako zjawisko szczególne i wyodrębmone. PISZą WIęC, 
że było ono szczególne w swych rozmiarach i nasileniu. Przy tym 
zarysowuje się podział ocen: czę~ć respondentó~ 1?odkreśla z na­
ciskiem, że był to tylko antysemlty.zm "odgórny ,,,ze .',stn;mą dys­
kryminującą nie był naród, l~cz sfery ~ządzące ; ze, me tylko 
nie należy obwiniać za kampamę an~ysemlcką ~połeczenstwa, "ale 
w ogóle stawianie w ten sposób tej sp~awy J~s~ wys?ce. krzyw­
dzące dla Polaków jako narod~ ... ". Inm, uwazaJąc zJawlsk,~ za 
szczególne, zwracają równocześme uwagę na "podatn~ .gr~nt , x:a 
"dalekie tradycje" polskiego antysemityzmu, na fakt, IZ uzywa~le 
żydów jako "kozła ofiarnego" jest starym chwytem "przeWIJa­
jącym się przez całą historię Polski". 

Natomiast 58 osób odpowiada na to pytanie prze~ząco. A~ty­
cypując odpowiedź na pytanie następne, twierdzą. (wlelokrotme). 
że był to tylko chwyt w walce o władzę, względme o ~trzymame 
się przy władzy, chwyt mieszczący się w modelu, przejaw "dege­
neracji systemu" i zasady "dziel ~ panuj':' część skł<l;do.wa roz­
prawy z inteligencją. Ktoś zauwaza: "Byh prze~onam, ze argu­
ment chwyci" - wyrażając w ten sposób pogląd, ze hasło przyszło 
z góry. . ' . ł . 

Kilkunastu respondentów formułują poglądy bardZIej z ozone. 
Uważają więc że kampania antysemicka .z~i.ązaI!a b?,ła "ze WZI;'O~­
tem roli komunistycznej warstwy średmeJ ~ dZle.dzlc~~e~ SZOWI­
nistycznym, przejętym w spadku po drobnej burzuazJl ; ze ~ery­
torycznie nie było to zjawisko wyodrębnione; .ale taktyczme -
było; że dla tzw. średniego aktywu "antysemlty~m ma. 1?owab 
ideologii'" że wypróbowanie wzorów z okresów naJsmutmeJszych 
dla ludzk~ści "mieści się w systemie, ale posiada specyfikę",' uwa­
runkowania historyczne itd. 

2) Czy nie sądzi Pan(i) raczej, że kampania .ta ~tanowiła ~?lejny atak 
ze strony systemu, operującego regularnie represjamI ~obec ro~nych. gru~ 
ludności? Czy zatem osoby pochodz~nia, żydowskie~o me ~.tały s~ę O~18raml 
systemu na podobnej zasadzie .co kiedys czł~n~owl?e Arml1 Kra]owe], a w 
Związku Sowieckim całe skupIska narodOWOSClOwe . 

Nierzadko odpowiedzi były twierdzące zarówno na pytanie po-
przednie, jak i na to. . . . , 

51 osób odpowiada twierdząco . UzasadmaJąc swą odpowIedz 
szerzej, jeden z respondentów pisze: 

"W istocie rzeczy ofiarą tej kampanii jest Pol~~a i i.ej dobre itnię. ~ est 
naszym obowiązkiem uświad~tnić opini~ ~\?atową, .1Z to. me Polacy zor,ganu;~­
wali tę kampanię,. ale przywódcy part y] ID 1 funkc]onarlUsze Bezpleczenstwa . 

28 osób odpowiada na pytanie przecząco, argumentując, że kam­
pania ta natrafiła na inne podłoże, niż ata.ki p~z~ciw innym gru­
pom i że wobec tego antysemityzm był "najłatwIejszym sposobem 
skompromitowania opozycji"; że walka z AK była w.alk~ ~ poglą­
dami pgromnej części społeczeństwa, wal~ą z przeclwmklem po­
litycznym, a nie z grupą etniczną (której zwartość była zresztą 
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również prze~ respondentów kwestionowana); że prześladowania 
za J?och?dze~lle ~,s~ najbardziej irracjonalne, najbardziej amoral­
ne I na]tragIcznIe]SZe w skutkach". 

30 oS?b, potwierdz.ając. po~obi~ń~twa wymienione w pytaniu, 
eksponuJe zarazem mezmIerme sIlme różnice: 

"Prz?,toczone represje prze~iwko żołnierzom AK - dowodzi jeden z res­
pondentow - były w zasadzIe prowadzone wyłącznie przez aparat ucisku 
podczas gdy kampa~~ antysemicka prowadzona była przez inspirowani~ 
P?wsz~chne~ ak~~os~l, co się nawet w wielu wypadkach udawało. Ta róż. 
n~~a Jest mez~erme Istotna, niezależnie od nieporównywalnych konsekwen. 
~JI dla reprcs~onowanych. Innymi słowy akcję przeciwko AK.owcom można 
yło z?konczyc P?ufnym poleceniem, podczas gdy kampania antysemicka po. 

zostawiła trwałe sIady w społecznej mentalności". 

"Na .. pytanie 2) odl?owiadam: tak - czytamy w innej odpowiedzi z tej 
~~!:gOrll. - Ale na!ezy wzią~ pod uwagę następujące okoliczności: człon­
b ~K, byłych wOjskowych ltd. spotkały represje znacznie ostrzejsze niż 

o ecme osoby pochodze~:lia żydowskiego - w końcu tamtych zamyka'no i 
Cordo.wano, tr;m natOmIast pozwala się wyjechać. Jest jednak kilka "ale". 
zl;OWI~k przes~do~any. za pog~ądy, postawę itd. jest psychicznie jednak 

;: l~neJ sy!Uacjl, n~z ofIara przesladowań rasowych. Poglądów można bronić 
°b~Ię Zt ~Ie odpOWla?a, poglądy można zataić lub zmienić - przyznaję (ni~ 

so le, a e mnym ludzlOm) prawo nawet do mimikry do oportunizmu i tchó 
:?:twa,. człowiek. nie .uro~ił się na to, by być bohat~rem, lecz aby żyć. Nato: 

st. ru~ ma uCleczki od pochodzenia'. Antysemityzm jest czymś irracjonal-
nym 1 me ma przed nim racjonalnej obrony". 

3 r~spondentów (z te~o jeden .w prywatnej ze mną rozmowie) 
po!emIzowało z k?ncepc]ą ~~tama, ~wierdząc że jest zbyt suge­
ru]ące. W popraWIOne] wers]1 kwestIOnariusza pytanie to zostało 
przeformułowane. 

Gd~ ze~tawimy liczbę od:powiedzi twierdzących (51) z sumą 
od?~wIedz.1 przecząc~ch.1 takl~h, które ogromnie silnie eksponuj ą 
róz~lce .mlę.dzy wYI~llemonymI w pytaniu represjami (28+30) _ 
okaze SIę, ze panuJe wśród respondentów wyraźny podział po­
glądów na tę sprawę. 

3) Kto .według Pa?;a(i) i z jakich powodów był w Polsce zainteresowany 
wty rozkpę~aruu. kamp~m~ . antysemickiej i czy dała ona oczekiwane rezultaty 

m, torzy Ją wzmeCllI? 

Sc~ś]e pers0I?-~lne prz~po~ządkowanie ' zainteresowań w roz­
pętamu ~ampanll antysemIckIej występuje 39 razy: Z tego 24 razy 
~skazam .są Moczar, moczarowcy i "partyzanci", 11 razy _ 
l Mocz~r I Gomułka (względnie ich poplecznicy) 4 razy _ Go-
mułka I gomułkowcy. I 

. Na~om~ast 5.8 razy r~spondeci wymieniają organy lub instytu- , 
cle, kIeru]ą~e, Ich zdamem, funkcjonowaniem mechanizmów sys­
te~u, a .takze pewne ?~py wyodrębnione na podstawie kryteriów 
~OC]o].oglcznych ("PO]ęcle Moczar jest łatwizną" - czytamy w 
]ed~e] z wypowiedzi). Oto więc wskazywane zbiorowości: Biuro 
PoIJtyczne PZPR, KC PZPR, cały CJ4)arat partyjny i pallstwowy, 
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średni aparat partyjny (wymieniany szereg razy), młodszy aparat 
partyjny "najwsteczniejszy element kadry partyjnej"; ,,2 i. pół 
miliona członków partii"; aparat Bezpieczeństwa, aparat bIUro­
kratyczny, nowa warstwa drobnomieszczańska, coś w r~dzaju 
"orgii drobnomieszczaństwa", "partyjna i bezpartyjna arIergar­
da", średnia klasa, "nowa klasa eksploatatorska". 

12 razy wymieniono Związek Sowiecki jako zainteresowany w 
kampanii. 

Jako powody rozpętania kampanii respondenci wymi.~niają ~a~­
częściej: chęć odwrócenia uwagi społeczeństwa od na]zy~otme]­
szych problemów kraju i kierowania niezadowolenia przecIw ,:ko~­
łom ofiarnym"; kokietowanie narodu i rachuby na znalezJeme 
w nim sprzymierzeńców; wysiłki przechwycenia władzy przez 
określone grupy - względnie utrzymania przy władzy niezmienio­
nej ekipy osobowej; chęć rozprawy z inteligencją, pozbycia się 
żydów, pozbycia się ludzi niewygodnych. 

Na część pytania dotyczącą rezultatów kampanii odpowiedzia­
ło 78 osób. Około 50 wśród nich uważa, że kampania dała albo 
da w przyszłości rezultaty duże lub częściowe ("Kampania obez­
władniła społeczeństwo"; "odwróciła jego uwagę od istotnych pro­
blemów"; "pogłębiła demoralizację"; "rozgromiła resztki libera­
łów"; "rozbiła środowiska inteligencji i studentów"; "zdobyła 
rządzącym popularność w pewnych kołach"; "pozwoliła pozbyć 
się żydów, a przy tym niewygodnych nie-żydów"; "była pozytyw­
na dla Moskwy"; "da rezultaty w przyszłości, źa kilka lat -
zmierza ku temu obecna indoktrynacja w szkołach"). 

Kilka osób twierdzi, że kampania była tylko sukcesem pozor­
nym i chwilowym, że zjednano sobie wprawdzie karierowiczów 
i oportunistów, ale nie pozyskano mas społecznych. 

Ponad 20 respondentów uważa natomiast, że kampania żadnych 
pozytywnych rezultatów jej inicjatorom nie dała ("żadna ze 
zwalczających się grup nie odniosła sukcesu"; "władza ani aparat 
nie stały się narodowi milsze"; "nie zdołano przekonać społeczeń­
stwa o winach oskarżonych"; "absolutna większość społeczeń­
stwa pozostała wolna od antysemityzmu"; "większość narodu 
nie poparła kampanii, nie była w niej zainteresowana"; "rządzący 
myśleli, że tą drogą pozyskają sobie społeczeństwo, Polacy .zrozu­
mieli jednak, że główne uderzenie wymierzone było przecIw na­
rodowi polskiemu"; "antysemityzm był marginesem walki prze­
ciw narodowi polskiemu"). 

4) Czy według Pana( i) zmiana sytuacji w Polsce zależy od zmian osobo­
wych w ekipie rządzącej, czy też konieczne są zmiany instytucjonalne - a 
jem tak to jakiego typu? 

86 osób twierdzi, że zmiana sytuacji w Polsce zależy od zmian 
instytucjonalnych, przy czym wiele dodaje, że jest to w tej chwili 
nierealne - jako argument występuje szereg razy Czechosłowacja. 
Niektórzy respondenci sądzą, że określenie "zmiany instytucjonal­
ne" jest zbyt słabe, że konieczne są zmiany strukturalno-ustrojo-

2 
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we, zmiana całego systemu. "Chodzi o całkowitą zmianę instytu­
cji - uściśla jeden z uczestników ankiety - a nie o rozluź­
nienie więzów". Oto najbardziej znamienne spośród wymienia­
nych elementów tych zmian: demokracja parlamentarna w opar­
ciu o ustrój socjalistyczny, dopuszczenie legalnej opozycji, zmia­
ny typu "dubczekowskiego", wolność prasy, likwidacja monopar­
tii, zagwarantowanie swobód obywatelskich i praworządności, 
zmiany w modelu gospodarczym, decentralizacja w zarządzaniu 
gospodarką, samostanowienie fabryk. 

12 respondentów upatruje konieczność zmian osobowych i ins­
tytucjonalnych równocześnie, jako że ich zdaniem jednostki o 
określonych cechach inicjują zmiany instytucjonalne. 

Tylko S uczestników ankiety widzi konieczność zmian osobo­
wych bez instytucjonalnych. 

11 osób natomiast, antycypując odpowiedź na następne pytanie, 
twierdzi, że bez zmian w Związku Sowieckim względnie w całym 
bloku żadne zmiany w Polsce nie są możliwe. 

Jak widzimy, przytłaczająca większość osób, odpOwiadających 
na to pytanie, widzi konieczność zmian instytucjonalnych _ nie­
zależnie od ich realności w obecnej sytuacji. 

5) W jakim stopniu wewnętrzna sytuacja Polski zależy według Pana( i) 
od układu sił zewnętrznych, przede wszystkim w bloku sowieckim i jakiego 
typu zmiany w tym układzie mogłyby sytuację w Polsce zmienić? 

96 respondentów wyraża różnymi słowami pogląd, że klucz 
do sytuacji Polski leży w zmianach w Związku Sowieckim, w 
przeobrażeniu jego stosunków z dzisiejszymi państwami satelic­
kimi. Droga prowadząca do tych zmian bywa jednak określana 
rozmaicie. Niektórzy piszą o stopniowych przemianach w obec­
nej strukturze bloku sowieckiego, o roli jaką mogłyby odegrać 
ruchy odśrodkowe w krajach bloku. Kilka osób twierdzi, że bar­
dziej elastyczna polityka Stanów Zjednoczonych i w ogóle Za­
chodu prowadzić by mogła do pozytywnych zmian w bloku, 
szereg respondentów wymienia też - jako element w skutkach 
swych pozytywny - nacisk Chin na Rosję. Wagę nadrzędną mia­
łyby jednak przemiany w samej Rosji: liberalizacja prawdziwa, 
prowadząca do socjalizmu demOkratycznego. Wymieniając te róż­
ne warianty, mnóstwo uczestników ankiety zastrzega się zarazem, 
że obecnie są one nierealne. 

Pewna grupa osób nie formułuje nawet ewentualnych warian­
tów zmian, twierdząc, że siły zewnętrzne pogodziły się ze stanem 
istniejącym dziś w Polsce i że w ogóle międzynarodowy układ 
sił został zamrożony na wfele lat. 

Niektórzy oświadczają, że Polska nie wykorzystuje nawet tego 
minimalnego marginesu, jaki jej pozostaje mimo zależności. Ru~ 
munia i Węgry dowodzą - pisze jeden z respondentów _ iż 
nawet "pod okiem sowieckim można się lepiej urządzić". Ktoś 
wreszcie przypomina, że w okresie inwazji Czechosłowacji Polska 
miała możność wykazania większej samodzielności. 
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6) W jakim stopniu wyjazd Pana( i) był aktem politycznym? 

68 osób odpowiada kategorycznie, że. wyjazd ich był ak.te~ 
politycznym. Często spotykamy określema: "pr~ede wszystkIm , 

100 procentach" wyłącznie". Inne określema: "protest p~ze-

~:k~~~~' ~as~~~~~~~z~ ~~~~ ~jc:~f~r~yłj~t~:. :o~~:~~:. 
J '." o" też'" veto wyłącznie z przekonań polItycznych nym, a WIęC m J , " 

- nie jestem Żydem". 
12 osób uważa swój wyjazd za akt polityczny, lecz wys~wa 

równocześnie cechy ograniczające CJeśli być obywa~ele!ll ru­
giej klasy to na obczyźnie"; "szukanie pracy i zape~l1emet przy­
szłości sy~owi ma też wymowę polityczną'). Ch~r tery.s yczne 
w te' grupie są głosy, przypisując~. deCYZJI ~JazdoweJ cec~y 
aktu JpOlitycznego zależnie od reakCjI społeczenstw';l- ("Dl~:~le 
b ł to akt polityczny, ale u innych nie wyw~ał tak.lego o WI~­
k~'" wYJ'azd był traktowany przez społeczenstwo Jako akt poh-

I JJ ") tyczny - ale nie pochwalany . . . . ... 
Ponad 20 respondentów nie przypiSUje swoJeJ. ~ecyzJ~ wYJaz­

dowej cech aktu politycznego. Niektórzy ~wydatm~J,! naCIsk ze",:­
nętrzny: wyjechali pod przymusem, z komecznoścl, Jako wygnan-
cy itd Inni twierdzą, że wyjazd był aktem rozpaczy. . 

Na' uwagę - ze względu na zabarwienie moralne - zasługuje 
głos 22-letniego respondenta: 

"Gdyby mogli opuszczać kraj. prawdziwi - wedłIt ~~rm) i:~:Opg:~t~t:~ 
- Polacy, mógłby to być (z mOJeJ strony - przyp. . . 

7) Jakie widzi Pan( i) możliwości oddziaływania z zewnątrz na sytuację 
w Polsce? 

80 osób podkreśla ogromną rolę informacji ("Lud.zi~ w kraju 
łakną prawdy"; "ludziom trzeba lepszego .rozeznama; "trzeb~ 
odkłamywać sprawy polskie"). Równocześme - ~ed~g respon 
dentów -- kanałami radia i prasy (n~jczęściej. wyml~ma:e ~and~ły 
to Wolna Europa" i Kultura) powmny dOCIerać o raJu la-
n~~ oraz próby konstruowania "alternatywne~o . program,';l 

~str~owo-politYCznego, wychodzącego z założeń socJalIst~czny~h.: 
16 respondentów akcentuje konieczność informow~ma op~m~ 

światowej o Polsce ("Trzeba zainteres~~ać sprawamI POISkl~ll 
s ołeczeństwa, w których się przebywa ;. "dopro~a~zać pra~ . ę 
oP Polsce do intelektualistów, do takich mS,t~~uCJI, Jak KomISja 
Praw Człowieka ONZ, czy Trybunał Russell a. ). . . 

(Res ondenci z obu powyższych grup - lIczba Ich Slęg~ pra­
wie lOlosób - wyrażają dość c~ęsto. r.ezerw~ ~o ?O .ro:~rrl1aró~ 
skuteczności powyższych akcji, memmeJ uwazaJą ze Jakieś moz-
Iiwości istnieją i należy je wykorzystywać) . . 

16 osób wyraża poglądy wysoce sceptyczne, lub wręcz pe.symls­
tyczne na możliwości oddziaływania z zewnątrz na sytuację kra­
jową· 
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Ił) Czy według Pana( i) ludzie w kraju mają możliwości działania poli­
tycznego? Jeżeli tak - to jakic? 

Na 115 osób, odpowiadających na to pytanie, 70 widzi możli­
wości działania, oczywiście w formach przystosowanych do sylua­
cji w kraju totalitarnym. Gradacje są jednak ogromnie szerokie, 
od postaw minimalistycznych do postulowania bardzo świado­
mych przejawów oporu. Grupa ta dzieli się więc dość wyraźnie 
na dwie podgrupy: poglądy mniej licznej (24 respondentów) wy_ 
rażają wyższe nasilenie możliwości oporu, poglądy grupy liczniej­
szej (46 respondentów) - sytuują się na niższych poziomach 
skali, zbliżając się niekiedy do granicy minimalizmu. 

W grupie pierwszej kilka osób wyraża podziw dla bohaterów, 
dla młodzieży w marcu itd., dodając, że otwarte formy działania 
pozostają domeną naj odważniej szych, na wszystko zdecydowa­
nych - kilkakrotnie występuje tu również przykład Czechosło­
wacji. Jednocześnie bardzo często powtarzają się - także tutaj 
w różnym nasileniu - dwie koncepcje: bierny lub "cichy" opór, 
oraz różne formy bojkotu czy to określonych ludzi czy też okre­
ślonych zarządzeń ("Bierny opór polityczny"; "opór wewnątrz 
partii"; "odmowa udziału w niegodziwych akcjach"; "potępienie 
jednostek aktywnych w owych akcjach"; "stwarzanie presji spo­
łecznej zbyt powszechnej, by mogła być zwalczana jedynie środ­
kami policyjnymi lub negliżowana"). Pojawiają się wreszcie pos­
tulaty refleksji badawczej poprzez "szukanie myślących podob­
nie", samokształcenie, działalność twórców. 

Respondenci z drugiej grupy, zastrzegając się że ich zdaniem 
możliwości działania są bardzo ograniczone lub minimalne, nie 
~ezygnują jednak z ich specyfikacji. Jedna z osób pisze: "Istnieje 
Jednak problem granicy konformizmu". Także w tej grupie poja­
wia się "bierny opór", "bojkot drastycznych zarządzeń", "osobista 
ludzka przyzwoitość na własnych odcinkach pracy", "opór wew­
nątrz partii". Niektórzy akcentują rolę inteligencji: powinna ona 
docierać do klasy robotniczej "wiążąc postulaty w zakresie ~ol­
ności jednostki ze sprawą warunków bytowych". Spotykamy 
również podkreślenia wagi protestów indywidualnych: "Każdy 
protest wybitniejszej osobistości odbija się szerokim echem w 
kraju". Wreszcie motyw ... "desperacji konstruktywnej" (spotyka­
ny zresztą uprzednio w odpowiedziach na inne pytania): "Możli­
wości żadne - ale coś trzeba robić". 

40 respondentów odpowiada kategorycznie, że absolutnie żad­
nych .mo~iwości działania ludzie w kraju nie mają, niektórzy 
ograruczaJą to czasowo: "teraz", "w chwili obecnej". "Nie mają 
nawet możliwości milczenia" - pisze jedna z respondentek. Spo­
łeczeństwo jest zatomizowane - czytamy wielokrotnie _ zwłasz­
cza po marcu i Czechosłowacji. "Lepsza część młodzieży _ zda­
niem niektórych - jest w istocie osamotniona". "Niewiele można 
zdziałać - dodaje ktoś - od zrodzenia się idei do areszto­
wania". 

Kilka osób pozostałych twierdzi bądź, że ludzie w Polsce mają 
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możliwości działania, ale ich nie wykorzyst.ują, .bądź też przy~a­
je że brak im poglądu na tę sprawę: "Nie Wiem, co gorzej .­
ni~ wiem czy ludzie w kraju to. wie.dzą". Albo: ,,<?dybY~l umIał 
odpowiedzieć na to pytanie, moze me byłbym WYjechał . 

9) Jaki jest Pana( i) stosunek do powojennej emigracji politycznej? 

Podział 106 odpowiedzi na to pytanie jest liczb~wo najbardz.iej 
w ankiecie rozdrobniony. Szereguję je w kategone, przytaczając 
wybrane odpowiedzi dla egzempli~ik~cji:. . .. 

Pozytywny, z pewnymi zastrzezentam~, podlegaJący ewolucJI. 
Pozytywny - bez specyfikacji . uzasadmeń (szereg. raz~); ,:był 
zawsze negatywny, ale ostatnie przeżycia każą inaczej spoJrzec ~a 
sprawę"; pozytywny. wobe~ .Kultury (s~~~eg razy); "generalm~ 
pozytywny mimo naiwnoścI I uJ?rosz.czen , ~,pozytywny, "ale em 
gracja powinna wciągać do dZlałama ludZl młodszych . . 

Obserwacyjny. "Eksploracyjny z lekkim dystansem"; .',cem.~ 
Kulturę ale nie wiem w jakim stop~u je~!" ona dla. e~lgracJI 
reprezentacyjna"; "nie znam jeszcze emigraCji (zastrzezeme pow­
tarzane szereg razy). 

Niejednolity zależnie od tende/1cji polit?,czne~ pos.~~zególnych 
odłamów. "Sympatyzuję z postępową CZęŚCią emigraCji ; .',z rea~­
cyjną częścią emigracji nie mam nic w~pólnego"; "w~zelkle skr~J­
ności są absurdem, cenię intelekt - me znoszę ludZI, którzy me-
nawidzą"· . 

Krytyczny, ambiwalenfny Z różnymi ~lemen~~ml oceny. "Brak 
emigracji rozeznania w sprawach kraJo~ych (pogląd form~~ 
łowany kilkakrotnie); "jest rozbita, zdezonentow~~a, b~~.radna , 
"niepokoi mnie jej stosunek do spr<l;WY n~rodo.wo~cIOweJ , "prz~z 
rok widziałem skłócone grupy ludZI o me naJwyzszym pOZIOmie 
intelektualnym"; "emigracja za mało działa, za bardzo zaskle-
pia się w sobie, żyjąc przeszłością": . .. ._ 

Umiarkowanie negatywny. "Uwazam, ze ludZIe CI w wlęks~~­
ści sami siebie już za emigrację nie uważają ~ g~yby był<l;. mozh­
wość powrotu do kraju - oczywiśc~e przy zmlaI:lle sytU<l:?/l o 18~ 
stopni - do Polski na stałe wrÓCIłyby tylko Je~nostkl., ,,~ml~ 
gracja polityczna traci możliwość działania w kraJU, a ~le WIdZI 
możliwości działania poza krajem"; "oprócz !(ultury' me ~ądz~, 
by taka emigracja istniała w sposób autenty~zm: oddZla~waJący . 

Zdecydowanie negatywny. "Obawiam SIę, ze p~nuJ~ v:śró,~ 
niej duch 'Zbowidu' "; "interesuje ją przede wsz~stlClm p:em~dz . 

Kilka osób deklaruje brak poglądu, trudnośc odpowIedzI. 

10) Czy zdaniem Pana(i) powslani~ nowa emilp"acła. P?lity~zn:,? Jeśli 
lak, to CIly zamierza Pan( i) wziąć w nicJ czynny udział l Jakle Wldzlał( a )by 
Pan(i) formy tej emigracji? 

Do odpowiedzi na to pytanie niektórzy resp~nde~ci włąc.zają 
elem.eD.ty przynależne właściwie do sfery. treścIOw~J pytama .0 
możliwości wpływu z zewnątrz na sytuację w kraJU, względme 
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czynniki wymieniane już w odpowiedziach na pytanie o stosunek 
do powojennej emigracji. 

Rozkład odpowiedzi na pierwszą część pytania przedstawia się 
następująco: 

Ponad 1/3 osób wyraża w różnym stopniu afirmatywny i częs­
to obwarowany różnymi zastrzeżeniami pogląd, iż emigracja pow­
stanie ("Powstanie głównie z elementów młodzieżowych"; "wez­
mą w niej udział głównie osoby starsze"; "powstanie - mimo, 
że "emigranci to rozbitki"; "już powstała"; "jestem za samo­
określeniem się tej emigracji"). 

10 osób uważa, że nowa emigracja powstanie, jeśli spełnione 
zostaną określone warunki. "To zależy od wspólnego działania sta­
rej i nowej emigracji" (pogląd wyrażany kilkakrotnie); "jeśli chce 
się pozyskać emigrację tego rzutu, nie można wiecznie roztrzą­
sać problemów sprzed lat 30"; "należy działać wspólnie z emi­
gracją z innych krajów bloku". 

12 osób twierdzi, że nowa emigracja polityczna może i powin­
na powstać ("Powinien powstać szeroki front lewicy demokra­
tycznej"; "powinna być socjalistyczna, ludowa - nie reakcyjna 
i szowinistyczna". "Emigracja - pisze jedna z respondentek -
J??że. rozwij<l:ć p~lską myśl w sposób nieskrępowany, zachowując 
jej cIągłość l dając forum tym, którzy w kraju tego czynić nie 
mogą") · 

Jedna piąta respondentów bądź sądzi wręcz, że nowa emIgra­
cja polityczna nie powstanie, bądź wyraża bardzo silne wątpli­
wości. Uzasadnienia są wielopłaszczyznowe ("Nie powstanie nic, 
co mogłoby się liczyć jako siła polityczna"; "zdławi nas walka 
o byt" (pog1ąd powtarzany kilkakrotnie); "Polskę opuścili głów­
nie komuniści, którzy przekonali się, że ich idee zbankrutowały 
- nie sądzę, że to spowoduje chęć walki z zewnątrz"). 

Kilkanaście osób uważa pochodzenie żydowskie emigrantów 
z,:!. czy~nik p~zeciwdzi~łający powstaniu nowej polskiej emigra­
CjI polItycznej. ("LudzIe, którzy wyjechali z Polski z urazem -
nic d~~ niej. nie .zechcą zr~bić"; "Żydzi są straceni dla każdej 
PolskI ; "emIgracja powstame, ale w Europie - tu w Izraelu jes­
t~śmy da~eko od spraw polsk!ch". "Nowa emigracja polityczna _ 
pIsze emIgrant, który opuścIł Polskę kilka lat temu - składa 
się z Polaków pochodzenia żydowskiego (90 %). Z tych chyba 
co najmniej 80 % praktycznie biorąc wygnanych z Polski choć 
obciążają nie Polaków, a rząd, przestanie się uważać za Poiaków, 
wobec czego nie mogą być emigracją polską"). 

I w tej grupie znajdują się jednak osoby, pragnące utrzymać 
k~:>nta~t z Polską C,Chciałbyin utrzymać kontakt z polskim języ­
klem l z p~lską kulturą"; "Żydów wchłonie Izrael, jest jednak 
ze wszec~mlar wskazane, by utrzymali kontakt z Polską, której 
kochać me przestali"). 

Kilkanaście osób wreszcie odpowiada, iż nie ma poglądu na 
sprawę· 

Należy podkreślić, że w pewnych wypadkach zaszło nieporozu­
mienie co do intencji pytania. Kilkanaście osób zrozumiało mia-
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nowIcle, że chodzi o stworzenie oddzielnej organizacji, skupiają­
cej wyłą.cznie emigrantów naj świeższego rzutu - i takiej kon­
cepcji oczywiście się sprzeciwia. Jeden z respondentów pisze: 
"Niech Bóg broni... na triumf w postaci instytucjonalnego wyod­
rębnienia emigrantów z paragrafu norymberskiego Moczar do­
prawdy nie zasłużył". Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, 
pytanie zostało w nowej wersji kwestionariusza przeformułowane. 

Na drugą część pytania - o gotowość własnego udziału w 
działalności emigracji politycznej - odpowiada 50 osób. 

33 osoby oświadczają, że bądź biorą lub chciałyby wziąć udział 
w działaniu nowej emigracji, bądź też wezmą w niej udział pod 
pewnymi warunkami. ("Biorę już udział"; "zechcę wziąć czynny 
udział"; "wziąłbym udział tylko w kierunku, reprezentującym 
postęp społeczny, pozostaję bowiem zwolennikiem lewicy spo­
łecznej" (warunek wymieniany szereg razy); "jeśli będą sensow­
ne i realne zadania, nie powinno zabraknąć nikogo, także i mnie. 
Teraz wiem co jest sensowne, ale nie wiem co jest realne"). 

13 osób deklaruje, że nie weźmie udziału w działalności emi­
gracji - choć motywacje i postawy są bardzo różne. ("Nie chcę 
żyć na marginesie społeczeństwa, w którym się znajduję"; "chcia­
łabym się zaktywizować ale nie mogę ze względów osobistych"; 
"osobiście nie wezmę udziału - ale nowa emigracja polityczna 
powinna powstać" (odpowiedź powtarzaj ąca się kilkakrotnie); 
"odpowiada mi wyłącznie rola obserwatora"). 

Wreszcie pozostałych kilku respondentów nie ma jeszcze spre­
cyzowanych zamiarów ("Czy potrafię się teraz czynnie zaanga­
żować - nie wiem"). 

Często - jak widzimy - odpowiedź negatywna na tę część 
pytania nie oznacza negatywnej postawy wobec ewentualnej dzia­
łalności nowej emigracji politycznej w ogóle. 

IV 

Spróbujmy teraz przeciągnąć kilka konturów_ Jak scharakte­
ryzować naj ogólniej materiał otrzymany w odpowiedziach? Jak 
- postępując śladem jego wątków - naszkicować kontekst prze­
żyć, których doznawała i procesów, jakim podlegała, wypowiada­
jąca się w ankiecie zbiorowość ludzka? 

Widzieliśmy, że jest to zbiorowość drążona od dawna ostrym 
procesem rozczarowywania się do systemu. Ani bezpośrednio, w 
decyzjach emigracyjnych respondentów, ani pośrednio, w moty­
wacjach warunkujących te decyzje, sprawa żydowska nie zajmo­
wała miejsca wyłącznego. Była często kroplą przelewającą kielich, 
cezurą dzielącą wytrzymywanie od niewytrzymywania, a ostatnio 
nękającą, wyniszczającą wegetację duchową od poczucia fizycz­
nego zagrożenia. Sprawa żydowska stała się więc jedną z prze­
słanek osądzania systemu, w którego atmosferze społecznej za­
wiera się ciągłe, gorączkowe niemal tworzenie napięć, mających 
kierować nagromadzoną agresję psycho-społeczną przeciw upa-
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tr~ony.m g~upom lud~kiJ?3. Jedną z przesłanek - palącą jak 
ogIeń I tragIczną, ale me Jedyną. Emigracja polska tego rzutu była 
wątpią~a, podej~z~iw~,. zdesperowana, oburzona, zrozpaczona _ 
znaczrue wcześrueJ, ruz sama poczuła się ponad możliwą wytrzy­
małość bita, dyskryminowana, ugodzona. 

Przy zestawianiu czynników, wymienianych przez wielu res­
pon~en~ów jako ~tap?, wykrywania sprężyn systemu, jego osą­
dzarua I odwracanIa SIę od niego, uderza częstotliwość i gwałtow­
ność ~r'?test~w p~zeciw terrorowi intelektualnemu. Wynika to 
OC~~IścIe z J.e~eJ s~rony ze. struktury społecznej wypowiadają­
ceJ SIę w ankIeCIe z~JlorOWoścI: rekrutowała się ona głównie spo­
śród grup szczególrue uczulonych na "zniewalanie umysłów". Ale 
obserwUjąc rzecz od strony władzy, wskazującej kierunek ataku 
dowód to jeszcze jeden, że walka z "syjonistami" (odczytana prze~ 
~połecze~stwo o~ ?i~rwszej chwil.i ze znamienną jednomyślnością 
Jako naJzwyczaJrueJszy antysemItyzm) - zaplanowana została 
j~k~ fragr:zent znacznie szerszej walki z wszystkim co myśli i 
o~mIe!a . s~ę rezult.~ty myś~enia formułować. Histeryczna żądza 
oskarzen I repreSJI, harCUjąca po Polsce w okresie, o którym 
~owa -:- opatrzona zresztą w prasie filuternym mianem "ożywie­
m.a po~~tycznego": a naw.et, j~śli dobrze pamiętam, "politycznej 
wJOs.ny - wyrazała w IstOCIe ówczesną polską wersję kneblo­
wama .ust, I??lsk~ wer~ję zakazu myślenia. Nie trzeba przy tym 
zapomlI?-ać, ~z dZla!o SIę .to na tle ~otrzeb systemu w całej jego 
ge~gra~IcZne~ rOZCIągłoścI.. ~)rgany Jego dyspozycji, szukając od 
śl!ller~I ~talIna praktyczmeJszych sposobów rządzenia niż repre­
sJa w!ę~Ienno-obozo:W'a na skalę milionów, potykają się zarazem 
c,? chwIla .0 pułap.k~ r~glamentowanej przez siebie "liberalizacji". 
~lągły tam~c na. hm.e Jest rzeczą tym trudniejszą, że okazało się, 
IZ nawet ltber,!-ZzzaCJa w cudzysłowie ośmiela także ową wtłam­
szoną uprzednJO w nawyki zaśniedziałej afirmacji myśl ludzką, 
która zaczyna z kolei przyglądać się bacznie całemu mechaniz­
~o~i, by zaatakow~ć wreszcie - często niespodzianie dla samej 
sleble - podstawy Jego funkcjonowania. 
. W ni~popra:vnie płaskim przewidywaniu sądzono w Polsce, 
ze uda SIę z~yl~ć ślady kor~ystając z okazji, nadarzającej się naj­
przód na BhskIm WschodZIe, potem zaś na warszawskim Placu 
Teatralnym. Że uda się rozładować nagromadzoną gorycz sp 0-

łeczeńst:va, a~esztują~ d~m~>nstrujących studentów, wyrzucając 
z uczelm bromących Ich I meprawomyślnych profesorów, usuwa­
jąc z różnych miejsc pracy pod różnymi pretekstami niewygod­
nych Żydów - oskarżając wszystkich razem i każdego z osobna 
o syjonizm, rewizjonizm, antypatriotyzm, przynależność do pią­
t~j kolumny i jeszcze kilka zdrad głównych. Ów godny politowa­
n~a "ro~wód po p<?lsku" z utrapionymi skutkami "liberalizacji" 
me był I W tym epIzodzie niczym innym, niż określonym rozdzia-

3. O działaniu tych mechanizmów i kierowaniu nimi w okresie wydarei 
marcowych. ob. Zygmunt Bauman: O frustracji i kuglarzach KultKr" nr 
12/255, 1968. ' 
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{em rozprawy z inteligencją, tej. sam~j jaką p~o:wadzi się w innych 
krajach bloku metodami zaleznymI od ChWIh. 

W Polsce chwila była osobliwa. Prawda to już banalna, że 
walka z "syjonistami" posłużyła władzy. do intensyfikacji zastra­
szenia, do silniejszego jeszcze zaciśnięCIa obręcz~ t~rro~ wokół 
całego społeczeństwa. Zbyt szybko jednak ~anallZuJą SI~ pe~e 
prawdy, gdy - przyjęte raz do wiadomośc: -:- pr~estaJą tętmć 
krwią konkretnych przeżyć. Jedną !- wartoscI ankIety. było po­
nowne przybliżenie owego krwioobIegu, co okazało Slę zreszt~ 
dość łatwe. Ot, wystarczyło dać przemó~ić. tym, k~órzy odczuJ~ 
znane zabiegi w postaci niejako zmatenahzowane] na wła~neJ 
skórze. Tym, którzy odbierali razy pałek na plecach lub szh do 
aresztów. Którzy przypatrywali się osobiście prawdziwemu, ~ozsze­
rzającemu się niemal co godzinę, zalewowi wyższych uczelm przez 
konfidentów-delatorów. Którzy przekonywali się w czwartek, że 
ich słowa wypowiedziane w środę na korytarzu, w mi~jscu prac?" 
są wiadome komu trzeba w KW czy w .uB. ~ył ~o ~I~<: - takze 
w świetle ankiety - naj szerszy w zaSIęgu I naJl.~ęs<:Ie.l. "zmaso­
wany" od czasów stalinowskich atak przemocy pohcYJneJ na spo­
łeczeństwo. 

W takiej sytuacji łatwiej obezwładnić dalsze of~ar?" Kt0 
następny? - pytało szereg respondentów. RzeCZywIŚCIe, nas­
tępnym - po oczyszczeniu kraju z "syjonistów" - aktem nata!­
cia na społeczeństwo był list Biura Polityczneg~ PZPR w spraWIe 
redukcji robotników. List przewidywał 200 tySIęCy bezrobotnych 
i 700 złotych zasiłku. Po drodze wysuwano dodatkowo szereg 
konstruktywnych pomysłów, dotyczących np. różnrch sposobów 
utrudniania robotnikom zmiany miejsc pracy. TrUIzmem byłoby 
dowodzenie, że "po-syjonistyczne" posady i mieszk~n~a ni~ zdołały 
poprawić sytuacji gospodarczej kraju, że ~wyczaJme me mogły 
mieć na nią najmniejszego wpływu. Natomiast szereg znaków na 
niebie i ziemi wydaje się wskazywać, że .na podskakującym. z taką 
brawurą szowinistycznym koniu wyŚCIgowym ~olsk~ wJ~chała 
głębiej niż kiedykolwiek w ostatnich latach - w kleszen SOWIecką· 

Z rubryk ankiety - zarówno w warstwie ocen, j~ i przewidy­
wań - odczytywaliśmy przeświadczenie, że w~zelkIe ~anały tłu­
mienia wolności zbiegają się ze sobą. Z długIego rejestru tych 
kanałów wynikało, że poglądy re.spo~deIl:~ów wp~suj~ się ~ra~­
nie w szeroko zakreślony krąg InSpIraCJI paźdzIermkoweJ. paz­
dziernik obudził - jak widzieliśmy - głębokie nadzieje prze­
ważnie w grupach wieku średniej i starszej (młodzi byli wtedy 
dziećmi) - po czym nadzieje te zaczęły się znienacka lub stop­
niowo załamywać. Wielokrotne odwoływanie. się później do .sp~a­
wy Czechosłowacji świadczy o tym s~mym kierunku krystahzuJą­
cych się procesów diagnozy, oporu l prostetu. 

Ankieta stanowi więc w tej części obszerny przegląd różnorod­
nych przejawów likwidowania Paźd~iernika. ! tak pot~ierdza się 
teza uprzednio już sformułowana I w analIzach kraJowyc?- (w 
książce Władysława Bieńkowskiego) i w Kulturze: natarCIe na 

, 
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"syjonistów" mierzyło naprawdę w rewizjonizm. Pozory (i te 
były już zauważane, lecz przypomnieć je trzeba, gdyż stanowiły 
znamienny czynnik składowy całego manewru) miały świadczyć 
o czymś innym. Udawano oto, że gromi się stalinowców, ażeby 
omamić naiwnych, ażeby ładniej wyglądało przed światem . W tym 
celu ustawiano sobie przeciwnika w pozycji naj wygodniejszej do 
ataku, podsuwano w prasie odpowiednie nazwiska, tropiono w stu­
denckich demonstracjach dzieci odpowiednich ludzi, wypominano 
określonym osobom ich poglądy sprzed lat dwudziestu, gdy same 
one dawno już o mil dwieście od poglądów owych odeszły. W isto­
cie jednak licytowano się w osaczaniu i zaszczuwaniu rewizjonis­
tów i przede wszystkim rewizjonistów. A więc tych, którzy - by 
posłużyć się prostym skrótem - od dawna już uważali cały 
system za zły, rodzący i mnożący bezprawie. 

Nie tutaj miejsce na semantyczną analizę terminu "rewizjo­
nizm" lub na określanie stopnia jego zasadności w obecnych wa­
runkach politycznych. Warto natomiast podkreślić że odpowiedzi 
na ankietę ilustrują, a przynajmniej markują, dużą różnorod­
ność w zakresie tempa i etapów krystalizacyjnych procesu kry­
tyki systemu i odchodzenia od niego. Dla jednych stosunki w 
PRL od początku niemal, z samej swej natury, zakładały roz­
bieżność z ideałami, socjalizmu czy komunizmu, inni - wśród 
nich często młodzież, dysponująca siłą rzeczy ograniczoną pers­
pektywą czasową - upatrywali źródło zła w błędnej interpre­
tacji czy realizacji słusznych założeń ideowych. Osoby powracają­
ce z ZSSR i wierzące, iż właśnie wiedza o tym, co stało się w Ro­
sji, pomoże im zbudować w Polsce socjalizm inny i ludzki, prze­
konywały się w różnym trybie, że są to tylko złudzenia. Znaleźli 
się tacy, co stosunkowo długo pokładali nadzieje w tradycjach 
PPS; i tacy, którzy czując wbrew głębokim zastrzeżeniom jak gdy­
by wewnętrzny imperatyw współpracy z władzami PRL w celu 
odbudowy i rozbudowy kraju, późno dopiero zbilansowali stosu­
nek ceny do zysków w zakresie owych wysiłków. 

Ankieta była zbyt ramowa, by wysnuć z niej można szczegóło­
wą czy strukturalną krytykę ideologii stojącej u podstaw "dyk­
tatury proletariatu", choć bez wątpienia pozwala na hipotezę, 
że przytłaczająca większość respondentów wzięła z nią rozbrat 
radykalnie. I to odbywało się oczywiście na tysiąc sposobów, co 
wykryć można w wielu wątkach odpowiedzi. Rozmaite stopnie 
przywiązania do ideologii, rozmaite nakreślenia wiary czy złudzeń 
pękały w różnych miejscach, w różnych momentach, przy róż­
nych okazjach. Niektórzy sądzili z początku, że wystarczy zmie­
nić pewne tylko segmenty budowli i potem dopiero, stopniowo, 
uświadamiali sobie, ile obsuwa im się oto cegła po cegle, piętro 
po piętrze - aż w końcu runął im cały gmach. Skądinąd wiado­
mo, że w typologii przemian, jakim podlegali byli komuniści, 
wariant to bardzo częsty. Inni natomiast przeżyli krach całej bu­
dowli błyskawicznie. 

Przy tym wszystkim nie załamała się platforma, z jakiej kry­
tykę systemu podejmowano. Przeciwnie, wykazała charakterys-
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ł ści Uczestnicy ankiety nie podważali nigdy 
~C:~~wc;~~~h s~~~eri6w socjalizmu, k~jarzon~gho. stPo~ta:~~ie~ 

l d k' t ku całej swej Ideowej , IS or11, 
insty~ktem u z lm ~le~ariatu" z ludzką wolnością. Odwrotnie, 
werSJI "dyktatur'y p , . . ce do realistycznie nowo-
wyra~ali a~piracJe społec~~~~ z~~z~~ołecznego, skutecz~ie d~s­
cześme pOjmowanego eg ryśledzonych Raz jeszcze sprawdZIło 
k?nt~jąc~go a~a~s wa~~t~u;: najszerszy~ swoim znaczeniu.­
SIę zJa~lsko'l z~ ~~e~ świadomości na obszarze dominacji SOWIec­
ostały SIę w u. z lej . . ciem własnym urastając do 
~!~ź:e:~c~;~zędzt d~~~:~~~n~~e~rw żałosnej sw~j karykaturze 
w rzeczywistości. . . 

ł · t m z platformy Ideowej Atak na system dokonywa SIę za e. ś tle 
socjalizmu. Późniejsze .de~yzj~ ~~~~~~~~eIU~oXt~w:~o:~dy~~ar_ 
coraz gor~tszego pragI:ll~n~o~a~kOwy jeszcze wynik ankiety: emi­
to tu mo ze przypommec ł Z góry 

. l z lat 1967-1969 nie wyruszali po z ote runo. 
~ran~l P? scy żliwości deklasacji, a nawet w wYJ;ladkach, 
~f:dh s~~ie:dz~~, że polipszyła się ich s,Ytuacja mater~~lna,.:~ 
i ta;! wyjazd swój traktowali ambiwalentm~. ~lusy deCYZJI WYJ. 

dowej:. p~dobni~ jak per~pe!~~Yrz~~e e~:~~tkim c~ę~ik~fę:~ 
~~~~~~::1 ~~:::~Cji rP~eiradacjl .moralnej. Wyzwal~i sisię z~:-
~i;~~Y:~~f~l~li ~ięk~~r~Od~r:~~;~;;:~~~~~~~a~~~~rnik\~~~~ 
mizmu od nieodwołalnoścI zatrza mę yc , . T k 
młodzi~żą, odważającą się socjalizn~ traktowa.c na se~lO~ze:r:­
i tylko taka była treść we~nę~rzna pIerwszego Ich - P p -
czeniu granicy - westchmema ulgI. ..' 

. . . . to tną a w ankIeCIe - l Czas poruszyć sprawę mezmlerme lS, . t 
nie tylko w ankiecie - kontrowersyjną· Czy kk~mp~~~~nfen J~~: 

bł' d . odgórnie narzucona czy ta ze o 
mickCl; d '.( a J)e dz~l~alazła w społeczeństwie oddźwięk, cz~ go. nie 
~~~l:ł:;a~:y traktować ją jako zjawisko swoiste, czy tez lezące 
w rutynie systemu? . . 

Widzieliśmy, że w po~~ądach na ten pro?lem ~~Z:::~l~ a:~:: 
ty wyraźnie się podzlehh. Fakt tego podZIału. p h .. wag 

ciskiem nie tyl~o ze wz~lęd~:; :!I~~nW~~~~tl(~~~yp~~~~~, że 
krytycznych o JednYI? we~~i kwestionariusza przeformułowane). 
zostało ~>DO w n~~:lał bronię natomiast i respondentów i Kul­
~kCe~;~Joą~i~;aP które' ankietę zainicjowało i .zor~aniz~wał0cl.~e.s-
urY

d
J • • k 'świadczą układ i treść odpOWIedZI - me cz l SIę 

b~~i:~clskri;owani w rozwijaniu argumentów polem.icznych
k

. w?, 
.. h pytaniu Kultura zaś - l W an leCIe 

?ec wątkÓ~\~mle~~~nk~ze; swych 'czytelników si,elskimi malo~ 
l pOk

za 
,,:n ~tóre zdeJ' mować by miały ze społeczenstw~ wszelkI 

wan aml, b . .. nim wyłączme aparat 
cień podejrzeń o antysemityzm .. o clązaJ~c . , w 'a się 
władzy. Kto uważnie obserwuje, ten dOjrzy ze me upra l 
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n~ tycI: łamac~, także w tym zakresie, cmokania nad narodową 
n~eskazlte.lnośclą. Za t~ przetrząsa się często i dociekliwie trady­
~J: polskI.ego an~y~emltyzmu, nie obkładając ich żadnym maki­
Jazem - l potępIaJąc. 

Jak zatem naprawdę zarysował się w ankiecie ów problem? 
Przekonaliśmy się wyżej, że trochę mniej niż połowa osób które 
na odn~~ne p!,tania odp?wiedziały, uważała iż podobieńst'wo tej 
ka~panll d? ~nny~h ~kCJI d~s~ryminacyjnych i represyjnych gó­
rUJe nad rózmca/:zt mIędzy rumI, co klasyfikuje sprawę jako jeden 
z typowych przeJaw?w systemu. Natomiast nieco więcej niż po­
ło~a. osób, uwy?atruła cechy wyróżniają.ce ostatni atak antyse­
mIckI sposród mnych ataków politycznych w rozmaitych okre­
sach przez władzę I?odejmowanych. A zatem: antysemityzm tyl­
ko odgórny, czy takze oddolny? Tylko dekret, czy także poklask? 

że. odgórny, proklamowany, podbudowany, brutalnie i agre­
sywrue podsycany, z premedytacją z wysokich pięter aparatu rzu­
cony w tłum w nadziei, iż z iskry buchnie płomień uznania dla 
~ła~zy względnie dla grup pnących się do władzy, z tym zgadza­
Ją SIę ~szyscy. ~izex:mek różnicuje się jednak przy dociekaniu, 
co ?ale~ stało SIę z Iskrą. Wydaje się, że rezultaty ankiety nie 
o.dbJegaJą od ogólnego poczucia społecznego, jakie ukształtowało 
SI~ wte?y w Polsce na tle codziennych doświadczeń. Szeroki pło­
mIeń rue buchnął. Pokl~sk, rycI:ło przeobrażony w rozwydrzenie, 
wyszedł przede wszystkIm z róznych - w tym także niskich _ 
szcz~bli apa~atu władzy i z jego rozgałęzień, ale w zasadzie w tych 
gramcach SIę zatrzymał. Natomiast poza tymi kręgami postawy 
były niezmiernie różne i w jakości i w nasileniu. 

. Rózkładam teraz, by rzecz ocalić od niepamięci, na czynniki 
pIerwsze, konkretne, czyli po prostu na codzienne zdarzenia to 
co respondenci umieszczali w rubrykach ankiety w postaci kon­
densacji pojęciowych. Gdy bowiem czytam wszystko, co zostało 
przez nich napisane o odporze społeczeństwa, o braku poparcia 
dla k~mpanii w szerokich. warstwach narodu, myślę o aktach 
sprzeCIWU, buntu, oburzema, protestu. Przychodzili do domów 
wstawali na. ze~ra.nia~h,. o~wiadczali public~nie że się nie zgadzają: 
przestrzeg~h, dzwIgah cIęzar wstydu, przybIegali na dworzec, przy­
.prowadzah klasy gdy byli nauczycielami, by żegnały wyjeżdża­
~ącyc~ kole~?w. Narażali się. Pisano już o tym, ale w tym miejscu 
~ z ~eJ o~azJI trzeba chyba powtórzyć raz jeszcze. Jestem pewna, 
ze me ~m~kształcam przeży.ć c.zy doświadczeń, zgęszczonych często 
w anklecle za pomocą pOJęCIa-skrótu. Że nie oparłam się wew­
nętrznej potrzebie tego zabiegu, zrozumie chyba każdy, kto znał 
cenę odwagi w tamtym miejscu i w tamtym czasie. 
. ~zy był ic~ legion -, najad.ważniejszych, świadomych represji, 
Jakle m~gły I~h spotk.ac naza~utrz, gł?śno, publicznie protestują­
cych? NIe. NIe ma rugdy legIOnu najlepszych w społeczeństwie 
st~rroryzo~anym, zwłaszcza w okresach spotęgowanej jeszcze 
dZlałalnoścl organów przemocy. Rosła tylko społeczna ranga i roz­
szerzał się zasięg promieniowania "naj sprawiedliwszych". Jednak 
między nimi a rozpalonym do czerwoności w żądzy ofiar i posad 

, 
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aparatem, rozciągał się szeroki obszar tys~ąca możliwych reakcji: 
od cichej, świadczonej już tylko ukradkIem, ale - po?kreśl~~ 
_ w wytworzonej atmosferze także godnej szacunku sohdarnoscI 
czy pomocy, poprzez obojętność, kluczenie ze spus~czo~ą gło~ą, 
pokazywanie innej twarzy na użytek .pr~atny, ~ mneJ pu?hcz­
nie - aż po wpadanie w ton, rzucarue S.Ię w kIerunek. fali,. za­
łatwianie - na fali - porachunków OSObIStych, zrazu rueśmlałe, 
a potem skwapliwe zerkanie w stronę opró:ż;nianyc~ st?łków. 
Jak więc widzieliśmy, wielu respondentów pIsało, ze ~estety 
kampania chwyciła lub chwyciła częściowo, że odezwały ~Ię ~aw­
ne tradycje, że "antysemityzm poszedł w lud", ktoś. "utracI~ wla~ę 
we własne społeczeństwo", ktoś wyraził żal, że rue podniósł SIę 
- w tym czy innym środowisku - protest zbiorowy. 

I tak otrzymujemy obraz niejednorodny, przemIeszany, po­
wikłany, w którym trudno odmierzyć proporcje poszczególnych 
postaw. 

Tylko że wcale nie odmierzanie jest tu sprawą najważniejszą· 
Sprawą najważniejszą j.est to, ż~ w lat~ch 1~67-~968 za~pelo­

wano w Polsce z pełną śWIadomośc~ą do ru:godzlweJ, po~łeJ tra­
dycji, wykazującej od lat tendenCję malejącą,. skazanej :- za 
jedno, za dwa pokolenia - na naturalne w skah ~połeczneJ obu­
marcie. Sprawą najważniejszą, nieodwracalnie wpIsaną na. konto 
obecnych władców Polski, jest fakt, że .wywoła~o z Il:0~ l obd~­
rzono funkcją publiczną coś, co w śWletle najbardZIej ,bacznej, 
podejrzliwej wręcz obserwacji widomie się ~urczy~? ,l r;zoglo 
w dostępnym przewidywaniu ludzkiemu czas le zbhzyc ~Ię do 
zaniku. Ludzie, ugodzeni naj świeższym atakiem ant~s.emltyzm~ 
w Polsce, byli Polakami tak samo, jak PC?zosta~e 32 !llIhony. Kaz­
de dodatkowe na ten temat zdanie osłablłoby Jedyrue rzecz oc~y­
wis tą. Charakterystyczne, że nawet wśród tych re~p0Il:dentow 
ankiety, u których przeżyty wstrząs I?od~a~ł ide~tyfikacJę naro­
dową, nawet wśród nich odzywa SIę rue~Iedy ~ą~a konta~tu 
z polskim słowem, z polską kulturą, gdyz łak~eme t? - ~a:,<; 
piszą - "mają we krwi". Wymawian~e ŻydOl"?, IZ ~ą "rue~uteJsI 
dlatego, że w czerwcu 1967 roku WIelu z ruch rue uw.azało za 
stosowne ukrywać swej sympatii dla Izraela, okazało SIę. proce­
derem tym bardziej absurdalnym, ~e - ja~, d.obr~e wI,,:domo 
w kraju i zagranicą - W owym okresle strum.len zywlołoweJ sym­
patii dla Izraela ogarnął trzy czwarte Pols~l. 

Wystarczy pobieżnie na.wet I?r~ejrzeć ~nkletę, by, - bez śla~u 
obaw o uproszczenie - l W Jej matenale znaleźc dowody~ ~ 
przedwojenne determinanty antysemityz.mu:. gos?od~rcze, re~Ig~J­
ne, obyczajowe, przestały istnieć, ~ WIęC l dZlał,,:c po .woJrue. 
Ponadto Żydów z hitlerowskiego ple~ła oca~ało, Jak. wI~d~mo, 
mało, co pospołu z aktualizującym SIę r~z Jes~cze. zJa~Is~Iem, 
iż idee - wśród nich zaś idea równoścl ludzi ruezalezrue od 
rasy - żyją własnym życiem, o~r~ślało p:r~pektywę cZ'Y, progno­
zę stopniowego wygasarua kwestll zydowskieJ w Polsce. ~Ie wyklu­
czało to oczywiście nawrotów choroby, które - w o~arclU o prak­
tykowany przez władze w różnych okresach antysemItyzm "kadro-
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wy" - mogły tempo procesu osłabiać. Osłabiały tempo _ lecz 
nie zmieniały kierunku. Wektory przeciwne były silniejsze. Rzecz 
znamienna, argument iż w pierwszym dziesięcioleciu powojen­
nym szereg Żydów brało udział w kluczowych ogniwach władzy, 
a niektórzy z nich w organach Bezpieczeństwa grzeszyli ciężko 
wespół z innymi - nawet to hasło wywoławcze odpowiedzialności 
zbiorowej (chwytliwej niemal zawsze w sferze nastrojów społecz­
nych), tak skcttecznie podsycane w roku 1957 - nie zagrało ze 
spodziewanym impetem dziesięć lat później. A zwłaszcza już 
młodzież, dorastająca w ostatnim dziesięcioleciu, coraz bardziej 
mgliste miała pojęcie o problemie żydowskim, coraz rzadziej 
wiedziała co to właściwie jest i czym się to je. 

W tych okolicznościach podniesienie aktywnego, jawnego an­
tysemityzmu - zwanego antysyjonizmem - do rangi doktryny 
niemal państwowej nabiera smaku szczególnie pikantnego. Wraz 
z wyjazdem "syjonistów" nie kończą się zresztą skutki proce­
deru. Zagra bowiem - nawet wobec garstki pozostałych _ 
odruch warunkowy. Przez długie lata nie będzie można w Polsce 
przyjąć do jakiejkolwiek pracy nikogo, bez uprzedniego poszpe­
rania czy kandydat jest czy nie jest Żydem. Przez długie lata 
- by pozostać przykładowo przy tej tylko dziedzinie życia _ 
będzie dla "personalnych" najniższego nawet szczebla rzeczą nie­
wyobrażalną pomijanie tego czynnika w awansach, przesunię­
ciach itd. "Klucz pochodzeniowy", do niedawna narzędzie dla 
wtajemniczonych w wyższych raczej gabinetach, został przeka­
zany do użytku maluczkich. Według najnowszych wieści z Polski 
nie usuwa się teraz żydów z pracy, ponoć nawet - w myśl od­
górnych zaleceń - przyjmuje się tych, co przez lat kilka byli 
bezrobotni, wyróżnia się ich i nagradza. Nie trzeba być geniu­
szem, by dojrzeć w tym próbę alibi. W istocie bowiem nie przesta­
je się w obecnej Polsce liczyć żydów ani przez sekundę. Tyle, że 
wnioski z liczenia będą zależne od chwilowego pożytku i określo­
nej koniunktury. 

Po tym wszystkim należałoby postawić pytanie, czy i w jakiej 
mierze nowi emigranci nadawali swej decyzji emigracyjnej funk­
cję normatywną· Czy wyjechali, sądząc że właśnie tak i tylko 
tak - z punktu widzenia moralnego - uczynić należało? Byłaby 
to, przyznajmy, w psychospołecznym kontekście tej emigracji po­
stawa nęcąca: zawszeć to dobudowana moralistyka dodaje wigo­
ru. Jednak prawie brak w ankiecie takich sformułowań, w każ­
dym razie w postaci skrajnej. Chociaż większość respondentów 
uważała wyjazd za akt polityczny, różnie to przeświadczenie wy­
rażając, to równocześnie traktowali oni na ogół tę decyzję jako 
reakcję jedynie możliwą dla siebie, lecz nie obowiązującą innych. 
Zresztą i stopień autentycznej własnowo!ności owej decyzji ujmo­
wany był bardzo różnie, od akcentowania zawartego w niej pro­
testu czy "odmowy uczestniczenia" aż po stwierdzenie, że innego 
wyjścia nie było lub uznanie się za faktycznego wygnańca. 

Ponieważ przy wysokim i - co interesujące - niezależnym 
od wieku respondenta udziale odpowiedzi, oceniających emigrację 
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jako klęskę ideową lub po prostu ludzką, wi:l~ osób (c~ęsto ~ych 
samych) podkreślało jednak towarzyszące Je~ pOCZUCIe ulg~ ł 
przeto odezwały się tu i ówdzie głosy rozterkI: ,?zy przysłu~Iwa 
mi wybór ulgi? czy byłem do podjęcia go uprawmony? I oto Jede~ 
z uczestników' ankiety określa możliwC?ś~ w.yj~zdo~ą, z. ~tóre~ 
skorzystał, jako "przywilej", bo. pr~ecIez ~Ie-zydzI mO~IW?ŚCI 
takiej nie mieli. W innej wypOWIedZI - WYjątkowo skrajnej -
czytamy: 

Jestem gotowy wrócić do kraju nawet, jeśli sytuacja z~eni się ~lko 
'na '~yle', że wróci do stanu z 1962-65 rok~ ~ tą. ~tmo~ferą pełzałące~o r?SlZmU 
i pół-faszyzmu. W miarę istniejących mozhwosCl dzIałałbym, J a~ l ,!ow.cza.s, 

. . h dz' N' byłbym wówczas i nie byłbym w raZle zaIstnIenIa przeClw teJ o y leo le '. . h dzi . . 
takiej ewentualności, żadnym unikatem. Na WSChO~l~ l. na Za.c o . e ZYJą 
całe grupy ludzi niezadowolone z istniejącego ustroJu l me wybleraJąbdo?r?­
wolnej banicji. Nie wybierałbym jej i ja. W ~olsc~ ~.D . . 1967-~9 arucJ~ 
stała się oficjalną linią polityczną. Szczuto prze~lw mel!-czneJ ~uple. ocala~J 
z pożogi 1939·1945, po czym uchylono drZWI klatki. ZadzIałał wstyn t 
ucieczki .. . " 

Inny wreszcie respondent, znajdujący się na emigracji od lat 
kilku, pisze wręcz: 

Wcale nie jestem pewien czy jako wieloletni k0n;tunista nie powinienem 
był '~ostać w Polsce i prowadzić beznadziejną opozycJę". 

Rozterki i wątpliwości niewygasające, warte na dob~ą spraw~ 
oddzielnego studium, nierozwiązywal.ne ':'" płaszczyźme zadn~J 
etyki normatywnej, a zarazem przejmUjące w kontynuo~amu 
historycznego dylematu polskiego:. emigra~j~ c~y pozostame. . 

Z odpowiedzi na pytania o kraj wyłamają SIę. ostre .choć SIłą 
rzeczy tylko naszkicowane zarysy stosunk,?w mIędzy Jedn~st~~ 
a władzą w systemie totalitarnym. JakkolWIek napr.awdę zmIemc 
sytuację mogą j~dynie podstawowe refo~my ustroJowe, okre.śla­
ne w tej chwili jako ~ierealne p~ze~ WIelu respo~dentów, Jak­
kolwiek nie można sobIe wyobraZIĆ zadnych przemIC:~n w ~olsce 
bez przemian w Rosji, jakkolwiek wł~dza trawi?~a cI~głymI kry­
zysami nie wykorzystuje nawet - Jak zau~az~Ją ~llektórz~ -
tego wąskiego marginesu na jaki zd?bYW~Ją SIę mektóre mne 
państwa w bloku i wzmaga bezustanme n~cIsk na sp?łeczeń~two, 
to jednak wbrew powszechnej niemożnOŚCI odby~a SIę cod~Ienne 
tej niemożności przekraczanie. Praw~a, ? czyn~eJ, otwa~teJ opo­
zycji wobec oficjalnej linii politycznej WIę~SZOŚC uczest~Ików an­
kiety pisze, że jest niemożliwa lub zast~zezona wyłącznIe dla bo­
haterów. A jednak z poza ocen pesymIstycznych, scept~czn~ch, 
minimalistycznych, wyziera mimo wszystko P?dsk6rn~, !ł0bIąC~ 
sobie drogę ruchem roba(lzk?~y~, głuchy o~or ogarm~Jący m~­
liony, sięgający od dawna JUz me t~lko r6znych .0gnIW admI­
nistracji ale wnętrza partii, n?zsadzaJ~cy kon,:",encJonalne okre­
ślenia opozycji. Jego gradacje Idą długI.m s~okIem. od. s.kromn~go 
minimum W górę, a więc od okopama SIę na JakteJś gramcy 



KAMILA CHYLIŃSKA 

konformizmu, poprzez różnie rozumiane warianty usuwania się 
na margines czy emigracji wewnętrznej i jednocześnie różnie sto­
sowane odmiany "pracy organicznej", aż po zamknięte w alego­
riach i metaforach (które stały się gatunkiem) bunty twórcze, po 
"szukanie podObnie myślących" i pobudzanie refleksji demaska­
torskich. Wszystko to są metody tak typowego dla tamtych obsza­
rów wyrąbywania sobie, przynajmniej w dziedzinie działań włas­
nych, naj węższej chociaż ścieżki ocaleriia godności i obrony jej 
możliwym sposobem. Te postawy, te sprzeciwy, te trwania, wymy­
kają się w zasadzie represji karnej, jeśli trzymać się oczywiście 
istniejących ustaw - co nie zawsze, jak wiemy, ma miejsce. 
Przykładów sądzenia za poglądy widzieliśmy przecież aż nadto. 
Jednak tak czy owak, dzięki gromadzącym się w opisanym trybie 
napięciom, kształtuje się owa znamienna dla systemu atmosfera, 
w której apatia społeczna graniczy o miedzę z potencjalną na­
wałnicą· 

Społeczeństwo, w którym myślenie musi przejść w konspirację, 
częściej biernie zamykające uszy na płynące z oficjalnych kana­
łów fałsze, niż aktywnie je demaskujące - łaknie zarazem praw­
dy żywiołowo, niemal fizycznie. Prawdziwa informacja o kraju 
i świecie, ułatwiająca trzeźwą interpretację faktów posiada _ 
poza swymi zrozumiałymi wartościami realnymi _ także walor 
psychicznego środka rozkurczowego. I jedynego na razie, orga­
nicznie koniecznego w ramach tak ukształtowanej psychologii 
społecznej, środka pomocy. Stąd - znowu wbrew pesymizmowi 
i minimalizmowi - wyraźna przewaga odpowiedzi w ankiecie, 
że jakieś możliwości wpływania na sytuację w Polsce istnieją: 
właśnie informacja radiowa, kanał na codzień naj skuteczniej szy, 
publikacje operujące zrozumiałym dla kraju zespołem pojęcio­
wym. Z imienia powtarzają się najczęściej: "Wolna Europa", 
Kultura. 

Widzieliśmy wyżej, że odpowiedzi na pytanie o stosunek do 
powojennej emigracji polskiej wykazują największe w ankiecie 
rozdrobnienie liczbowe. Emigracja powojenna stanowi zatem dla 
respondentów zbiorowość niejednolitą, a wielokrotnie nie dość 
znaną· Wariantów ocen jest niezmiernie dużo, a selekcja doko­
nuje się na podstawie pierwszego, pobieżnego czasem rozeznania 
w prądach i tendencjach. Oceny zdecydowanie negatywne godzą 
w te grupy, które zasklepiają się - jak piszą niektórzy _ w sobie 
i w przeszłości, które nie oderwały się od przedWOjennego kształ­
tu Polski, które operują skostniałą skalą wartości, nie znając 
w gruncie rzeczy lub też nie chcąc znać społecznych i politycz­
nych układów w kraju i nie. umiejąc określić wynikających stąd 
postulatów. Często występuje w tych odpowied7iach sceptycyzm 
co do skuteczności działania emigracji w ogóle, kilkakrotnie też 
surowa krytyka ugrupowań skłóconych, wyżywających się w lo­
kalnych antagonizmach i małostkowych resentymentach. 

Zaufanie wielokrotnie w ankiecie wyrażone kieruje się nato­
miast ku kręgom, reprezentującym poglądy - według określeń 
respondentów - światłe i demOkratyczne, poglądy osadzone we 
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. " . urty i otwarte na Jej apele. 
~S~yół~Z~~~~!~Ści~l~~~;~e t;a~to~aD:a jest częsktoónie t1Iko ~p~ 

. l . klatforma polItyczna, z t rą SIę sy 
czasopIsmo, e~z Ja o p . P ałym szerokim rozstawie odpo­
tyzuje, którą SIę ak~eptuJe .. r~ c tu znowu _ w sposób jawny 
wiedzi na t~ pytaIll:e wy~aza SI~ l' u o ludzkim obliczu. Nie­
lub pośredm - afirmacja .soCJf1; lzm h t kże w tej 
wątpliwy wspólny mianownIk WIelu zanotowanyc a 

rubryce refleksji. d' ozdziale 1/4 spośród ogółu 
Jak była mowa w poprze mm ~ ł . 'olitycznego na emi-

respondentó,w wyraża, got?~OŚĆ .tz~re~n~~ p marzeń" o działaniu 
gracji, różme akc~ntuJąc. Jej t:!~~~i określ~~ymi warunk~mi po­
aż po ob~ar~wame o~veJ g~ tu wykryć korelację z wiekiem, 
litycznymI. C~ekawe, ze tru no. l' otez sformułowaną przez 
jakkolwiek kIlka razy SP,o~k~8~~~ l~f że {ylkO starsze pokolenia 
respondentów z gru'p~ WI~ u . 1~ rzecz kraju gdy młodsze 
emigrantów zaangazuJą SIę czynnIe l ..' 

wrastać będą w społ~czeń~twa'oł~:ató~~~~ z~~6~e odpowiedziały 
Pamiętamy na~omIas~, ze p. . z 'różn m stopniem sta-

na ostatnie pytame. ankIety, t~~:.d~Iadziei _ ż~ nowa emigracja 
no~czości, lu~ z rózt~ st~:tnna powstać. Najbardziej zde~yd?­
polItyczna ~?ze wzg ę I~ p. 'uż powstała, przy czym analIZUją wani wyrazaJą przekoname, ze J d . ł . 
cechy, predysponujące ją do politycznego ZIa ama: , 

. Z h d' (ł cznie z Izraelem) - pisze jeden z re~· 
"Po raz pierwszy na . ac k zl.1 ąliczebnie i tak znacząca intelektualnie 

pondentów -:- ukk~zała Się !f. d;.~;; od przekonanych i nietuzi~ko~~h .bu. 
warstwa ludzi, torzy przes I . . ez zwątpieOla I libe-
downiczych i ~de?~ogów s~st?~U ~ocJ.alis:~~::e;~~!~~ego oblicza tego, co 
raln'ł opozycYJnosc, do USWI~ om.le~la cło rozbratu. Dotyczy to 
właiinymi ręka~ zbud?wali I W~lęCl:. p rnł:~:ży:Wiedza tych ludzi na 
także przybyłeJ. ~statruo ~a elOlg~i~lzmy radziecko-polsko-czeskim wyda­
temat tzw. SOCJalizmu w Jego, p~ liIik ~ intelektualne _ wyjątkowo 
niu, jest wyjąt~o.wdo ob~ze~~ ~:ski t~::rtujące ich myśli nie powinny 
wysokie. Ich dOSWla czeOle, IC wn. . ą wartość w walce przeciwko 
zostać zaprzepaszczone. Mogą stanowlC. ogromn

hr 
nl'eniu licznych grup wśród 

. t wi mogA pomoc w uc o 'd wspommanemu sys em?, .. młodzież) od 'złapania się' na I eowe 
współczesnych generaCJi (zwłas~za ki lub chińskiego 'socjalizmu', 'rewo­
i inne wędki współczesnego mos ews'

d 
ego. się SA na razie nikłe. Trzeba 

l .. , M 'liwości ich wypOWie zerua.. Kl' 
uc)onlzmu ... oz •. d ls ,.., Dobrze się stało że u tura przeJa-

ich 'skrzyknąć', rozesłac ~ 8 ze WIC~: ku Jest on~ ogromnie ceniona 
wia znaczne zainteresowa~e. w tym ler?-n ~ele jeszcze dobrego zdziałać. 
w tym środowisku i przy JeJ l p omohc~ :n?ztnywa ach? Może warto zwołać jedną 
Al . t omyśleć o da szyc wIcJa. .• 

e moze war o p . , ołu' w te' sprawie i wspólnie zastanowIc 
czy drugą konfe~encJ~ ~krą~łe~o J~a sku ie~a? Może nie tylko z udziałem 
się nad s~or~eOlem. Jaki~gos ~sro Polski 1ecz np. również z Czechosłowacji. 
przediitawICleli noweJ elOlgraCJi kZ t'· m wszystkich dotąd istniejących J . k 'bardziej za wy orzys aOle d') l 

estem Ja naJ . kr . . nie tylko na kraj (prasa, ra lO , a e 
możliwości oddziaływanIa na. aJ I. Kultury poszukać sposobów nowych, 
sądzę że należy przy pomocy I poparclU 
sprób~wllć je stworzyć". 

Pr taczam tak obszerne fragm~n.ty tej ~ypowiedzi dlateg~~ 
że st:;:owi ona jak gdyby najbardzIej wySunIęty cypel w form 
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łowanych opiniach respondentów. Afirmatywność przeważającej 
części ich prognoz czy koncepcji jest i słabsza i mniej konkretna. 
Toteż charakteryzując zbiorczo poglądy, wyrażone w ostatnich 
dwóch rubrykach ankiety, trzeba strzec się uważnie przed uprosz­
czeniem obrazu. Ani kategoryzacja obecnych tendencji emigra­
cyjnych i określanie postaw wobec nich, ani sposób w jaki więk­
szość uczestników ankiety ujmuje perspektywy powstania emi­
gracji nowej oraz własnego w niej udziału, nie oddadzą wiernie 
zawartych tu treści, jeśli pominąć wyczuwalny wyraźnie podtekst. 
Jest to, mimo wszystko, podtekst rezerwy i wyczekiwania. 

Pamiętamy, że przy połowie odpowiedzi twierdzących na py_ 
tanie czy utworzy się nowa emigracja, około 50 osób wyraziło 
wątpliwości względnie przewidywania negatywne. Konfrontacja 
ta świadczy o ostrym podziale opinii i stanowisk. 

Ci, którzy na pytanie to odpowiedzieli twierdząco _ w najszer­
szym zresztą, różnie uwarunkowanym sensie - wykazują często 
powściągliwość w określaniu kształtów czy platform ewentualne­
go działania. Jak gdyby sądzili - nadając swym refleksjom ka­
dencję znacznie wolniejszą, niż autor rozważań przytoczonych 
powyżej - że na konkretyzację za wcześnie, że powinna ona 
przyjść z czasem i z zewnątrz. Ci, którzy uważają, iż ostatni 
exodus politycznej emigracji nie zasili wcale, uzasadniają swój 
sceptycyzm zaabsorbowaniem walką o byt i stabilizację, a także 
urazami wyniesionymi z Polski, nieodwracalnymi, ich zdaniem, 
i obeZWładniającymi. Ale u jednych i drugich uderza najczęściej 
coś w rodzaju momentu retardacyjnego. Może to pragnienie za­
czerpnięcia oddechu w zupełnie nowej sytuacji życiowej. Może 
dążenie do lepszej orientacji, może potrzeba rozliczenia się ze 
sobą samym, mQże - a właściwie na pewno - trwająca ciągle 
opresja szoku. 

Jest to zbiorowość, która w większości nie doznała jeszcze 
"rozkurczu", niezmiernie uwrażliwiona na ciśnienia zewnętrzne, 
zbiorowość jeszcze CZEKAJ~CA. Aktywne krystalizacje w tę czy 
inną stronę dokonywać się będą powoli, stopniowo, w dłuższym 
procesie intelektualnego i uczuciowego odzyskiwania równowagi. 

v 

W październikowej, a w istocie rzeczy grubo przedpaździer­
nikowej (wszak Październik sięgał daleko w przeszłość) krytyce 
literatury i prasy, dOkonywanej w Polsce przez ludzi parających 
się piórem, przewijał się wśród innych - o niebo zresztą waż­
niejszych - motywów atak przeciw "wszystkoizmowi". Wymóg 
"wszystkoizmu" pochodził - jak wiadomo - z postulowanej 
doktrynalnie wszechdoskonałości wszechobejmującej, której ani 
na sekundę nie wolno zniknąć z pola widzenia czytelnika. Według 
tego wymogu, sankCjonującego kosmiczną, koszmarną wszech­
nudę, wszystko wszędzie musiało być, to znaczy w poemacie o mi­
łości musiało być także o mechanizacji. rolnictwa, a w artykule 
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. t prawie dialektyki. W ataku na 
o restaur~cja~h tak~e ~ c~waró~X::ież protest przeciw możliwoś~i 
"wszys~ko~zm .zawIera SIę r każdego artykułu na podstaWIe 
pognębIerua kaz.dego. utworu czy 

tego, czego w rum m~.ma: ąć w tej chwili do tego, czego nie 
Jeśli pozw.alam S? de sIę~~iŚlej. czego nie ma najczęściej) w 

ma (względme P?WIe ~my d ·tro ienia niespełnionych serwi­
ankiecie, jestem Ja~ naJdalS~al o. k .fe czegokolwiek nie napisał. 
tutów, od zarzucan~a ko~u ~ :~:~rtości kwestionariusz ankiety 
Zresztą wbrew swej zało~one~ szystko (niektórzy twjerdzili, 
wskazywał respondentow~ ~Imo w z którego wprawdzie można 
że wskazywał zanad~o) l,!-kzś d~oI~ ć ale przecież każde oddalenie 
zejść od którego mozna SIę o a I '. adku przy-
odby~a się także w. obrę~ie jaki~hś ~~~7~~· ~o!~~~ najbliższe 
jęto za. rzecz .0dCZY~Il~t~, ~ ~~~r~st~czniejsze, naj dotkliwsze, nie 
w czaSIe! naj. ~razmeJsz , tku Jeśli zatem wychodzę poza 
powracaJ~ce JUz do sameg? p<?czio c~ ni tak pod presją może 
treść ankIetowych odp?wled~, bli~ sę któremu powierzono 
i trochę prze~orneg? me~)Q:oJu P~·ep~kZ' namawia do przelcro­
anal~zę son.dazu. takIeg.Q Ja t~n~ówl i postaw jednostkowych i do 
czenza owej ankl~toweJ sum?: o owe· środowiskowej. Oznacza 
podjęcia, ?a c~wllę, ~~fle~~~~g~~gia J~tecz kontekstu ankiety i 
to z koleI kome~z.no c p ł. ·a o o jeden z najważniejszych 
pobieżneg~ ~h~claz uzu:pe m~l ~iebycie _ elementów samego 
- i przeclez me roztoplOnyc w 
początku· o OPóźNIENIE. . . . 

. . duża cz ść zbiorowości, wypOWiadającej 
. Była ~o~a o tym, ze myśli Jej uczestników z średnich i ?tar­

SIę w anklecl~ - mam na. . s dz duża część całej emlgra-
s~ych gr';l~ wlekuk -1~6ia~~eiJ;!e :łębę~kO dawniej zaangażowani 
CJI polskIej po ro. u.' O danie łusek z oczu _ wszystko 
w procesie paźdzlermkoWYI?. z p~ i w snuwanie stąd wniosków 
jedno czy szybsze czy w?lmeJs e rawąy dramatyczną, oczyszcza­
było, jak wszyscy p~mlętam~z s;u w dyskusję z różnorakimi, 
jącą, pobu~z~Jącą. bNle ~~~~ s~rzecznymi, osądami ówczesnych 
często skraJ me wo ec sle l n trz odbierane bywały przez 
ludzkich przełomów, które z. zew ą . k mimikra czasem jak 
jednych jako p~awda prz:z ;~~r~~ol~ie~ były te ~roki, łagod­
dramat czasem Jak grotes \ ł ·ż owe przełomy ludzkie prowa­
ne czy surowe, faktem P<?zos .a o, l rzód we fragmentach, po-
dziły nareszc~e pdO l1:Z~~lk~?~J~~ie;~ka i aż po dzień dzisiejszy 
tern w. całoścI. t o o~f;~e a~~~łeCznej beznadziejności _ nie us!ały, 
'": kraJu:- w. a m codzienne wysiłki naj żarliwszych, n.aJbar­
me ustają, me ustaną . się da ocalania czego SIę da. 
dziej zaciętych, walcze~a k o ~o ale i wbrew goryczy rozumienia, 
~ to nie tylk.o wbrew UCIS t~:IĆ się, w celu naprawy, rzeczy n~j. 
ze ~ . sYS!emle o~' gdy końc~ zmieniać rzeczy największe, ze 
mrueJszeJ, trzeb~ . y w d ·nek pracy organicznej" zależy od 
każdy, n~jdrobmeJs~y o CI .. '~ muru niewzruszonego, o któ­
centralnej, gener~~eJ drSPOZYCJ~im raz się przedrzesz. To chro­
ry sto razy rOZbIjeSZ g owę, za. . . w kółko i wciąż od 
niczne kołatanie głową o mur, l Jeszcze, l , 
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nowa, zna dobrze wielu dziennikarzy, publicystów. Lecz tak czy 
inaczej przełykała ten piołun w dawkach ponad miarę cała 
zbiorowość ludzka, o jakiej mówimy, przeświadczona już dziś na 
pewno - w ogromnej swojej większości - że los socjalizmu 
o ludzkim obliczu zależeć będzie od stworzenia całkiem innych 
struktur i całkiem innych regulatorów społecznego funkcjono­
wania. 

Jednak przed tym czasem dojrzewających przeświadczeń trwał 
długi, zbyt długi czas, kiedy tylko nieliczni w środowiskach, które 
nas tu obchodzą, mogli krzyknąć w przyszłość: "Proszę pamiętać, 
że ja byłem przeciw". Więcej tych, co z perspektywy późniejszej 
dopiero wiedzy, w zwierciadle późniejszego dopiero widzenia, 
pytali i pytają samych siebie: Dlaczego nie byliśmy przeciw od 
początku? 

Trzeba to OPóźNIENIE "upodmiotowić", nie poprzestając na 
roli ofiary. Nie indoktrynacja bowiem, lecz auto-indoktrynacja, 
nie pranie mózgów z zewnątrz, lecz kaleczenie mózgu własnego, 
samopogrążanie się w lubym śnie bezwarunkowej afirmacji, było 
najgroźniejszą zmorą intelektualną tamtej epoki. Dobra wiara, 
nawet czerpana z wierności dawno wyznawanym ideałom, jest 
słabą okolicznością łagodzącą i nikłą pociechą, gdy zastępuje 
umysłowe władze spostrzegania co mianowicie dzieje się z tymi 
ideałami w rzeczywistości, oraz oceniania ile wobec tego były 
warte. I stąd poczęło się przecież owo niewidzenie, niesłyszenie, 
nieczucie tego, co widział, słyszał i czuł każdy przechodzień ulicz­
ny. Znane w skutkach, ujawnione i upamiętnione dla ludzkiego 
pożytku przez widzących wcześniej lub od początku. 

A więc z Października owi ludzie określonej kategorii wyszli 
widząc. Po zmierzchu Października wielu z nich okopało się na 
mniejszych lub większych obszarach oporu. Lecz później, w próbie 
czasu, okazało się, że ani przejrzenie, ani opór - nawet najwęż­
szy - nie są dane niezmiennie, nie utrwalają się samorzutnie, siłą 
inercji. I tym skuteczniejsza stała się obrona przed recydywą 
bielma na oczach, przed powrotnym, bezwolnym wpełzaniem w 
zgodę z władzą, im ostrzej i bezwzględniej umiał kto spojrzeć 
na tamto, zawinione przez siebie, kalectwo własnego intelektu. 
Im kto dokładniej i trzeźwiej rozliczał się przed samym sobą 
z każdego roku, z każdego miesiąca OPóźNIENIA w odrzuceniu 
skorupy, jaka przywarła wówczas do jego umysłu paraliżując 
go i deprawując. 

I tak ZObiektywizowany powyżej niepokój publicysty odsłonił 
się zarazem ji;lko bodziec subiektywny. W końcu kto wie, może 
i nie poruszałabym dziś tej sprawy, gdybym nie była kiedyś w 
OPÓŹNIENIE uwikłana s.ama. Niech mi Czytelnicy i Redakcja 
wybaczą zamykający akcent osobisty. Nie mogłabym pominąć 
go w tekście, który w dwa lata przeszło po opuszczeniu Polski, 
jest moją pierwszą poza krajem publikacją. 

Kamila CHYLIŃSKA 
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EMIGRACJA POLSKA PO ROKU 1967 

Motywacje 

. . k . Polscc i w bloku sowieckim powstało 
L Czy rozczarowame stosun aml w .. , aka wytworzyła się po wojnie 

u Pana(i) w sposób nagły, w s,jtua~JI J o wydarzeniach marcowych w 
izraclsko-arabskiej z c.zerwc? 196 .. CO ~h!łowacji _ czy też ta właśnie 
P lsce w roku 1968 I po mwazJI ze . . d ..? 
Sy~u8cja stała się katalizatorem procesu rozpoczętego JUZ aWDle] . 

. . d .,. kic były jego przesłanki: 
A. Jeżeli proces ten ~oz~oczt) Się ahn~f; a~ powojennego ustroju w Polsce, 
l) Jeżeli odnosił( a) Się an illrPllc ~ ' ) zdać sobie sprawę z rozbieżności 

~:~~:::y z~::~s(~) ~~:~~ami aaX:e~zywistością polityczną w Polsce? 

'd' 'k . (19541956) obudził nadzieje 2) Jeżeli okres narastania fali paz zler~1 oWżle? ., - nawrót do stalinizmu 
ustroju UDlemo IWlaJącą . 

na gruntowną ~ap~ahwę k li '" nadzieJ' e te zaczęły się u Pana( I) za-- to wskutek JakIc o o cznOSCl 

3) ~:i~;:la) Pan( i) już przeświadczony( a) o bankructwie "polskiego paź-
a) ~:;er::~:~( a) Pan( i) szanse uprawiania opozycji przeciw oficjalnej linii 

politycznej: .. 
- wewnątrz partu 
- w innych stronnictwach 
- w organizacjach społecznych 
- w organizacjach zawodowych 

- w stowarzyszeniach twórczych. Pan(i) sobie tę działalność? 
. 'l' t k to J' ak wówczas wyobrazał( a) - Jes 1 n , 

) . ł'ę Pan(i) nn margines życia politycznego uważając się b czy tez usuną 51. ? 
za wewnętrznego emigranta. 

, ab l t zkoły średniej lub studen-4) J . r b ł(a) Pan(i) uczmem, 50 wen em s żli " 
cze I J!oły wyższej _ jak ewoluowały Pana( i) poglądy na mo wosc 

teml sz. d . ł Inos'ci dla młodych inteligentów w Polsce? ce owej Z1a a 

" l dn' k 'ec ność wyjazdu z Polski: 
5) Kiedy uznał(a) Pan(i) celowosc w~g ę l~~ac~~9:7-1968? 
a) czy dopiero pod wpływem wydarzen w 

. , .. skłoniły Pnna( ią) do b) ., ł(a) Pan(i) ten zamIar wczesnleJ, a czy tez mIn .. ,. ? 
wyjazdu zaistniałe mozliwoscl. 

6) Czy żródłem decyzji stała się osobista sytuacja Pana(i} luh członków 
rodziny: 

- aresztowanie 
- zagrożenie bezpieczeństwa osobistego 
- fałszywe oskarżenie 
- dyskryminacja 
- degradacja d ? 
- usunięcie z pracy lub jego groźba it .. 

' ał ł cz wyjazdu sytuacja dzieci, a więc brak. 
7) W jakiej mierze dzi a a In8

d 
:.:ze . 'li już studiowały _ zastosowane 

dla nioh perspektyw, wzg ~ IDe -; J~s 
wobec nich represje, czy Ich grozba. 
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Ił) Jeśli był( a) Pan( i) uczniem, absolwentem szkoły średniej lub studentem 
szkoły wyższej - w jakiej mierze wpłynęły na Pana( i) decyzję wyda­
rzenia marcowe? 

B. Jeżeli źródłem wstrząsu hyła sytuacja wytworzona po czerwcu 1967, po 
marcu 1968 i po inwazji Czechosłowacji - jak określiłhy( a) Pan( i) 
hezpośrednie motywy swojej decyzji emigracyjnej: 

l) Czy wpłynęła na nią ogólna atmosfera polityczna w kraju? 

2) Czy motywem decyzji hyły również przesłanki wymienione powyżej, w 
punkcie A pod 6) i 7) - jeśli tak, to które? 

3) Jeśli hył( a) Pan( i) uczniem, absolwentem szkoły średniej luh studen­
tem szkoły wyższej - w jakiej mierze wpłynęły na Pana( i) decyzję 
wydarzenia marcowe? 

Oczekiwania 

l) Czy whrew wszelkim trudnościom, jakie niesie z sohą każda emigracja, 
uważa Pan( i) swój wyjazd z Polski za zmianę na lepsze: 

a) pod względem moralnym? 

h) pod względem materialnym? 

2) Czy traktuje Pan( i) emigrację jako porażkę: 
a) pod względem moralnym? 

h) pod względem materialnym? 

3) Czy dopuszcza Pan( i) ewentualność powrotu do kraju, czy też ją Pan( i) 
wyklucza? 

4) Jeżeli dopuszcza Pan(i) taką ewentualność, to czy uzależnił(a)by (Pan(i) 
decyzję powrotu od jakichś warunków - jeśli tak, to od jakich? 

5) Jeśli hył(a) Pan(i) uczniem, ahsolwentem szkoły średniej, lub studentem 
szkoły wyższej, czy ma Pan(i) w kraju do którego Pan(i) wyemigro­
wał( a) możliwość studiów i zdohycia zawodu? 

Emigracja a kraj 

l) Czy antysemicką kampanię dyskryminacyjną w Polsce należy traktować, 
według Pana(i1, jako zjawisko szczególne i wyodręhnione? 

2) Czy zgadza się Pan(i) z poglądem, że kampania ta stanowiła kolejny 
atak ze strony systemu, operującego regularnie represjami wobec różnych 
grup ludności? Czy zatem osoby pochodzenia żydowskiego stały się ofia­
rami systemu na podohnej zasadzie co np. kiedyś członkowie Armii Kra­
jowej, a w Związku Sowieckim całe skupiska narodowościowe: 

a) czy zdaniem Pana(i) zachodzą tu analogie - a jes1i tak, to jakie? 

h) czy też zachodzą różnice - a jeśli tak, to jakie? 

3) Kto według Pana(i) i z jakich powodów był w Polsce zainteresowany 
w rozpętaniu kampanii antysemickiej i czy dała ona oczekiwane rezultaty 
tym, którzy ją wzniecili? 
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4) C y według Pana( i) zmiana sytuacji w Pols.ce zależy ~d zmian o~o~fwi~ 
w

Z 
ekipie rządzącej, czy też konieczne są zlDlany ustroJowe - a Jes l a , 

lo jakiego typu? 

5) W jakim stopniu wewnętrzna s~tuacja ~lski w z~~fu :~~~ki~ntV2 
od układu sił .zewnętrznych, Jrd:. e ;':Zgi;hy U:ytuację w Polsce zmienić? 
kiego typu zmiany w tym u a le 

li ? 6) W jakim stopniu wyjazd Pana( i) był aktem po tycznym. 

7) Jakie widzi Pan(i) możliwości oddziaływania z zewnątrz 
w Polsce? 

na sytuację 

kr · maJ'n możliwości działania politycz-8) Czy według Pana( i) lu~ie. w aJu ." 
nego? Jeżeli tak - to Jakle? 

k d ., emigracji politycznej? 9) Jaki jest Pana( i) stosune o powoJenneJ 

C daniem Pana(i) naj nowszy rzut emigracyjny zasili. okre~l~ne odła-
10) zy z. .. litycznej? Jeśli tak, to czy zamierza Pan( l) WZl.ąC czyt;'~~ 

my .elDlgr?chJ1dzP~ ł l •. ... ki widziałby Pan(i) formy tej dzlałalnosCl. 
udZIał w lC la a nosCl l Ja e 
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Tam gdzie rosną poziomki •.. (II) 

. Biedny .Szwed. tym się różni, jak wiadomo, od zamożnego _ 
ze s~m myJ~ swoJe Volvo. To prawda, Szwecja jest bogata, na 
~rzeclm mIeJSCU po USA i Kanadzie; podobno dlatego że dwieście 
l coś. lat nie brała udziału w wojnie. Niech będzie, choć patrząc 
na N~emcy.i Japonię można mieć wątpliwości czy przegrana wojna 
:"YWlera .uJe~y .wpływ na zamożność narodu. Faktem jest że 
Jeszcze kilkadzIesIąt lat temu nie było w Szwecji tak wesoło. 
Zyją p~zecież. dawni biedacy wiejscy, statarna) i wspominają lata 
~wudzlest: ~l~dy ~a .bosaka chodzili i nie mieli co do gęby wło­
zyć .. Dla Jasmepanskich Polaków, którzy co jak co, ale chleb 
codzle~ny mieli ze swojej żyznej ziemi - krępujące jest to gorli­
we.' 'Y'lel?kr<;>tne ~ięko:vanie za jedzenie, nieodzowne tutaj po 
kazdeJ WlZycle. Wldoczme musiało im kiedyś dobrze dać w kość 
skoro nad portalem kościoła św. Jakuba w Sztokholmie umieścili 
sobie taką, pełną realizmu, maksymę: "Najpierw chleba szukamy 
a potem Królestwa Bożego". ' 

To dawne czasy. Teraz - największa w Europie ilość samo­
~hod6~" ~elefonów itp. luks~sów na łebka, najwyższe zarobki, 
1.:. naJ~yzsze podatki .. Tak Jest, człowiek samotny zarabiający 
p~ęć tyS.lęcy ~oro? czyli tysiąc dolarów na miesiąc, płaci z tego 
m mmeJ m WIęcej tylko połowę wprost do królewskiego skarbca. 
A podat~ pośredn~e, dolepione cichaczem do każdego towaru? 
Kto by SIę tego doliczył, szkoda nerwów! Inna sprawa, że obywa­
tel coś za to. ma, królestwo naoliwione pieniędzmi funkcjonuje 
dosk.ona!e: NIe ul.ega wątpliwości że Szwecja jest dzisiaj jednym 
z naJ~epleJ. zorgaruzowanych pań~tw na świecie. Co najważniejsze 
- bIeda Jest w praktyce zlikwIdowana. Prawda, można czasem 
spotkać .w Sztokholmie brudnych i obszarpanych włóczęgów z 
pow~arua, ale tacy nie mają łatwego życia: bez przerwy ktoś 
chce lm pomagać. Wydaje się że szwedzka metoda łatwego dostę-
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pu do społecznych pieniędzy dla każdego, bez z~yt~ej ko~troli 
na co zostaną zużyte - to skuteczny sposób wyelimmowama ~ę­
dzy. Wielu twierdzi że ta~e postawienie .sprawy zachęca lem,!­
chów i darmozjadów do meróbstwa;. moze, ale. na pe:vno. me 
odstrasza pracowitego od rob~ty. ~awlas~n: mÓWIąc z tej baJecz­
nie rozgałęzionej pomocy sOCjalnej z na}Wlększym talentem ko­
rzystają obcokrajowcy. Był w SztokholD?le lekarz~ ~zwed ~resztą, 
który bez badania - a nie drogo, WYPl.sywał. zaswlad.czema cho­
roby na każdy żądany okres;. ~a podstawle"takiego papl~rka.otrzy­
muje się zasiłek niewiele mrueJszy od pensJ:1

• P.ocze~~lmę mlał ~en 
lekarz zawsze przepełnioną ... cudzoziemcamI. Kie?ys Jeden ~ mOIch 
przyjaci& rodaków objaśniał mnie szczeg&ow? ~: tygo?m .t~zeba 
pracować, a ile chorować - żeby na tym .wYJśc Jak naJh;PleJ. 

Po ukończeniu 67 -go roku życia (kobIety 65-go) kazdy oby­
watel, podobno nawet król jegomo~ć - do~taje emeryturę, która 
wzrasta równolegle do cen. Obecme Wy~OSl <;>k. 50? kro co wys­
tarcza na skromne potrzeby. Emeryt krory me ma mnych zarob­
ków otrzymuje dodatek na czynsz, światło i. telef<;>n, plus s~ereg 
innych ulg i pomocy - jeżeli ty~? zechce .Slę .o me postarac. ~a 
dodatek każdy pracujący, rówmez Cudzozleml~c! odkład~ sobl~ 
przymusowo na drugą rentę zależną od ~S?~OSCl ~arobkow. Byc 
może to jest powodem że w tym krajU zYJe zmkomy procent 
ludzi cierpiących na bezsenność. . . . . 

Szwecja, podobnie jak nasza PRL, Jest krajem sOCJahstyc~n~m! 
z tym że poza nazwą nie ma z nią :vielu cec~ w~pólnych. SOCJa~ś~l 
siedzą tu przy władzy nieprzerwame (z WYJątklem rządu kO~~CYJ­
nego w czasie wojny) ~d roku. 1:32 .. Przez. t:n czas urządzili s~­
bie kraj dosłownie tak Jak ch~leh. N~e ~a JUZ P<? pro~tu przywl: 
lejów których robotnicy mogliby soble Jeszcze zazyczyc. Ale tutaj 
okazało się że ci bynajmniej nie mają zamiaru f?rsowa~ upań­
stwowienia prywatnych przedsiębiorstw - na starej zasa.dzle. kacz­
ki, której się nie zarzyna jeżeli znos~ złote jaja. Jasne, .ze ,~t tu 
nie ma wątpliwości o bezwzględnej przewa~ze wydaJ?o.scl pry­
watnego zakładu nad państwowym. Konkretme: 19 naJwl~kszych 
szwedzkich przedsiębiorstw państwowych ( b~z kopalm rudy 
LKAB) razem z loterią pieniężn~, totaliz~torem l monopolem SPI­
rytusowym, zatrudniające 30 tySIęcy ludZI w roku 1~67 -:-. za~­
ciło 48 milionów koron podatków, akurat tyle co srednieJ WIel­
kości prywatna fabryka chemiczna Mo & Domsjo z. 5.600 pra­
cowników. Takie zakłady jak Volvo z 11.300 .!Udzl wła~owa~y 
w tymże roku 294 miliony do kasy podatkowej . Zrozum1ałe ze 

]. Nawet nie pracująca zarobkowo pani domu ma prawo do zasiłku 
chorobowego. ."" ) . 

2. Dane z pisma podatnikow "Sunt fornunft (zdrowy rozsądek • eter· 
pień 1968. 
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zdrowy rozsądek nie pozwala podcinać takich złotodajnych żył. 
Socjalistycznym ekonomistom pozostaje tylko jeden problem do 
rozwiązania: ile pieniędzy można wydusić z prywatnego przedsię­
biorcy żeby jeszcze nie zwinął interesu. 

W wyborach do parlamentu w roku 1968 socjaliści uzyskali 
pierwszy raz od roku 1940 bezwzględną większość - 128 man­
datów na 233 istniejące. Przez dwa lata mieli łatwe życie3 , bo 
przedtem musieli ciężko walczyć z trzema partiami opozycji. 
Wygrywali na tym szwedzcy komuniści, których karłowata grup­
ka bywała nie proszonym, choć często decydującym o zwycięstwie 
socjalistów, głosem w Riksdagu. Komuniści mieli 5 mandatów 
do roku 1964, kiedy to w wyniku "odmłodzenia kadr" podsko­
czyli na 8. Jak informowała swoich czytelników zawsze kompe­
tentna i rzeczowa prasa polska (np. Przekrój) - "szwedzcy ko­
muniści zwiększyli liczbę swoich mandatów w parlamencie o z gó­
rą 50 procent". Przyszedł rok 1968 i na odmianę (o czym już 
Przekrój nie wspomniał) "komuniści zmniejszyli liczbę manda­
tów o z górą 50 procent", bo dostali tylko 3. Winną była inwa­
zja Czechosłowacji która nastąpiła w przeddzień wyborów. Na 
próżno nowy przywódca tow. Hermansson wił się jak piskorz, 
wymyślał na Związek Sowiecki ile wlazło, żeby się jakoś przed 
rodakami wybielić, jedyny z kierowników partii, który żądał za­
mrożenia kontaktów z ZSSR. Nic nie pomogło. Wszystko czego 
się dorobił to ataku w Izwiestiach. Nie oszczędzali go sowieccy 
towarzysze, nawet żonę milionerkę mu wypomnieli, jaki to on 
bogacz-komunista; a zgoła nie słusznie, bo jak się okazało żona ma 
wszystkiego raptem 400 tysięcy koron. 

Zgodnie z socjalistycznym duchem w rządzie szwedzkim jest 
kilku ludzi czystego pochodzenia robotniczo-chłopskiego: minis­
ter spraw zagranicznych Nilsson - były murarz, minister skarbu 
Striing (nomen-omen, strang znaczy srogi) - były ogrodnik, nie­
dawny minister spraw wewnętrznych Johansson - były piekarz, 
minister oświaty Lundqvist - były listonosz, minister obrony 
Andersson - były robotnik budowlany. Oczywiście nie zostali 
członkami rządu tylko dlatego, że mają szczęście pochodzić z klasy 
robotniczej - jak to bywa w naszej ojczyźnie ludowej, lecz ponie­
waż są ludźmi wielkich zalet umysłu i charakteru. Partii, która 
utrzymuje się przy władzy balansując jak linoskoczek, żeby nie 
zlecieć przy pierwszej okazji, nie stać na forsowanie teorii kosztem 
zdrowego rozsądku. 

W tym demokratycznym kraju tak długo pod władzą socjalis­
tów, obecność króla, królewicza, księżniczek - wydaje się para-

3. Po wrześniowych wyborach powtórzyła się stara historia: w zreformo­
wanym jednoizbowym parlamencie na 350 mandatów socjaliści zdobyli 166, 
trzy partie opozycji 167, komuniści aż 17. 
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doksem. W rzeczywistości istnienie królewsk~~go dworu jest d?­
wodem wysokiej próby szwedzkiej demokracJl. Rzecz w tym .ze 
to właśnie lud pragnie mieć monarchę, w płaszczuMgro~hltff 

berłem w koronie - jak z obrazu nasze~o ateJ . a 
wym, . z nki ty' kto J' est osobą najbardziej meodzowną dla 
pytame a e - d' . k'l i króle Szwec'i - większość ludzi odpowia a uparcIe ze ro .-
wicz JPowiadają niektórzy że ten cyrk trochę za l drkfo SbeCJę 
kosz~'e' w rzeczy samej - apanaże króla,. k~ó ews ego rata, 
s now~j' czterech księżniczek i młodego kSIęcIa następcy tronu, 

Yl datki na służbę i pałace cum boris, lasis etc., - wynos~ą 
p us wy Al .. d .. poddanym me 
pięć milionów koron rocznie. e naJWI ~czrueJ'1 ki b r 
wydaje się to za dużo, skoro na 80-te urodzmy krdo ew~ e d r~ l 
dodatkowy milion w podarunku dla swego wła cy. raw . a, Zt; 
księżniczki nie błyszczą urodą ani zaletami umy~łu (t~lko 6e~eJ 
udało się zdać maturę); natomiast sam J ego MaJest~t J~st dl ar ~o 
miłym i delikatnym starszym panem, pełnym pobłazama a me­
taktów demokratycznego otoczenia .. By~a~y wie~a. szkodd gdyby 
ta malownicza instytucja przestała lstmec. NadzIeja ~aro. u. sl?0-

n ku kro'lewiczu o znaczącym dla Polakow Imlemu, czywa we w u . . l G . 
dwudziestoczteroletnim, rosłym 1 pIęknym Karo u . ust~WI~. 

Jest inna dziedzina na którą Szwecja wydaje duzo pIemędz~, 
też - zdawałoby się - bez koniecznej potrzeby: to ob.ronk ~an­stwa. Na ten cel leci rocznie 12? ~olarów od kazdego mlesz . anc~ 
a to jest trzecie miejsce na ŚWIeCIe po USA ($ ~68), SowIetac 
($ 147) i przed Izraelem ($ 124). Tak, ~zweCJa Jest zdt;cyd?­
wana bronić swojej neutralności!: prze~ kim - o ty~ s~lle 
mówi ale wszyscy wiedzą że na pewno me prze? NorwegIą.. . a­
tach 60-tych podczas zaostrzenia stosunków mIędzy ZSS~ 1 Fm-
l d· d wszystkich mieszkań w kraju została rozesłana mteres~­
an 1ą ok' k " k" d będZIe jąca broszurka pod tytułem "Nar tlget ommer,. le y 
wojna. Oprócz wskazówek jak się zachować ~ czaSIe atak~ a~­
mowego, sposobów ewakuacji miast itp., zawlera~a we;,:"ame ~ 
obrony kraju za wszelką cenę, bez wzglydu I?a okohczno~cd' w ~azle 
potrzeby "do ostatniego żołnierza". ~lmo ~e. zara~ łttosb 0v.:<;lpny 
zapytał ministra obrony - kog~ mlanowlCl~ mla .. y ;~>nIC ten 
ostatni żołnierz - każdy rozumIał powa~ę. mtenCJl. Rozne

d 
1;>~~ 

zdania na temat realnych szans szwedzkieJ. o1;ron>;? ale. ZISI~J 
kiedy się widzi jak jeden z naszych d~óch g~liatow m~~k me moz.e 
powalić wietnamskiego Dawida, mozna sob~e pozv.:~hc na ?str~z­
ny optymizm. Zwłaszcza że byłoby czym ~lę bromc: ma SIę pIe­
kielnie szybkie myśliwce "Viggen" wyrablan~ p~zez fabrykę ,sa­
molotów SAAB, po~obno ~epsze. od. amer~kansklch Phan~~mm:~ 
ma się rakiety przeclwlotm.cze. zlemla-powletrz~ "Bantam zak_ 
pione niedawno przez SzwaJcatlę (muszą być mezłe), słynnr ~ 
wający czołg bez wieżycy - i inne tym podobne wynalazkl. NIe 
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trzeba dodawać że ten stan rzeczy nie zachwyca wschodniego są­
siada. W rezultacie co pewien czas wybucha afera szpiegowska. 
Kilka lat temu kontrwywiad nakrył szwedzkiego dyplomatę, puł­
kownika Wennerstroma, który okazał się ... sowieckim generałem. 
Ano, swojacy nie docenili zalet pana pułkownika więc poszedł do 
tych co się na nim poznali. Przyznał się do wszystkiego - narobił 
strasznych szkód, całe kompleksy fortyfikacji trzeba było przebu­
dowywać. Dostał dożywocie. 

Z wyjątkiem komunistów mało kto protestuje przeciw wy­
datkom na obronę państwa, zwłaszcza że te koszta - mimo 
swoich rozmiarów - nie powodują kolejek po chleb jak w kraju 
zwycięskiego socjalizmu. Jeżeli Szwedzi kiedyś mieli złudzenie do 
Rosji Sowieckiej - to ta skutecznie postarała się je rozwiać. Za­
częło się od aneksji krajów bałtyckich : uciekinierzy z Litwy, Łot­
wy i Estonii mieli nie jedno do opowiedzenia o entuzjastycznym 
przyłączeniu się ich krajów do bratniej rodziny narodów komu­
nistycznych. Potem była głośna sprawa Raoula Wallenberga. Wal­
lenbergowie to stara i potężna rodzina szwedzkich bankierów ma­
jąca udziały w wielu przedsiębiorstwach (SAS) i wciąż dużo do 
powiedzenia w państwowej ekonomii. Przy końcu wojny, kiedy 
hordy naszych przyjaciół wyzwalały Wschodnią Europę, młody 
R.aoul był akurat na Węgrzech, gdzie targował się z Eichmanem 
o życie iluś tam tysięcy Zydów. Tam go też nasi ogarnęli. Polski 
czytelnik wie bez mówienia co się dalej stało: oczywiście Wallen­
berg zniknął. Jak my to dobrze znamy - człowiek był, człowieka 
nie ma - i sprawa załatwiona. Ale można rodzina w Szwecji nie 
chciała na taką logikę przystać, ani o synu zapomnieć. Zaczęły się 
starania. Przez całe lata przychodziła z Moskwy ta sama odpo­
wiedź: takiego u nas nie ma i nigdy nie było. Dopiero za Nikity 
sprawa częściowo się wyjaśniła. Owszem, tak, był na Łubiance, 
tylko już umarł. Na serce. Jednak i tym razem Wallenbergowie 
nie uwierzyli. Starają się do dzisiaj. 

Ogólna recesja ostatnich lat nie oszczędziła Szwecji; ale w roku 
1958 kiedy przyjechałem, gospodarka szła na pełnych obrotach 
i miałem przed sobą co najmniej siedem lat tłustych. Nie dali mi 
się długo obijać vi uciekinierskim obozie. Już parę tygodni po 
przyjeździe siedziałem za deską rysunkową w Halmstad, małej 
dziurze nad Kattegattem, z pożyczką od urzędu pracy w kieszeni. 
Z tego czasu pamiętam najlepiej moją pierwszą pensję; choć w 
przyszłości miałem zarabiać wiele razy więcej, nigdy nie wydawało 
mi się że zostałem tak dobrze zapłacony. Po pół roku byłem 
z powrotem w Sztokholmie, po roku przyjechała Wanda. Ta spry­
ciara mądrze sobie poradziła: zimą namotała w Zakopanem mło­
dego Francuza, zaprosiła go na lato do Sopotu - i w jesieni 
siedziała w pociągu do Paryża. Zachód witał ją bez entuzjazmu; 
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i celnik francuski bez 
na wido~ komunist~c~negb pa~1r~~~~j S~~~ystkie szmatki 'i lichu t­
ceremorul wysypał z Jej tor y p ki ru'u wyimaginowanej kontra-
k· d po czym w poszu wa . d . 

Ie esusy, b ' k wielkiemu wstydOWI Zlewczyny . 
bandy zaczął w tym grze ac. u kazali się bardziej wyrozumiali 
Na sz~ęś~~e szwedzcy cd~~ra do Sztokholmu; co na. tę D;iespo­
gdy w Jakis ~as Pfotem z ąz . dział francuski przyjacIel rue do­
dziewaną zmIanę rontu pOWIe 

wiedziałem .się nigd~. d W dy było załatwienie dalszego ciągu 
Warunkiem J;>rzYJaz u kh

n 
l' Jeszcze na wiosnę przysłała 

studiów malarskIch w Szto hmle. d ' ki j PWSSP Poszedłem 
kilka olejnych pra~.m~~ianYk- .wc~o~i~~ z:ajomy m~larz Szwed 
z tym do Akademu .. 0 ews i~d~ł że tam nie ma zwyczaju przyj­
nie robił dużyc~ nad~lel;JPd: k ło gładko chociaż rzeczywiś­
mować obcokraJowcow. e a posz stu' dentern może być . "... ełnoprawnym 
de okazało SIę pOZd:~ ze p dlatego że nauka jest bezpłatna, 
tylko obywatelksz'ke :. zy t~dzoziemscy hospitanci nie m~j~ 
czy z obawy. on udrenC)1 . stawie do korekty profesorskieJ, 

d udZIału w oroczneJ wy, , b . . . 
prawa o ki f b . pł' tna Możesz korzystac raCIe l SlOS-nawet do szaf na ar y lO. 

tro'Alz modela,.i nWic Pdaa~~~dowana blejtramami, szczęś~wa ~ P~-
e na raZIe an . k ły B spodZIewała SIę 

na entuzjazmu ?iegła do n~weJ ~z ń~ki~' s~twy jak w gdańskiej 
takiej swobodnej .atmosfery \kolf ;ne kr~tyki zbiorowe korekty, 
Zbrojowni - gdZIe szum, ruc ! g os . 'h głucho każdy 

.. . f mi GdZIe tam' tu CIC o, '. 
popIJarue z pro es?ra.. 'eł .' da' Boże zakłócić natchnie-
w sk~pi~ni? cyzeluJb swoJe dzl hi n~ót~a. Nikomu się przez ra­
ni~ ~wlęk1led skro f anego b~Pk~rekty szeptem _ żeby ni~t uwag 
mIę rue zag ą a, pro esor ro . inteli entnie z szacunkIem dla 
nie d<;,słyszał. ~Szystkdjrbecz:e'trochę goddecl~u i zastrzyk świe­
Sztuki. A pewrue.kil?rz

y 
o f b ę nia słabiutkie. Jak pisał sztok­

żej krwi, bo wyru tego ce e ~owat dentów talent jest rzadkim 
h lm ki krytyk' Na wystaWIe s u , . . 

o, . s . d ." 'wiadczy o abstrakcyjnej wartoscl wystawlO-goscIem; Je yne co ~ 1 " 
nych prac to wyso.~e ce~Ta ~s;~~~~~i~ym eldorado dla handlu 

W rzeczy samej zw~ ó ło W sztokholmskich ga-
obrazami: pien~ę?zy d~o! artys\~z::ie~cy. Nie brak i polskich 
ledach wystawlaJfą sam~ rułom~h na korony, rzadziej artystów z 
malarzy, często usze.r w . asy stało na stałe na przykład mło-
~rar~w~~~~bz:n;r!~:i:'o obecnie jeden 'z najbardzi~j wzięd-Ych e al Z dł tak daleko że otworzył własne ateher po ty marzy. asze 

Szto~ho~e~. zdobycie własnego kąta w stolicy Szwecji to 

~~~~E: 1:~:~~~~'1~;~~ :i::!k~~~:'r:u~~ks~~e z~~Fs~t }~I:~l~j: 
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ki i czekać wiele lat. Ale za pobyt w Sztokholmie warto trochę 
pocierpieć. Przynajmniej ja tak uważałem, kiedy przez pierwsze 
dwa lata mieszkaliśmy z Wandą w nędznie umeblowanym i wiel­
kim jak stodoła pokoju. Zimno było jak nieszczęście _ piecyk 
naftowy zamiast ciepła dawał tylko kupę smrodu, na dodatek gos­
podarz miał zwyczaj odwiedzać nas w najbardziej niestosownych 
porach nie bawiąc się w żadne pukanie. Wreszcie los się do nas 
uśmiechnął: za marne trzy tysiące dostaliśmy mieszkanie od roda­
ków wyjeżdżających do USA. Był to stary domek w zapuszczo­
nym, pełnym malinowych krzaków ogrodzie, własność rześkiej, 
90-cioletniej babci. Czy warto tłumaczyć czym było dla mnie 
pierwsze - po blisko czterdziestu latach - własne mieszkanie? 
Przyjemne to były czasy; wielu różnych tam u nas mieszkało, 
czasem przez kilka dni, czasem przez wiele miesięcy. 

Najdłużej chyba mieszkał Piotr. Był to lekarz ginekolog z Kra­
kowa, gorący katolik. Piotr uciekł z Polski bo nie mógł się pogo­
dzić z koniecznością robienia skrobanek. Co drugi miesiąc wy­
padał na niego skrobankowy dyżur i musiał odwalić średnio po­
nad trzysta zabiegów. Wreszcie miał dosyć i odmówił. Na to 
w szpitalu poradzono mu żeby sobie obrał inną specjalność, skoro 
taki wrażliwy, a najlepiej inny zawód. Trudno, nie było w Polsce 
miejsca dla Piotra. Załatwił sobie wyjazd turystyczny do Finlandii, 
urwał się w Helsinkach i wsiadł na pociąg do Tornio przy szwedz­
kiej granicy. Ze stacji pomaszerował z walizką w ręku do gra­
nicznej rzeki, z zimną krwią minął zaciekawionych celników i 
przeszedł most do szwedzkiej Haparandy. Nikt go nie zatrzymywał 
Z uzyskaniem azylu nie miał trudności, choć Szwedzi w zasadzie 
nie przyjmują uciekinierów przybyłych przez inne kraje wolnego 
świata. Finlandia jest wyjątkiem ze względu na bezpośrednie 
przykre sąsiedztwo. 

Później był u nas inny lekarz, też z Finlandii, tylko ten się 
daleko sprytniej urządził. Mianowicie skorzystał z tego że Niemcy 
(jak twierdził) honorują jego dyplom uzyskany we Wrocławiu 
jak własny, ponieważ Wrocław jest tylko zurzeit unter polnische 
Verwaltung4

• Naj spokojniej w świecie zgłosił się do niemieckiej 
a~basady w Helsinkach - pokazał dyplom i zażądał pomocy. 
WIadomo, na Niemcach można polegać: wyrazy uznania dla ziom­
ka poparł darmowy bilet na samolot do Sztokholmu. 

Ten wrocławianin był człowiekiem bardzo dowcipnym: nie 
powiedział żonie ani słowa o zamiarze pozostania za granicą żeby 
jej potem sprawić niespodziankę . Od nas z domu telefonował do 
Polski. Załatwiamy połączenie - po chwili zgłasza się żona . Cze­
kamy na pierwsze dramatyczne słowa, a facet tak zaczyna: 

4. Chwllowo pod polskim zarządem. Oznaczenie polskich Ziem Zachod­
nich na mapach niemieckich i szwajcarskich. 

TAM GDZIE ROSN~ POZIOMKI (II) 

- Haluszka, zgadnij, kto do ciebie dzwoni? 
Widocznie zgadła, bo pyta dalej: 
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- A skąd ja dzwonię? Itd. ..,. 
Oprócz poczucia humoru miał nasz lo~ato~, Jak ~ogli,smy SI~ 

przekonać, wielkie zamiłowanie do muzyki. Kiedy me mogł sp~c 
w nocy włączał radio na cały regul~tor; ~~no tłumac~y~ nam ze 
cichy odbiór to dla niego ża~a przYJemnosc. Na SZczęSCle wypro-
wadził się po dwóch tygodnl~ch. . . . 

Waldemar z kolegą zamelinowah Slę w ład?w.m statku .płyną­
cego z Polski daleko na p~oc, do L.u~ea. Mleh spor~ rrueJsca, 
więc dla rozprostowania koscl wychodztll czasem ze sW?J.ego kąta . 
Pech chciał, że któryś z marynarzy, ,zszedł do ł.~d?wm 1 u~szał 
szmery. Schowali się, ale było .za P?zno. ~cZYWl~cle cała UCIeczka 
wzięła w łeb; zaraz przyszło kllku 1 zaczęli 'Y~ac: 

- No, wyłazić, wyłazić! Zebyśmy lepIej me musieli sami 
wyciągać. Prędzej! 

Nie było rady. Najpie~w wysz~<;łł. kolega~ 'p0t~m Waldemoc 
z ciężkim sercem zabierał Slę do wYJs~la z krYJ?wkl. ~e w ostat­
niej chwili coś go tknęło - postanowił.zaczek~c; a moze? Wstrzy­
mał oddech - jakoś nikt nie zgłaszał Slę po mego. Dobry .k~~~ 
nie puścił pary z gęby. Do końca p~óż~ Waldemar me ~ml 
wytknąć nosa ze swojej dziury. Doplero kiedy statek przybił do 
mola i na dobre wyłączył maszyny - poczekał ~a st?sow-?-y mo­
ment, szybko wyskoczył na pokład i nie o?lądaJ~c S.lę zbległ . ~a 
ląd po trapie. Nikt go nie wołał. Co prędzej zgłosił Slę na pol~c~ę 
w Lulea i zawiadomił Szwedów o położeniu towarzysza. PohCJa 
portowa weszła ' na statek - ale ucieki~iera nie. było! Oto co 
zaszło: po znalezieniu nieproszonego pasazera ~apltan statku n~­
wiązał kontakt radiowy z Polską i na polecem~ naszych .przewI­
dujących władz przesadził zbiega po drodze na lOny polskl statek 
wracający do ojczyzny. . . d 

Zenek był mechanikiem samochodowym. Wynajął Slę o pracy 
w porcie gdyńskim z myślą o ucieczce. Kie~y ładował transl?ort 
ceramicznych rzutków strzeleckich dla SzweCJl .na statek ,,~ap1tand 
Ziółkowski", wcisnął się między paki w.o~tatn~m ~om:ncle.prze 
zamknięciem ładowni. Miał tak mało mleJsca. ze m~ mogł SIę wr: 
prostować . Statek płynął długo i Zene~ prawle tracił prz~tomnosc 
ze zmęczenia i przeraźliwego zimna. Kledy. w Sztokhol~llle otw~r­
to lukę i szwedzcy dokerzy wyładowali plerwszą pa~tlę rzutkow 
_ nie miał nawet siły się ruszyć tylko patrzył na. Olch z przera­
żeniem. Szwedzi skapowali co się d;ieje, dwóch. :VZIęłO Zenka pod 
pachy i mimo protestów bosman a sprowadzih na ląd. Potem 
jeden zadzwonił na policję z budki na molo i sprawa została fa-
chowo załatwiona . . . kł d 

Nie tylko uciekinierzy u nas mieszkali . Kazlmlerz na przy a , 
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mzynier mechanik i znany polski tenisista, przyjechał zarobić na 
kupno własnego mieszkania, bo u teściowej jego małżeństwo za­
czynało się rozlatywać. Ponieważ nie miał zamiaru prosić o azyl 
- musiał udawać turystę i nie miał prawa do pracy w Szwecji. 
Ale o roznosicieli gazet jest tu tak trudno że w Dagens Nyheter 
przymknęli oczy na jego status. Wstawał Kazimierz - cichutko, 
żeby nas nie budzić - przed czwartą, i zapychał do "redakcji" 
na rowerze kupionym w komisariacie policji. Tak, kupił za pięć 
koron trzy zdezelowane, zabrane z ulicy, rowery i z zawodową 
wprawą zmontował sobie jeden dobry. O si6dmej kończył rozno­
szenie i pędził do restauracji; nie na śniadanie niestety - tylko 
do mycia garów. Zyczliwy rodak dał mu tę robotę wbrew prze­
pisom i za to ryzyko płacił mniej niż innym. Po paru miesiącach 
harówy Kazimierz miał dosyć pieniędzy na swoje mieszkanie -
wrócił do Polski i zamienił korony na złote. Miał pecha - akurat 
wyszło nowe zarządzenie i sprzedaż mieszkań za złote skasowano. 
Trzeba mu było zostać dłużej w Szwecji i kupić za twardą walutę. 
Teraz było za p6źno; zbyt długo siedział za granicą i o następnym 
wyjeździe nie mogło być mowy. Słyszeliśmy że podobno pogodził 
się z teściową. 

Ostatnimi naszymi lokatorami w starym domku była para, 
malarka i matematyk. Przyjechali starym samochodzikiem, legal­
nie, z zamiarem pozostania i zamieszkali w namiocie na placu kam­
pingowym. Wszystko byłoby dobrze, tylko śnieg zaczął im zasy­
pywać wejście do namiotu ... 

W parę miesięcy p6źniej rozpoczęto budowę autostrady WY7i­
naczonej tak blisko, że nasz dom musiał być rozebrany. Trzeba 
było się pożegnać z malinowym ogrodem, starym mieszkaniem 
- i ruszyć na nowe pielesze. 

Andrze; LUBELSKI 

Aleksander Sołżenicyn 

Aleksander Sołżenicyn urodził się 11 gru~ia 1918, roku w Kisłowod~ku. 
Ojciec jego, oficer artylerii, poległ na fronCIe, na krotko. pr;d .~ro;e~ge~ 
syna. Lata młodzieńcze spędził przyszły,pisarz na I!~dn~u oSJ1.. 
roku, tuż przed wybuchem wojny, ukonczył z wyrozOl~Olem studIa na ":'fi 
dziale fizyczno-matematycznym unnversytetu w RostoWle ~ad ~one1D;' Mla 
też za sobą wówczas dwa lata studiów zaocznych na. wydZIale filologlCzoF 
Instytutu Historii, Filozofii i Literatury w MoskwIe .. Po. wybuctu ,W~)~! 
niemiecko-sowieckiej walczył początkowo jako zwykły zołOlerz w a~a .ern, 
rzeszedł specjalne wyszkolenie, po czym. zo~tał w .194~ roku l'rzem~slOny 

~o artylerii polowej, gdzie dowodził bateną I dosJ:.uzył S!ę S!OpOla. ~a~ta.na. 
Za zasługi bojowe został odznaczony orderami W o)ny O)czyzn~aneJ I. wki,.ah 
d C . W lutym 1945 roku podczas ofensywy wOJsk sowlec c y zerwone) . , . l 
w Prusach Wschodnich, został aresztowany i skazany na ~sICm at p:zy~u­
sowych robót w obozach. Podstawą do oskarżenia był jego l~st do p:zy)acl.ela, 
oraz fragmenty dziennika, w których krytykował kult Jednostki Stalina, 
zresztą z pozycji marksizmu-leninizmu. ..' . k 

W czasie odbywania kary w łagrach karagandy)s~l?h, gdzIe pra~ow~ł J~, o 
murArz (tam też powstał zamysł powieści "Jede~ dZle~ .:rwan~ ~eOl(s~wIc~a ), 
zachorował na raka gardła. Z obawy przed. grozą~y~l Jego ZOOle c emlCzce 
N atalii Reszetowskiej) represjami nalegał I skłomł Ją do ~ozwodtt. ~o ?d)~t 
ciu wyroku został w lutym 1953 roku wywieziony na wIeczne .zes ~Ole o 
K h M· k ł . pracował w aule Kok-Teren w obwodZIe dzambul-azac stanu. lesz a l . . N d . 
skim . Stamtąd jeździł na leczenie do szpitala w T8szkiencI,~'. a po. staw~e 
tych przcżyć powstały powieść "Pawil.on ch~rych. na raka I opo~vlad~Ole 
P k " Na zesłaniu powstało tez opowIadaOle "Zagroda Matnony . 

" rawa rę a . l . Sołż' d d 
W 1956 roku, po XX Zjeździe Partii, zwo m~no CIl:lcrna 5pO na ,-

zoru i pozwolono osiąść w Riazaniu, dokąd przYJecha~a t~z Jego na nowo 
poślubiona żona. Tam też otrzymał pracę wykładowcy fIzykI w starszych kla-
sach szkoły średniej. .' S d 

6 lutego 1957 roku został zrehabilitowany. Wo).sk,owemu koleg~um. ą,': 
Najwyższego odczytał na głos powicść "Jed~n dZlen .Iw~na D~msowlCza , 
którą udało mu się opublikować w miesięczmku N.0wy). lI.nr dopler~ w 1962 
roku, dzięki u silnym staraniom poety T~var~~wsk,eg~ l mterwencJI samego 
Chruszczowa. W roku następnym były rowmez opubhkowane w tym samym 
miesięczniku opowiadania "Zdarzenie na stacji Kreczetowk.a", "Za~ro~a 
Matriony" i "Dla dobra sprawy". Następnie, po długiej przerWIe, Nowy) mtr 
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wydrukował w 1966 roku opowiadanie "Zachar-Kalita". Powieść "Pawilon 
chorych na raka" i "Krąg pierwszy" były omawiane w 1966 i 1967 roku na 
posiedzeniu Sekretariatu Związku Pisarzy Sowieckich i dyskusji w sekcji 
prozy, ale, podobnie jak sztuki teatralne i scenariusz filmowy Sołżenicyna, 
nigdy nie były opublikowane w Związku ' Sowieckim. Od pierwszej publikacji 
po dzień dzisiejszy koła neostalinowskie prowadzą zajadłą kampanię przeciw 
pisarzowi, nie przebierając w środkach, aby go zdyskredytować w opinii 
publicznej. Sukcesy książek Sołżenicyna wydawanych w wielu językach na 
Zachodzie ściągały na niego ataki ze strony partii i kierownictwa Związku 
Pisarzy. 12 listopada 1969 roku został on pozbawiony członkowstwa tego 
Związku. 

10 marca 1970 roku Aleksander Sołżenicyn upoważnił szwajcarskiego 
adwokata do zajmowania się jego sprawami wydawniczymi na Zachodzie; 
chciał w ten sposób zapobiec drukowaniu swoich utworów bez autoryzacji, 
gdyż miał podstawy do podejrzeń, że KGB organizowało kolportaż niektó­
rych jego utworów za granicą, aby mieć powód do nowych represji i nagonki 
przeciw niemu. 

W Polsce nie wydano ani jednej książki Sołżenicyna. "Jeden dzień Iwa­
na Denisowicza" był drukowany w odcinkach w Polityce; "Zdarzenie na 
stacji Kreczetowka" weszło do zbiorowego tomu opowiadań "Słoneczna doli­
na"; opowiadania "Dla dobra sprawy" i "Zachar-Kalita" były drukowane 
w czasopismach literackich. 

"Malutkie opowiadania czyli wiersze prozą", jak je nazwał sam autor, 
wyraźnie nawiązujące nie tylko w tytule do tradycji turgeniewowskiej, 
powstały w 1963 roku i szybko rozeszły się po Związku Sowieckim dzięki 
"Samizdatowi". 

WIERSZE PROZĄ. 

Oddech 

Nocą spadł deszcz, a teraz ciągną po niebie chmury i czasem 
nieco pokrapia. 

Stoję pod jabłonią, która już przekwitła - i oddycham. 
Nie tylko jabłoń, ale i trawa wokół ocieka wodą i brak mi 

nazwy dla owego słodkiego zapachu, którym przepojone jest po­
wiettze. Głęboko wciągam je w płuca, pełną piersią, czuję aromat 
i oddycham, oddycham raz z otwartymi oczami, raz z zamknię­
tymi - nie wiem, jak jest lepiej. 

Oto jest wolność - ta jedyna, ale naj droższa, której pozbawia 
nas więzienie: oddychajcie tak, oddychajcie tu. Zadna potrawa 
na świecie, żadne wino ani nawet pocałunek kobiety nie są mi 
słodsze od owego powietrza, owego powietrza, pełnego kwitnie­
nia, wilgoci i świeżości. 
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Niech będzie nawet to - tylko malutki ogródek ściśnięty 
zwierzęcymi klatkami czteropiętrowych domów. 

Nie słyszę już hałasu motocykli, wycia adapterów i trajkotu 
megafonów. Póki można jeszcze oddychać po deszczu pod jabłonią 
- można jeszcze i żyć. 

] ezioro Segden 

O tym jeziorze nie pisze się i nie mówi głośno. Zagrodzone są 
wszystkie drogi wiodące do niego, niczym do zaczarow~ego 
zamku - nad wszystkimi drogami wisi znak zakazu, prosta ruema 
krecha. 

Człowiek czy zwierz dziki, który tę krechę nad swoją drogą 
dostrzeże - niechaj zawraca! Władza ziemska ją postawiła. Ta 
krecha oznacza: jechać nie wolno i przelatywać nie wolno, cho­
dzić nie wolno i czołgać się nie wolno. 

A w pobliżu dróg, w gąszczach sosnowych, czają się straże 
zbrojne w rusznice i pis tolety. 

Krążysz po milczącym lesie, krążysz i szukasz, którędy prze­
niknąć by do jeziora - nie znajdziesz, i nie ma kogo zapytać: 
wystraszono ludzi i nikt w tym lesie nie bywa. I tylko w ślad 
za głuchą krowią kołatką przekradniesz się ścieżyną bydlęcą w 
samo południe, w dzień deszczowy. Zaledwie zabłyśnie ci ono, 
olbrzymie, między pniami, jeszcześ nie dobiegł do niego, a już 
wiesz: to miejsce na ziemi umiłujesz do końca dni swoich. 

Jezioro Segdeńskie - okrągłe, jakby cyrklem nakreślone. 
Jeśli krzykniesz z jednego brzegu (ale się nie ośmielisz, żeby cię 
nie zauważono) - do drugiego brzegu echo dojdzie rozmyte. 

Daleko. Las przybrzeżny jezioro okala. Równy las, jednej 
wielkości drzewa, pień pniu nie ustąpi. Gdy nad wodę wyjdziesz, 
widoczny ci cały obwód zamkniętego brzegu: tu żółte pasmo 
piasku tam szare sitowie się jeży, a tam zielona murawa zaległa. 
Powie;zchnia wody gładka, bez żadnej zmarszczki, miejscami 
w rzęsie przy brzegu, przezroczyście biała - i dno ma białe. 

Zamknięta woda. Zamknięty las. Jezioro w niebie się prze­
gląda niebo - w jeziorze. I nie wiadomo, czy jeszcze coś na 
świecie istnieje, bo poprzez las - nie widać. A jeśli istnieje -
nie potrzebne tu jest i zbędne. 

Tu chciałoby się zamieszkać na zawsze ... Tutaj dusza jak roze­
drgane powietrze unosiłaby się między wodą i niebem, i płynęłyby 
myśli czyste i głębokie. 

Nie wolno. Książę okrutny, łotr krzywooki, zagarnął jezioro: 
oto jego willa, jego kąpielisko. Łotrzęta ryby łowią, z łódki pol~j~ 
na kaczki. Najpierw niebieskawy dymek nad jeziorem, późmeJ 
- huk wystrzału . 
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Tam, za lasami, gnie kark pod jarzmem i haruje cała okolica. 
A tutaj, żeby nikt nie przeszkadzał - zamknięte drogi, tu dla nich 
specjalnie hoduje się ryby i dziczyznę. Oto ślady: ktoś rozpalał 
ognisko, najpierw zgasili, a potem wygnali. 

Pustynne jezioro. Miłe sercu jezioro. 
Ojczyzna ... 

Prochy poety 

Obecnie wieś Lgowo, a dawniej prastary gród Olgow, który 
stał na wysokim urwistym brzegu Oki: Rosjanie w wiekach onych 
upatrywali sobie miejsca nie tylko bogate w wodę, ale i w piękno. 

Ingwar syn Igora, cudem uszedłszy z życiem od noży braci 
swoich, przez wdzięczność za ocalenie wzniósł tu monaster 
Wniebowzięcia. 

Ponad żuławy i zalewy w pogodny dzień daleko widać, a trzy­
dzieści pięć wiorst stąd, na takiej samej stromiźnie, wznosi się 
wysoka dzwonnica monasteru Jana Apostoła. Oszczędził je prze­
sądny Batu-chan. 

Umiłował te strony jako swoje jedyne poeta Jakub Piotrowicz 
Połonski i tu pochować się kazał. Zawsze nam się zdaje, że 
duch nasz nad grobem unosić się będzie i spozierać na ciche 
przestrzenie. 

Ale - nie ma kopuł ani cerkwi, została tylko połowa muru, 
do którego przystawiono parkan drewniany z drutem kolczastym, 
a nad tą całą starodawnością - wieże strażnicze, straszydła 
ohydne, tak dobrze mi znane ... tak dobrze mi znane ... w bramie 
zaś klasztornej - WARTA. Plakat: "O pokój między narodami!" 
- rosyjski robotnik trzyma na ręku Murzyniątko. 

A my - jak gdyby nic nie rozumiemy. I między barakami 
dozorców jakiś wolny od służby strażnik objaśnia nam: 

- Klasztor tu był, drugi na świecie. Pierwszy, zdaje mi się, 
w Rzymie, a w Moskwie - tylko już trzeci. Kiedy mieściła się 
tutaj kolonia dla dzieci, chłopaki, nic nie rozumiejąc, zapaskudzili 
wszys tkie ściany, połamali ikony. Potem kołchoz kupił obie cer­
kwie za czterdzieści tysięcy rubli - na cegły, chciano oborę 
w sześć rzędów zbudować. Najmowałem się i ja do tej pracy: 
opłacono po pięćdziesiąt kopiejek za całą cegłę, po dwadzieścia 
za połówkę. Tylko trudno było cegły rozdzielić; jedynie grudy 
z cementem. Pod cerkwią odkryto kryptę, archijerej tam leżał, 
został z niego tylko czerep, a mantia cała. We dwójkę rwaliśmy 
tę mantię i nie mogliśmy rozerwać ... 

A proszę powiedzieć, tu według mapy powinien się znaj­
dować grób Połonskiego, poety. Gdzie on jest? 
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_ Do Połonskiego nie wolno. On - w o b o z i e. Do 
niego nie wolno. Co tam oglądać? <?bdral?any nagrobek? ~ho­
ciaż, zaczekajcie - strażnik zwraca SIę do zony - Połonsktego, 
zdaje się, wykopali? ., . 

_ Aha. Wywieźli do Rlazama - ktwa żona z ganeczka, 
gryząc pestki. . 

Strażnik jest nawet tym rozbaWlOny:. 
_ Wyszedł na wolność, że tak powIem ... 

Kaczątko 

Małe żółte kaczątko, śmiesznie powłócząc ,Po ~okrej trawie 
białawym brzuszkiem i omal nie opadając na cIenkIch swych łal?­
kach, biega przede mną i piszczy: "gdzie moja mama? gdzle 
wszyscy moi?". . . . . . 

A mamy wcale nie ma, jest tylko kura: podł~zon? Jej J?Ja 
kacze, które wysiedziała wraz ze swoimi, równomlerme grzejąc 
wszystkie. 

Teraz przed deszc~em ich dome~ - przewrócony koszyk bez 
dna - przeniesiono pod ~aszek ~ nakr~to pJ:acht~ z work~. 
Wszystkie tam są, tylko to Jedno SIę zgubIło. CIp, CIp, malutkI, 
chodź tu do mnie w ręce. . 

I w czym tylko życie tu się trzyma? Nic nie waży, ~czk~ 
czarne - jak paciorki, łapki - jak u :wró?la, le~~o naCIsnąc 
- i już go nie ma. A jednak -:- c~el?luth I Jego dZlObek bl~~o~ 
różowy, jakby manicurowany, Jest J~z szeroko sp~as~czony. No~kl 
ma już błotniaste, żółtą puszystość l skrzydełka JUZ mu wystają· 
I nawet od braci wyróżnia się charakterem. . ,. 

A my - my wkrótce polecimy na ~enus. My. teraz, lesh 
wszyscy się zgodnie połączymy - w C1ą.gu dwudzIestu mmut 
możemy świat przewrócić do góry n~gam1. . . 

Ale nigdy, nigdy jednak, przy całej naszej a.tomowe} l?ot~dze, 
nie stworzymy w próbówce, nawet. jeś~i będ~lemy mIeli pl~rze 
i kości - nie zmontujemy tego mc me wazącego, malutktego 
żałosnego, żółtego kaczątka ... 

Odbicie w wodzie 

Na powierzchni wartkiego potoku n~esl?osób jest odróżnić ni 
bliskich ni dalekich odbić: nawet gdy me Jest mętny, nawet gdy 
jest w;lny od piany - w. ciągł>:ch .zał?maniach. niespokojnej 
wody odbicia są fałszywe, mewyrazne l mezrozumlałe. . 

Dopiero gdy potok poprzez różne rzeki dopłynie do szeroktego 
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i spokojnego ujścia, do nieruchomej łachy albo jeziorka, gdzie 
nie drgnie żadna fala - tylko tam ujrzysz w lustrzanej gładzi 
każdy listek przybrzeżnego drzewa, każde piórko wiotkiego obło­
ku i soczysty błękit głębi nieba. Tak jest z tobą, tak jest i ze 
mną. Jeżeli dotychczas w żaden sposób nie widzimy i ani trochę 
nie odzwierciedlamy nieśmiertelnej, dobitnej prawdy - czy nie 
dlatego, snadź, że jeszcze dokądś zdążamy? Jeszcze żyjemy? ... 

Gr6d nad Newq 

Pochyleni aniołowie z pochodniami okrążają bizantyjską ko­
pułę Isaaka. 

Trzy złote graniaste iglice nawołują się poprzez Newę i Mojkę. 
Lwy, gryfy i sfinksy na każdym kroku strzegą skarbów albo 
sobie drzemią. Rwie z kopyta szóstka Zwycięstwa nad perwersyj­
nie wygiętym łukiem Rossiego. Setki portyków, tysiące kolumn, 
dęba stojące konie, zapierające się byki ... 

Jakie szczęście, że nie wolno już tutaj więcej budować! Nikt 
nie śmie wcisnąć cukiernianego wysokościowca w Newski ani 
spartolić czteropiętrowego pudła nad Kanałem Gribojedowa. Za­
den najbardziej zbiurokratyzowany i niezdarny architekt, nawet 
przy użyciu wszystkich swoich wpływów, nie otrzyma miejsca 
pod budowę bliżej Czarnej Rzeczki albo Ochty. 

Obce nam są nasze najsławniejsze wspaniałości! Tak przyjem­
nie jest spacerować po tych ulicach! Ale z zaciśniętymi zębami, 
gnijąc w ponurych błotach, z przekleństwem na ustach budowali 
Rosjanie to piękno. Sprasowane kości naszych przodków rozto­
piły się i skamieniały w pałace - żółte, brunatne, czekoladowe 
i zielone. 

Aż strach pomyśleć - tak samo nasze nieudatne i beznadziej­
ne życia, wszystkie wybuchy naszego sprzeciwu, jęki rozstrzela­
nych i łzy żon - to wszystko również może ulec zapomnieniu, 
do cna. Ale czy to wszystko stworzy również tak wiecznie 
idealne piękno? 

Ognisko i mrówki 

Dorzuciłem polano do ogniska i nie dostrzegłem, że było 
wewnątrz gęsto wypełnione mrówkami. 

Zatrzeszczało drzewo, wysypały się mrówki i zaczęły biec 
rozpaczliwie. Biegły po wierzchu polana i skręcając się, ginęły 
w ogniu. Zaczepiłem polano i pociągnąłem je na kraj. Teraz 
dużo mrówek mogło się uratować - zbiegały na piasek, na igliwie 
sosnowe. 
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Ale dziwna rzecz: nie uciekały precz od ogniska. 
Zaledwie strach swój przezwyciężyły, wracały i krążyły wok~ 
jakaś przemożna siła ciągnęła je z powrote~, do porzuconej 

Ojczyzny! I było wiele takich, które znowu wbIegały na płonące 
polano i tam ginęły. 

Zaczynajqc dzień 

O wschodzie słońca wybiegło trzydziestu młodych na polanę, 
ustawili się w rozsypkę, wszyscy twarzą do sł<;>ńca,i jęli. się 1?rzy­
ginać, przysiadać, kłaniać, padać na twarz, wycląga~ ~am,lOna l.od­
rzucać się do tyłu na kolanach. I trwało to - cWlerc godzlOY· 

Z daleka można było sądzić, że się modlą · 
Nikogo nie dziwi w naszych czasach, że człowiek codziennie 

służy cierpliwie i starannie swemu ciału. .' . 
Ale poczytano by za zniewagę, gdyby tak samo słuzył swoJeJ 

duszy. 
Nie, to nie jest modlitwa. To tylko - gimnastyka. 

Burza w g6rach 

Złapała nas w nieprzejrzaną noc przed przełęczą.' Wypełzliśmy 
z namiotów i - przyczailiśmy się. 

Nadciągała ku nam zza Grzbietu Góry. 
Wszystko było - ćmą, ni góry, ni dołu, ni horyzontu. ~le 

błyskawica pruła nieho i mrok oddzielał się od światła, wy~amały 
się gigantyczne góry - Biełołakaja i Dżuguturluczat, .a tuz obok 
nas niebosiężne sosny równe górom. Tylko przez chwdę zdawało 
się nam, że jesteśmy już na twardej ziemi - i oto znowu wszyst­
ko jest mrokiem i przepaścią. 

Rozbłyski były coraz to bliższe, blask i ciemność n?stypo,,:,ały 
po sobie, oślepiała światłość biała, różowa i fioletowa, 1 mezn:~J:n­
nie w tym samym miejscu. pojawi?ły się ~óry i. sosny.' po~azają,c 

. nas swoim ogromem, a kiedy zmkały, me chCIało SIę wIerzyc, 
że istnieją. 

Huk gromu zapełnił wąwozy i zagłuszył nieustanny ryk poto­
ków. Strzałami Pana Zastępów biły błyskawice w Grzbiet Góry, 
rozdrabniały się na wężyki i strużki, jak gdyby rozbryzgując się 
o skały albo rażąc i rozpryskując tam coś żywego. 

A my ... zapomnieliśmy o strachu przed błyskawicami, pioru­
nami i ulewą - jak kropla morska, która nie obawia się hura­
ganu. Staliśmy się znikomą, przepojoną wdzięcznością drobną 
cząstką tego świata. Tego świata, tworzącego się dzisiaj po raz 
pierwszy - na naszych oczach. 
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Kloc wiązu 

Rżnęliśmy drwa, wzięliśmy kloc wiązu - i krzyknęliśmy: 
od czasu, gdy w roku ubiegłym pień ścięto, ciągnięto traktorem 
porżnięto na części, ładowano na barki i na ciężarówki ukła~ 
dano w sągi i zrzucano na ziemię - kloc wiązu się nie poddał! 

Puścił świeży kiełek - w przyszłość cały wiąz albo szumno­
głośna gałąź. 

Już położyliśmy kloc na kobyłki, jak na szafot, ale nie śmieliś­
my piłą wciąć się w szyję: jak można go rżnąć? Przecież on 
również chce żyć! Przecież tak pragnie żyć - silniej niż my! 

Szarik 

W naszym podwórku pewien chłopiec trzyma na łańcuchu 
psa Szarika - uwiązał go, gdy ten był jeszcze szczenięciem. 

Przyniosłem mu kiedyś kości kurzych, jeszcze ciepłych i pach­
nący'ch a w tym czasie chłopiec spuścił go z łańcucha, żeby sobie 
pol:i1egał po podwórku. Snieg leżał wysoki i puszysty. Szarik 
sadzi susami jak zając, to na tylne nogi, to na przednie, z kąta 
w kąt po całym podwórku, a mordę ma śniegiem utytłaną. 

.Podbiegł do mnie, kudłaty, obskakał mnie, poniuchał kości 
- l znowu w skok, brzuchem po śniegu ! 

Jak gdyby: nie trzeba mi waszych kości - dajcie mi tylko 
wolność! 

W ojczystych stronach Jesienina 

Cztery wioski jedna za drugą ciągną się beznadziejnie wzdłuż 
dro~i. ,ogr~dów nie ~id~ć . Nie ma też blisko lasu. Kiepskie płoty . 
Tu J owdz1e wulgarme Jaskrawe futryny. Wielopudowa majesta­
tyczna św~nia czochra się o studnię po środku ulicy. Sznur gęsi 
odwraca Slę równocześnie za migającym cieniem roweru i rzuca 
D?u ~ ślad solid~rny ?krzyk wojenny. Skrzętne kury rozgrzebują 
ZIemIę w poszulGwamu pokarmu. 

~udka sk~epowa w '7'iosce Konstantinowo przypomina lichy 
kurmk. SledZJe. Wszystk1ch gatunków. Cukierki - zlepione po­
duszeczki, których już od piętnastu lat nigdzie nie jedzą. Bryły 
czarnych bochnów, dwukrotnie cięższych niż w mieście - nie 
nóż a siekiera im podoła. 

W chacie Jesieninów - ubogie przepierzenia nie sięgające 
powały, komórki, klateczki, z których ani jednej nie można nazwać 
pokojem. W ogrodzie stoi mała ślepa szopa, kiedyś była jeszcze 

• 
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łaźnia, w której mroku zaszywał się Sergiusz i układał swe pierw­
sze wiersze. Za przęsłami - zwyczajne poletko. 

Idę po wsi, jakich wiele, gdzie i teraz wszyscy mieszkańcy 
pochłonięci są zbożem, zbijaniem grosza i puszeniem się przed 
sąsiadami - i ogarnia mnie niepokój: ogień niebiański opalił 
niegdyś tę okolicę i jeszcze dzisiaj parzy mnie w policzki. Wy­
chodzę na pochyły brzeg Oki, patrzę 'w dal i dziwię się: czyżby 
o tej dalekiej ciemnej smużce chrustowego lasu można było tak 
zagadkowo powiedzieć: "A w borze głuchonie płaczą kuranta­
mi...", a o tych łąkowych pętlach spokojnej Oki: "Sterty słońca 
w wodach łonnych"? 

Jaką złotą sztabkę talentu cisnął Stwórca tutaj, do tej chaty, 
w to serce wioskowego zabijaki, aby ten, wstrząśnięty, tak wiele 
materiału dla piękna znalazł - w piecu, w chlewie, na gumnie, 
w okolicy - piękna, które tysiąc lat tratują i którego nie dos­
trzegają? ... 

Kołchozowy plecak 

Kiedy w podmiejskim autobusie dotkliwie uciska was w pierś 
lub w bok jego twardy, wystający kant - nie wszczynajcie 
kłótni, ale' obejrzyjcie sobie dokładnie ten łubiany pleciony kosz 
na szerokim rozkudłanym pasie parcianym. Do miasta wozi się 
w nim mleko, twaróg, pomidory, nie tylko własne ale i dwóch 
sąsiadek, z miasta zaś pięćdziesiąt bułek paryski~h dla trzech 
rodzin. 

. Jest pojemny, wytrzymały i tani ów babi plecak, z którym 
me można porównać jego różnobarwnych sportowych braci z kie­
~~onkami i lśniącymi sprzączkami. Taki ciężar w nim się mieści, 
1Z nawet przez waciak nie wytrzymuje ucisku pasa nawykłe 
chłopskie ramię. 

Dlatego też baby wprowadziły modę: kosz zarzucają sobie 
n.a plecy, a pasem ochomącają się przez głowę. Ciężar rozkłada 
Slę wówczas równomiernie na oba ramiona i piersi. 

Bracia po piórze ! Nie mówię wam: spróbujcie wziąć taki 
kosz na swoje plecy. Ale jeśli was potrącono - korzystajcie 
z taksówek. . 

Bo my nie umrzemy 

N~jwięcej zaczęliśmy się obawiać zmarłych i śmierci. 
. K~edy śmierć nawiedzi jakąś rodzinę, staramy się do niej nie 

p1sać 1 nie chodzić: co mamy mówić o śmierci, nie wiemy ... Utarło 
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się nawet, by nie traktować cmentarza poważnie. Nikt w pracy 
nie powie: "Nie mogę .w niedzielę popracować dobrowolnie, bo 
muszę m o i c h odwiedzić na cmentarzu". Bo czyż jest r z e c z ą 
p o waż n ą - odwiedzanie tych, którzy jeść nie proszą? 

Przewóz zmarłego z miasta do miasta - cóż to za nonsens, 
nikt dla tego celu nie da wagonu. I nie noszą ich teraz przez 
całe miasto z orkiestrą, jeśli to szaraczek, a przewożą szybko na 
ciężarówce. 

Niegdyś na naszych cmentarzach przechadzano się w niedziele 
między grobami, śpiewano rzewnie i palono wonne kadzidła. 
Serce godziło się z losem, nie skuwał go boleśnie strach przed 
nieuniknioną śmiercią. Nieboszczycy spod zielonej darniny jak 
gdyby uśmiechali się do nas: "To nic! ... To nic! ... ". 

A obecnie, jeśli cmentarz się utrzymał, to ogłoszenie: "Właści­
ciele grobów! Pod groźbą kary poleca się uprzątnąć zeszłoroczne 
śmiecie!". Ale najczęściej utłaczają je i niwelują spychaczami -
pod stadiony i parki kultury. 

A byli jeszcze tacy, którzy oddali życie za ojczyznę - co 
może jeszcze ciebie i mnie spotkać. Dla nich to nasza cerkiew 
wyznaczała ongiś dzień - Dzień Zaduszny ku czci poległych na 
polu bitwy wojowników. Anglia czci ićh pamięć w Dzień Maków. 

Wszystkie narody mają taki dzień poświęcony tym, którzy 
zginęli dla nas. A za n a s - za nas zginęło najwięcej, ale dnia 
takiego nie mamy. 

Jeśli oglądać się na wszystkich, którzy zginęli - to kto bę­
dzie kłaść cegły? W trzech wojnach traciliśmy mężów, synów, 
narzeczonych - a kysz, natręty, przepadnijcie pod drewnianymi, 
na czerwono malowanymi postumentami, nie przeszkadzajcie nam 
żyć! 

Bo my, bo my przecież nigdy nie umrzemy! 

TO JEST WŁASNIE SZCZYT FILOZOFII XX WIEKU. 

W ędru;ąc wzdłuż Oki 

Wędrując po drogach polnych Rosji Srodkowej, zaczyna się 
rozumieć, w czym tkwi sedno kojącego pejzażu rosyjskiego. 

Ono jest w cerkwiach. Cerkwie wbiegły na pagórki, wspięły 
się na wzgórza, niczym piękne białe królewny schodzą ku szero­
kim rzekom, wielu smukłymi i rzeźbionymi dzwonnicami górują 
ponad słomianą i drewnianą powszedniością - i z bardzo daleka 
wznosząc się do tego samego nieba kiwają do siebie z porozrzu­
canych ukrytych przed okiem wsi. I gdzieby się nie brodziło, w 
polu czy po łąkach, z dala od siedzib ludzkich - nigdy nie odczu-
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wa się samotności: ponad ścianą lasu, ponad narzuconymi stogami 
i wypukłością ziemi zawsze mami nas makówka dzwonnicy bądź 
to z Górek Łowieckich, bądź to z Lubiczy albo też z Gawryłow­
skiego. 

Człowiek wchodzi do wsi i stwierdza, że pozdrawiały go z da­
leka nie żywe cerkwie, ale martwe. Krzyże dawno rozbite lub 
skrzywione; odrapana kopuła straszy szkiele!em rdzawych żeber, 
zielsko rośnie na dachach i w rozpacllipach śClan; rzadko zachował 
się jeszcze cmentarz wokół cerkwi, jego krzyże .obal?n~, ~roby 
rozgrzebane; freski zaołtarzowe zmyte deszczaml dZleslęctolecl, 
pokryte są sprośnymi napisami. 

W kruchcie - beczki z mazutem, podjeżdża do nich tyłem 
traktor. Albo ciężarówka wjechała pudłem swoim w drzwi przy­
tworu cerkwi i zabiera worki. W innej cerkwi podrygują obra­
biarki. Tamta - po prostu zamknięta, milcząca. A w jeszcze 
innych - kluby. "Osiągniemy wysokie udoje!". "Poemat o po­
koju". "Wielki wyczyn". 

Zawsze ludzie byli chciwi, a często niedobrzy. Ale rozlegał 
się dzwon wieczorny i płynął nad siołem, nad polem i nad lasem. 

Przypominał, że należy odejść od drobnych ziemskich spraw, 
poświęcić godzinę i zwrócić myśli ku wieczności. Ten dzwon, 
który zachował się jeszcze tylko w pewnej starej pieśni, podnosił 
ludzi by nie upodobnili się do zwierząt. 

W owe kamienie, w owe dzwonnice przodkowie nasi włożyli 
wszystko, co było w nich najlepsze, całe swoje zrozumienie życia. 

Łam, Wit'ka, krusz, nie żałuj! 
Kino o szóstej, tańce o ósmej ... 

Aleksander SOŁZENICYN 
(Przełożył Ignacy Szen/eld) 

TOM 187 BIBLIOTEKI « KULTURY» 

ALEKSANDER SOŁżENICYN 

KRĄG PIERWSZY 
Głośna powieść laureata Nobla . Tłumaczył z rosyjskiego 

Michał Kanicnvski. Całość w dwóch tomach. 

T. 1. str. 400. 
T. II. str. 304. Cena I/II F. 60 ·( dol. 12; L.6) 



06~Q.rwtZ.toriu.m 

Ponad dogmatem (I ) 

Podkreślanie zwięzłego piękna stylu lub wyrafinowanej prze­
nikliwości myśli Kołakowskiego byłoby dzisiaj powtarzaniem 
starych stwierdzeń o tym, co u tego pisarza jest najbardziej 
wpadające w oczy i niezaprzeczalne. Podobnie można by mówić 
o roli Kołakowskiego w wyzwalaniu współczesnego społeczeń­
stwa polskiego z leninowsko-stalinowskich mitów i dogmatów 
oraz o wytrwałości, z jaką to czynił nie tylko w czasie "polskiego 
Października", ponieważ - co jest ważniejsze i wymaga większego 
m~stwa - ów Październik zawiódł (pokładane w nim) nadzieje, 
przestawiwszy się na ugruntowanie "ustawowych" autonomicz­
nych praw biurokracji partyjnej w ramach państwa polskiego. 

Nie zatrzymywałbym się nad tymi wartościami Kołakowskie­
go, nawet gdyby nie zostały one ocenione wcześniej i gdybym 
był krytykiem literackim albo filozofem lub historykiem. Wyda­
je mi się bowiem, że te cechy Kołakowskiego - choć bezsporne 
i wybitne - nie są tym, co go najbardziej wyróżnia wśród pisa­
rzy i myślicieli, którzy w komunizmie krytykują komunistyczny 
dogmatyzm i sprzeczność między komunistycznymi ideałami a 
przywilejami i brakiem skrupułów partyjnej biurokracji. 

Określenie tej przede wszystkim cechy jest dziś ważne i po­
trzebne zarówno dla pełniejszej oceny Kołakowskiego, jak i dla­
tego, że właśnie ona czyni go żywym i obecnym we współczesnych 
prądach myślowych, zwłaszcza zaś w komunizmie. 

Kołakowski przeszedł wszystkie fazy, typowe dla "heretyków" 
komunizmu: zachłyśnięcie się "stalinizmem", moralna rewolta 
przeciwko kłamstwom i potwornościom "stalinizmu", zwrot ku 
źródłowemu marksizmowi w stronę "młodego Marksa", którego 
też Kołakowski, jako jeden z pierwszych, "odkrył". Jakkolwiek 
ten kierunek rozwoju jest na pozór typowy, to w nim właśnie 
należałoby szukać tego, co, zarówno dla osobowości Kołakow-

1. W związku z książkami Leszka Kołakowskiego: Marxism and beyond, 
Pall MaIl Press, London, 1969 i FilozofsTci eseji, Nolit, Beograd, 1964. 

Artykuł napisany specjalnie dla "Kultury". 
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skiego, jak i dla niego jako myśliciela, bierze swój początek 
w komunizmie i w innych strukturach. 

Przedtem wszakże należałoby wyjaśnić rzeczywisty sens okreś­
leń: "stalinowiec" i "stalinizm", nadawanego każdemu byłemu 
komuniście, bez względu na to czy był z tych lub innych powodów 
zwolennikiem Stalina i jego metod ... Jest dla mnie rzeczą niezbi­
~ą, że owe określenia, powstałe w dobie zimnowojennych napięć 
I uproszczeń, przekształciły się w stereotypowe formuły, które 
teraz hamują demokratyczne przemiany w komunizmie i utrud­
niają w nim otrzeźwienie, a zatem sprzyjają partyjnym wielmo­
żom w hamowaniu poprzez "destalinizacje" i "restalinizacje" 
wszelkiej istotnej krytyki i realnych przemian ... 

"Stalinizm" jest mitomańską formułą, której uchwycili się 
współcześni komuniści, nie tylko oni zresztą, tak samo jak w 
s";'V0im czasie "stalinowcy" uchwycili się "leninizmu". "Stalinizm" 
me jest bowiem "błędem", lecz ostateczną konsekwencją mark­
sizmu. Już przez sam fakt, że marksizm, czyli komunizm, wierzy 
w swoją naukowość, nie jest możliwa jakakolwiek przemiana 
marksizmu w jakiś inny komunizm, który by w takim czy innym 
stopniu, w ten lub inny sposób nie był również "stalinizmem". 
! odwrotnie: rozpad "stalinizmu" jest rozpadem marksizmu jako 
Ideologii i komunistycznego "socjalizmu" jako systemu społecz­
nego. Natomiast różnicowanie czy ktoś był zwolennikiem Stalina 
z jednych, a ktoś inny z innych pobudek, ma znaczenie nie tylko 
dla oceny postaw moralnych, ale - co jest najistotniejsze - dla 
badania przeróżnych tendencji i możliwości. Jest bowiem wielką 
różnicą, czy ktoś był "stalinowcem", ponieważ wierzył, iż Stalin 
jest realizatorem i kontynuatorem Marksa, czy też był zrośnięty 
ze stalinowską władzą i metodami. W pierwszym przypadku cho­
dzi o rewolucjonistów i idealistów, w drugim - o biurokratów i 
politycznych karierowiczów, którzy rozpad stalinowskich form 
wykorzystują do wznoszenia własnych monopoli. Nie chcę jednak 
przez to powiedzieć, że jeśli ktoś jest rewolucjonistą, to pozba­
wiony jest wad, albo że idealizm w polityce nie może stać się 
dla ludzi i narodów okrutny i to w stopniu większym od najbar­
dziej egoistycznego i krótkozwrocznego realizmu. Nie należy jed­
nak przy tym gubić z pola widzenia faktu, że "stalinowcy" idea­
liści i rewolucjoniści mogą zapoczątkować - w rzeczywistości 
dawno już zapoczątkowali - krytykę od wewnątrz "stalinizmu", 
a więc marksizmu i komunistycznych stosunków, podczas gdy 
partyjna "reformatorska" i "liberalna" biurokracja reaguje na to 
dalszym monopolizowaniem władzy ... Nie jest to zjawiskiem no­
wym w historii, jest jednak czymś nowym w komunizmie: jeśli 
heretycy nie odnoszą korzyści z przemian, a może właśnie dla­
tego, że ich nie odnoszą - oni są ich inspiratorami. 

. ,,~eo~ta~i~owcy" i ,,~ntystalinow~( bi1?"0kraci mają bez wąt­
pIema sll~·lleJ.szą pozycJę w ,,~ealneJ. pohtyce, której celem jest 
utrzYf!1ame SIę przy władzy. NIe do mch jednak należy przyszłość: 
w n.aJlepszym. p~zypadku mogą przygotować zmianę rzeczywis­
tOŚCI, którą USIłują zachować poprzez "przystosowanie się". Wew-
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nętrzna krytyka od~ie.ra rzeczywistość z mistycznego, idealizowa­
~ego blas~u, podwazaJąc tym samym wszystkie inne jej podstawy 
I wytyczając nowe dr~gi. Gdyż nie jest to krytyka płynąca z. ob­
cego, zewnętrznego śWIata, lecz zrodzona ze zła i samookłamania 
s~mego komunizmu. Biurokraci mogą tę krytykę przytłumiać ale 
me są w stanie jej wytrzebić, gdyż bierze ona źródło wł~śnie 
z komunizIl!-~: z. jego trw~nia:: ... Sowieccy biurokraci mogli zakrzy­
czeć na. "me fIloz~fa. BIerdIaJewa, ale nie są w stanie uczynić 
te~o. z pIs~~zem SOłZe!llcynem, choć nie ma w nim Bierdiajewow­
skI.eJ ~łę~I I :prawd: pIerwszy był im przeciwny już od samego ich 
pOJawlema .SIę, podczas gdy drugiego zrodził ich własny system ... 

:Zbędne Jest podkreśleme, że Kołakowski zalicza się do ideo­
weJ .w~r~t~y byłych "stalinowców". Należą do niej również naj­
wybItmeJsI teoretycy współczesnego marksizmu: Gyorgy Lukacs, 
Herbert Marcuse, R. Garaudy i inni. Wszystkich tych myślicieli 
podobnie jak Kołakowskiego, kremlowscy cenzorzy marksizm~ 
uwa~ają za re~zjonistów i odstępców ... Ale kremlowscy biuro­
kraCI są ~łaś~Ie tym, czym są, albowiem pozbawieni są zmysłu 
?dczuwama mua.nsó~: wszys~ko, .co w czymkolwiek odbiega od 
Ich wła?nych pOjęć Jest dla mch Jednorodne ... Wymienieni, i inni 
pod?bn~ .teoretycy mark?izmu, ró~nią się między sobą, mają 
s.wóJ cIęza.r gatunkowy I wartOŚCI w ramach marksistowskiej 
hteratury I ruchu komunistycznego. 

. Mi~d~y nimi a ~~szkiem Kołakowskim istnieje wszakże zasad­
nIcza I lstC?tna ró~n~ca."WszyScy oni sprowadzali i wciąż jeszcze 
sprowadzają "stahmzm do wypaczenia "dobrego" Lenina i nie­
skalane~o" Marksa .. Ni~t z nich. nie zdobył się na rzeczywl'ście 
sam~dzIC~lne ?Iyśleme! tj. myśleme bez oglądania się na przejęte 
W. dZIedZIctWIe m.arksIstowskie "kanony" lub na określone warun­
kI. Jeste~ daleki od tego, aby zarzucać tym teoretykom iż nie 
,,~ostrzegIJ" .zestar~enia się i utopijności marksowskich formuł. 
NIe m~m tez zam~aru sta~iać im zarzutu, że nie "wyrzekli się" 
markSIzmu. Chod~I o COŚ Innego: jako marksiści, tj . pozostając 
W. ramach markSIzmu - o ile mi wiadomo, Kołakowski, zanim 
me został. z~uszony do opuszczenia w 1968 roku Polski, pozosta­
wał rówmez v: tych ramach - nie postępują oni jako badacze 
prawdy, lecz Jak~ wyzn~wcy .odziedziczonego i niezłomnego do­
gmatu .. Dlatego mkt z mch me był zdolny nie tylko do przewi­
dyv:ama, ~le zgoła d~ dostr~e~eni~, marksowskich, a już na pewno 
lenInowskI.ch korzem :,s~ahmzmu - korzeni ważnych zarówno 
dla mocy I sensu "stal~Izmu", jak i dla zrozumienia dzisiejszych 
~rądów.w ruchu ko~umstyczn~. Z tego powodu ich krytyka sta­
lInowskIch wypacze?- - albOWIem wypaczenia takie niewątpliwie 
zaszły - poz?stała Jałow~. Wszyscy oni żywią nadzieje - zamiast 
tego, by analIzować; zamIast samouświadomienia są rozgoryczeni. 
I~h pra~dy I?ozostały półprawdami. Analizują i zauważają, ale 
mkt z mch me ośmie~ił się zburzyć otrzymanego w spadku, wy­
godnego własnego ŚWIata. plateg~ nikt z nich nie jest prawdzi­
wym .tw~~cą· Poza tym mkt z mch nawet nie pragnie niczego 
WIęceJ, mz "kontynuować" i "dalej rozwijać" źródłowy dogmat. 
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Kołakowski natomiast nie zatrzymał się przed żadną z uświę­
conych prawd. Wszystko przemyślał samodzielnie i - dzięki temu 
- twórczo. Dlatego też nie miał potrzeby "wyrzeczenia się" mark­
sizmu" czy też "dostrzeżenia" jego nierealności. Kierował się 
własnym sumieniem i swoim - o ile mi wiadomo, niezbyt boga­
tym artyzmem. Zamiast usprawiedliwiania i ratowania odziedzi­
czonych nauk, badał je. Dogmat, w którego ramach rozwijał swo­
je myśli i w którym żył, rozpadając się w jego świadomości, 
mógł dać mu jedynie nowe twórcze podniety. Ponieważ w jego 
świadomości i dla jego świadomości dogmat stał się twierdzą i 
okowami, dogmat ten zmuszał go do nowych wysiłków myślo­
wych i nowych moralnych napięć. Jest namiętny, ale nie niena­
widzi. Jego teksty są omroczone zrezygnowaną ironią, ale nigdy 
rozgoryczeniem. Jego krytyka, jakkolwiek inspirowana przez rze­
czywiste zjawiska - "błędy", "wypaczenia", "odstępstwa" - zaw­
sze ogarnia istotę rzeczy - dogmatyzm i związaną z nim, prze­
moc jako fenomeny ludzkie, w odniesieniu zaś do kultury euro­
pejskiej - fenomeny zgubne dla współczesnego człowieka i współ­
czesnej technologii. W gruncie rzeczy nie jest on nawet "rewizjo­
nistą", zaś jako o reformiście można o nim mówić tylko w nawią­
zaniu do jego działalności politycznej i społecznej. Kołakowski 
jest po prostu myślicielem, który właściwego dogmatu nie "od­
rzucił", ale przeszedł ponad nim swoją twórczością· 

Cechą charakterystyczną dla Kołakowskiego jest właśnie to, 
że nie krytykował marksizmu, lecz wbrew niemu, a najczęściej 
równolegle z nim lub wręcz w samym jego układzie rozwijał 
nowe idee i pojęcia. Odkrył tematyczną i motywową ciągłość mię­
dzy średniowieczną scholastyką a współczesnymi dogmatami, i to 
z taką oczywistością, że nikt zgoła nie może wątpić, iż odnosi 
się to w pierwszym rzędzie do marksizmu. Wielu autorów już 
wcześniej od niego dostrzegło scholastyczną stronę marksizmu, 
a tym samym "leninizmu" i "stalinizmu". Ale dopiero Kołakow­
ski wykazał, że chodzi tu w istocie o coś trwałego i ciągłego -
o jedną z cech europejskiej myśli społecznej i filozoficznej. 

Właśnie dlatego Kołakowski nie powstrzymał się przed żadną 
z uświęconych i niezachwianych prawd marksizmu. Burząca siła 
jego logiki i przenikliwości nie ma, jak się wydaje, granic. 
W taki sposób, pozostając w marksizmie i właśnie z niego rozwi­
jając wiele swoich tez, niweczy jego podstawy - naukę o pry­
macie materii2 i o prawidłowości rozwoju historyczneg03• Z mark­
sistowskiej dogmatyki i "socjalistycznej" rzeczywistości Polski 
i Wschodniej Europy przez Kołakowskiego przemówiły nowe 
prawdy. Kołakowski potwierdza tym samego siebie i - na nowy 
sposób - stare, pradawne przeświadczenie ludzkości o niemocy 
i nieskuteczności wszelkiego dpgmatu przy zderzeniu się ze swo-

2. "Gdyż również nasze myśli o rzeczywistości są również częścią rzeczy­
wistości, nie mniej ważną od innych" (Marxism and beyond, str. 56). 

. 3. Patrz: "Odpowiedzialność a historia" w Marxism and beyond i "Cogito, 
his~~ryczny materializm a ekspresywna interpretacja jednostki" w Filo:r.ofski 
eseJ'. 
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bodnym, twórczym duchem. Przez umiejscowienie zaś współczes­
nych dogmatów w ramach europejskiej granicy historycznej i wa­
runków ludzkich i wykazanie ich niezdatności do współczesnego 
ludzkiego istnienia - Kołakowski utwierdził się jako myśliciel 
należący nie tylko do Polski, Wschodniej Europy i marksistow­
skiej "herezji", ale do współczesnej myśli jako całości. 

To prawda, że Kołakowski swoimi, niekiedy nierealnymi, roz­
ważaniami nad praktycznym wyjściem ze ślepej uliczki "wszech­
wiedzy" i wszechmocy partyjnej biurokracji, mógł dać podłoże 
do tego, aby "nowi lewicowcy" oparli się również na nim. Ale 
to, co najistotniejsze w jego myśleniu - a jest nim niezaprze­
czalność wolności duchowej i osobistej - nigdy nie należał i nie 
może należeć do "nowych" uszczęśliwiaczy rodzaju ludzkiego, 
posługujących się starymi, wypróbowanymi metodami gwałtu. 
Albowiem odważne i krytyczne poszukiwania - a to jest właśnie 
głównym, wewnętrznym motywem dzieła Kołakowskiego - jest 
rodzaj wolności, podczas gdy nikt z obecnych uczonych lub domo­
rosłych rewolucjonistów nie oferuje narodom nic takiego, co by 
już nie zostało wypróbowane przez szereg narodów i potwierdzo­
ne jako niemożliwe do zrealizowania, krwawa i wsteczna utopia, 
której chętnie wyrzekliby się nawet jej właśni protagoniści, 
gdyby tylko mieli na to dość rozumu i godności. 

Zwrócono uwagę, że Kołakowski nie jest współczesnym filozo­
fem w wąskim znaczeniu tego słowa. Nikt jednak nie może za­
przeczyć, że jest on nowy i oryginalny w ramach i warunkach, 
w jakich tworzył. Co więcej, w tym pojęciu jest on może najory­
ginalniejszym zjawiskiem filozoficznym "socjalistycznej" Wschod­
niej Europy. 

Moje krytyczne myślenie rozwijało się podobnie, jak Koła­
kowskiego, przeważnie jednak z politycznego doświadczenia i po­
przez obrazy literackie. Marksistowska filozofia nie przeszła jesz­
cze jednak przez ogień twórczej krytyki, tj. krytyki wyrosłej 
z rzeczywistości i jej struktury. Kołakowski wniósł do tego naj­
znaczniejszy wkład, ale dzieło jego nie jest doprowadzone do 
końca. We Wschodniej Europie, ani nawet w świecie, nie obja­
wił się jeszcze nikt zdolny to uczynić - może nim będzie Koła­
kowski? Myśl ta była jednym z porywów mojego wzbudzonego 
podziwu, kiedy w więzieniu po raz pierwszy zapoznałem się z jego 
dziełem. Ale i tak byłem gotów schylić czoło przed jego talen­
tem i niezależnością. Albowiem Kołakowski odkrywa i darowuje 
światu nowe odczucia i nowe wartości ludzkie. Jestem przekona­
ny i spodziewam się, że jest on jednym z niestrudzonych, cho­
ciaż tragicznych protagonistów przyszłych zwycięstw i przyszłych 
prawd o człowieku - z mroku gwałtu i dogmatycznych więzów 
lodowych. 

Milovan DżILAS 
(Przełożył Jun [Gigert) 

Katechizm rolniczy 

KROTKI PRZEGLĄ.D SPRAW ROLNICTW A I WSI 

(Katechizm w pytaniach i odpowiedziach) 

1. Czy prawda, że gospodarstwo chłopskie jest pozostałościq 
po kapitalizmie? . 

- Nieprawda. Rodzinne gospodarstwo chłopskie jest tak stare 
jak ludzkość. Powstało w zamierzchłych czasach i istniało we 
wszystkich ustrojach - w starożytności, w feudalnym średniowie­
czu, w kapitalizmie. Gospodarstwo chłopskie przystosowuje się 
do każdego ustroju, zarówno do prymitywnej gospodarki wielu 
krajów afrykańskich jak i do super technicżnego kapitalizmu 
Stanów Zjednoczonych. 

2. Czy kapitalizm sprzyjał rozwojowi gospodarstw chłopskich? 

- Gospodarstwa chłopskie zawsze podlegały prawom istnie­
jącego ustroju. Kapitalizm aż do początków naszego stulecia 
rozkładał ich rodzinny charakter, pogłębiał zróżnicowanie wśród 
chłopów . Bogatsi chłopi - jak mówił Lenin - stawali się jeszcze 
bogatszymi, a biedni jeszcze biedniejszymi. Bogatsze gospodarstwa 
chłopskie traciły rodzinny charakter, w znacznym stopniu opie­
rały się na wyzysku pracy najemnej, której dostarczała chłopska 
biedota. Dopiero w naszych czasach kraje kapitalistyczne wracają 
do rodzinnych gospodarstw chłopskich . 

3. Czy obecnie rozwój gospodarstw chłopskich zależy od zas­
tosowania pracy najemnej? 

- Nie. Wyzysk biednych i bezrolnych chłopów przez boga t-
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szych wynikał z braku odpływu nadmiaru ludności wiejskiej do 
miast. Kiedy w naszych czasach możliwości odpływu otworzyły 
się we wszystkich rozwiniętych krajach, kiedy stosunkowo łatwo 
dostać pracę poza rolnictwem - praca najemna w rolnictwie 
zaczęła zanikać również w krajach kapitalistycznych. 

4. Dlaczego? 

- Ponieważ przestała się opłacać. Praca w rolnictwie jest 
znacznie mniej wydajna niż we współczesnym przemyśle, toteż 
i gospodarstwo rolne nie może konkurować z przemysłem w opła­
caniu pracy najemnej . W tych warunkach konieczny był powrót 
do rodzinnego charakteru gospodarstwa chłopskiego, to znaczy 
oparcie go o pracę właściciela i członków jego rodziny. 

5. Jeżeli w rolnictwie nie opłaca się praca najemna, to w jaki 
sposób opłaca się właścicielowi? 

- W tym tkwi cała tajemnica gospodarstwa chłopskiego. 
Chłop-rolnik zawsze wkładał więcej pracy, więcej czasu poświę­
cał gospodarstwu niż robotnik najemny. Ta dodatkowa praca 
chłopa decyduje o opłacalności jego gospodarstwa. 

6. Czy mechanizacja rolnictwa uwolni chłopa od konieczności 
pracy dodatkowej? 

- Trudno przepowiedzieć daleką przyszłość . Tymczasem wy­
ścigu z przemysłem rolnictwo wygrać nie może. Tam mechani­
zacja i automatyzacja może być nieograniczona. W rolnictwie zaw­
sze konieczny będzie udział żywej pracy człowieka, a ponadto 
wydajność pracy ograniczają prawa biologii - niewiele można 
skrócić czas wzrostu roślin i zwierząt. 

7. Czy zespołowe gospodarstwa - spółdzielnie produkcyjne 
- mogą. uwolnić chłopa od dodatkowej pracy? 

- Jak dotąd nie uwolniły i jeszcze dość długo nie uwolnią. 
W spółdzielniach produkcyjnych i kołchozach dodatkową pracę 
wkłada chłop w swoją działkę przyzagrodową, z kt6rej otrzymuje 
znaczną część swego dochodu. Dzięki tej dodatkowej pracy maleń­
kie działki odgrywają poważną rolę w produkcji gospodarstw 
zespołowych. 

8. Czy zatem można uznać, że spółdzielnie produkcyjne są. 
gospodarstwami socjalistycznymi? 

- Niezupełnie. Spółdzielnie produkcyjne nie zlikwidowały 
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indywidualnych gospodarstw chłop~kich, lecz ogr.aniczyły je .do 
maleńkich rozmiarów. Są połączemem gospodarki zespołowe] z 
gospodarstwami indywidualnymi. Na tym połączeniu ~ba .typy 
gospodarstw źle wychodzą - gospodarstwo zespołowe Cierpi, bo 
spółdzielcy dużo uwagi i pracy wkładają w swoją działkę, źle 
wychodzi na tym i indywidualne gospodarstwo, ponieważ nie ma 
możliwości rozwoju, a praca na maleńkiej działce jest mało wy­
dajna. 

9. Dlaczego tedy spółdzielnie produkcyjne nie zlikwidują. dzia­
łek przyzagrodowych i nie poświęcą. całe; uwagi gospodarstwom 
zespołowym? 

- Jak wykazało doświadczenie dodatkowa praca ~kłada~a 
w działkę przyzagrodową jest niezbędna zarówno dla r~lmka-spół­
dzielcy jak i dla produkcji rolnej. Próby zniesienia dZiałek przy­
zagrodowych dokonane np. w Czechosłowacji dały złe rezultaty. 

10. Czy zniesienie dodatkowe; pracy rolnika jest w ogóle nie­
możliwe? 

- Owszem jest możliwe, pod dwoma warunkami. Wymaga 
to wysokiego poziomu mechanizacji, to znaczy dużych nakładów 
kapitału, po drugie dopłat do rolnictwa ze strony państwa. Obec: 
nie kraje zachodnie mimo wysokiego poziomp kultury rolne] 
dopłacają do rolnictwa. 

11. A Państwowe Gospodarstwa Rolne? 

- Właśnie PGRy są przykładem, że uspołeczniona produkcja 
wymaga dużych nakładów kapitałowych. Obliczono, że w PGR 
na każdy ha było w 1964 roku środków trwałych za 55 tys. zł., 
a w gospodarstwie chłopskim za 17 tys. zł. W PGR na każde 
100 zł. produktu było 58 zł. środków <?b~otowych, ~ w gospo­
darstwie chłopskim tylko za 19 zł. czyli ze produkCja chłopska 
jest trzykrotnie tańsza. 

12. Czy indywidualne gospodarstwo chłopskie jest sprzeczne 
z socjalizmem? 

- Jako gospodarstwo rodzinne, oparte na pracy właściciela 
i jego rodziny nie zawiera żadnych elementów sprzecznych z socja­
lizmem. 

13. A czy nie może przekształcić się w gospodarstwo kapita­
listyczne wyzysku;ą.ce cudzą. pracę? 

- Praca najemna w rolnictwie jako mniej wydajna niż w prze-
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myśle nie opłaca się. Obliczono, że chłop w Polsce zatrudniający 
robotnika najemnego często dopłaca do niego. 

14. Dlaczego więc czasami go zatrudnia? 

- Aby nie stracić jeszcze więcej, ponieważ wiele prac rolnych 
musi być wykonanych w porę. 

15. Czy gospodarstwo chłopskie może się dostosować do 
socjalistycznej gospodarki lepiej niż do kapitalistycznej? 

- W Polsce już sześć lat temu wybitny ekonomista Oskar 
Lange zwrócił uwagę, że gospodarstwa chłopskie stały się elemen­
tem socjalistycznej gospodarki w niemniejszym, a pod pewnymi 
względami w większym stopniu niż niektóre gospodarstwa kolek­
tywne. 

16. Na czym polega dostosowanie gospodarstw chłopskich do 
gospodarki socjalistycznej? 

.---: Na p~wiązaniu g~spod.arstw chłopskich z całym systemem 
s~CJahstyc~neJ gosp;,darki kr~Ju. Chłop wszystkie środki produk­
CJI zakupUje od panstwa; panstwu sprzedaje prawie całość swego 
produktu. Realizuje zamówienia państwowe w różnych formach 
kontraktacji; państwo ustala ceny na produkty rolne. W ten 
sposób gospodarstwo chłopskie podlega ogólnym planom gospo­
darczym i ogólnej polityce państwa. 

. 17: Czy zatem socjalizm na wsi może polegać na rozwoju 
zndywzdualnych gospodarstw chłopskich? 

- Tak, aż do c.zasu, kiedy same gospodarstwa odczują, że są 
za mało opłacalne I dla podniesienia wydajności własnej pracy 
nakładów zaczną się wiązać w różne formy współdziałania. 

18. Kiedy to może nastąpić? 

-:- Kiedy rolnictwo nasze będzie w wysokim stopniu zme­
c?amzow:ane, kied'y podniesie się poziom agrotechniki i rozwiną 
SIę usługI dla rolnIctwa - a zarazem wydatnie zmniejszy się ilość 
ludnośc~ rolniczej. Innymi słowy wtedy, kiedy małe gospodarstwo 
chłopskIe dojdzie do granicy możliwośc~ rozwoju produkcji i wzro­
stu wydajności. 

19. Czy zjawisko nieopłacalności gospodarstw chłopskich ist­
nieje już dzisiaj? 

- Oczywiście. Wiele gospodarstw drobnych nawet śred-
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nich można już dziś uznać za nieopłacalne. Utrzymują się w wa­
runkach ogólnego zacofania rolnictwa i wspomagają się dodatko­
wymi dochodami z pracy poza rolnictwem. 

20. Co trzeba zrobić aby utrzymać i podnosić opłacalność gos­
podarstw chłopskich? 

_ W XIX wieku, kiedy wszystkie prace wykonywane były 
ręcznie i prymitywnymi narzędziami, rodzina chłopska mogła bez 
pracy najemnej uprawiać około 5 ha. W. miarę wzrostt; mech~: 
nizacji i doskonalenia maszyn i narzędzI obszar. ten rosł. D.ZIS 
już przy wysokim poziomie uzbrojenia technIc~n,ego .ro~z1n~ 
chłopska może przy gospodarce intensywnej uprawlac 20 I wIęcej 
ha, a przy ekstensywnej (jak w USA) więcej niż 100 ha. Rz~cz 
prosta iż wraz z rozwojem techniki rolniczej winna wzrastać WIel­
kość gospodarstwa chłopskiego, gdyż tylko wtedy opłacalne będą 
nakłady i możliwy wzrost wydajności pracy rolnika. 

21. Czy taka ewolucja rolnictwa jest możliwa? 

- Jest to naj trudniejszy problem gospodarczy i społeczny wsi, 
ponieważ rzeczywisty rozwój szedł w przeciwnym kierunku. Na 
większości obszarów gospodarstwa chłopskie się rozdrabniao/. 
Rozdrobnione gospodarstwa mogły się utrzymać przy ogólnym nIS­
kim poziomie gospodarki. Już dziś drobne gospodarst~a m?gą 
się utrzymać tylko dzięki temu, że ' część rodziny zatrudnIona Jest 
poza rolnictwem. 

22. Czy nie rozwiąże tej sprawy odpływ ludności ze wsi? 

_ Ze wsi odpływają przeważnie ci, którzy i tak nie znaleźliby 
tam zatrudnienia. Odpływ ten w zasadzie nie pociąga za sobą 
zmniejszenia się ilości gospodarstw. 

23. A przecież mówi się wiele o opuszczaniu gospodarstw, 
o gospodarstwach bez następców? 

- Istotnie pewna ilość gospodarstw zostaje bez następców. 
Jest to zjawisko normalne wobec faktu, że dochód z rolnictwa 
jest niższy niż z pracy w innych zawodach. W Polsce ma to 
niewielkie rozmiary, a mówi się o tym wiele, ponieważ nie 
wiemy co z opuszczonymi gospodarstwami zrobić. 

24. Czy jest dobrym rozwiązaniem przejmowanie opuszczo­
nych gospodarstw przez PGRy? 

- Uzasadnione jest przejmowanie przez PGRy tych gruntów 
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opuszczonych, które sąsiadują z pegeerowskimi. W stosunku do 
innych jest to całkowicie nieuzasadnione. 

25. Dlaczego? 

. - Ponieważ zagospodarowanie tych gruntów przez PGRy 
Jest bardzo kosztowne. Obliczono, że znacznie przekracza rynkową 
ocenę tej ziemi. Po drugie jest niewykonalne z powodu rozrzu­
cenia tych gruntów. Po trzecie PGRy bez tego borykają się 
z dużymi trudnościami. 

26. Co' należy robić Z opuszczonymi gruntami? 

- Przede wszystkim należy je przeznaczać na upełnorolnienie 
gospodarstw chłopskich oraz na tworzenie na nich gospodarstw 
wzorowych. Zagospodarowanie tych gruntów przez chłopów jest 
najprostszym, najszybszym i naj tańszym dla państwa wyjściem. 
Pomoc okazana chłopom w ich zagospodarowaniu wyniesie jedną 
czwartą kosztu zagospodarowania przez państwo. 

27. Czy znajdq się chłopi chętni do przejmowania opuszczo­
nych gospodarstw? 

:-:-. Na pewno. Mamy w Polsce blisko 2 miliony gospodarstw 
poruzeJ 5 ha. Na tym polega nieporozumienie, że mówi się bardzo 
dużo o paru tysiącach gospodarstw opuszczonych, a nie mówi się 
o setkach tysięcy, które potrzebują ziemi, aby móc racjonalniej 
gospodarzyć. 

28. Czy przejmowanie przez państwo opuszczonych gruntów 
chłopskich, których, jak się oblicza, będzie coraz więcej, może być 
drogq do stopniowej przebudowy struktury rolnej? 

- Jest to koncepcja nierozsądna, a nawet wysoce niebezpiecz­
na. Mówiliśmy, że jest bardzo kosztowna i trudna do wykonania. 
Ale grozi ponadto, że nasza polityka będzie stwarzała takie wa­
runki, aby zachęcić chłopów do opuszczania gospodarstw zamiast 
zach.ęcić ich ~o gosp?dar.owania i podnoszenia poziomu naszego 
ro~ruct:va. Juz zapowledzlane przeprowadzenie komasacji dla wy­
dZl~lerua gruntów dla PFZ wywołało w wielu okolicach niepokój. 
Polityka taka oznaczałaby, iż do "pegeeryzacji" chcemy dojść 
przez stopniową ruinę rolnictwa. 

29 . Jakie winny być główne kierunki naszej polityki rolne;? 

-: W zna~~nej części słuszny kierunek został wytyczony przez 
IV Zjazd Partu w 1964 roku. Wskazał on na konieczność stwo-
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rzenia warunków dla szybkiego rozwoju i intensyfikacji gospodar­
ki chłopskiej, na konieczność ~echaniz~cji or~z tworzeni~ ro~g~­
łęzionego systemu spółdzielczej o~sługl ,rolruc.twa w dZl~dzl~l1e 
zaopatrzenia, zbytu, przetw~rstwa l .z~da.n ~peCJ~ych, takich .lak 
remonty i naprawy, budo~ru~two wle)skie ltd. Głowną rolę mlały 
w tym programie odegrac kółka rolnlcze. 

30. Czy ten program był wystarczający? 

_ Niewystarczający. Należy go. uzupełn.ić st:vorzeniem moż~i­
wości rozwoju gospodarstw chłopsklch, poruew~z. gospodarowan,l~ 
na paru hektarach będzie się staw~ło cor.az mrueJ ,?płacalne. Jesh 
rzeczywiście myślimy o podnoszemu pozlomu rolnlctwa, J?uslmy 
stworzyć możliwości upełnorolnienia gospodarstw chłopskich . Na 
te cele winny być przeznaczone grunty opuszczone, gruntY,PFZ. 
Winna istnieć możność zakupu ziemi przez chłopów or.az panstwo 
winno wykupywać upadające gospodarstwa, przezna~zaJąc te grun­
ta na tworzenie wzorcowych gospodarstw chłopskich . 

31. Czy w ten sposób nie będziemy twor.zyć wiejskich bo­
gaczy? 

._ Musimy się zdecydować co nam gro~i, czy.ucieczka chło­
p6w od gospodarstw i małe zainteresowame roln~ct~em wo?ec 
jego niskiej opłacalności, czy też nadmierne bogac~me Slę chłol?o~ . 
Byłoby wielkim sukcesem naszej polityki, gdybysmy wy~~zah, ze 
dobre gospodarstwo chłopskie może dawać dochody zbhzone do 
zarobk6w poza rolnictwem. 

32. Skqd się biorq legendy o nadmiernych zyskach z rolnictwa? 

_ Duże i niekiedy nadmierne zyski powstają w rolnictwi:, 
lecz w uprawach specjalnych, takich jak. ogrodnlctwo czy kwa~l­
filcowane sadownictwo. Wynika to z ruedostatecznego rozwoJu 
tych dziedzin. Jedynym środkiem zaradczy.t? może. ~yć tylko upow­
szechnienie tych upraw, co automatyczOle zmmeJszy nadmlerne 
zyski. 

33. Czy dla podniesienia rolnictwa potrzebne jest' podniesie­
nie rangi zawodu rolnika? 

_ Upośledzenie zawodu. r?lnika ma wiel.e przyczyn. Oprócz 
ekonomicznych dział.ają r6:vmez ~rzy~zyny pohtyczne;, Chłopa go~­
podarującego indywldualnie uwa~a s~ę za pozostałosc p.o o~resle 
kapitalizmu. Wielu jeszcze ,uwaza, z~ chłop przystosuje Slę do 
socjalizmu dopiero wtedy, kledy hędzle gospod~~ował zespołow~. 
Mamy w kraju wiele tysięcy dobrych wykwahflkowanych 1'0101-
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k6w, często chwalimy ich, czasem nawet nagradzamy, ale zawsze 
J:ada na nich cień, że są kandydatami na kapitalist6w. 

34. Co robić, aby podnieść rangę zawodu rolnika? 

Przede wszystkim szanować i wykorzystać dobrych rolnik6w, 
kt6rzy w praktyce wykazali się wiedzą i umiejętnością organizacji 
gospodarstwa. Należy w kraju stworzyć sieć chłopskich "gospo­
darstw wzorowych" o r6żnych profilach produkcyjnych. Gospo­
darstwa te nie tylko będą promieniowały przykładem, ale staną się 
r6wnież podstawą praktycznego szkolenia. Szkolenie rolnicze, po­
gadanki i propaganda postępu w rolnictwie tracą sens, jeśli nie 
możemy tego oprzeć na realnych przykładach i praktyce. Gospo­
darstwa wzorowe miałyby prawo przyjmowania praktykant6w po 
szkołach rolniczych. 

35. Czy istnieje w Polsce możliwość stworzenia "gospodarstw 
wzorowych" ? 

- Tak. Ostatnio m6wi o tym nawet nasza administracja 
rolna. Mamy w kraju wiele setek gospodarstw, kt6re już dziś 
mogą być uznane za wzorowe, a po okazaniu pewnych ułatwień 
w uzupełnieniu brak6w może ich być kilka tysięcy. Byłyby to 
gospodarstwa r6żnej wielkości (w granicach dopuszczonych usta­
wą) · Ważnym r6wnież posunięciem byłoby obsadzanie wolnych 
gospodarstw, na dogodnych warunkach, drogą konkursu: tymi, 
kt6rzy wykażą się najlepszymi wynikami. Jeśli chcemy rolnictwo 
traktować poważnie, musimy do dobrego rolnika mieć taki sam 
stosunek jak do dobrego inżyniera, naukowca, czy dobrego działa­
cza partyjnego. 

36 . W jakiej dziedzinie nasze rolnictwo jest najbardziej za­
cofane? 

- Nasze zacofanie jest najbardziej widoczne w dziedzinie 
usług dla rolnictwa. Chłop, aby zdobyć kwintal nawozu, odstawić 
żywiec, zboże, czy inne płody rolne na punkt skupu, za każdym 
razem traci przynajmniej dzień wraz ze sprzężajem. Podobnie jest 
z załatwieniem jakiejkolwiek sprawy w urzędzie czy placówce 
gospodarczej. Obliczono, że w ciągu ostatnich pięciu lat czas 
stracony przez chłopa na załatwienie spraw wzr6sł trzykrotnie. 
Nie ma u nas usługowych plac6wek w dziedzinie remont6w i na­
praw, bardzo źle stoją sprawy budownictwa wiejskiego itd. W kra­
jach o wysoko rozwiniętym rolnictwie większość ludzi zatrudnio­
nych w tym dziele gospodarki pracuje w plac6wkach usługowych. 
My w dziedzinie usług dla rolnictwa jesteśmy na poziomie takich 
zacofanych kraj6w, jak Grecja i Hiszpania. 
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37 . Jakie są przyczyny tego zacofania? 

- Zacofanie to odziedziczyliśmy po okresie przedwojennym. 
W Polsce Ludowej nic prawie nie ~robiliśmy w tej dziedzi~~:, 
ponieważ polityka nasz~ ~zła w ?:~eclwnym klerunku - sądzihs­
my, że wszystko rOZWląze przeJSCle do. ze~poł<~wego gosp?daro­
wania. Ponadto jest u nas brak zrozumlema tej potrzeby l brak 
doświadczenia w dziedzinie organizowania usług. 

38. Jaką rolę mają do spełnienia kółka rolnicze? 

- K6łka rolnicze były trafnym pomysłem podjętym przez 
kierownictwo Partii w 1957 roku. Nawiązywały one 10 for~y, 
kt6ra na naszej wsi miała już długą tradycję .. K?łk~ roln~cze mlały 
skupić wieś wokół gł6wnych zadań - podmeslema pOZl?mU g.os­
podarki rolnej, miały zrealizować ~es~ołowo to, czego me .mo.zna 
zrobić w pojedynczym gospodar~twle, !ak zak~p trakto~6w l Wlę~: 
szych maszyn. Kółka miały Slę stac orgamzatoraml produkCJl 
rolnej - czynnikiem łączącym wieś z og6lnym planem gospodar­
czym. K6łka miały również aktywizowa~ gospodarkę pr~e~ orga­
nizowanie przetwórstwa, magazynowame produktów l mnych 
usług rolniczych . 

39. Dlaczego chłopi przez długi czas nieufnie odnosili się do 
K6łek rolniczych? 

- Idea K6łek od początku została .wypa.czona ~ogl~de~n, że 
ich gł6wnym zadaniem jest dopr?wadzeme ~Sl do spółdzlelm pro: 
dukcyjnych. Od początku orgam~at.orzy K.ółek t~n. cel wysuwali 
na plan pierwszy. Chłopi po doswladczen~ach mmlOne~o okresu 
obawiali się, że wstąpienie do K6~a .rolniczego zostame potrak­
towane jako wstąpienie do spółdzlelni. 

40. Czy ten pogląd na cel Kółek był powszechny? 

- Wśród aktywu politycznego nie~tety t~k. Wyra~na zmiana 
zaznaczyła się dopiero w 1964. roku, kiedy ZJ~zd p'art1l przedsta­
wił szeroki program zadań stojących pr~ed Kółk.aml: W prak~yce 
terenowej jednak zmiana dokonyw~ła Slę P?woh. Clągle - l ~~ 
dnia dzisiejszego - nie bar1zo ~la?OmO .laką drogą prowadzlc 
wieś do socjalizmu i czy pOpIeranie mdywldualnych gospodarstw 
nie jest odejściem od tej drogi. 

41. Czy Kółka rolnicze spełniają swoje zadania? 

- Pierwsze lata zostały dla rozwoju Kółek całkowicie zmar­
nowane. Kółka rozwijały się opornie i przystępowała do nich nie-
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wielka część chłopów. Kółka, które istniały, nie bardzo wiedziały 
co ~ają robić. Wysu?ięcie jak~ głównego zadania mechanizację 
rolmctwa, tylko CZęŚCIOWO rozwIązywało sprawę, ponieważ liczba 
traktorów rosła powoli, ponadto wspólne wykorzystywanie trak­
t~rów ni~ było jedynym. i nie zawsze było najważniejszym zada­
lllem stojącym przed WSIą . 

. . 42. Czy organizacja K6łek rolniczych i formy ich pracy zostały 
tUZ ustalone? 

- Niestety ciągle .nie. Ciągle nie wiadomo czy Kółko jest 
tylko zrzeszelllem rollllków, czy też ma być przedsiębiorstwem 
organi~uj~cym us~ugi, spółdzielnią budującą i prowadzącą takie 
przedslęblOr~twa Jak przetwórnie i podobne. Wytyczone w 1964 
roku ~adallla .trudno było realizować ponieważ centralistyczne 
nawykI całego ?aszego. aparatu nie zostawiały inicjatywy samym 
~ółkom. A. to Jest kOlllecznym warunkiem ich rozwoju i spełnie­
ma ~~z,ez m~h za.dań: Zadania Kółek nie dadzą się z góry ściśle 
okreslic pOlllewaz me ma dwóch wsi, które znajdowałyby się 
w takiej samej sytuacji i miały takie same potrzeby i możliwości. 

43. Czy mechanizacja rolnictwa jest najważniejszym zadaniem? 

- ~iewątpliwie tak. Bez mechanizacji nie może być rozwinię­
teg~, stoJąc~go na wysokim poziomie rolnictwa. Mechanizacja jest 
komeczna me tylko P? to abr ulżyć pracy rolnika, zmniejszyć ilość 
wykonywanych ręc~me, ale 1 po to aby podnieść wydajność jego 
p~ac~,. to znacz? .zwlęks~yć jego dochód. Jesteśmy ciągle w mecha­
mzaCJl za~ofam 1 .. s~yb~l wz~ost ilości. traktorów oraz maszyn do 
upra,,:, 'pl.elęgnaCJl 1 zblOru Jest zadamem ważnym i pilnym. Tym 
bardzIe!, ze. w wielu rejonach kraju już daje się odczuwać brak rąk 
w rolmctwle. 

44. Czy mechanizacja oznacza tylko większą ilość traktorów? 

- Nie tylko. Nasze zacofanie widać również w zastosowaniu 
e?ergii elektrycznej. :ąle~tryfikacja wsi" k~óra zrobiła duże postępy, 
c~ągle oznacz~ główme zarówkę do oswletlenia (ewentualnie ra­
d10 czy tel~wlzor). Bardzo słabe jest jeszcze zastosowanie energii 
elektryc~neJ .w gosp?darstwie - toteż użycie energii elektrycznej 
na naszej WSI wynosI ok. 99 kWh na głowę, podczas, gdy w Anglii 
- 146, a w NRF - 256. 

. 45: ~7Y wszęd.zie mechanizacja przy pomocy traktora jest 
natwaZmelsza? Jakze mogą być pilniejsze? 

- Nie wszędzie. W rejonach o rozdrobnionych gospodar-

KATECHIZM ROLNICZY 91 

stwa i stosunkowo znacznych nadwyżkach ludności rolniczej (a ta­
kich jest w Polsce wiele), na pewno nie traktor jest najpilniejszą 
potrzebą. Często do takiej zacofanej wsi trzeba najpierw przepro­
wadzić drogę, której nie ma, bywa jeszcze, że najpilniejsza jest 
elektryfikacja, w niektórych najpilniejsze jest doprowadzenie wo­
dy, bywa często, że najpiWejsza jest pomoc budowlana itd. Pod­
noszenie gospodarczego poziomu wsi jest procesem "organicznym" 
i wymaga równoczesnego zaspokojenia wielu potrzeb. Zaspoko­
jenie tylko jednej nie daje najczęściej rezultatu i jest marnowa­
niem pieniędzy. Dla przykładu: państwo łoży wielkie sumy na 
meliorację gruntów. Ale jest wiele przypadków melioracji we 
wsiach, które tej inwestycji nie mogą wykorzystać - wsiach, do 
których nie ma drogi, jeszcze nie zelektryfikowanych, wsiach, któ­
re mają potrzeby o wiele pilniejsze, aby się wydźwignąć z zacofa­
nia pomijając, że wiele melioracji jest źle przeprowadzonych. Takie 
melioracje nic wsi nie pomogą, a wyłożone pieniądze można uwa­
żać za zmarnowane. 

46. Czy słuszne było przesunięcie traktorów z Kółek do baz 
międzyk6łkowych? 

- Przesunięcie traktorów do baz międzykółkowych zostało 
spowodowane głównie słabością organizacyjną Kółek, które źle 
sobie radziły z administrowaniem posiadanym sprzętem . W zasa­
dzie jednak było to posunięcie niesłuszne, ponieważ traktor wi­
nien być jak naj bliżej gospodarstwa. W miarę rozwoju mechani­
zacji rolnictwa nie osobny traktorzysta, ale większość rolników 
musi się umieć posługiwać traktorem. Ponadto traktor w posiada­
niu Kółka winien służyć nie tylko do uprawy ziemi i do sprzętu, 
ale również być środkiem transportu, który pomógłby rozwiązać 
wiele spraw związanych z zaopatrzeniem wsi i zbytem produktów. 

47. Jakie znaczenie ma Fundusz Rozwoju Rolnictwa? 

- F .R.R. powstał ze zwrotu chłopom różnicy między ceną 
dostaw obowiązkowych a ceną rynkową. Stworzenie tego fundu­
szu było pomysłem bardzo dobrym. Jest to forma przymusowych 
oszczędności, które wieś wykorzystuje dla zaspokojenia swoich 
ogólnych potrzeb. 

48. Jak należy wykorzystać F.R.R.? 

- Użytkowanie F.R.R. pojęte zostało zbyt jednostronnie - . 
tylko, czy głównie na mechanizację. Tymczasem, jak wiadomo, nie 
wszędzie mechanizacja jest pierwszą i najpilniejszą potrzebą, a 
nigdy nie jest potrzebą jedyną. To wąskie i sztywne zapozowanie 
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F.R.R. spowodowało, że nie odegrał on dotychczas takiej roli, 
jaką mógł odegrać. Przepisy o korzystaniu z F.R.R. zmieniono 
dopiero po długich sporach. Fundusz ten winien być użyty na 
potrzeby, które dla danej wsi z uwagi na jej ogólną sytuację są 
najważniejsze. W dużej mierze winien być użyty na te cele, które 
wiążą się z produkcją, jak budowa przetwórni, magazynów oraz 
na organizowanie usług dla rolnictwa. Szersze zastosowanie F.R.R. 
niewątpliwie przyczyni się do ożywienia działalności kółek rol­
niczych. 

49. Jaki model gospodarstwa chłopskiego można uznać za 
naj właściwszy ? 

- W naszych warunkach nie może być jednego modelu. Roz­
wój rolnictwa musi wyjść od istniejącej struktury, która wyzna­
cza trzy główne typy gospodarstw: gospodarstwa małe, z zasady 
niesamodzielne, które większą lub mniejszą część dochodów czer­
pią z pracy poza rolnictwem; samodzielne gospodarstwa chłopskie 
oraz wielkoobszarowe gospodarstwa państwowe - PGRy. 

50. Czy nie ma sprzeczności interesów między tymi gospo­
darstwami? 

- Przeciwnie, każdy z tych typów gospodarstw winien speł­
niać odrębne zadania a wzajemna współpraca służyć w:inna pod­
noszeniu poziomu naszego rolnictwa. Wykazuje to rola, jaką w sto­
sunku do gospodarstw chłopskich już dziś odgrywają PGRy jako 
bazy nasienne, hodowla zarodowa itd. 

51. Czy gospodarstwa małe, niesamodzielne, mają szanse 
istnienia? 

- Zjawisko chłopo-robotników czy robotników-chłopów, jak 
wykazuje doświadczenie również krajów wysoko rozwiniętych, 
nie jest bynajmniej przejściowe, lecz ma tendencje rozwoju. Takie 
niesamodzielne gospodarstwa, w miarę posiadania siły roboczej, 
specjalizują się w dziedzinach pracochłonnych np. w pobliżu ośrod­
ków miejskich w warzywnictwie i podobnych dziedzinach. W ho­
dowli i uprawach specjalnych nawet małe gospodarstwa mogą się 
usamodzielnić. ' 

52. Czy istnieją jeszcze niewykorzystane możliwości zwięk­
szenia dochodów wsi? 

- Na wielu obszarach kraju istnieją. Takim niewykorzysta­
nym źródłem - np. dla najbiedniejszych rejonów podgórskich 
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- jest turystyka i wczasy. Istnieje w tej dziedzinie rosnące zapo­
trzebowanie. Niestety obecne warunki mieszkaniowe w tych rejo­
nach uniemożliwiają wsi spełnianie tych zadań. 

53. Jaki jest najważniejszy warunek rozwoju gospodarstw 
chłopskich? 

- Aby poziom naszego rolnictwa mógł się podnieść a gospo­
darstwa chłopskie rozwijać, musi być spełniony jeden naczelny 
warunek: trzeba jasno wytyczyć drogę, po której idziemy, aby 
chłop-rolnik miał pewność, że nowy zwrot naszej polityki nie 
obróci w niwecz jego wysiłków i nakładów, aby młodzież wiejska 
mogła widzieć dla siebie perspektywę nie tylko w ucieczce do 
miasta, ale również widziała dla siebie miejsce w nowocześnie 
zorganizowanej wsi. 

54. Jaka jest perspektywa indywidualnych gospodarstw chłop­
skich? 

- W dalszym rozwoju, kiedy mechanizacja naszego rolnictwa 
przybierze szersze rozmiary, naj pewniej chłopi sami poczują ko­
nieczność przechodzenia do różnych form gospodarowania zespo­
łowego. 

55. Dlaczego? 

- Ponieważ jedno gospodarstwo, nawet większe nie ~dźwi­
gnie ciężaru nakładów, jakich wymaga nowoczesne rolmctwo. 
W jednych przypadkach . może to przybierać formę rozszerzenia 
usług kółka rolniczego, w innych może prowadzić do tworzenia 
zespołów kilku gospodarstw, jak robią to obecnie chłopi duńscy 
czy francuscy. 

56. Gdy kilku chłopów chce wspólnie gospodarzyć, np. wspól­
nie zakupić i użytkować maszyny - czy takie inicjatywy są 
słuszne? 

- Inicjatywy takie należy popierać. Droga do wspólnego gos­
podarowania prowadzi przez różne próby i formy częściowe. Chło­
pi-rolnicy muszą się nauczyć trudniej sztuki wspólnego gospodaro­
wania, muszą przezwyciężyć nieufność, muszą spojrzeć na to gospo­
darskimi oczyma. 

57. Jakich błędów należy unikać przy wszelkich próbach ze­
społowego gospodarowania? 

- Doświadczenie wskazuje, że dwa błędy są najniebezpiecz-
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niejsze. Główny błąd polegał na tym, że przejście do spółdzielni 
produkcyjnych traktowano jako posunięcie polityczne zamiast 
jako próbę organizowania gospodarki rolnej. Organizowanie gos­
podarki musi się liczyć z istniejącym stanem, przechodzić przez 
fazy pośrednie i przystosować formy organizacyjne do możliwości 
j potrzeb tej gospodarki, a nie do wymyślonych przy biurku 
statutów. 

58. Na czym polegał drugi błąd? 

- Gospodarowanie zespołowe nie może polegać na tym, że 
rolnicy czują się na wspólnej gospodarce jak robotnicy najemni, 
w gruncie rzeczy nie ponoszący za nią odpowiedzialności. Nie 
może być rozdziału na "wspólne" i "własne" (na działce przyza­
grodowej). Tylko takie formy zespołowego gospodarowania będą 
skuteczne, w których niezbędna praca dodatkowa rolnika i jego 
osobista troska będą miały zastosowanie w całej gospodarce a nie 
tylko na własnej działce. Taką formę mają chłopskie zespoły 
w Danii, zbliżone do tego formy istnieją w NRD i one właśnie 
dają dobre rezultaty. 

59. Czego jeszcze należy unikać przy organizowaniu gospo­
darstwa zespołowego? 

Przymusu. To jest grzech pierworodny naszej spółdziel­
czości, przed którym tak bardzo ostrzegał Lenin. 

Fragment książki Władysława Bieńkowskiego pt. "Kryzys rolnictwa czy 
kryzys polityki rolnej?", która właśnie ukazała się w serii "Dokumenty" 
jnko lom 193 "Biblioteki Kultury". 

5ą~i(l(/.zi 

Notatnik z podróży po Czechach 

Droga szła pod górę, motor ciężarówki wył unisono, pracując 
ze wszystkich sił. Wiedziałem, bo zdążyłem to zauważyć, stacja 
na której nas wyładowano nosiła nazwę Weimar. Lecz teraz, ściś­
nionemu do ostateczności między kilkudziesięciu innymi więźnia­
mi, nie udawało mi się odwrócić głowy bym mógł cokolwiek 
zobaczyć z tego miasta, słynnego imieniem Goethe. 

Na szczycie wzgórza, dokąd nas zawieziono, stała rozłożysta, 
zamknięta brama z napisem JEDEM DAS SEINE, wplecionym 
w żelazny ornament. Otworzono ją i, gdyśmy przechodzili przez 
próg obozu, esesman liczył nas tak, jak liczy się trzodę prowadzo­
ną do rzeźni. 

Ten transport, z Polski, obsługiwany był głównie przez Cze­
chów, ze względu na ułatwienie kontaktów językowych. W kąpie­
li, przy strzyżeniu, przy wydawaniu bielizny i łachmanów-ubrań, 
pasków z numerami, wreszcie przy zapisach w tak zwanych Haf t­
lingpersonnellkartach w Politische Abteilung - wszędzie pano­
wał język czeski i niemiecki. 

Tam gdzie był Czech nie było wrzasku. Nie było popychania, 
nie było bicia. Czech który pilnował wejścia do łaźni, mruknął do 
mnie gdym przechodził: - Nie pij wody. - W pełni oceniłem tę 
wskazówkę, widząc później wokół mnie chorych, tych którzy 
po siedmiodniowej, niemal bez pożywienia wędrówce, nie umieli 
powstrzymać się od picia surowej wody. Czech, który spisywał 
moje dane personalne, w kilku ostrożnych, przyciszonych słowach 
dał mi również praktyczne rady jak należy się zachowywać i co 
robić aby nie "podpaść" pod kij esesmana czy kapo. 

Dopiero później zorientowałem się że dwa bloki zamieszkałe 
przez Czechów emanowały inną atmosferą od panującej w obozie. 
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Mieszkali w nich głównie intelektualiści, tuż przed wojną areszto­
wani przez Niemców i wywiezieni do Buchenwaldu. 

• 
Te pierwsze kontakty, proste i z konieczności prymitywne ale 

na tle obozu jakże podnoszące na duchu, rozszerzyły się od chwili 
gdy zacząłem pracować w komandzie Politische Abteilung, któ­
rego kapo był Polakiem z Niemiec (Kowalski - obywatel nie­
miecki, dziennikarz, pod koniec wojny powołany z obozu do 
wojska) a Vorarbeiterami właśnie Czesi, przez których to Kom­
mando głównie było obsadzone. Spokój i opanowanie, naturalny 
podszyty lekką ironią humor, łagodność i rozsądek w odnoszeniu 
się do ludzi, znajomość języków, zdolność radzenia sobie, wreszcie 
jak gdyby spontaniczna życzliwość - wszystkie te cechy pozna­
wałem w mIarę upływu czasu i pozwalały mi one stworzyć sobie 
obraz narodowego charakteru Czechów. Kontakty moje z Cze­
chami stały się przyjacielskie, oparte o wzajemne zaufanie. Po­
mimo zasadniczych różnic w przekonaniach politycznych. Moje 
były, pożal się Boże, bardziej niż proste. Ot, demokratyzm pod­
szyty humanizmem, podparty atawistyczną niechęcią do Rosjan 
jako politycznej konstrukcji, do Niemców - z równie zrozumia­
łych powodów. Może jednak ów brak bezpośredniego zaangażo­
wania w polityce pozwolił mi patrzyć jasno, już przed wojną, na 
sprawę Zaolzia czy Litwy. Może również ów brak zaangażowania 
pozwalał mi ze współczuciem i zrozumieniem przysłuchiwać się 
rozmowom Czechów, kalkulujących wyraźnie na "braterstwo" 
Rosji. Ciągoty Czechów, bardzo komunizujących w swej kalkula­
cji. na ekonomiczną współpracę z ZSSR, pojmowałem również, 
wIedząc zarazem do jakiego stopnia są one iluzoryczne. Nie mo­
głem na~omiast pojąć przesłanek logicznych, ciągle żywej nadziei, 
pozyty:ylzmu politycznego, realizmu życiowego, ugodowości, re­
zygnaCJI Czechów. Wszyscy oni stawiali na Rosję. Ja nie mogłem. 

Po wojnie jeden z mych czeskich przyjaciół został ministrem. 
Drugi ogłoszeniami w gazetach szukał mnie po świecie (przeby­
wałem w Niemczech) , prosząc bym zgłosił się do ambasady czes­
kiej w Warszawie. Innych przyjaciół chciałem odwiedzić w Cze­
chach ... 

Upłynęło 25 lat. I oto teraz, poprzez zamożnością i porząd­
kiem kwitnące Niemcy Zachodnie, jechałem do Czech do mych 
przyjaciół. ' 

• 
Krótki, bo zaledwie miesięczny, pobyt w Czechach nie pozwo-
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lił na nawiązanie ściślejszych stosunków z dawnymi towarzyszami. 
Dość specjalne warunki mego pobytu i warunki życia w Czechach, 
nie sprzyjały nawiązywaniu kontaktów. Jak wszędzie w krajach 
komunistycznych panowała największa ostrożność, której nie usi­
łowałem przełamać, by nie wprowadzać ludzi w trudną sytuację. 
Niesłychanie rzadko spotykałem się ze spontanicznym odruchem, 
głośniejszym słowem oceny, z uśmiechem. Łatwo poznawalny 
jako obcokrajowiec, czułem się zawsze poza kręgiem społecznego 
życia, które tu jest określane tysiącem nie pisanych praw, zmie­
rzających do zmniejszenia niebezpieczeństwa, grożącego człowie­
kowi ze strony państwa. 

Najbardziej zwykłą postawą przechodnia jest jego doskonała 
niewrażliwość na to co go otacza. Przechodzący ulicą obcokrajow­
ca nie widzi. Drugą cechą jest przyciszenie rozmów, rodzaj pow­
szechnej konspiracji wszystkich przeciw wszystkim. (To samo 
zauważyłem już w Polsce). Natykałem się w Czechach na grupy 
turystów rosyjskich. Mieli oni taką samą postawę, taki sam szyfr 
szeptanego wtajemniczenia, taką samą pełną obawy lakoniczność, 
zdawkowość, takie samo milczenie. Mimo ich dawnej, "szerokiej, 
ruskiej natury". Gdy zdawało im się, że ktoś zwraca na nich uwa­
gę, milkli. Zarazem Rosjanie stanowili wyspy otaczane wokół 
pustką przestrzeni bez ludzi, wyspy żałobne na skutek, z zasady, 
czarnych lub ciemnych ubrań marynarkowych bez jakiejkolwiek 
fantazji u mężczyzn jak również u kobiet, z reguły nijakich w wy­
glądzie. 

• 
Przekroczenie granicy czesko-niemieckiej wykazuje natychmias­

towy spadek zamożności po stronie czeskiej. Tak jak po przekro­
czeniu granicy francusko-hiszpańskiej - niższy poziom życia u 
Hiszpanów, jak po przekroczeniu granicy francusko-niemieckiej 
- wyższy poziom życia u Niemców. Formalności graniczne są 
dość skomplikowane i przewlekłe . Ale ton rozmów ludzki. 

Nawierzchnia dróg psuje się wyraźnie. Po fantastycznej gła­
dziźnie Auto-bahn niemieckich, zaczyna się podskakiwanie na 
wybojach, kocie łby, katastrofalna nierówność na kolejowych 
przejazdach. Z zasady drogi są wąskie, co przy mocno sfalowanym 
terenie stanowi dodatkową, poważną przeszkodę w rozwijaniu 
szybkości. 

Pytałem wielokrotnie dlaczego drogi są tak źle utrzymane . 
Zawsze otrzymywałem odpowiedź, że winne temu są gąsienice 
sowieckich czołgów, które przed dwoma laty dosłownie przeorały 
całą Czechosłowację. I że powoli sytuacja będzie się poprawiała. 

4 
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Dwoje trzymających się za ręce dzieci wyszło mi naprzeciw, 
gdy wolnym krokiem zmi.erzałem po pustej ulicy do hotelu. 
Chłopiec miał może lat osiem, dziewczynka była o rok młodsza. 
Oboje bardzo schludnie ale zarazem ubogo ubrani. Chłopiec wy­
ciągnął rękę. 

- Może pan kupi? - spytał. 
Spojrzałem. Był to prospekt-reklama, rozdawana darmo przez 

agencje. Miałem ją w samochodzie. Uśmiechnąłem się i potrząsną­
łem głową. 

- To się może panu przydać - nastawał chłopiec. 
- Ja już mam taki prospekt - rzekłem. 
- To nic - upierał się chłopiec. - Gdyby pan zgubił, 

będzie drugi. 
Wziąłem do ręki lekko wygniecioną ulotkę. 
- A ile chcesz za nią? - spytałem. 
Uczynił nieokreślony ruch dłońmi. 
Patrzyłem na kartkę, patrzyłem na dzieci. To nie byli zawo­

dowi żebracy. Zachowanie obojga, mimo nastawania, posiadało 
zasób kultury i godności osobistej. Forma zwracania się mówiła 
o inteligencji. Nie rozumiałem sytuacji. Pozostawało wyjąć port­
monetkę i dać pieniądze. Co też uczyniłem. 

I od razu nasunęło mi się bolesne porównanie z kilkorgiem 
dzieci z Gniezna, które, usmolone i obdarte, otoczyły mnie na 
ulicy wołając natarczywie o franki. I te, z Tczewa, gdzie zespół 
wyszkolonych wyrostków starał się drogą szantażu i groiby wy­
musić na mnie pieniądze. 

• 
- Kryzys ekonomiczny istnieje wszędzie - powiedział mi 

mój przyjaciel. - Ponad 100.000 ludzi, przeważnie inteligencja, 
wyjechało z kraju w ciągu ostatnich dwu lat. Na jej miejsce weszli 
oportuniści. Ci którzy stawiali na komunizm, na rządy partii, na 
schematyzm, ponieważ w żadnym innym porządku społecznym nie 
zdołaliby się utrzymać na powierzchni. Rosja zniszczyła nas najaz­
dem oraz ustanowieniem hierarchii niezdolnej do rządzenia, ale 
za to ślepo wiernej dyrektywom z Moskwy. Jak manny z nieba 
potrzebujemy dewiz. Bez nich nie możemy otrzymać surowców. 
A bez surowców nie możemy wykonać zamówień od dawna opóź­
nionych. Istne błędne koło. 

• 
Postawiłem auto w końcu długiego szeregu wozów. Gdy wy­

siadłem podeszła do mnie ubogo ubrana kobieta, w średnim wieku. 
- Pan z Francji? - spytała czystą francuszczyzną. 
Skinąłem głową. 
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- Nie ma pan przy sobie dzienników lub periodyków fran­
cuskich już panu niepotrzebnych? 

- Niestety. Nie przywiozłem ze sobą gazet. 
- Jaka szkoda. Od tak dawna pozbawiona jestem dobrej 

lektury. 
Pierwsze minuty wahania. Badanie się o~zyma. U mnie obawa 

prowokacji. Nie, kobieta wzbudzała zaufarue. , . 
Rozpytywałem. Kobieta była Czeszką, która lata młod~scl spę­

dziła we Francji. Ongiś posiadała obywatelstwo francu~kle, ~tra. 
cone na skutek wyjścia za mąż za Czecha. Razem przYJechalt do 
Pragi. Poprosiłem ją o adres, obiecując w przyszłości wysyłać 
prasę z Francji. 

- Niech pan nie wysyła pism poważnych. jak np . . L~ Monde 
i Figaro. Tego nie przepuszczą na granicy. Moze uda ml Slę otrzy­
mać Match, Elle ... 

Rozgadała się. - Życie tu jest nie do zniesienia - mówiła. 
- Nadzór panuje na każdym kroku. Podejrzliwość. Gdybym zdo­
łała powrócić do Francji... Ale nie pozwolą ... 

• 
Przygodnie rozmawiałem z lekarką w M. - Koszmar - po­

wiedziała mi krótko. - Kraj Kafki. 

• 
Union des Artistes - wywieszka nad sklepem. W witry­

nach dużo obrazów o poziomie przewyższającym przeciętność. 
Należało skorzystać ze sposobności i porozmawiać z kolegami po 
fachu. Wszedłem do swego rodzaju galerii pełnej eksponatów. 
Sprzedawczyni rozmawiała z klienta~i,. trojg!e!ll o~ób zaint~reso­
wanych abstrakcyjną rzeźbą. Po chwilt zwroclła Slę do mnle: 

- Ja nie jestem klientem - rzekłem po francusku. -
Chciałbym porozmawiać z kimś kompetentnym w sprawie nawią­
zania kontaktu z plastykami. Jestem malarzem, przyjechałem 
z Paryźa. . . . . . 

- To będzie dość trudne w tej chwIli - zmleszame na twa­
rzy sprzedawczyni było wyraźne. 

- Dlaczego? Musi przecież istnieć jakieś biuro, godziny urzę-
dowania ... 

- Jest tu sekretarz ... 
- Chciałbym z nim pomówić. 
- Ale on o niczym nie wie ... 
- Proszę pani - rzekłem - nie ma w tym nic nadzwyczaj-

nego że malarz chce pogadać o sprawach zawodowych z kolegami. 
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Do kogo mam się zwrócić w tej sprawie? 
- To będzie trudne. 
- T o już słyszałem. Dlaczego? 
- Z powodu lata. Ludzie powyjeżdżali ... 
- Wszyscy? 
- Jest tu co prawda profesor ... - wymieniła nazwisko. 
- Niech będzie profesor. 
- Ale on choruje ... 
- Więc może ktoś inny? 
- Nie, nie widzę możliwości ... - rozłożyła bezradnie ręce. 
Cały czas trójka kupujących rzeźbę przysłuchiwała się w mil­

czeniu lecz uważnie i ze zrozumieniem owemu dialogowi głuche­
go ze ślepym. 

- Niech pani mi da jakąś radę - naciskałem, już dla zasady. 
- Jest tu, o sto metrów dalej, galeria. Niec~ pan tam idzie. 

Tam pana lepiej poinformują - wskazała ręką kIerunek~ . , . 
- Gracias, senora. Es Usted muy amable - z wscIekłoscl 

przeszedłem na hiszpański. - Nie będę więcej zabierał czasu. 
Hasta luego. 

- Hasta luego - niespodziewanie i z szerokim uśmiechem 
odpowiedział milczący dotychczas. starszy ?lężczyzn.a, int~resujący 
się abstrakcyjną rzeźbą. - Y amba Espana - wZIął mme WIdać 
za Hiszpana. 

Ni sto ni dwieście metrów nie doprowadziło mnie do galerii. 

• 
Przed Hradczynem w niedzielę. Orkiestra. Tłum siedzi i stoi 

milczący, zasłuchany. Widać wyraźnie reakcj.ę t;la twarzach. Muzt 
ka płynie jak miód ... Wiem że nigdzie na ŚWIeCIe, tam nawet gdZIe 
są wielkie tradycje, muzyka nie jest dawana i otrzymywana z taką 
emocją i jednocześnie z takim rygorem. Widzę wokół ~iebie pu­
bliczność skupioną i pełną respektu. Zarazem wykoname utworu 
jest zdumiewającej czystości. Obok mnie stoi młody wysporto­
wany człowiek. Jest skamieniały . Jedynie muskuł na twarzy drga 
mu bez przerwy. Smetana. Szmer Wełtawy w głosach skrzypiec. 
Ktoś starszy ociera oczy. Myślę że ta muzyka to już j~dyna forma 
wolności. Złote trąby grające larum są teraz krzykIem płaczu. 
Szczęśliwa pieśń w której głosach wyzwala się gorycz. Koniec 
utworu znaczy się dyskretną falą aplauzu. 

• 
Znajomy mój, krawiec. Płakał wspominając straszne dni na­

jazdu sprzed dwu laty. - Źle jest - mówił . - Nasza klęska 
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jest stanem chronicznym. "Jak w Polsce" - pomyślałem. - Nie 
mogąc wyżyć z pracy - kontynuował - robotnicy szukają zajęcia 
ubocznego. Kwitnie czarny rynek. Kwitnie bumelanctwo. Uciecz­
ki w godzinach pracy. Kierownicy tolerują taki stan rzeczy, pełni 
obawy przed presją z dołu, nawołującą do nieróbstwa. 

• 
Prywatne mieszkanie w jakim się znalazłem. miało charakter 

robotniczy. Meble jak z Galeries Lafayette. Radio. ?traszne fot~­
grafie-portrety. Złote gipsowe ramy. Landszaft Jeden, drugI. 
Sztuczne kwiaty. Gospodarz wyraża niechęć do Du?cz~ka. -
Nie powinien był zaczynać nie będąc pewnym wygraneJ, me będąc 
politykiem - mówi. Wszedłem do salonu i usiadłem. n~ plu~zowej 
kanapie. Coś błysnęło. Dyskretnie przy pomocy szpilkI WPIęty, V! 
obłe kształty mebla, portrecik człowieka pełnego ~kromnoscl, 
o uśmiechu niemal kobiecym. Dubczek. - Le gentzl preux -
pomyślałem - z Bratysławy przychodzący do Pragi celem poko­
nania smoka Novotnego. 

- Będzie miał proces? - pytam krawca. 
- Po co? - odpowiada. - Jest chory. I bez znaczenia. 

Niepotrzebny wysiłek. 

• 
Felczer w szpitalu, który robi mi zastrzyk, opowiada: W cza­

sie najazdu sprzed dwu laty jeden z ro:yjskich .żołnierzy zachoro­
wał na ślepą kiszkę. Dostał się do czeskIego szpIta~~ . 'I.'am okazało 
się że nie zdaje sobie sprawy z całokształtu sy~~aCJI. SIOstry, leka­
rze, w ciągu kilku dni uświadomili go całkOWICIe. Chłopak płakał 
Ze wstydu. Po tygodniu przyszło NKWD. Zabrało re~onwales­
centa. I bez sądu, w krótkiej drodze, rozstrzelało w najbliższym 
lesie. 

• 
Ktoś ze złym błyskiem w oczach opowiada mi fakt sprzed 

dwu lat: · Cztery tanki rosyjskie stoją przed mostem. Dowódca 
ich, zdezorientowany podobno napisem 5 t. (pięć ton), poleca 
im przejechać most. Pod ciężarem .tanków most załamuje się, 
tanki wpadają do wody, załoga tome. 

• 
- Rozumiesz, to nie jest opowieść. To mnie się zdllrzyło, 

mnie osobiście - mówi mój stary znajomy. - Jechałem autem 
z fabryki do domu. Był wieczór, śpieszyłem się. Ale musiałem się 
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zatrzymać. Lotny, rosyjski patrol zaczął przeszukiwać wóz. Szu­
kano, wywracano wszystko. Wreszcie polecono mi jechać. Lecz 
w ostatniej chwili ponownie zażądano klucza od bagażnika. Da­
łem, nie ruszając się już od kierownicy. Otworzono z tyłu bagaż­
nik, coś tam robiono, wreszcie z powrotem oddano mi klucz. 

- Uchadif - krzyknięto. 
Pojechałem. Lecz po stu metrach zatrzymałem się. Po co mi 

majstrowano w bagażniku? - myślałem z niepokojem. Wysiad­
łem, otworzyłem i zobaczyłem worek z nowiusieńką bronią. Na 
worku napisy niemieckie. Stemple. Zastanowiłem się co robić. 
Zdecydowałem się wyrzucić worek z bronią do rowu. Gdy uje­
chałem kilometr, znowu mnie zatrzymano. Drugi lotny patrol 
rosyjski. Zażądano klucza. I wprost do bagażnika. Długą chwilę 
ocierałem pot z czoła. 

- Prowokacja? 
- Ano. Za wszelką cenę starano się wtedy zdobyć namacalne 

"dowody" mające wykazać słuszność pogwałcenia czeskich granic. 
Szukano dróg usprawiedliwiających zamierzaną masakrę. Szczęś­
ciem myśmy zastosowali postawę Szwejka. 

• 
- Ze wszystkich państw wschodniego bloku Czesi byli naj­

bardziej przekonanymi komunistami, patrzyli na Rosję z podzi­
wem i przyjaźnią - mówi do mnie Frantisek. - Dziś są jej 
nieubłaganymi wrogami. I umieją czekać . Raz już tak czekali. 
Ponad dwieście lat. Od czasu Białej Góry. Cierpliwość jest naszą 
narodową cechą. 

• 
Ogromny hotel zamieszkały głównie przez Rosjan. Błądzę po 

korytarzach, piętrach, chcąc własnym przemysłem trafić do właś­
ciwych drzwi. Nie udaje mi się to. Natomiast przez dłuższy czas 
przyglądam się luksusowi urządzenia wnętrz, podziwiam jakość 
obrazów na ścianach, puszystość chodników i dywanów. Wreszcie 
niecierpliwię się. Z daleka dostrzegam czekającą na windę poko­
jówkę. Zbliżam się do niej szybko. Obrócona do mnie tyłem nie 
słyszy mych kroków stłumionych dywanem. Zaczynam mówić. 

Odwraca się gwałtownie. Już nie strach a przerażenie w 
oczach. Usta półotwarte do krzyku. 

- Wy gawaritie ... ? - pyta mnie po rosyjsku. 
- Ja nie gawariu pa ruski - odpowiadam mimowoli szorst-

ko. - Możecie do mnie mówić po francusku, po niemiecku, po 
czesku wreszcie, jak chcecie ... 

Strach mija. Twarz rozjaśnia się, różowieje. Jest to zupełnie 
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ktoś inny. Chętnie udziela mi informacji. Jest mi za coś głęboko 
wdzięczna. 

• 
Plomba której niespodziewanie brak w zębie. Czekam 

chwilę w poczekalni. Dentysta który mnie przyjmuje jest czło­
wiekiem starym. Robi wrażenie wypranego z życia, z zaintereso­
wania tym co robi. By nie stwarzać utrudnień natury, powiedzmy, 
psychologicznej (niechęć do Polaków), mówię po francusku. Po­
rozumiewamy się z dużym trudem. Dentysta nie zdradza żadnej 
ochoty do wyjścia mi naprzeciw. Przypadkiem w mą francuszczyz­
nę wplatam słowo hiszpańskie. Dentysta ożywia się. Staje się 
nagle ludzki. 

- Senor habla espanol? 
- Tak, trochę. 
- Możemy mówić w tym języku. 
Jestem oszołomiony. Ale, oczywiście, trudno mi pytać o szcze­

góły gdy mam usta zablokowane błyszczącymi stalą przedmiotami. 
Po chwili jednak dialog rozwija się. Podaję kilka szczegółów z me­
go życia. Dentysta opowiada o wojnie domowej w Hiszpanii. 
Brał w niej udział. Był na froncie. Na wszelki wypadek nie pytam 
po której stronie. Wywołujemy obrazy miast Hiszpanii. Rozsta­
jemy się po przyjacielsku, podając sobie ręce. Z całą stanowczością 
odmawia wzięcia pieniędzy za usługę. 

- Spotykałem się z Hemingway'em - mówi na pożegnanie. 
- I później, po latach odwiedziłem jego dom, na Kubie. 

• 
W piwiarni, w Pilznie, siedzieliśmy w kilkoro przy długim 

stole, naprzeciw nas trzech Czechów. Taki tam jest demokratycz­
ny obyczaj. Rozmawialiśmy. Reakcja Czechów zastanawiała mnie. 
Jakby nie słyszeli. Zupełny brak zainteresowania obcokrajowcami 
był przeciwny memu doświadczeniu ' turysty. Czegoś podobnego 
nie uświadczysz w Niemczech, we Francji, w Hiszpanii, nawet 
w dzisiejszej Polsce. Trzej Czesi, z rzadka szeptem przerzucając 
się słowami, pili piwo. • 

Dużo dałoby się powiedzieć o czarnym rynku stanowiącym ro­
dzaj wentyla, bez którego dla wielu ludzi życie byłoby nie do 
pomyślenia. Do Czech paczek wysyłać nie można ze względu na 
prohibicyjne cło. Takie samo prohibicyjne cło płaci się od paczek 
wysyłanych z Czech. Ponadto od lat Czechy ograbiane są przez 
pewną kategorię turystów. Korzystając z różnicy kursu turyści 
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wykupują dosłownie wszystko. Pierwszym pytaniem celnika na 
granicy gdy wyjeżdżałem było: - Les antiquites? - Pokazałem 
mu smakołyk z Karlovych Varów - opłatki z czekoladą · 

• 
W szkole podstawowej nauczycielka zapytuje: 

Kto z was powie mi co ważnego stało się dwa lata temu, 
20 sierpnia 1968 roku? 

Chwila wahania. Po czym jeden z uczniów podnosi rękę. 
Tego dnia nasi okupanci nas uwolnili. 

• 
Fakt. Czterdziestu wzorowych studentów, w nagrodę za dosko­

nałą całoroczną pracę, otrzymało możność wyjechania autobusem 
za granicę. W Wiedniu wszyscy poprosili o azyl. Autobus z szo­
ferem odesłali. Z kartką: "Praca się opłaciła" . 

• 
- Cóż to jest partia komunistyczna dzisiaj? - mówi z go­

ryczą stary robotnik. - Grupa która panuje nad krajem, tworząc 
siłę przyciągającą, wciąż atrakcyjniejszą dla egoistów żądnych wła­
dzy, dla tchórzów żerujących na podobieństwo hien i dla tych 
co mają ciemną przeszłość. •• 

Na drogach czeskich, a zwiedziłem ich sporo, zastanaW1aJąca 
ilość aut-antyków. Spotykałem typy i marki sprzed pierwszej 
wojny światowej. Istne muzealne eksponaty. Trochę motocykli, 
przedziwnie opancerzonych, jadących z szybkością 30 km. na 
godzinę. Podziwiam zdolność Czechów do uruchomiania gratów 
wyciąganych ze śmietnika. W Pradze, na jednej z ulic, szerokiej 
i pustej, zobaczyłem kiedyś bardzo stare auto, rozebrane na części. 
Motor, skrzynka biegów, chłodnica, wał korbowy, wszystko w 
porządku ułożone na bruku. Była dwunasta, naprawiający wehikuł 
jadł zapewne obiad. Podniszczona geografia dróg odpowiada tu 
geografii wozów pamiętających panowanie króla Karola IV. 

• 
Mała scena godna pi6ra Gogola. Dwu zażywnych policjant6w 

idzie ulicą. Do jednego z nich, trzymającego ręce z tyłu, podchodzi 
z objawami żywej radości i z wyciągniętą przyjaźnie dłonią czło­
wiek, z ubrania i zachowania sądząc, należący do middle-class. 
Zwolna uśmiech człowieka staje się coraz bardziej zakłopotany, 
wymuszony, ręka zawisła w powietrzu zaczyna się chwiać. Czło-
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wiek ciągle coś mówi, tłumacząc, przekonywując. Gruby mundu­
rowiec, rzucając pytania, patrzy na rozmówcę wzrokiem, w którym 
dostrzegam wyraz całkowitej pogardy, zmieszanej z zaciekawie­
niem naukowca przyglądającego się nieznanemu sobie gatunkowi 
robaka. Ręce policjanta nie odrywają się od pleców. 

• 
- Był tu pożar - posępnie mówi do mnie stara kobieta -

zło miało być wypalone. Ale oni go ugasili. 

• 
- ... stosunki międzyludzkie są tu skrzywione. Zatraciliśmy 

smak pracy - mówi mi ktoś inny. 

• 
( 

- ... zostaliśmy okradzeni z radości pracy. I tego im nie za~ 
pomnimy - to znowu konduktorka kolejki linowej. 

• 
Istnieje pewne podobieństwo między usiłowaniami Dubczeka 

a rewolucją ludową w XV wieku, kiedy to, przemieniony słowami 
Jana Husa, Czech usiłował osiągnąć niemożliwe - utworzyć spo­
łeczeństwo bez klas, zbudować komunizm wzorowany na nauce 
Chrystusa. 

• 
Zwiedzałem Jachymov, gdzie wszystko m6wi o starych kopal­

niach srebra, z którego wydobywaniem związana tu jest historia 
monety halerz (istniejącej do dzisiejszego dnia). To halerz _ 
thaler - talar dał początek amerykańskiemu dolarowi. 

• 
Czasem wydaje mi się, wbrew absurdalności tego rodzaju 

wniosków, że Józef Szwejk jest bliskim kuzynem Josepha K. 
(Kafka). Obaj urodzili się pod niebem Pragi, obaj, choć na różny 
sposób, walczyli z irracjonalnością świata, obaj rezonerzy, lekko 
otyli, o krótkich nogach. Może kiedyś, w księżycową noc, przy 
świetle lamp, minęli się na moście Karola. Józef Szwejk prowa­
dzony przez żandarmów na kordegardę za dezercję, Joseph K. 
wiedziony przez "dwu" w melonikach, z których jeden gdzieś 
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na rozkopanym po dziś dzień przedmieściu pchnie go w serce 
nożem, jak psa. • 

Z tego co oglądam, rośnie we mnie wrażenie ogólnego znuże­
nia. Tym znużeniem przesiąknięty jest każdy gest, niemal każde 
słowo. • 

W tym małym mieście pochód, idący ulicą z pankartami i wy­
wieszonymi flagami - przypomina wszystkie podobne uroczys­
tości. Orkiestra, coś między zespołem Cyganów i karawaniarzy, 
grała marsza. Twarze idących były zamknięte, obojętne . Nie 
mogli uciec od tej patriotycznej pańszczyzny - zdradzały to ich 
oczy. Był to szyderczy absurd, ponura farsa grana przez zrezygno­
wanych aktorów, senna stagnacja tłumu, którego z odrętwienia 
obudzi dopiero kufel piwa i "knedliczki" . 

• 
Jak we wszystkich krajach socjalizmu zaopatrzenie żywnościo­

we wydaje się podlegać kaprysom paranoicznego grosisty. Z jedno­
dniowym nadmiarem arbuzów czy bananów idzie w parze brak 
mięsa, nieraz brak soli. Rynek zalany jest orzeszkami z Marokka 
ale nie ma warzyw. Ludzie skazani są na jedzenie "knedliczków" 
oraz ciastek wielkością przypominających młyńskie koła . 

• 
Jest zadziwiające w jak krótkim czasie ZSSR zdołał Czechów 

- związanych z Rosją pępowiną serdecznego panslawizmu i po­
dziwem dla "wielkiego brata" oraz wdzięcznością za obronę -
odmienić w naród zionący nienawiścią, pełną ironicznej pogardy 
i symulowanej głupoty Szwejka. 

• 
W tych zwiedzanych kościołach i budynkach ani jednej linii 

prostej, ani jednej powierzchni unieruchomionej, ani jednego planu 
architektonicznego, znajdującego się w spokoju. Wszystko unosi 
się lub opada. Wszystko jest w ruchu, w biegu, niepohamowane. 
Rzeźby świętych tańczą na cokołach, portrety wyrywają się z ram. 
Wszystko skręcone w ruchu, przyprawiające o zawrót głowy, 
o morską chorobę. I to wszędzie ... W miastach i na wsi. Tu po raz 
pierwszy widziałem barok wiejski w takim nasileniu. Dzwonnice 
i wieże w formie cebul, wejścia pod szerokimi konwulsyjnie skrę­
conymi frontonami. Fasady, choć płaskie, bez balkonów, ozdobione 

• 
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n.admiarem ornamentacji. A wszystko malowane na szaro, różowo, 
ZIelono, pomarańczowo . A przede wszystkim na kolor "caca". 

• 
Spokojny Czech, wielki mistrz szwejkowskiej ironii, zasiadł 

chwilowo w fotelu, kontynuując dyskretnie opozycję. Czy kiedy­
kolwiek jeszcze zdolny będzie do wybuchu Ziżki? 

~ 

Epitafium zmarłego tragicznie poety, napisane przez niego 
samego na dzień przed zgonem: 

T u spoczął Jiri Wolker, poeta, zakochany w świecie 
Wyruszywszy aby się bić i zdobywać swą prawdę, 
Młodo on pomarł mając zaledwie lat dwadzieścia cztery 
I nie zdoławszy nawet wydobyć swego serca do walki. 

• 
Ciekawe że antysemityzm w tym kraju czerpie swe siły nawet 

z braku materii. 

• 
Jak w Polsce. Dziesiątki, setki sklepów zamkniętych, opusz­

czonych, pełnych kurzu i pajęczyn na żelazie krat. Wyglądają jak 
wyrwane zęby w perspektywie ulicy, która się nie uśmiecha. 

• 
Jak w Polsce. Tam to się nazywa remanent. Tutaj ilwentura 

- wymyślna tortura państwa w stosunku do obywateli, znaczona 
wywieszką z kartonu kołyszącego się na wietrze. Trwa nieraz 
tydzień. 

• 
Jeszcze jeden z dowcipów nieporównanego Szwejka. Wszędzie 

~ywieszono napisy: "Se Sovetskym svazem na vecne casy a nikdy 
Jznak)), )) V arsavska smlouva - zaruka bespecnosti a klidu)). Prócz 
mnie nikt na te paski papieru nie zwraca uwagi. 

• 
Tu bywał Gerard de Nerval i Apollinaire, i po tym mieście 

błądz.ił ZY,d Wiec~n~ T~acz, "przec?odzień w Pradze". Tutaj rze­
CZyW1stosc przemIema SIę w marzeme a marzenie w koszmar i fan­
~~smagorię. Do dzisiejszego dnia Praga nie zdolna jest zapomnieć 
IZ stanowiła ostatnią przystań romantyzmu niemiecko-żydowskie-
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go. Gdy błądzisz po niej wieczorem, samotne duchy przeszłości 
biorą cię za rękę i prowadzą w wąskie zaułki Małej Strany, te 
duchy które już na zawsze zostały obywatelami Złotego Miasta. 
Są one u siebie na sławnym tysiącletnim cmentarzu żydowskim, 
którego tłumy kamieni nagrobnych kołyszą się w nieustającej mod­
litwie tego ludu, będącego zawsze w walce i sporze z całym 
światem i ze swym Bogiem. Na tym cmentarzu spoczywa rabbi 
V>w, twórca Golema - Zielonej Twarzy. Gdy ratuszowy zegar 
wybija godzinę północy i apostołowie, przechodząc, kłaniają się 
pustce ulicy, biedny student spotyka się na spękanych kamieniach 
bruku ze swym lucyferycznym sobowtórem. Praga, "matka i mias­
to Izraela". Nie tylko Rilke - tu żyli i pracowali Werfel i Kafka 
i Kisch i Brod i Fuchs i Weisskopf i Meyrinck i Winder i tylu, 
tylu innych. Tu z pułapów sklepień spadają na widza Jagiellońskie 
orły. Miasto jedyne w świecie. Ojczyzna poetów. 

Władysław SZRENIAW A 

W sowieckiei prasie 

Rosyjska literatura ma wszystkie powody do radości. Na 
przestrzeni ostatnich dwunastu lat po raz trzeci pisarz rosyjski 
otrzymuje nagrodę Nobla. W 1958 ~ Pasternak, w 1965 - Szoło-. 
chow, w 1970 - Sołżenicyn. I znowu, jak dwanaście lat temu, 
decyzja szwedzkiej Akademii Nauk wywołała radość u wszyst­
kich, którzy lubią prawdziwą literaturę, u wszystkich którzy wie­
rzą w jej misję, natomiast złość u wszystkich urzędników - par­
tyjnych i literackich. 

Reakcja oficjalnych kół sowieckich na przyznanie Aleksan­
drowi Sołżenicynowi nagrody Nobla jest przede wszystkim cie­
kawa z tego powodu, że pozwala ocenić wewnętrzne przemiany, 
które nastąpiły w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Nagrodzenie 
"Doktora Żiwago" wprawiło w ruch cały wszechmocny sowiecki 
aparat - partię, komsomoł, władze państwowe, policję. Sam 
wódz, w tym okresie był nim Nikita Chruszczow, brał aktywny 
udział w "walce z Pasternakiem": krytykował, wymyślał, straszył. 
Wszyscy byli zmobilizowani. Na zebraniach odbywających się w 
c~łym kraju z oskarżeniem Pasternaka występowali pisarze, mi­
Olster bezpieczeństwa i dojarki. Zdawało się, że kraj oszalał. 
Można było pomyśleć słuchając przemówień, czytając artykuły 
w gazetach, że Związkowi Sowieckiemu grozi śmiertelne niebez­
pieczeństwo. Nieprzyjaciel u wrót. Wrogiem tym był skromny 
doktor, wybitny poeta - Jurij Żiwago. 
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Ale minęło dwanaście lat i wszystko się zmieniło. Jak się oka­
zało minione lata wiele nauczyły sowieckie kierownictwo. Przede 
Wszystkim zrozumiało ono, że "Doktor Żiwago" to nie była taka 
straszna książka. W okresie oskarżania twórczości Sołżenicyna 
przez sekretariat Związku Pisarzy Sowieckich, w sierpniu 1967 
roku, jeden z sekretarzy Związku, Aleksiej Surkow, szczerze po­
wiedział "Utwory Sołżenicyna są dla nas niebezpieczniejsze od 
Pasternaka ... " i kontynuował: "Jeśli 'Pawilon chorych na raka' 
będzie opublikowany, ta książka może być wykorzystana przeciw­
ko nam i będzie groźniejsza od pamiętników Swietłany". 

Tym niemniej nagrodzenie Sołżenicyna prasa sowiecka pokwi­
towała bardzo skromnie. Znaleziono formułę: przyznanie nagrody 
Nobla autorowi "Pawilonu chorych na raka" i "W kręgu pierw­
SZym" to "nieprzyzwoita zabawa" szwedzkiej Akademii, która 
Poszła na pasku imperialistów. Tak pisały Izwiestia, takimi też 
słowami skomentowała wiadomość Litieraturnaja Gazieta. I to 
Wszystko. Nie wymyślają Sołżenicynowi od "świni paskudzącej 
swój dom", jak mówił o Pasternaku szef sowieckiej policji, nie 
powtarzają nawet oskarżeń o brak psychicznej równowagi pisa­
rza (redaktor Prawdy nazwał szereg lat temu Sołżenicyna "schi­
zofrenikiem") . 

Nie wykluczone, że Sołżenicyn będzie mógł pojechać do 
Szwecji, dla odebrania nagrody. Co to znaczy? Czy zna~zy to, 
że Breżniew and Co. uczą się na błędach Chruszciowa? Czy, jak 
twierdzi Amalrik, świadczy to o zestarzeniu, osłabieniu reżymu? 

Skłonny jestem przypuszczać, że działają tu oba powody, 
z tylU że w większym stopniu drugi. Skleroza reżymu przejawia 
się specjalnie w fakcie, że coraz jest trudniej podporządkować 
sobie pierwszą w historii Związku Sowieckiego grupę związaną 
kastowymi interesami, domagającą się dla siebie określonych 
swobód, których nikt inny w kraju nie posiada. Mam na myśli 
Uczonych. 

• 
Ślady gwałtownej, podziemnej walki, która się toczy między 

Uczonymi, a partyjnym kierownictwem można czasami odnaleźć 
i w prasie. W poprzednim numerze Kultury zwróciłem uwagę 
Czytelników na artykuł, ogłoszony w piśmie Sowieckaja Rossija, 
ostro krytykujący uczonych, żyjących i pracujących w głośnym 
Akadiemgorodkie pod Nowosybirskiem. W ostatnich dniach w 
Prawdzie można było znaleźć, w pewnym sensie, epilog historii 
z Akadiemgorodkiem. Z wyciągnięciem - jak by to można było 
określić - praktycznych wniosków przez władze . Były kierow­
nik literacko-artystycznego klubu Akadiemgorodka, Michaił Ma­
karenko, został skazany przez moskiewski sąd miejski na 8 lat 
więzienia. Został skazany za "antysowieCką działalność", chociaż 
w Prawdzie nazywają go "żulikiem", "spekulantem" itd. 

W klubie Akadiemgorodka, którym kierował Makarenko, wy­
stępował ze swymi pieśniami Bułat Okudżawa i Aleksander Ga-
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licz, wystawiali swoje obrazy malarze moderniści, którzy nie 
mieli prawa tego robić. Akadiemgorodok stał się przez pewien 
czas prawdziwą oazą artystycznej swobody. Makarenko zrobił się 
do tego stopnia "bezczelny", że zaczął korespondować z Marc 
Chagallem projektując zrobienie w klubie jego wystawy (kores­
pondencję z Chagallem sąd uznał za okoliczność specjalnie obcią­
żającą). "Oaza swobody" została zlikwidowana. Ale niedługo 
przedtem uczeni odnieśli zwycięstwo, którego nie przekreśliło 
nawet skazanie Makarenko. 

Grupie uczonych (w ich liczbie byli akademicy Sacharow, 
laureaci nagród noblowskich Tamm i Siemionow i nawet czło­
nek KC, prezydent Akademii Nauk ZSSR, Kiełdysz) udało się 
uzyskać zwolnienie z kliniki psychiatrycznej wybitnego biologa 
Jauresa Miedwiediewa, autora szeregu książek rozpowszechnia­
nych przez "samizdat". Można nawet przypuszczać, że Makarenko 
w jakimś sensie zapłacił, za uwolnienie Miedwiediewa. 

Uczeni bronią tymczasem tylko "swoich". Władzom bezpie­
czeństwa pozostaje jedynie wyżywanie swojej furii na "nieuczo­
nych" obywatelach sowieckich. Ale, jeśli jakaś grupa ludzi uzyska 
w Związku Sowieckim choćby maleńki zakres praw, czy nie będzie 
to oznaczać zmiany samej istoty ustroju? 

świadectwem rosnącego znaczenia nauki w społeczeństwie so­
wieckim była uwaga, poświęcona uczonym przez prezydenta Pom­
pidou w czasie jego pobytu w Związku Sowieckim. Prezydent 
Francji odwiedził Akadiemgorodok nie licząc się z tym, że jak 
pisali korespondenci Le Monde, ożywione kontakty mieszkańców 
Akadiemgorodka z cudzoziemcami wywołują niejaki niepokój w 
określonych kołach w Moskwie. I chociaż - pisali korespondenci 
- było jasne, że wizyty prezydenta Pompidou nie można było 
traktować jako potencjalnego niebezpieczeństwa zarażenia so­
wieckich uczonych, to jednak wszystkie środki ostrożności zosta­
ły zastosowane. Tym niemniej prezydent Pompidou oglądał Aka­
diemgorodok i zetknął się z uczonymi. Zadziwiające, że powró­
ciwszy do Moskwy, po odwiedzeniu Uzbekistanu, Pompidou znów 
odwiedził uczonych, tym razem w Akademii Nauk. I tam wygło­
sił przemówienie, które niezmiernie uradowało sowieckich uczo­
nych. Mówiąc o osiągnięciach nauki sowieckiej prezydent Francji 
wyliczył nazwiska sowieckich uczonych, laureatów noblowskich, 
a zaraz potem wymienił nazwiska tych uczonych, którzy są godni 
tej nagrody, a wśród nich również nazwisko akademika Sacha­
rowa, głośnego nie tylko z powodu swoich osiągnięć naukowych, 
ale również z powodu "memorandum", które nazywa się "Roz­
myślania o postępie, pokojowym współistnieniu i wolności inte­
lektualnej"l. Nie mówiąc już o tym, że wspominanie o nagrodzie 
Nobla w pięć dni po jej przyznaniu Sołżenicynowi było równo­
znaczne z mówieniem o sznurku w domu powieszonego. 

• 
l) Wydane w Bibliotece "Kultury". 
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Pomoc uczonych jest niezbędna Związkowi Sowieckiemu, jeś­
li chce on wyjść z ekonomicznego zastoju, w którym się znajduje. 
Mimo wszystkich swoich sukcesów druga przemysłowa potęga 
w świecie nadal pozostaje krajem eksportującym surowce, a im­
portującym towary przemysłowe. Wystarczy wskazać, że w eks­
Porcie sowieckim do Niemiec Zachodnich surowce i półfabrykaty 
wynoszą 80 %, przetwory żywnościowe 12 %, a tylko 2 % wyroby 
przemysłowe. Ekonomiści twierdzą, że jednym ~ ~łównych po­
wodów zacofania jest niska wydajność pracy. Inzymer !u. Bury­
kin poświęcił temu zagadnieniu wielki artykuł w ostatmm, 9 nu­
merze miesięcznika Oktiabr. Oktiabr nigdy nie był zwolennikiem 
reform ani zmian w istniejącym systemie. Tym .ciekawszy jest 
ten artykuł, w którym inżynier, kierownik fabrykI, tłumaczy po­
wody niskiej wydajności nie złą pracą robotników (zostawimy 
już na jego sumieniu twierdzenie, że "jeśli postawi się w jedna­
kowych warunkach robotnika amerykańskiego i rosyjskiego na.sz 
w tym samym czasie wyprodukuje więcej") , a złą robotą kIe­
rOwnictwa. 

Burykin twierdzi że przeszła już epoka kierowników, którzy 
uważali, że "podwładni powinni się bać naczelnika i że ~ zak~a­
dzie przemysłowym powinna rządzić żelazna ręka". Zamiast. ,:ze­
laznej ręki" kierownik - zdaniem autora artykułu - powImen 
mieć wiedzę. Przy czym wiedzę tę należy czerpać od Ame!'yka­
nów. Burykin z uznaniem podkreśla fakt przekładu na. Język 
rosyjski wielotomowego amerykańskiego "Kursu dl~ wyzszego 
kierowniczego personelu". żałuje, że zrobiono to dOliHero. w 1970 
roku, mimo że "Kurs" ukazał się w 1964 i przypoml?~, ~e w la­
tach dwudziestych w Związku Sowieckim wyszły kSlą~kl ~orda, 
Taylora i innych amerykańskich specjalistów od orgamzacJI pra­
cy. Trzeba znów udostępnić te książki kierownikom przedsię­
biorstw. 

Burykin przyznaje, że sama wiedza nie wystarcza. Potrzebna 
jest tzw. materialna baza. Na przykład większość sowieckich inży­
nierów nie bardzo dowierza automatyzacji i mechanizacji. Nazy­
wają je "kalif na czas". I rzeczywiście. Wystarczy uszkodzić jakiś 
drobiazg i automat jest unieruchomiony na długie godziny, dni, 
jeżeli nie miesiące. I wtedy na pomoc przychodzi "stachanowiec", 
człowiek, który będzie pracował tyle ile pot~zeba, dzień i noc, 
przekraczając plan na setki, a czasem i na tySIące (!) procentów. 
O tym, że nie zmniejsza się potrzeba tej "partyjnej" techniki 
świadczą sowieckie gazety, w ostatnich dniach piszące o odzna­
czeniu orderem Bohatera Socjalistycznej Pracy - Aleksieja Sta­
chanowa, który 35 lat temu wydobył 102 tony węgla na jednej 
zmianie przy normie 7,5 tony. Ruch stachanowski stał się świet­
ną metodą wyciskania soków z sowieckich robotników. Po każ­
dym rekordzie następowało powiększenie robotniczych norm. 
Strach przed tym zachował się nie tylko u robotników, ale i wśród 
kierowników przedsiębiorstw . 

W całym Związku był głośny "szczekiński" eksperyment. W che­
lllicznym kombinacie w Szczekino pozwolono dyrekcji zmniej-



112 ADAM KRUCZEK 

szyć ilość robotników, a w wypadku zwiększenia wydajności 
pracy powiększyć robotnikom i pracownikom płace. Ilość robot­
ników była zmniejszona o 10 %, wydajność pracy zwiększyła się 
o 22 %. 

Ale inne przedsiębiorstwa nie spieszą się (nawet jeśli im poz­
walają) by pójść śladami szczekińskich eksperymentatorów. Bury­
kin wyjaśnia to bardzo prosto. Boją się, że po pewnym czasie 
zwiększoną wydajność pracy zrobią normą i później zmuszą do 
większej pracy za mniejszą płacę. 

Jeśli ktokolwiek chciałby w niewielkim artykule zobrazować 
panującą w partii atmosferę niepewności, niejasności, braku wy­
raźnej linii, to nie mógłby wymyślić niczego lepszego od artykułu 
ogłoszonego 5 września w Prawdzie. Artykuł ten nazywa się "Dro­
gi ku prawdzie. Uwagi o ateistycznej propagandzie". Jego autorem 
jest M. Andrianow, rektor Społecznego Instytutu Badań Socjolo­
gicznych przy Pskowskim Komitecie Miejskim KPZS, kandydat 
nauk filozoficznych. 

Wszystko w tym artykule jest dziwne. Zaczynając od tytułu 
"Drogi prawdy". Nie jedna droga, a szereg "dróg". A przecież 
przez cały czas była tylko jedna. Co się stało? Poza tym _ 
Instytut Socjologicznych Badań przy Komitecie Miejskim KPZS-u. 
Po co partii, która wie wszystko, jakby to powiedzieć ex officio, 
potrzebna socjologia? 

Sam artykuł wątpliwości nie rozwiewa, prędzej je pogłębia. 
Często słyszy się stwierdzenia - rozpoczyna Andrianow - o pow­
szechnym kryzysie i głębokim upadku. Ale - kontynuuje - "jeśli 
polegać nie na intuicji, ale na konkretnej analizie życie ducho­
wego, to bez przesady można powiedzieć, że przedwcześnie jest 
krzyczeć o sukcesie". W szczególności wynika z artykułu, że we­
dług danych partyjnego instytutu 12-13 % mieszkańców Pskowa 
uważa się za wierzących. Prawie wszyscy - i to może jest naj­
ciekawsze - "uważają religię za uniwersalny środek moralnego 
wychowania" . 

"Wyniki badań socjologicznych - melancholijnie kończy autor 
artykułu - pobudziły naszych pracowników ideologicznych do 
zasadniczego przestawienia działalności". 

A co będzie jeśli socjologowie, choćby nawet partyjni, zaczną 
badać inne działy ekonomicznego, kulturalnego czy duchowego 
życia sowieckich Obywateli? Czy także zaczną się przeorganizo­
wywać? 

• 
. Pięćdziesiąt ~rzy Jata. antyreligijnej propagandy nie potrafiły 

zmszczyć w ŚWIadomoścI ludzi wiary w Boga. Pięćdziesiąt trzy 
lata naj cięższego terroru nie potrafiły zlikwidować przestępczości. 
Praw~a z 1. X. ogł~siła list do redakcji moskiewskiego szofera, 
L SmIrnowa, który Jasno, po męsku oświadcza: "Jest mi głęboko 
obca idea przeszkolenia antysocjalistycznych elementów. Po skro­
~enie i likwidacj~, - to jedynie prawidłowa metoda postępowa­
ma z przestępcamI . Na tle takich poglądów Prawda może ucho-
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dzić za przedstawicielkę humani~~ryzmu ~ miłos~erdzia. Dokt?r 
nauk prawniczych Ju. Tkacz~wS~IJ łagodme kar~I szof~ra ~m~r­
nowa i czterokrotnie powołując SIę na słowa Le~m~ wY.J.aśma, ~e 
likwidacja przestępców jest ~zeczą dobrą, Wład~mIr IlF~z ta!:<ze 
był zwolennikiem kary śmierCI, ale są potrzebne I bardzIej "mIęk-
kie" wymiary kar. . . . 

Artykuł kończy się niezwykle wymowrue; "Jezeh przestępczość 
można byłoby zlikwidować tylko zaostrzemem kar, to dawno by 
już nie istniała". 

Adam KRUCZEK 

• 
Wychodzący w Nowosybirsku miesięcznik Sybirskije Ogt kW krze d8-ym~ 

w artykule O. Aleksandrowej poświęconym Muzeum w
k 

• r uc ut'ł bondosl 
. . . l ki k"oł w Irkucku tory zos a z u o-o proJekOle restaurowania po s ego OSOl a , ynk k .. ł 

wany w lalach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. W b~d ~ tig? . OSC10 ~ 
ma być otwarte muzeum polskich zesłańców po powstalllowyc

I 
k n~Ja~ora'fl 

Muzeum jest N. F. Sałackij, przewodniczący Gorsowietu m. r ~c a. l 1~0 . 
S. W. Szostakowicz. Ta ciekawa inicjatywa niewątpliwie spotka Się z zycz IWą 
pomocą ze strony polskiej. 
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PRZYNOSI CO MIESI~C WYBÓR NAJWAŻNIEJSZYCH AUDY­
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Widziane % Brukseli 

. "Bruksela chce. zo~tać sto.lic~ Europy. W rzeczywistości 
Jedna~ tylk~ z włel~lm wysIłkIem udaje jej się utrzymać 
pozycJ.ę stoh~y podzlel~:mego kraju ... ". 

"Wlę~szośc Europejczyków nie wyb'rałaby naturalnie 
Bruksel~ na s.wą stolic~. Skupia ona najbardziej merkan­
tylne, meprzYJemne, najbardziej burżujskie i nudne cechy 
konty~entu .... Równocześnie jednak Bruksela najbardziej 
odpowIada WIzerunkowi stolicy Europy". 

.Te :wyjątk~ z opinii d~óch dziennikarzy zagranicznych o Bruk­
se!l, me powmne czytelmka źle usposabiać wobec tego dziwnego 
mlast:;t. Gdyb~ np. Warszawę tak "otworzyć" i przeorać jak to 
obecme uczyn~on~ z ~rukselą, zaszumiałoby na Marszałkowskiej, 
a propaganda I agItacja mogłyby ożywić dość ostatnio jednostajną 
tematykę, sprowadzającą się do hamulców inwestycyjnych, bra­
ków na rynku, alkoholizm~, ~horób wenerycznych, no i dywersji 
ze sz~z~~ó~ny~ uwzględmemem syjonizmu. Po Brukseli coraz 
~rudmeJ Je~dzlc samochodem, a jeszcze trudniej chodzić. Pozosta­
Ją tr'7mw.aJe, których już prawie nie ma, i metro którego J'eszcze 
prawIe nIe ma. ' 

Belgo~e mi~li właśnie <;>kazję do wyrażenia swojego zdania 
n.a temat JakoścI gosp~da:kI komunalnej. 11 października odbyły 
Sl.ę ~ybor~ do rad mIeJskIch. Mają one w Belgii ogromne upraw­
mema. :r<a~da n~. z 19 gmin, z których składa się Bruksela mimo 
w~raźme }ednoh.tego charakteru aglomeracji stołecznej, ~azdro­
śn~e strzeze swe~ suwerenności. Nie ma policji ogólnostołecznej 
a Je~t tylko "gIm.rm~", co prowadzi często do gwałcenia suweren~ 
noścI kom.unalneJ, kIedy policjant z jednej gminy ściga złodzieja 
n'7 tery.tonum obcym: bez sl?ecjalnego zezwolenia. Przesadne przy­
wląza.me do samo~zIelnoścI ~ tej dziedzinie zostało skutecznie 
osłabIOne przez s~nę malowmczych napadów bandyckich, których 
a~t?rkzy me brah pod uwagę podziałów terytorialnych i kradli 
meJa o ponadsuwerennie. 
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Wróćmy jednak do wyborów. Mimo nadania im charakteru 
szerokiego politycznego referendum na temat rządowego projektu 
zasad współżycia między Wallonami, Flamandami i Brukselczy­
karni, sprawy komunalne odegrały sporą rolę· Z niewielkimi mia­
nowicie wyjątkami, Belgowie, których do udziału w głosowaniu 
zmusza konstytucja, wybrali ponownie burmistrzów sprawdzo­
nych już jako dobrych gospodarzy. 

Emocji było bardzo dużo, zwłaszcza w Brukseli, która głoso­
wała najbardziej politycznie i wysunęła na czoło ugrupowanie 
lansujące hasło zdecydowanej obrony frankofońskiego charakteru 
stolicy. Wybory poprzedzone zostały niesłychanie hałaśliwą kam­
panią propagandową, a nerwy były tak napięte, że ~oszło nawet 
do niezwykle rzadkiego w tym kraju wypadku polItycznego za­
bójstwa. Wszystkim było potem bardzo przykro, tym bardziej, 
że nikt nie miał wątpliwości, iż sprawcy, członkowie ekstremis­
tycznego ugrupowania flamandzkiego, nie mieli aż tak złych za­
miarów. 

Wszystkie te napięcia i emocje nie udzieliły się sporej koloni~ 
zagranicznej, dla której Bruksela nie jest zbiorem 19 komun, am 
nawet stolicą Belgii, a jest istotnie stolicą Europy. Od 1958 rok~ 
Bruksela jest siedzibą władz Wspólnego Rynku, a od 1967, czyh 
od wygnania z Francji, NATO też się tutaj zmieściło. Te dwie in.s­
tytucje ściągnęły naturalnie sporo innych: niektóre państwa mają 
tu teraz aż po trzy ambasady, działają tu rozmait~, mn~ej ~ub 
bardziej kamuflowane "grupy nacisku", Bruks~la Jest SIedZIbą 
władz 375 wielkich organizacji i stowarzyszeń mIędzynarodowych 
oraz zarządów 1.200 trustów, holdingów, banków i innych okrop-
nych przedsięwzięć. 

Fachowcy obliczyli, że w Brukseli żyje ok. 30:000 obcokrajow­
ców i to żyje nie najgorzej, jakoże brano w tej statystyce pod 
uwagę jedynie osoby o dochodach poważnie wyższych od prze­
ciętnych. Wydają te "nieprzeciętne" osoby, nie licząc komornego, 
ok. 10 miliardów franków belgijskich rocznie czyli ok. 200 milio­
nów dolarów. Mała to rzecz, ale cieszy, i Brukselczycy skłonni 
są wybaczyć obcokrajowcom ich brak zainteresowania dla wy­
borów komunalnych, jeżeli tylko ulegają oni tu na miejscu i 
w rosnącym stopniu pokusom społeczeństwa konsumpcyjnego. 

Jednak fakt, że panowie z NATO, EWG i z wielu innych cie­
kawych "inicjałów", których pełny spis w wyniku karygodnego 
braku czujności, można znaleźć w każdej książce telefonicznej, 
nie interesują się polityką komunalną, nie oznacza, że nie intere­
sują się oni polityką w ogóle. Wprost przeciwnie. Istnieje w Bruk­
seli niezmiernie czuła giełda polityczna. 

N ATO "in pelto" 

Do nadzwyczajnego ożywienia na giełdzie politycznej, doszło 
. naturalnie w sierpniu tego roku. Mimo upałów i urzędowego 
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exodusu, sporo osób pozostało w Brukseli w oczekiwaniu NATO­
aktywnych opadów po wyprawie Brandta na Moskwę. I rze­
czywiście, bo choć mniej niż się spodziewano, to jednak nieco 
szumu było. Zaczął sam sekretarz generalny NATO, Brossio. Po­
wiedział on, że "nieunikniony dialog między Moskwą a Bonn 
toczy się przy aprobacie, a nawet przy przychylności państw 
państw sojuszniczych", natychmiast jednak obłożył to i tak nos­
talgiczne stwierdzenie ogromną liczbą subtelnych zastrzeżeń. 
Mniej delikatny okazał się amerykański generał Goodpaster, na­
c~elny dowódca sił atlantyckich. Na podobieństwo pewnego wy_ 
bItnego stratega z Warszawy, który w chwilach decyzji mawiać 
zwykł.: ".Ja .się nie znam na sztuk pięknych", gen. Goodpaster 
nadmlemł, ze "nad atlantycką Europą wisi wojskowa potęga 
ZSSR. .. Stanowi ona stałe niebezpieczeństwo dla pokoju i wolno­
ści Zachodu". 
. Faktycznie, zabrzmiało to groźnie i niesubtelny generał, mimo, 
ze amerykański, a przy nim i sekretarz generalny, mimo, że 
Włoch, zostali n aj zwyczajniej w świecie zrugani przez prasę 
brukselską, która nie czyta gazet warszawskich i dlatego nie wie 
jeszcze, że się wysługuje NATO. Gazety zarzuciły mianowicie obu 
panom, że u.żywają )ę~yka zimnej wojny, powiedziały, że wiedzą 
co . P: BrossIO myśh 111 petto, a generałowi poradziły, żeby się 
lepIeJ na teII?-aty. pol~tyczne nie wypowiadał. W obronie paktu 
Bran~t-Ko~ygm. s~ęgmęto na~e~ do... Trumana, choć nie był to 
przeCIe am ~aJWIększy pr~YJaclel ZSSR ani najmądrzejszy pre­
zydent USA l zacytowano Jego słowa o tym, że należy generałów 
~rzymać w ryzach, bo "istota hierarchii wojskowej rzadko uczy 
Jch pokory". 

Zim~o-bojowcy d.ost:ali więc w skórę, ale nie należy sądzić aby 
to publIczne postaWienie do kąta sekretarza generalnego i dowód­
cy NATO usunęło resztki sceptycyzmu. 

~z~ptane po tzw. kuluarach słowa umiaru padały jednak w 
prózmę· Prasa była rozhuśtana, najpoważnięjsze gazety konty­
nentu krzyczały tytułami: "Spokój na wszystkich frontach" Od­
prężenie w Europie"! Przemówienie Breżniewa w Ałma At~" nie 
wspomi~aj~ce o rewanżyst~ch z Bonn, militarystach z Was~yng­
tonu, .sYJomstach z Tel AVIV1:l' ni o dogmatykach współczesnych 
z ~ekl~u, uznano. za prawdzIwy okrzyk serca i duszy. Poważny 
?zJenmk francuskI wyśmiał tych co się boją "fantomu Rapallo" 
l ?odał z. głęboką znajomością rzeczy, że pakt moskiewski stano­
V:l.powazny sukces Polski, Czechosłowacji itp., albowiem prze­
CJez zaw~ze "o.dpr~żenie w stosunkach ZSSR z Zachodem powo-. 
dowało hberahzacJę w państwach Europy Wschodniej". 

Angelologia po inwazyjna 

~iejsce zimnej. wojny i czarownic ze Wschodu, zajęła teraz 
SWOIsta .angel<?log.Ia. Jeden. z kierowników Wspólnego Rynku, 
prawda ze o mewlelkim stazu, do tego stopnia uwierzył tytułowi 
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z dużej gaz~ty że nadszedł "Czas rokowań", iż pa~ował już w~liz~i 
aby udać się do Moskwy na rozmowy w. spraw~e pogodzema SIę 
Kremla z integracją Zachodu. Ogromna mwencja. komentatoróv: 
skupiona była na wynajdowaniu ar~entów, maj~cych ~~azac 
Szczerość woli pokoju ze strony p~er~sz~go kra~u .s?cjahzmu. 
Robiono wszystko, aby się nam Rosjame me pr~ezlęblh, ::'- wszel­
kie próby krytycznego spojrzeni~, cz,y ch~ćby umIarkowama, trak­
towano jako podejrzane machmacJe tajnych agentów Mao czy 
Dajana. . h ł .. 

Min. Debre, który w sierpniu 1968 inwazJ~ Czec os .?Wa~jl naz-
wał zwykłym incident de parcours, chodzl~ w glorn ~le.~~cza. 
Z całą powagą lansowano teorię "im gorzej. - ty?! l~plej.' na 
mocy której inwazja Czechosłow~cji sta.nowlła w IstocIe. triumf 
polityki zachodniej. Czechosłowacja bowIem pozostawała l pr~ed 
sierpniem 1968 w uznanej przez Zachód sferze w~ływów .sowlec­
kich, z tym tylko, że przedtem Czesi i Słowacy byl~ ostatmm sp~ 
łeczeństwem, gdzie Związek Sowiecki zac:ho~ał Jeszcze reszt~l 
popularności, zaś po inwazji jest on takze l tam powszechme 
znienawidzony. . . 

Resztki wątpliwości usuwano argumentem, ze.l w wewnętrz­
nych stosunkach w ZSSR coś się zmienia, bo ~amela wypuszczo­
no z łagru, a "kontestatora" nazwiskiem Vadlm Del?ne wypusz­
czono z więzienia (co zdaje się zawdzięcz~ł fran~usklemu pocho­
dzeniu i bliskiej wizycie Pompidou) . AlUZJe do mektórych brzyd­
kich wydarzeń w ZSSR traktowane były w salona~h ~achodmch 
(zwłaszcza zachodnioniemieckich) jako towarzyskI ,nIetakt. '!-a­
chwyceni krwiopijcy od Mannesmana, Kruppa, ~ch~el~er~ z pI.eś­
nią na ustach produkowali dla ZSSR rury, wYJaśm~h. taJe~lce 
IBM-owskich komputerów, szykowali budowę n.aJwlększeJ ~a 
świecie fabryki samochodów ciężarowy~h,. któ.reJ . prow,,:dzema 
odmówili już przedtem głupi Amerykame ~ naJwm Japonczycy. 
Kraje Europy Zachodniej konkurowały, me zawsze. w sposób 
szlachetny, w wyścigu po syberyjskie złote runo. MÓWIOno: "syty 
bolszewik nie jest bolszewikiem". 

Ale do sytości było daleko ... 

Po Moskwie była Berezyna 

Rosjanie przypatrywali się temu festiwalo~i :,przyja~ni i w~pół­
pracy" najpierw ze zdziwieniem, a potem JUZ z za~IepokoJem. 
"Co się dzieje - wykrzyknął Krem~ -. czy ZachodOWI .n~prawdę 
się zdaje że Bonn wszystko załatwIło, ze rury zaspokajają nasze 
potrzeby: a status quo w Eur~ie jest na zawsze i w~zędzie?". 

Zaczęło się niewinnie i niejako z boku. W C?enewle. odbywał~ 
się we wrześniu sesja Rady do spraw handlu I rozwoJu, orgam­
zacji powszechnie poważanej, ale mało skutecznej. Co roku, w 
trakcie sesji Rady, państwa bl~ku . wschodniego atakują Wsp.ól~y 
Rynek i jego politykę, dyskrymmuJącą rzekomo państwa socJahs­
tyczne, a przede wszystkim kraje rozwijające się. Należy to do 
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rytuału, więc nikt się nie przejął kiedy delegat Bułgarii (jego 
kolej) poprosił w tej sprawie o głos. Tym razem jednak miało 
być inaczej. Atak miał wyjątkowo brutalny charakter, tak nie­
ukrywanie dywersyjny i bez związku z tematem i atmosferą, że 
Rumunia wolała nie przyłączać się do wnioskodawców, wśród 
których nie zabrakło naturalnie Warszawy. 

Natomiast w Brukseli zadrgał licznik. Najpierw wysłano od­
powiedź do Genewy, z której wynika, że państwa atakujące im­
portują z krajów Trzeciego Świata 7 (słownie - siedem) razy 
mniej towarów niż Wspólny Rynek i że tempo wzrostu handlu 
z tymi krajami jest w EWG znacznie wyższe niż na Wschodzie. 
Potem zapytano się, jakie mogą być powody tego niespodziewa­
nie ostrego ataku. Odpowiedź nie nastręczała większych trudno­
ści: koniec Nirwany. Nie tylko nie trzeba już na placu im. Schu­
mana w Brukseli pakować walizek na podróż do Moskwy, ale 
należy traktować manewr genewski jako początek wielkiej ope­
racji pod kryptonimem "trzeźwość" . ZSSR mianowicie oświad­
cza światu, że choć sprawy z Bonn mają się dobrze, to w ogóle 
płaszczyzny tarć między Wschodem a Zachodem nie uległy zmia­
nie, że w wielu punktach globu panuje niepewność i brak równo­
wagi, że sytuacja jest delikatna, że bez ZSSR nic załatwić nie 
można, co oznacza dalsze koszta. Po to zaś aby nie było wątpli­
wości co do nieodosobnionego charakteru zagrania genewskiego, 
Rosjanie sięgnęli do innych jeszcze instrumentów. 

Allah jest wielki 

Przede wszystkim na Bliskim Wschodzie. Kilka cudzych niesz­
część zaskoczyło tam Rosjan, ale, oni, naród twardy, szybko się 
opanowali. Więc najpierw, zgodnie z planem, odpowiednio wy­
korzystali zawieszenie broni, aby spokojnie zainstalować wyrzut­
nie fakiet SA-2 i SA-3, co rzeczywiście było trudniej zrobić pod 
bombami izraelskimi. Na wszelkie protesty Rosjanie odpowiada­
ją, że po pierwsze - żadnych rakiet nie instalowano, a winien 
jest Dajan, bo nie musi latać nad Suezem, po drugie - ZSSR 
nie może odpowiadać na naruszenie układu, którego nie jest 
sygnatariuszem, po trzecie - w każdym razie instalowanie rakiet 
odbywało się bez udziału wojskowych sowieckich, którzy w tych 
okolicach bawią wyłącznie w charakterze turystów i po czwarte 
- Egipt byłby skłonny zgodzić się na przedłużenie rozejmu pod 
warunkiem, że nie będzie zmuszony do wycofania rakiet, których, 
jak wynika z pierwszych 3 punktów, nie instalował i o których 
Rosjanie nic nie wiedzą. 

Równocześnie, jak tylko Hussein zaczął masakrę Palestyńczy­
ków, to ZSSR - żeby przekonać Arafata o swym poparciu dla 
idei wyzwoleńczej - wysłał do Jordanii syryjskie czołgi, a po­
tem, aby ułatwić Husseinowi zadanie, czołgi te szybko wycofał. 
Operacja ta, jak wiadomo, skutecznie przyspieszyła śmierć Nasse­
ra. Pogrzeb przywódcy egipskiego spowodował pewne zamiesza-

~=============W=ID=Z=I=A=N=E=Z B~R=U=K=SE=L=I~~======~===11=9 
nie, wytoczył - przed kamera~i świat?wej TV - łzę ~zruszenia 
z oczu Kosygina, zmusił premIera SOWIeckIego do ?:dmowego p~ 
bytu w Kairze w celu załatwienia spra.wy suk~esJI .oraz s~łomł 
go do złożenia kilku oświadczeń. Wymka z ;llch, ze ROSJa na 
Bliskim Wschodzie jest po to, aby tam zost~ć! ze obe~ność w tych 
okolicach 15.000 krasnoarmiejców oraz duzeJ flot~. Je~t konst~n: 
sem sytuacji strategicznej świata i że wbrew ROSJI mc tego JUZ 
w tym rejonie nie zmieni. , 

I żeby już do końca oszołomić Amerykanow, to ZSSR,. u sa-
mego szczytu rakietowej turystyki nad Sue~em, wystąI?lł P?d 

żądamem ukrócema dZIa-adresem Waszyngtonu z kategorycznym . USA b 
łalności organizacji syjonistycznych na tereme .' o. p.r~ynoszą 
One naturalnie szkodę przyjaźni amerykańsko:sowleC~I,eJ l poko-
jowi na świecie. Zagranie to - t(;>ute pri;~~o;a g:~zif~nte:::~~ 
pomina procedurę z 1956 roku, kl~dy. to . g f' wo'sk 
cJ'ą wOJ'skową J'eżeli Francja, Angha l Izrael me wyc°oła~ą ~ 

. dn' k 'edy cz gI SOWlec-z Egiptu. A działo się to dokładme w lU, l 
kie dusiły Budapeszt. . ' . USA Packar-

Wszystko to doprowadziło wIcemmistra Obrony . 'l' ZSSR 
l· " do dobrej wo I da do wyrażenia nieśmiałych wątp lWOSCl co . b 

w innych ważniejszych sprawach, skoro na~et. głupIego ~o ?­
wiązania wynikającego z rozejmu sueskiego, me Jest on w same 
uszanować. . ł 

W sumie zaś ZSSR osiągnął chyba chyba to czego chCla : ro-
zejm bez pokoju, napięcie bez groźby. 

Patria o muerte 

Skoro już jesteśmy przy analogiach i r.aki~tach, t~ wspomnij-
K b · P d . l zględami odnajdUjemy dZIŚ elementy my o u leo o wie u w . . S . Z k 

. . k 'b k' 1962 roku OCZywIścIe, uez me ato a napięCIa araI s lego z . . . . k . 
Meksykańska, Aleksandria nie Guant~namo .. Pomewaz .bhs o Jest 
d T l A . 'e do Florydy WIęC zamstalowame SAM-ów o e VIVU, a nI '., .. 
wzdłuż Suezu, USA nie musiały i nie chCIały uznac za zagrozeme 
swojego terytorium. , , . 

I wtedy Rosjanie postanowili ~pasc . na chwIlę znow~ na 
Kubę. Zamiast rakiet średniego zaslę!:!u, tym ~aze~ posłah ,ato­
mowe łodzie podwodne z sowiec~iml ",Polansami , Zgod:ue z 
przewidywaniami, samoloty U-2 m~ zaWIOdły. Według ~zuJnych 
Amerykanów w kubańskim porcie CIenfuegos bu~owana Jest baza 
dla sowieckich atomowych U-botów, co wpraWIło USA. w stan 
niezdrowego podniecenia. Ktoś we~tchnął: !,.ach gdyby zył Ken­
nedy", rzecznik Białego Domu o~wladczył, lZ P~ezydent. uzn~łby 
zainstalowanie takiej bazy za grozb~ n~rodową l d?dał, ze ,NIxon 
dokona inspekcji VI floty oraz o~w~edzl p~wne .kraJe śródZIemno­
morskie. Wtedy RosJ'anie uznah, ze mozna SIę lekko wycofać, 

. ' . USA . są bez-albowiem operację przyponunaJącą. o tym, ~e . me 
pieczne i że ich los nie jest ~przęgmęt1 z rakle!aml nad, Suezem, 
a raczej z rakietami w KaraIbach, mozna uznac za zakonczoną· 
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Przerwa nie trwała jednak długo, a uwaga opinii publicznej 
została przykuta przez kolejną fazę operacji "trzeźwość:', tym 
razem w Berlinie. 

"Ich binn ein Berliner ... " 

Jak wiadomo, poprawa sytuacji w Berlinie jest - według Bonn 
- podstawowym warunkiem ratyfikacji układu moskiewskiego. 
"Jch bin ein Berliner" - wołał Kennedy pod murem płaczu, a po 
nim Brandt, Scheel, że nie wspomnimy już o opozycji i panu 
Springerze, ulubionej postaci prasy krajowej. Bez większego ry­
zyka można powiedzieć, że to właśnie w zamian za sowieckie 
obietnice w odniesieniu do Berlina, Brandt zgodził się złożyć 
na ręce ZSSR gwarancje nienaruszalności polskiej granicy na 
Odrze i Nysie. Jeszcze wcześniej Zachód dał inne dowody dobrej 
woli: zniósł biuro przepustek, bez którego żaden obywatel nie­
uznanej NRD nie mógł przekroczyć Łaby, jak również wyraźnie 
ograniczył działalność politycznych instytucji NRF na terenie 
zachodniej części podzielonego miasta. 

Toteż Brandt w napięciu czekał na pierwsze po uroczystościach 
moskiewskich spotkanie 4 ambasadorów na temat Berlina. Nie­
potrzebnie się jednak denerwował, bo nic się nie stało. Panowie 
się spotkali, porozmawiali, zjedli razem obiad, ale nic nie załatwi­
li. Strona sowiecka mianowicie nie miała nic do zaofiarowania. 
Nie tylko w sprawie muru (tylko naiwni mogli o tym -myśleć), 
ale nawet w sprawie łączności telefonicznej, odwiedzin krewnych 
i innych takich drobiazgów, na Zachodzie wprost niezrozumia­
łych, a na Wschodzie dziwnie zwanych humanitarnymi. Rosjanie 
zaproponowali jedynie, aby przedyskutować treść ich memoran­
dum, w którym osoby najbardziej czujne, nie potrafiły dopa­
tr~eć się choćby iskierki nadziei. Równocześnie, po dłuższej przer­
WIe, suwerenne władze NRD podjęły swe ulubione zajęcia, pole­
gające na szykanowaniu pasażerów samochodów na autostradzie 
łączącej NRF z Berlinem zachodnim. Na nudne protesty władz 
zachodnich uczynni Rosjanie proponowali, aby porozumieć się 
wprost z Ulbrichtem. Przy okazji ktoś tam próbował zakłócić 
łączność powietrzną z NRF, wnosząc o czasowe wstrzymanie 
lotów wzdłuż dwóch z trzech istniejących korytarzy lotniczych. 
Z.ach?d odpowie~ział stanowczym niet, ale przy okazji dowiedział 
SIę, ze na tereme NRD odbędą się największe w historii Paktu 
Warszawskiego manewry wojskowe, poddanych komendzie Ge­
n~ral?bersta Heinza Hoffmanna, ministra obrony socjalistycznych 
NIemIec. 

Misję wyjaśnienia powodów tej wstrzęmięźliwości sowieckiej 
otrzymały, zgodnie z tradycją, osoby, że tak powiem, drugiej 
k~te~orii: !ak ~iedyś Adżubej, ~ię~ <?hruszczowa, torował drogę 
ruemleckieJ polItyce swego teŚCIa l jak kiedyś radca ambasady 
ZSSR w USA, Fomin, faktycznie pośredniczył w rozwiązaniu kry­
zysu kubańskiego, tak i teraz dziennikarz Żukow z Prawdy i sekre-
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tarz ambasady w Bonn, Popow, otrzymali misję powiedzenia o co 
chodzi naprawdę. . ..... . . 

W skrócie panowie ci pOWIedZIelI, .ze je?t meporozumlemem 
uzależnianie ratyfikacji traktatu mo~kI~wsklego . od poprawy sy­
tuacji w Berlinie i że w każdym raZIe JakakolWIek, poprawa wy­
magałaby naturalnie kontaktów z su~erenny~n pa~stwem, NRD, 
którego niestety i uparcie Zachód .me ,:znaje. ~Ie ul~ga nato­
miast kwestii - mówili obaj panOWIe - ze ratyfIkowame t:akta­
tu przez Bundestag szalenie ułatwi~oby rozmowy w spraWIe po-
prawy sytuacji w Berlinie zachodmm. . . . . . 

C l · t ·1· tk dokładnie wprost przeclwme mz to zy l us aWI l wszys o .. 
sobie Brandt i Scheel wyobrazalI. 

Nie nada! 

Oczywiście nie należy przesadzać. Po zapowiedziach Adż~~~ja 
na temat nie~niknionego ?dejścia Ulbrichta: ?dsz~dł :ea~łych~~: 
bej a jeszcze przedtem Jego teść. O Fommle tez!!- t b 

' . . . P ostać w raZIe po rze y Takze panOWIe Żukow l opow mogą z ... . k 
skarceni przez odpowiednie organa Kraju Ra~l. Nlekmm~J, jba 

. . . e ws aZUje a y na razie, nie zostali jeszcze skarcem, l .mc m. 'b d' 
mieli zostać . Kiedy wiadomo jak szerokIe s.ą g:amce s;.o o ) 
wypowiedzi dziennikarzy i dyploI?at.ów s.owleckI~h, Btr~. nOT me 
sformułować wniosku, że usztywmeme objęło takze er m. tYk m 

. . . tkana przez spo a-bardziej· że nawet krucha mć porozumIema, d Ab . 
, . a Ambasa or raSI-nia 4 ambasadorów, została na raZIe zerwan . . ONZ d . 

mow udaje się . bowiem do Nowego Jorku, na se~ję do' ;d~~e 
jego obecność jest absolutnie niezbędna, choć naj praw B II? -
.... k .. d powaz· neJ· rozmowy o er Ime. mej me będZIe nawet o aZJI o . .. . . 

A . b d· dl t . wbrew zapowledzlOm me pOjechał do me ę ZIe a ego, ze . Grom ko Prze 
Nowego Jorku premier Kosygin, a tylk? ~m. J. l~ . _ l d­
padło więc przewidziane spotkanie Kosygm-Nlxon. e.ze I Ul wzg ę d-

. , . d b . k ... o tym samym czaSIe a e prze mc ze przy po o nej o aZJI l ' . ł K 
8 l~ty Gromyko - w imieniu Chruszczowa - zapewma . e~­
nedy'e'go, że żadnych baz na Kubie nie ma, po~czas gdy ZdjęCIa 
wyrzutni rakiet leżały u prezydenta w szufladZIe obok gotoweg? 
tekstu przemówienia o kwarantan~ie wyspy, trud!!-o przypuszczac, 
aby dziś do słowa honoru GromykI mógł ktokolWIek w USA przy­
wiązywać większe znaczenie. 

Egalite, fraternite ... 

I żeby rozwiać ostatnie złudzenia Br~nd.ta, że kilka .miliardó~ 
marek może zawrócić im głowę· RosJame z~otowal~ znaczn~e 
biedniejszemu od Kruppa z Bonn, pr~zyden~oWI Pompldou t~kle 
przyjęcie, jakie nie było jeszcze udzlał~m zadnego zac~odmego 
męża stanu nie mówiąc już o wschodmch, którym mUSI wystar: 
czyć serdec~ny pocałunek tow. Breżniewa. G?ście francuscy bylI 
absolutnie zaskoczeni, prezydent, pełen POdZIWU, asystował przy 
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wystrzeleniu "Kosmosa", a pani Pompidou była oczarowana pros­
tym ludem rosyjskim, podarowała Breżniewowi i Kosyginowi 
po bagietce chleba prosto z Paryża ("nadzwyczaj smaczny") otrzy­
mując w zamian złotą zapalniczkę od sekretarza generalnego 
partii. Na spotkaniu z uczonymi w Akademgorodku (agencje za­
pomniały p.odać czy byli obecni Sacharow i Miedwiediew), prezy­
dent Pompldou, znawca poezji, zacytował z pamięci Turgeniewa: 
"Rosja - mówił pisarz - może się obejść bez każdego z nas, 
żaden z nas jednak nie może się obejść bez Rosji". (Jeżeli o mnie 
chodzi, to ja dziękuję, postoję i obejdę się). 

Przed gośćmi z Paryża otwarto całą szeroką duszę rosyjską. 
Czym chata bogata, powiedzieli, i podpisali kilka ciekawych tran­
sakcji z .ka~italistami w celu eksploatowania bogactw Syberii. 
Tych kapltahstów zabrakło nawet w czasie pobytu prezydenta, tak 
że musiał on ich specjalnie sprowadzić z Paryża do Moskwy. 
Rosjanie przyrzekli także, że nie będą mieli już nigdy tajemnic 
prze~ Paryżem, alb.owiem co 6 miesięcy będą się ze wszystkiego 
spOWIadać. W zamIan, ku zaskoczeniu zdaje się samych gospo­
darz~, . prezyd.ent Francji poparł ideę konferencji europejskiej, 
choclaz do me dawna należał w tej sprawie do sceptyków. Na 
zakończenie tour de l'URSS gościom zafundowano podróż na­
prawdę jak z bajki: 4-godzinny skok od śniegów Nowosybirska 
do słońca Taszkientu. Dziennikarze nie mogli wyjść z podziwu 
dla tej sprawności sowieckiej i snuli ochoczo świeżutkie metafory 
z dziedziny klimatologii i polityki. . 

. I wszystko by się skończyło naprawdę jak w bajce, gdyby nie 
medelika~n.ość . sz~e~zki.ej. Akadem~i, któr':l przyznała literackiego 
Nobla. oflcJalme melstmeJącemu pIsarZOWI, wyrzutkowi ze Związ­
k~ LIteratów ZSSR, niejakiemu Sołżenicynowi Aleksandrowi. 
MImo obecności drogich gości, u których w domu pisarzom na 
og~ ~ydaj~ się k.sią.żki,. zamiast wydawać pisarzy w ręce policji, 
Brezmew me zdzlerzył l obsobaczył szwedzkich akademików za 
pośrednictwem TASSa i... pisarzy sowieckich. A potem zgodnie 
z naukowym prawem Wiecha, że "jak nie ma agrestu to niech 
ni~ b~dzie ~orze~zek" aż się posypało. Francuskie eksc~lencje do­
wledzI~ły. SI~ WIęC o sk~zaniu na. śmierć jakiegoś aferzysty W 
Azerb~Jdzame, o .proc~sIe Amalnka (którego książka wyszła 
właśme ~e FrancJI a me w ZSSR), o prześladowaniu Jesienina, 
o p~o~eścle u~zonych przeciw aresztowaniu matematyka Pimeno­
wa l I~nych . J~szcze szc:ególi~ach, świadczących, że z wyjątkiem 
faktu IZ Breznlew polubił bagietki, niewiele się w ZSSR zmieniło 
zwłaszcza w dziedzinie wolności, stosunków międzyludzkich i in~ 
nych wymysłów, z których ojczyzna prezydenta Pompidou zasły­
nęła w historii. 

D.ysp~oporcje .między . . serdecznością wobec gości a, jak by to 
pOWIedZIeć,. brakIem teJz~ wob~c własnych obywateli, stały się 
t~k uderzająco ~yraźne, ze peWIen towarzyszący delegacji dzien­
n!karz franc~skI zadał w toku konferencji prasowej w Taszkien­
CIe, ~astępuJące natchnione pytanie: "Czy miał Pan Prezydent 
okaZję do poruszenia sprawy położenia niektórych mniejszości 
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etnicznych i religijnych w ZSSR". Zgodnie z zasadą,. że. nie ma 
niedyskretnych pytań, a są tylko niedyskretne o~powledzI, p~ezy­
den t zareplikował lakonicznie: "Bez k~~entarzy ' . Co w p.~h~yce 
oznacza, że pytanie było jak najbardZIej na ~zasle. WymIjająca 
bowiem odpowiedź nie stwierdza, co prawd~, ~e Prezydent Fr~n­
cji o prześladowaniach mniejszości z Breznlewem rozmawI~ł, 
Oznacza natomiast, że goście francuscy o tych spr~wac~ pamIę­
tali, że się nie dziwią pytaniu, bo było OI~O uzasadmone~ ze .są na 
te rzeczy uczuleni. I że chcą, aby się śWIat o tym dOWIedZIał. 

Back to Nilcita! 

Nixon, naturalnie mniej się przejmował Sołżenic?,ne~ i rosyj­
skimi żydami, a bardziej Suezem -i Kubą .. Za~tanawla~ SIę, czem~ 
należy przypisać nagłe usztywnienie SOWIeckIe: ?d m~w:tgodneJ ~ 
bo usypiającej masy pracujące euforii zachodmeJ, RosJame ~o~h 
przecież przejść do innej fazy spokojniej, bez odwoływama SIę 
do banalnych, zamrażających pomysłów taktycznych. Rozpatry­
wano kilka wersji. Być może, nastąpiła poprawa stosunk?w z 
Chinami, dokąd udał się właśnie nowy .a~?asador :rołstJ~o~, 
jeden z najbardziej dogmatycznych właśclCleh ~SSR: l ~osJame 
chcą ująć Mao rewolucyjnością ich postawy. Byc .moze, .Jesteś~y 
świadkami jakiejś formy powrotu do chr~~zczoWIZ~U, Jego gIm­
nastyki, konwulsyjnych zmian, pragmatYk:I l chłoI?skleg.o rozu~u . 
Nie jest także wykluczone, że po sukceSIe m?SkleWsklm, RosJ':l: 
nie uznali, że trzeba iść za ciosem, domagać SIę r:o~ch ~~nc~sJI 
Zachodu. Ufni w swą siłę atomową, dystans w. tej. dZledz~me Jes,t 
nieporównanie mniejszy niż w 1962 roku, RosJame mogh uzna~, 
że czas skończyć z cofaniem się, rozp.o~zętym . kry~ysem kuban­
skim a kulminującym w klęsce w wOJme 6-dmoweJ. 

W oczekiwaniu na wyjaśnienie in~encji Z~SR, prezydent" USA 
musiał jednak coś postanowić. ObIecał WIęC "Phantomy dla 
Izraela i pogodził się z panią Meir. ~ycofał Stanr z ro~mó,:" 
czwórki w Nowym Jorku na tematy bhs.ko~schodme, odwled~I~ 
VI flotę i zapowiedział takie jej w~mocmeme, ~b~ ~?gła st.awlc 
czoła wszelkim wichrom, przy~róc~ł dostawy .clęzkleJ. brom dla 
greckich pułkowników, odwiedZIł Dl~któ:e kraje śródzlemno~or: 
ski e (do Francji nie zdążył, bo P~ry~ zajęty był pr~ygoto~ama:r:I 
do wyjazdu do Rosji) . No i odWIedZił m~rs~ałka TltO~ umemozh­
wiając mu udział w pogrzebie jego 'przYJa~Iela w KaIrze. J~k ~o 
brzydko ktoś w Brukseli powiedZIał: "TItO wolał spotkac SIę 
z żywym prezydentem USA, niż z martwym prezydentem Egiptu". 
Postąpił chyba słusznie, gdyż. Nixon w:tłuszczył mu ~apewne 
punkt widzenia USA na tajemmcze zagrama ZSSR, a moze nawet 
poprosił, aby trafność amerykańskiej interpretacji Tito spraw­
dził w czasie bliskiego już chyba spotkania z Breżniewem i Kosy­
ginem, na które to spotkanie Nixon osobiście większych szans 
w tej chwili nie ma. 
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Rewizyta za Berchtesgaden 

Oczywiście, w tym szalenie powierzchownym bilansie nie moż­
na pominąć pewnego specyficznie polskiego rachunku. Okazja jest 
wYJątkowa, bo w chwili ukazania się tego numeru Kultury w War­
sz~wie przeby~ać b~dzie min. Scheel. Nie ma żadnego związku 
mIędzy ukazamem SIę Kultury a podróżą Scheela, natomiast taki 
związek zachodzi między polityką Kremla a sytuacją Warszawy. 

. Pu~ćmy wodze fantazji. Ponieważ Warszawa uznaje NRF za 
dZIedzIczkę III Rzeszy, obciąża wyłącznie ją grzechami Hitlera 
i ~a~e jej za to płaciĆ,. to pierwszą wizytę zachodnioniemieckiego 
mlmstra ~praw zagramcznych w Polsce, można uznać za rewizytę 
po pobYCIe Becka w Berchtesgaden, układ moskiewski za prze­
dłużenie Rapallo, żeby już nie wspomnieć o pakcie Mołotow­
~ibbentrop. Jest .to niep.oważn?, punkt widzenia, żaden szanujący 
SJ~ obserwator SIę do mego me przyłączy, ale przecież niepozba­
WlOne jest to rozumowanie walorów trafnego skrótu. 

Bo 0:0,. Polska. w polityce światowej znowu przestała się liczyć . 
Nadgorhwle satehtarna na zewnątrz i na wewnątrz postawa War­
szawy. doprowadziła do utraty szacunku i kredytu jakim się 
~RL CIeszyła P? październiku. Krótko jeszcze błysnęła Warszawa, 
l to w okreSIe spadającej opinii, po przemówieniu Gomułki 
z 17 maja 1969, które dało sygnał otwarcia po-czechosłowackiej 
fazy pojednania z NRF. 

G~iazda jednak szybko spadła i jeżeli dziś się o PRL w kon­
t~kścle rozmów. Wschód-Za.chód wspomina, to raczej w katego­
nach współCZUCIa dla ubOgiego krewnego ZSSR. Chociaż bowiem 
Gomułka był .ofic~alnie pierwszy, chociaż byłOby rzeczą naturalną, 
aby gwarancje menaruszalności zachodniej granicy Polski, zde­
ponowane były przede wszystkim w Warszawie to stało się jed­
nak inac:zej i bez cienia protestu czy oporu ze' strony Gomułki, 
~warancJe te przekazał Brandt Moskwie. W wyniku tej operacji, 
J~k przedtem ule~łoś~ w.obec ZSSR motywowana była zagroże­
niem. ze strony m~mIeCkICh rewanżystów, tak teraz będzie uza­
s~dnI~na faktem, IZ gwarancje znajdują się w rękach rządu so­
wIeckIego. 

Dla Pols~i wa~~a j~st w~ęc: każda możliwość polepszenia for­
~uły. moskIewskIeJ, me dZIWIą przedłużające się rozmowy Wi­
nI~WICZa z emerrtowany~ już Duckwitzem, nie zaskakują skom­
phkowane .łaman:e publIcystyczne mające udowodnić, że traktat 
z Polską me będZIe zwykłym załącznikiem do traktatu niemiecko­
sowj~ckiego: Niezależnie od rezultatu tych zabiegów, jest już rze­
Czą Jasną, ze NRF wyszła wzmocniona wobec Polski z traktatu 
moskiewsk.i.ego .. i że Bonn j~st o~ecnje znacznie mniej skłonny 
do konceSJI, mz przed 12 sIerpma, a zwłaszcza niż w okresie 
gdy wydawało się logiczne i uzasadnione polskie pierwszeństw~ 
w uregulowaniu stosunków z NRF. 
. . Po 'podpis~nju traktatu sowiecko-niemieckiego sformułowano 
JUz WIele wmosków, nauk na przyszłość, pochwał i przestróg. 
Patrząc na bezradność Warszawy, naj gorszy wniosek jest chyba 
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jeszcze przed nami. Ten mianowicie, który zgodnie ze wspomnia­
ną już teorią "im gorzej - tym lepiej", głosiłby, iż nic właściwie 
się nie zmieniło i niczego już zmienić nie można, bo Polska była, 
jest i będzie w sferze wpływów Moskw?" by~a j~st ~ bę~zie z~­
grożona przez każde porozumienie rosYJsko-memleckle, menaWI, 
dziła i nienawidzi tak Rosjan jak i Niemców. Taka p,?sta:-Ve: była 
?y mylna, krótkowzroczna i nieskute~zI?-a. l!spr~wledhw:ałab~ 
Jedynie jeszcze większą bierność polskIej polItykI zagramczneJ, 
bierność wynikającą przede wszystkim ze sł?beg,? ch~rakteru 
przywódców, ich indolencji i serwilizmu, ich memoznoścI .sk~n~­
truowania, za przykładem choćby Rumunów, zarysów JakIejŚ 
obronnej koncepcji politycznej. 

BRUKSELCZYK 
Pisane w Brukseli, 14 października 1970 

Kronika angielska 

DYSKUSJA Z CZYTELNIKAMI 

Oltzymałem kilka listów od młodych ludzi którzy czasowo przebywają 
w Anglii. Wszyscy mają rodziny w Kraju i prosili, by nie ujawniać .ich 
nazwisk. Jeden z nich pisze co następuje: "Marzeniem każdego Polaka J~s~ 
wyjechać i urządzić się za granicą. Marzeniem każdego z nas jest zapommec 
o wszystkich socjalizmach, czy rewizjonizmach. Polska stała się krajem, 
który nie nadaje się do osiedlenia . Pan domaga się od nowych emigrantów 
by za granicą wszystko zaczynali od nowa - bawili się w rewizjonizm 
i w "dubczekizm" a więc w rzeczy od których chcemy uciec i o których 
chcemy zapomnieć". 

Tyle mój korespondent. 
Gdy 31 lat temu uchodziliśmy z Polski mieliśmy za sobą klęskę. Druga 

Rzeczpospolita została pobita i zagarnięta przez Niemców i przez bolszewi­
ków. Lecz Druga Rzeczpospolita nie zbankrutowała. Gdybyśmy mieli przed 
Bobll nie 20 l~t lecz przynajmniej 50 lat niepodległości i pokoju - Druga 
Rzeczpospolita byłaby demokratycznym i uporządkowanym państwem. Nie 
było problemu, który nie mógłby być rozwiązany stopniowo i ewolucyjnie. 
Na żadną rewolucję w Polsce się nie zanosiło. Istniały duże nierówności spo­
łeczne lecz duże nierówności społeczne istniały wówczas i w Anglii . Wel/are 
State jeszcze się nie narodził. Mieliśmy znakomicie funkcjonujące pociągi, 
niezmiernie sprawnie funkcjonującą pocztę, bogatą i różnorodną prasę. Był 
Brześć i Bereza, lecz faszyzmu i totalizmu nie było. 

Nie jest moim zamiarem w cukierkowych barwach malować portret 
Drugiej Rzeczpospolitej. Chciałem jeszcze tylko raz stwierdzić, że ówczesua 
Polska poniosła klęskę, lecz nie zbankrutowała i dzięki temu w czasie wojny 
działał legalny Rząd Polski, który reprezentował konstytucyjną ciągłość Dru­
giej Rzeczpospolitej. Za rządem opowiadali się wszyscy Polacy bez względu 
na przekonania polityczne - oczywiście z wyjątkiem komunistów. 
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Wyobraźmy sobie, że Rosja i Niemcy dokonały rozbioru Polski Ludowej. 
Czy za granicą powstałby emigracyjny rząd komunistyczny, który reprezen­
towałby konstytucyjną ciągłość PRLu? Sama myśl wydaje się absurdalna. 
Za rządem PRL in exile nie opowiedziałby się ani jeden Polak na całym 
świecie. 

Polska Ludowa jest społecznym i ideologicznym bankrutem. Nikt nie 
chce się z nią identyfikować i każdy, kto ją opuszcza pragnie o niej jak 
najszybciej zapomnieć. 

Nasza emigracja wywodzi się z klęski - nowa emigracja wywodzi się 
z bankructwa. Nowi emigranci nie przywieźli niczego, bo z Polski Ludo­
wej nie ma czego wywieźć. W PRL nie ma ani programu alternatywnego, 
ani określonej opozycji, ani żadnego nowego ideologicznego ruchu. Nowy 
emigrant przyjeżdża "z kuferkiem na plecach", lecz w tym kuferku jest 
pustka. Stąd biorą się tego typu listy jak ten, który zacytowałem na wstępie. 

Jednym z zadań Kultury jest pomóc ludziom o których mówimy - w od­
nalezieniu "polskiego kursu", z którym ehoć częściowo i nie formalnie -
mogliby się jednak identyfikować. 

A teraz zupełnie z innej beczki. Nie przypuszczałem, że moje wspomnie­
nia ("Z Zapisków Oficera Czasu Wojny") wywołają tyle komentarzy. 
Płk Rueger ma do mnie pretensje, że uderzyłem w niego "Młotkiem". 
Chodzi tutaj o płk. Dr. Młotka i słynną "wojnę" pomiędzy pismami Bryga­
dowymi a pismami (biuletynami) OZ. Na tego typu zarzuty nie zamierzam 
odpowiadać. Jest moim dobrym prawem jako pamiętnikarza o jednych moich 
b. przełożonych wyrażać się z większym sentymentem a o drugich z mniej­
szym. Żadnych reklamacji w tej sprawie nie przyjmuję. 

Pewni moi korespondenci poruszyli problem PKPR. Otóż wydaje mi się, 
że nawet pamiętniki publicysty mogą nie być publicystyką. Lecz ponieważ 
garstkę Czytelników interesuje mój pogląd w tej sprawie przedstawiam go 
w wielkim skrócie. W przeciwieństwie do podchorążego, który występuje 
w czwartym odcinku moich wspomnień, byłem przeciwnikiem buntu i pójścia 
za druty. Uważam że gen. Anders postąpił mądrze odrzucając wszelkie suges­
tie w tej sprawie. 

Polacy mają tendencję do utożsamiania sądów jednostkowych z wymo­
gami polityki. Francuzi, a w szczególności Anglicy, nie robią tego nigdy. 

Jestem z wielkim uznaniem dla tzw. "opornych", którzy protestowali. 
Byłoby źle gdyby ich wówczas zabrakło. Lecz "oporni" protestowali w swoim 
własnym imieniu i ich akcja nie pociągnęła za sobą żadnych ujemnych kon­
sekwencji w stosunku do 120 tysięcy żołnierzy. 

Zarówno z punktu widzenia polityki jak i z punktu widzenia zdrowego 
rozsądku było rzeczą istotną by Korpus znalazł się w Anglii. PKPR ofero­
wał konkretne korzyści, które jednostki mogły odrzucać, lecz nikt nie miał 
prawa odrzucać tych korzyści w imieniu całego wojska. 

Mój szwagier stracił nogę pod Monte Cassino i otrzymał Virtuti Militari. 
Dzięki temu, że wstąpił do PKPR ukończył za pieniądze angielskie archi­
tekturę i jest dziś wysokim urzędnikiem w ministerstwie robót publicznych. 
Kto miałby prawo pO'~bawić inwalidę tych wszystkich korzyści? Czy nie 
lcżało w polskim interesie, by jak najwięcej młodych ludzi mogło ukończyć 
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w Anglii wyższe studia? Dla wielu była to jedyna i niepowtarzalna szansa 
w ich życiu. 

Argument, że PKPR był formacją brytyjską i z tej przyczyny niepodleg­
łościowiec nie powinien był do niego wstępować jest bez sensu. Wielu Pola­
ków w czasie wojny służyło warmii brytyjskiej i francuskiej. Mój zmarły 
brat był żołnierzem francuskiego ruchu oporu, i nie sądzę by francuskie 
odznaczenia, które otrzymał - przynosiły mu ujmę jako prawemu Polakowi. 

Każdy ma prawo do indywidualnego protestu. Palach się podpalił. To 
nie oznacza jednak, że cała młodzież czeska winna była zginąć w płomie­
niach. Dlatego polityk musi rozróżniać pomiędzy protestem indywidualnym 
a protestem masowym. Protest jednostki może być bohaterstwem - jak 
w wypadku Jana Palacha _ lecz protest masowy jest zawsze i wyłącznie 

polityką i oceniany być musi kategoriami politycznymi. 

WIELKI BRAT "WIELKIEGO BRATA" 

Proces cwolucyjny wbudował w nas optymizm. Gdybyśmy nie byli opty­
mistami nie byłoby postępu. Przeżywamy dosłownie straszne czasy - lecz 
jakoś je przeżywamy. Są jednak futurologowie w których optymizm wygasa. 
Niemal co miesiąc ukazuje się książka przepowiadająca katastrofę. Wojna 
nuklearna wychodzi z mody. Jej miejsce zajęła technologia i nauki ścisłe_ 
Są autorzy, którzy przepowiadają zanik rodziny jako instytucji spąłecznej, 
na skutek wynalezienia preparatów anty-ciążowych. Inni twierdzą, że dla 
najbliższych pokoleń słońce będzie zjawiskiem znanym tylko z fotografii 
i z filmów. Ziemie bowiem otaczać będzie wał chmur, wytworzonych gazami 
produkowanymi przez samoloty, samochody itp. W rezultacie zmieni się kli­
mat - zacznę topnieć lody na biegunach - podniesie się poziom mórz 
i Oceanów i wiele portów amerykańskich i curopejskich znajdzie się pod 
wodą· 

Można by cytować dziesiątkami tego rodzaju apokaliptyczne przepowied­
nie. Osobiście interesuje mnie inne zagadnienie związane z tym procesem. 
Technologia to są nie tylko pastylki zapobiegające ciąży, czy loty kosmiczne, 
w pierwszym rzędzie technologia to jest władza. 

Komputer nie jest instrumentem potęgi w sensie staroświeckim, jak 
szybkostrzelne działo czy czołg. Natomiast komputer jest - względnie może 
być - najidealniej sprawnym instrumentem kontroli, jaki do tej pory wy-
11 uleziono. 

\V dawniejszych czasach władza monarchów, dyktatOl'ów, rządów - była 
w znacznej mierze ograniczona brakiem kontroli. Znaleźć Araba X w Kairze 
było równie łatwo jak odnaleźć przysłowiową igłę w stogu siana. Wielu Ara­
bów ma tradycyjne imiona, jak np. Syn Idrysa, i ludzi tego imienia są 
dziesiątki tysięcy. Spisy ludności pozostawiają niezmiernie wiele do życzenia, 
II dokładny adres jest raczej rzadkością niż regułą. Oczywiście w takim ukła­
dzie obywatel jest trudno osiągalny, co stanowi jego ochronę. Władza ma 
nad nim tylko minimalną kontrolę. 

W państwach zachodnioeuropejskich i w Ameryce nie panowały tak 
idylliczne stosunki jak w Kairze za moich czasów - jednak dopóki nie 
pojawił się komputer - kontrola nad obywatelem była daleka od doskona­
łości. 
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Wszyscy wiemy jak potężną instytucją jest FBI. Szczegółowe informacje 
dotyczące 83 milionów ludzi są skomputeryzowane w FBI. Gdyby nie było 
komputerów - nie byłoby rzeczą możliwą operowanie 83 milionami teczek, 
które zabierałyby nieprawdopodobną ilość miejsca. Trzeba by również milio· 
nowej armii urzędników, którzy by owe teczki utrzymywali w porządku. 
Pomijam fakt, że ci urzędnicy, ponieważ byłyby ich całe rzesze, popełnialiby 
mnóst wo błędów . 

Komputer jest wręcz wymarzonym instrumentem biurokracji. Wyposaża 
bowiem władzę w precyzyjny i błyskawiczny aparat kontroli. Amerykanie 
nie są totalistami, przeciwnie są jednym z najbardziej demokratyczny oh naro· 
dów świata. Równocześnie są technologicznie najbardziej zaawansowani. Nie 
ma przesady w twierdzeniu, że komputer zaczyna Amerykanom narzucać 
swoją modłę życia, która jest totalistyczna. W dziedzinie społecznej i poli­
tycznej komputer jest wielkim bratem "Wielkiego Brata". 

Cyfry ilustrujące niniejszy artykuł zaczerpnąłem z "U.S. Ncws and 
World Report, Vol. LXVIII, Nr 18". Oczywiście w tej sprawie nie chodzi 
o FBI. Groźną wydaje się skomputeryzowana akumulacja wszystkich osobis­
tych danych obywateli. Urzędy podatkowe otrzymują 75 milionów szczegóło­
wych zeznań, które są sprawdzane, analizowane i komputeryzowane. Ubez· 
pieczenia socjalne (social security) posiadają "teczki" dwustu milionów lu­
dzi żywych i umarłych. Pentagon zadawala się skromną cyfrą 15 milionów 
"teczek". Jeżeli ktoś raz w życiu poprosił o paszport, by wyjechać na urlop 
za granicę, posiada "teczkę" w której są dane osobiste nie tylko petenta 
lecz także jego rodziców i dziadków. Poczta zbiera i przechowuje nazwiska 
ludzi, którzy wysyłają lisly na "podejrzane" adresy. Główne biuro ruchu 
ludności, które przeprowadza spisy ludności - zbiera szczegółowe informa­
cje o każdym obywatelu amerykańskim. 

Nie wymieniłem ani połowy cyfr ,przytoczonych przez "U.S. Newa and 
World Report" - lecz przypuszczam, że dane, które przytoczyłem, ilustrują 
ogólny trend. 

Każda instytucja zbiera i komputeryzuje dane pod pewnym kątem wi­
dzenia. Co innego interesuje FBI, a co innego interesuje wielkie towarzystwa 
asekuracyjne. Wyobraźmy sobie "bank" w którego komputerach byłyby ze­
brane wszystkie dane kolekcjonowane przez amerykańskie instytucje. Każdy 
obywatel miałby indywidualny numer i za pociśnięciem guzika można by 
wiedzieć o nim dosłown,ie wszystko. W sekundzie byłoby wiadomo czy oby­
watel X chorował na taką czy inną chorobę, jaki jest jego doohód, czy brał 
udział w demonstracjach, jakie wygłaszał poglądy polityczne, ile razy się roz­
wodził, itp., itd. Jeden ze specjalistów przedmiotu w Waszyngtonie powic· 
dział co następuje : "Współczesny Amerykanin może jeszcze ukryć jakąś 
swoją ściśle prywatną sprawę. Lecz dla jego wnuków nie będzie to już osią­
galne". Innymi słowy wydaje się, że jesteśmy ostatnim pokoleniem, dla które­
go słowa "prywatny" i "prywatność" - mają sens i znaczenie. 

"Bank" - o którym powyżej mówiłem - nie jest moim wynalazkiem. 
Taki projekt istnieje i istnieje również zdecydowana opozycja przeoiwko 
temu projektowi. 

Podkreślam jeszcze raz: Amerykanie są przekonanymi demokratami. 
Lecz tak jak samochód i samolot zmieniły nasze życie nie do poznania -
tak dziś komputer zaczyna nam narzucać swoją modłę życia, przeciwko któ­
rej trzeba się bronić póki czas. 
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Komisja złożona z 23 wybitnych osobistości, powołana przez Narodową 
Akademię Nauk, bada zagrożenie dla wolności obywatelskich spowodowane 
Pl"Zez komputer. Dr Westin, profesor Columbia University, stoi na czele 
kOmiSji i kieruje jej pracami. 

NAS SER 

Prezydent Nasser skonfiskował i zaprzepaścił Kanał Sueski,. wpro,;"adz.ił 
Sowiety do Egiptu i na Srodkowy Wsohód, sprowokował a n~stępwe ha~ebn~e 
przegrał 6-ciodniową wojnę, nie zapobiegł wojnie domo\~eJ w Jordanu, n~e 
WYsunął żadnego pozytywnego planu politycznego, - a mnn~ t~ doczekał Sl_ę 
Pogrzebu, jakiego nie oglądał Egipt od czasu Faraonów. Nalezy Jeszoze doda~, 
że wojna sześciodniowa była nie tylko klęską lecz i bezprzykładną komprOlw­
lacjl). Armia egipska była nie wyszkolona, dowództ~o ni~ zd~lne do prowa­
dzenia nowoczesnych operacji, kosztowny sprzęt był zle Uz!ty 1 zma~nowany. 
Lecz w Kairze 5 milionów ludzi wzięło udział w pogrzeblC opłakUjąc boha­
tera, wodza, wielkiego człowieka. dz . 

Jeżeli w danym narodzie istnieje "społeczne zamówienie" na wo a 1 

Father Figure ..!..... owo zamówienie zostaje zawsze spełnion~. Czasem .tego 
typu sytuacja wyrzuca na powierzchnię autentycznie wielkiego przywodcę· 
Jeżeli jednak nie ma oryginalnego artykułu - Hist~ria si~ga po e~zatz: 
Po śmierci Piłsudskiego chcieliśmy mieć drugiego Piłsudskiego, ~oOlew~z 

sł ., l ki h zont DrugIego PIł-coraz groźniejsze chmury zaczęły przy aOlac po s ory. . 
Sudskiego nie było. "Zamówienie społeczne" mógł spełnić tylko Rydz Smlgły. 

W K . 5 '1' . l dz' . b ha tera kładło do grobu, lecz grzebało auze ml IOnow u l nIe o . dn . l 
Swoje głęboko odczute "zamówienie społeczne" na wodza, Zje OCZyCIe a, 
ZWycięzcę. I dlatego łzy tych ludzi były szczere. 

OKUPACJA I NlEPODLEGŁOSĆ 

W pl'asie emigracyjnej od wielu tygodni dys~ut~je się pro~lem czy 
P l k · kW" ." polska nIe Jest formalnie okupo-o s a Jest o upowana. mOJeJ OplDll . 
wana, lecz równocześnie nie jest państwem niepodl~gły~. Przez okupa~Ję 

" k" k W kraJ'u stacjonuje zbyt mało WOjsk rOZumIe SIę zawsze o upacJę wOJS ową· .' • . 
SOwieckich, by mogły okupować całą Polskę . ~oz~a ~lec na s~olm teryto­
rium znacznie więcej wojsk obcych niż PRL l byc panstwem. Olep~dległ'yIll. 
Gdybyśmy kiedyś mieli uczciwy sojusz .~ demokratyczn~ RosJą. wowcza~, w 
ramach tego sojuszu, moglibyśmy wyraz~c zgodę. na ~tacJono~aDle .np. ki~u 
jednostek rosyjskich na polskim terytorIUm. SOJ~szOlcze w~Jsko Ole ~agraza 
niepodległości pod warunkiem, że pobyt owych Jednostek Jest negocjowany 

Pomiędzy równorzędnymi partnerami. .. • . .,. 
Gdyby jutro wojska sowieckie całkOWICI; opusciły P~ls~ę OlC by S.lę Ole 

zmieniło. Bylibyśmy w dalszym ciągu panstwem satehckim, pozbaWIOnym 
niepodległości. d 

W okupowanej przez Niemców Warszawie działała Delegatura ~ą u, 
wychodziła tajna lecz wolna prasa, istniała Armia Krajowa, dowodztwa: 
SZlaby itp. W sumie, ' pod okupacją niemiecką byliśmy bardziej niepodlegh 
niż jesteśmy dziś - mimo, że PRL de facto nie jest okupowane. 

5 
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Jesteśmy pozbawieni niepodległości nie na skutek okupacji lecz w konse­
kwencji systemu. Wyobraźmy sobie dla przykładu, że Stany Zjednoczone a nie 
Sowiety są naszym sąsiadem. o.czywiście ambasador amerykański miałby w 
Warszawie bardzo znaczne wpływy - niemniej Polska byłaby państwem nie­
podległym, choć w znacznej mierze od Ameryki zależnym. W polityce zagra­
nicznej mielibyśmy minimalne pole manewru, lecz Amerykanie nie kwes­
tionowaliby naszego prawa do samostanowienia. Nie narzucaliby nam systemu 
prezydenckiego - nie mieszaliby się do naszych instytucji społecznych _ 
nie dyktowaliby nam przepisów na literaturę, filozofię itp. Bylibyśmy z całą 
pewnością w sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi i na naszym terytorium 
istniałyby wojskowe bazy amerykańskie, być może liczniejsze od obecnych 
baz sowieckich. 

Państwo średniej wielkości, które sąsiaduje z super-mocarstwem może być 
tylko wówczas niepodległe jeżeli super-mocarstwo hołduje zasadom demokra­
cji. o.czywiście super-mocarstwo może przestać być super-mocarstwem czy to 
na skutek wewnętrznego przewrotu, czy też na skutek przegrancj wojn y. 
Jeżeli nie brać pod uwagę wzmiankowanych możliwości wypada s twierdzić, 
że Polacy będą wolni dopiero wówczas kiedy Rosjanie i Ukraińcy i inne 
narody Związku Sowieckiego będą wolne. Rosjanie mogą nam dać pomoc 
gospodarczą czy technologiczną - lecz nie mogą dać nam wolności i samo­
stanowienia, ponieważ sami ich nie posiadają. Nie można nikomu dać tego 
- czego samemu się nie ma. 

To nie oznacza, że Polsk a skazana jest na gomułkizm. Nie oznacza to 
również, że potencjalne ryzyko interwencji sowieckiej traktować należy za 
"odpust zupełny", zwalniający nas z jakiegokolwiek wysiłku . Is tnieją różne 
możliwości, które są niewykorzystane. Bez prowokowania Kremla _ Polska 
jako największy kraj satelicki mogłaby mieć znacznie bardziej cywilizowany 
ustrój, niż ten jaki posiada. W kraju istnieją nie wykorzystane marginesy 
wolności. Na każdym odcinku życia w Polsce mogłoby być znacznie lepiej 
niż jest. Ryzykuję pogląd, że za Polskę Ludową w jej beznadziejnej treści 
- tylko w 70 % można winić Rosjan. W trzydziestu procentach winę 
za obecny stan rzeczy ponoszę Polacy. 

PSY I FILOZOFIA 

Wszyscy wiedzą o psach Pawłowa. Q psach Mieroszewskiego wie niewielu. 
Całe życie miałem jamniki, które - podobnie jak ludzie _ wykazywały 
różne stopnie inteligencji i mądrości. Pies nie czyta ksiqżek, ale uczy się 
przez doświadczenie, i dlatego mądry może być tylko stary pies, który dyspo­
nuje dużą sumą różnoraki ch doświadczeń. 

Pewni filozofowie twierdzą, że myśleć można tylko słowami. Proces 
poznania odbywa się poprzez słowo i z tej przyczyny jest rzeczą ogromnej 
wagi, by nasze sądy i opinie były słownie prawidłowo formułowane. 

o.śmielam się być w tej sprawic odmiennego zdania. 
Mój jamnik Puzio, który umarł przed kilku laty, był starym i wy jętko­

wo mądrym psem . Ponieważ moja żona pracuje poza domem _ jes tem 
z moim psem sam na sam przez cały dzień. Puzio, który miał już WÓwczas 
12 lat, - leżał na kanapie na wprost biureczka, przy którym pracuję. 
Zauważyłem, że Puzio unikał sytuacji w których znajdowałbym si ę poza 
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zasięgiem J. ego wzroku. N· e musiał leżeć blisko mnie, lecz chciał mnie mie~ 

I . . P I h wykształcił się między nami zaWsze w polu swojego wldzema. o atac .. . .b .dz . . 
SZczególny system telekomunikacji. Choćbym w danej c~w:th .~ył naj 8l. lej 
k . . . h ·IA gdy PUZIO umosł głowę I za-s Uplony na lekturze czy plsamu - z c w:t... ał 
czął wpatrywać się we mnie - pod wpływem silnego ~Pw.:u pr~~:yw :: 

. .. Po chwili w mOim mozgu Arysta o-pracę I wpatrywałem SIę w Jego oczy. . h b la- . kocem" 
wał się obraz słowny w formie zdania: "PUZIO C ce y go Pdsrzy !C

f 
l t k 

l b • dr ." l b· chce by mu o unąc ote, a u : "chce by mu otworzyc ZWI, u - " . lub . .ę 
by mnie lepiej widział". Gdy pies skuczy pod drzwiamI

dk 
h wS~)lna SI ł 

d L P · w takich wypa ac nIe rusza o zlewu, wiadomo czego chce. ecz UZIO . ki P ez dłu-
· k k ał mi wyłączme wzro em. rz s~ę z anapy i swój rnessage prze azyw .. . b lnie odcyfrował 

gle lata naszej przyjaźni nie zdarzyło mI SIę mgdy, ym my 

jego przekaz. . b rwować psa któ-
Pies nie myśli słowami, lecz obrazamI. Wystarczy o kse . Jego mó~gow-

P ł k · zy a nawet poszcze Uje. remu coś się śni. orusza ap aml, warc da.. pewnn akcJ ... . 
· . b • które ukła li! SIę w .. .. nIca w sme produkuje serIę o razow, _ 

Lecz cały ów proces odbywa się bez słow. . p. skupieniem 
N k ik·· I ał na tym ze UZlO ze asz system tele- omun aCJI po e~ . '. Ów obrazo\"Y przekaz 

wytwarzał w swoim mózgu obraz SWOjego zyczema. 
W mOJ·eJ· mózgownicy przekształcał się w formę słowną· k .. ~ CałA 

. Ch·ał tylko wy azac, ze. .. To nie jest sentymentalna pSia story. CI em. . 
. - d łów Słow w gruncIe rzeczy pewnością myślenia nie można ogramczac o ~ . kilk aście ola-eśleń 

jest bardzo niewiele. W każdym języku jest kilka l czy . .s::ieJ·
n 

setki od-
k I l d ie czy w ma arstwle I .. na o or czerwony, ecz w przyro z J . r coś nie ma nazwy 

cieni koloru czerwonego, lla które nie ma na~wy. eze I 

nie można o tym "czymś" myśleć słowa~. i wskutck tego 
F · . li ... J. est zywą maszyną 

llozof-materla sta pOWIe, ze pIes Q od k . y filozof katolicki 
· - . . ł niu rt o SyJn nIe mysh w prqJętym tego s o~a .znac~e . . P byszewskiego a nawet 

POwie, że pies nie ma duszy . .!ezeh WZląC. te~~J:.y stronie po kilkanaście 
BrZOZOWSkiego to słowo "dusza powtarza Sl~ n. R ' J ocześnie J·ednak coraz 
r D .'. ełni ""szedł z UZyCla. own azy. ZlS termm ten zup e \. J. l d ; człowieka _ a w mo-
więcej wybitnych naukowców skłania Się do pog ą u, ze.. . 
. . .. d k . do statusu zyweJ maszyny, pome-Jej OpIDll I psa - me mozna re u owac . W . . 

. dn tł czyć człOWIeka czy psa. zyweJ Waz poprzez ten model tru o wy urna . . . co 
.. coś" o czym me wIemy I maszynie zwanej człowiekiem Jest Jeszcze " .' . . . . 

b . . W . zekonaniu w zyweJ maszynIe zwanej psem ? ywa SIę bez ~łow. mOIm pr człowieku _ tylko o mniejszym 
Jest ten sam nIerozpoznany element co w 

potencjale. Lo.NDYŃCZYK 



Tadeusz Manteuffel 

Smutny emigracyjny obowiązek pisania o zmarłych w kraju. 
Ale trzeba ten obowiązek spełnić, by dać historyczne świadectwo 
prawdzie, której nie sposób było opublikować za życia ludzi, za­
sługujących na najwyższy szacunek społeczeństwa. Trzeba ten 
ob~wiązek spełnić również po to, by prawdopodobnie, jak przy 
takIch okazjach, rozdmuchana oficjalna pompa pogrzebowa, ne­
krologi, wieńce i ordery nie wyrządziły Tadeuszowi Manteufflowi 
ostatniej, pośmiertnej krzywdy, by nie zakłamały jego oblicza, 
przekonań, poglądów i postawy, nie wytworzyły wśród nie znają­
cych .Go. przeświadczenia, że Zmarły był "jednym z tamtych", 
czł~wleklem równym poniektórym obłudnym żałobnikom, tej sa­
meJ proweniencji i dążeń. Umarli bronić się nie potrafią, wielka 
czę~ć ak.tywności życiowej Tadeusza Manteuffla upływała w dzia­
łamu, Wlelka część rezultatów działania jest anonimowa i dlatego 
będą kłopoty z określeniem dzieła Jego życia. 
. Tade~sz Manteuff~l od dawien dawna był w kręgu historyków 
l humams~ów postacIą legendarną, wzbudzającą szczególny urok, 
szacunek l posłuch. 

Był u~zonym mediewistą. Miał szerokie horyzonty kompara­
tora, napIsał szereg gruntownych prac, szczególnie istotnych w 
Polsce gdzie nie wytworzyło się, niestety, głębsze zrozumienie 
problemów historii powszechnej. 

Jak jednak wysoko byśmy nie cenili drukowanych prac Tadeu­
sza Manteuffla, dzieło Jego życia obejmuje o wiele większy 
zasięg, niż wynikałoby z bibliografii. Albowiem od lat ponad 
własną t~órczość na.ukową ~tawiał - z nie wątpliwym dla niej 
us~cze~b.klem - dZlałalnośc organizatora nauki, oddając tej 
dZledzmIe gros swego czasu i pasji. 

Był doskonałym, wzbudzającym podziw administratorem. Po­
nad takie walory jak obowiązkowość, punktualność i sumien­
ność postawić trzeba ideowe podłoże tej postawy: traktował swe 
funkcje administracyjne jak posterunek, który musi zajmować, 
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by nie zajął go ktoś, wręcz ideowo przeciwstawny, lub nadmier­
me wobec władz uległy. 

Był wymagający wobec siebie. Wnikał nawet w drobiaz~i, ale 
nie odsuwał od siebie i prac trudnych, nie przerzucał J?a mkog? 
odpowiedzialności, nie chował się - wzoreI? ~RL-owskIC!\, dygm­
tarzy _ za "decyzje kolegium", "postanoWlema Akademll , "wy­
tYCzne KC". 

Często był zmuszony do ukrywania swych poglądów, ale za w: 
sze dbał o to, by nie powiedzieć nic, co byłob;y .z Jego poglądamI 
sprzeczne, co mogłoby być nadużyte przez OfICjalną propagandę· 
Tego też uczył współpracowników. 

Może warto w tym miejscu przypomnieć postawę T~deusza 
Manteuffla w marcu 1968 roku. Zdawał sobi~ s~rawę, ze ruc,~ 
studencki jest porywaniem się z gołymi pięścIamI na I?oc~ary 
że ruch ten p'~zez władze celowo sprowokowany, ~ocI~gme . za 

b ! . ., l kt lnem u WIedzIał row-so ą represje przeCIwko ŚWIatu mte e.ua : . ~ d 
nież, że tchórzliwe milczenie niczego me uratuJe .. Był. Je. ny

1
m
2 Z . . . 11 Jego przemówlCme mIcJatorów ruchu protestu ucz°l!Yc. . 'i 

mat"(::a 1968 roku na ogólnym zebramu mstytutu było peł~ekPasbJ .. 
P d . . . l' otestacYJ'na przecIw o l­o ob me Jak l uchwalona rezo uCJa pr ó 
ciu i szczuciu. A jednocześnie były one wypracowane.~ SZC~~!r~ 
łach by nie zawierały nic żadnych ukłonów, komprOmISk\.v, 

, , łu' . d notat I praso-odpowiednio spreparowane mog~b~ pos zyc o 
wej, że postępowanie władz znajdUje aprobatę· . 

Był wybitnym nauczycielem, wykształc~ł z~stę.I? po~~(~~~h 
UCzonych Miał jednak uczniów o wielu wIęceJ, ndlz wl~1 l d ~ 
to z wyk~zu promowanych przezeń doktorów. Bar za d~zo .. U. ZI 
uczyło się u niego i bynajmniej nie byli to tylko me ~ewI:Cl.. 

Ż ł' _ h t'k 1920 roku - pozostał nim do konc,:! zyc~a. 
o merz oc o ~I Z . . ' ł t ż stosunku IrracJo-

Szanował przekonania odmIenne, me mla.e. . . 
nalnego do przeszłości, ale nie cierpiał kan~rowl.c~ów, serwIhs: 
tów . l d . b k śćca Autorom pierwszej CZęSCI wydawanej 

I u Zl ez o. , Z· r' k' . Jędruszcza przez Instytut Historii "Historii Polski' le ms I~mu ~ . -
kowi w 1966 roku wręcz publicznie w~t~nął,. ze dZIeło IC~ \~y­
gląda, jak gdyby było "napisane prze~ mez~czhwego Polsce I me­
rozumiejącego jej problemów cudZOZIemca . 

Był prostolinijny i krytyczny. Ale wł~śnie dla~ego .wielu z. nas 
Za specjalny zaszczyt poczytywało s~bl~ uczem~ .Slę u NIego, 
referowanie swych badań i przedstawlame rę~oI?lsow do ocenr 
Te rozmowy na długo pozostaną im w ~amlęcl. A, szczególme 
długie sprawozdania składane Mu o rozw?Ju .wydar~en w .Cze~ho: 
słowaCji, której wolnościowe wzloty namlętme przezywał I ktorej 
załamanie się przygnębiło go bardzo. 

Pisałem o 1968 roku. Może jeszcze jedno warto ~anotować. 
Mianowicie rolę Tadeusza Manteuffla w 1956. ro~u. Juz teraz po­
jawiają się informacje bałamutne, wręcz otwIerające drogę .kłam­
stwu. Otóż tym, czym "Październik". był dl~ całeg? ~połeczenstwa, 
tym była dla historyków narada, me pamIętam JUZ, czy w grud-
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niu 1956 czy w styczniu 1957, przygotowana przez Tadeusza Man­
teuffla i jego najbliższych współpracowników. Na naradzie tej, 
w sposób gruntowny, świadczący o wieloletnich przemyśleniach, 
został zaatakowany system stalinowski w naukach społecznych. 
Tę krytykę kontynuował Manteuffel w słynnym swego czasu prze­
mówieniu na V zjeździe historyków polskich, we wrześniu 1958 r. 
w Krakowie. 

I jeszcze jeden fragment z Jego życia. Kilkanaście lat temu, 
w Jabłonnej, w czasie dyskusji nad makietą III tomu "Histo­
rii Polski" zaczął swe przemówienie od powiedzenia Boya: "Niech 
nam żyje cała Polska, od Chicago do Tobolska!". Wśród obecnych 
na sali dygnitarzy zapanowała konsternacja. Wiadomo było, że 
po Manteufflu można się było wszystkiego spodziewać. A Man­
teuf[el, człowiek o nieprzeciętnym zmyśle humoru, zrobiwszy 
efektowną pauzę, kontynuował: "Mam na myśli pominięcie przez 
autorów tak istotnego problemu życia polskiego jak emigracja!". 
Bonzowie odetchnęli, Manteuffel nie upominał się oToboIsk! 

W tej facecji tkwił jednak problem istotniejszy. Zmarły był 
niesłychanie uczulony na problemy rozsianych po świecie Pola­
ków. Niemal zawsze, zachodząc do Jego pokoju, widziałem listy 
z lub do Instytutu Literackiego w Maisons-Laffitte, za kontakt 
z którym był zresztą stale za plecami atakowany. Utrzymywał _ 
i było to dlań kwestią zasad - kontakt z nami, emigrantami 
ostatniej doby. Ostatni list, który od Niego otrzymałem, nosi datę 
1 maja 1970 roku. Pisał m.in.: "Zawsze interesuję się losem kole­
gów i warunkami w jakich znajdują się obecnie. Cieszy mnie, 
że znalazł Pan miejsce pracy odpowiadające Pańskim zaintereso­
waniom". Był już wówczas ciężko chory. List pisany lewą ręką 
- prawą stracił w 1920 roku - nosi ślady nieprzeciętnego zmę­
czenia. Napawał niepokojem i smutkiem. 

Dla władz był od dawna solą w oku. Często myślano nad usu­
nięciem go ze stanowiska dyrektora Instytutu Historii PAN. 
W 1958 r., po wzmiankowanym przemówieniu w Krakowie, wy­
dawało się że wniosek Werblana tym razem zostanie zrealizo­
wany. Sprzeciwił się temu Ochab, żywiący dla Manteuffla głęboki 
szacunek. Później, usunąwszy go z Katedry na Uniwersytecie 
Warszawskim, zdecydowano czekać na niedaleki już moment 
przejścia na emeryturę. Miało to nastąpić w 1972 r. Natomiast 
od początku do końca stosowano politykę "unieszkodliwiania" 
poprzez narzucanie mu zastępców, cieszących się zaufaniem 
władz, ograniczaniem zakresu uprawnień, sabotowaniem decyzji 
i wniosków. 

Ale zmęczony życiem i przeciwnościami Tadeusz Manteuffel 
pozostał wierny sobie. Z całą energią i stanowczością występował 
w 1968 i 1969 roku, gdy trzeba było bronić współpracowników, 
których chciano wygryźć z pracy ze względów ideologicznych lub 
rasowych. 

Dył uczniem wielkiego Marcelego Handelsmana. Mówiono pow­
szechnie, że był nim również, jako mason. Nigdy nie zadavvałem 
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Mu pytań na ten temat. Jeśli był mason~m, jeśli w jego życiu 
dyrektywy etyczne masonerii odgrywały Jakąs rolę - wystawił 
tej instytucji najszczytniejsze świadectwo. 

Józef LEWANDOWSKI 

In • memorlam 

, . ł W ·e prof dr Tadeusz Dnia 22 wrzeSllla br. zmar w arszawI.. k·d .. N k 
M H · .. p l klej A a eml1 au, anteuffel dyrektor Instytutu ISto!!1 o s k d .. U . 

, dn· p l ki . A a eml1 mle­członek rzeczywisty PANu, a uprze 10 °hs eł k" h Inflantach) 
jętności. Urodzony na Łotwie (w dawnyc po s l~ ie związany 
w 1902 roku prof. Manteuffel był przez całe swe zy~ M l 

' ki··· ko uczen arce ego z Uniwersytetem Warszaws m, najpIerW Ja l . ko profesor 
Handelsmana, później jako docen~~ a ?d ~9tf .rom r Manteuffel 
tejże uczelni. W okresie okupacJl lllelT!lt:/ eJ, 'Rr~;lskie oroanu 
był sekretarzem podziemnego I?isma łWza J.moschistorycznym'" taj­
Komend~ Głównej AK oraz k~erowa stu mm wo·nie reaktywo­
nego Ulllwersytetu Warszawsluego a zaraz po Jil . do roku 

ł . . k ' był klerown nem 
Wa Jego Instyt~t Hlstor~czny, torego ff1a wiąże się przede 
1955. JakkolWIek nazwlsk~ pr~f. ,Man~eu ·eczn b ł on także 
wszystkim z powszechną hlsto!!ą srednlOwI '1 ą, .Y K 

h ' . h w Kro estwle ongreso-
autorem pracy o władzac oswlatowyc k· l t h 1915/16-
wym oraz kroniki Uniwersytetu Warszaws lego w a ~c . _ 
1934/35. Wśród licznych jego dzieł nauko~ychN- Pdle~WszhY artr, 
kuł w dał w 1924 roku _ wymienić nalezy: aro zm? erez~z, 
P . y. . S dnz·owz·ecze powszechne, Teorta ustroI u aptestwo z cysterst, re I p l k . 
feodalnego, Polityka unifikacyjna Chlc;a;/ II ~~~~euff~l b:t;~: 
szych Piastów W latach 1950-1953 a eusz . l 
zesem Polskie· o Towarzystwa Historycznego, a pr~ez :':lele at, 
aż do śmierci, g pełnił funkcje dyrek~Ol·a Instytutu HIstOtll. PANu. 
W 1968 k tał usunięty z Umwersytetu WarszawskIego .. 

Stojącron: ~~cle Instytutu Histori~, 'Rrof. Mant:uffel znaJdo­
wał się w szczególnie trudnym połozemu, wysta:VlOny s.taJe na 
naciski i interwencje władz. WystęP';ląc w ?bro~·l1e naukt~ pro.f. 
Manteuffel potrafił zachować godnosc osobIstą l wykazac tuzą 
Odwagę cywilną . W okresie czystek roku 1968 stanowczO o ma­
wiał usuwania pracowników naukowych Insty~utu! atakowh-ych 

z pozycji politycznych lub rasowych. Z Jego śmIerCIą nauka. l~tO­
rii traci wielkiego znawcę średniowiecza, cenionego w KrajU l za 
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granicą, ~ Polska jednego ze swych wybitnych uczonych o wielkim 
autorytecle moralnym. 

Cześć Jego pamięci. 

HISTORYCY W WIELKIEJ BRYTANII 

podpisali .w Londynie na zebraniu P.T.H. pierwsi prof. Tadeusz Sulimirski 
przewodmczący oraz prezes P.T.H. Marian Kukieł. Dalsze podpisy zestawione 

w porządku alfabetycznym. 

Jan Baliński.J undziłł 
Stanisław Biegański 
W. Biegańska 
Zofiu Byrowa 
Ludwik Byrtus 
Adam i Lidia Ciołkoszowie 
p. Cypryszewska 
W. Ł. Cypryszewski 
K. Czcchowicz 
Maria Danilewiczowa 
S. Domańska 
J. K. Domański 
B. T. Dytrych 
Józef Garliński 
Fl'ydcryk Goldschlag 
Bronisław Hełczyński 
Zofia Hołub·Pacewiczowa 
Zdzisłuw J agodzillski 
J. Kvuzierski 
Leon Koczy 
Józef Łobodowski 

G. Łowczowski 
Ludwik Maik 
J . Mękarska 
A . Michalek 
Wacław Milewski 
F. Mrozik 
R. Oppmanowa 
H. Ostrowska 
J. Ostrowski 
Kazimierz Pacewicz 
A. Porayska 
Janina Prauss 
J. Romocki'Pl'awdzic 
L. Rudenska 
A. T. Sawczyński 
K . Skrzywan 
A. Szkuta 
Lucjan Turkowski 
Z. Trzeciak 
B. Wroński 
J. Żórawska. 

HISTORYCY W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Lucjan l?obroszycki, New York, po. 
przedmo w Inst. Historii, PAN 

W. Drzewieoiecki, Buffalo State 
Uoiv. College 

K. Dzi~wanowski, Boston University 
Andrz~J Ehrenkreutz, Michigan Uni. 

verslty 
Thaddeus Gromada, Jersey City State 

College 
Oskar. Halecki, Scursdule, poprzednio 

Umw. Warszawski, Fordham Uni. 
versity, Columbia University 

Wacław Jędrzejewicz, Instytut im. 
J. Piłsudskiego, New York 

Halina Konopczyńska Heitzmanowa 
Eugene Kusielewicz, St. John Univ. 
Henry J . Lang, Buffalo State Univ. 

College 
Charles Morley, Ohio State Univ. 
'Valentyna Rudzka, New York 
Wacław Soroka, Wisconsin State 

University 
Piotr Wandycz, Yale University 

HISTORYCY W INNYCH KRAJACI'I 

Fryderyka Kalinowska, Stockholm 
Karol Lapter, Instytut Polityki Mię. 

dzynarodowej, Stockholm 
Józef Lewandowski, Uniwersytet w 

Stokholmie 

Stefan Glaser, Bruksela . 
Dawid Fajnhaus, Jerozolima 
Paw~ Korzec, CNRS, Paryż 
Mannn Szczepanowski, Polskie To. 

warzystwo Historyczne w Australii 

](r~lłiktJ. ItuLł.urt:lLntJ. 

W oczach Londynu 

SUKCES RZECZYWISTY CZY POZORNY? 

(Uwagi o londyńskim Kongresie Współczesnej Nauki i Kultury 
Polskiej na Obczyźnie) 

Gdy publiczność wypełniająca po brzegi wielkie audytorium 
Imperial College dziękowała oklaskami organizatorom Kongresu 
:-. aplauz był powszechny i szczery. W kilka godzin potem tłum 
Sl?Ieszący do "Ogniska" na galowe przedstawienie "Zemsty" -
vl~·a·vis wejścia do gmachu obrad - z żalem spoglądał na po· 
ŚPI~szną likwidację wystaw i - jakżeż my !~go nie IUbiI?Y! -
Zdejmowanie orła z biało-czerwonej dekoracJl na frontom e Col· 
le?e'u. Wreszcie finał: na scenie fredrowskie "Zgoda, zgoda" - na 
WIdowni uścisk dłoni Augusta Zaleskiego i Edwarda Raczyńskie· 
go: Prezydenta i Ambasadora. Jednym odebrało to sen, inni w 
rOjeniach sennych ' przenosili zakończenie "Zemsty" na narodową 
scenę· 

Naprzód więc o Blaskach. Należała do nich Oprawa i Maso· 
woś~ zjawiska. Gigantyczny hall nowego gmachu College'u przy 
Exlllbition Road, w centrum polskiego Londynu, był doskona­
łym tłem stoisk informacyjnych i wystaw, które wypełniły parter 
bUd~nku, rozlewając się szeroko wgłąb. P~siedzenia plenarne i 
komIsyj miały do dyspozycji przestronne I wygodne audytoria 
dostosowane do potrzeb kongresów międzynarodowych. Sale te 
Wypełniał tłum rodaków, ruchliwszy i hałaśliwszy od przeciętnych 
kongresowiczów, których obserwujemy, gdy kolejno obejmują w 
okresie letnim te same pomieszczenia. Toteż Kongres polski 
rZUcał się w oczy przeciągających ulicą turystów przystających 
~rzed wejściem w drodze do pobliskich muzeów. Wywoływał 
~Ywe zainteresowanie. Nie dotarło ono, niestety, do prasy, radia 
I telewizji angielskiej, które Kongres przemilczały. Zajęła się nim 
natomiast na wielką skalę Rozgłośnia Polska Radia Wolnej Euro­
py. ~brady Kongresu nagrano na taśmę; sporządzono setki foto­
grafIJ i film, obrazujący całość. Materiały te pozwolą w przy­
szłości na rzeczową ocenę całości przedsięwzięcia. 
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Integralną częścią Kongresu były wystawy, koncert, przed­
stawienie teatralne, lampka wina i bankiet. Wystaw było pięć: 
Emigracyjnej Książki i Prasy, Sztuk Plastycznych, Fotograficzna 
i Filatelistyczna - w gmachu Imperial College oraz Wystawa 
Zbiorów Historycznych Biblioteki Polskiej w Londynie w poblis­
kim gmachu przy Prince s Gardens. Nadto niemal wystawy w wy­
stawie: dwu oficyn bibliofilskich Gliwy i Bednarczyków, wy­
dawnictw B. Jeżewskiego, Teatru dla dzieci "Syrena" i kiosk 
informacyjny Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. Wresz­
cie fantastycznie zorganizowana obsługa pocztowa: cztery ro­
dzaje pocztówek upamiętniających Kongres i związane z nim 
wystawy i specjalny datownik poczty brytyjskiej . Wspomnieć 
jeszcze warto o małej ale cennej wystawie marginesowej akwa­
fort Norblina w ruchliwym antykwariacie p. R. Wernika. Trwałą 
pamiątką Wystaw będą katalogi, w których opracowanie włożono 
dużo pracy i inwencji, a których treść kryje cenne materiały 
informacyjne, zwłaszcza z zakresu wydawnictw. 

Na Wystawie Plastyków raziła nieobecność wielu nazwisk. 
Czyżby Feliks Topolski nie chciał brać udziału w imprezie zwią­
zanej z Kongresem Współczesnej Nauki i Kultury Polskiej na 
Obczyźnie? Czemu nie znalazł się przytulny kąt dla artystów star­
szych generacji - a więc np. Mariana Kratochwila czy Jakuba 
Rostowskiego? Czemu nie objawił się publiczności kongresowej 
ani Jan Pieńkowski ("Gallery Five") ani młodzi plastycy, wycho­
wankowie Royal Academy of Art (np. świetna ilustratorka Bar­
bara świderska)? Laik, piszący te słowa, docenia w pełni Józefa 
Czapskiego, Mariana Bohusza-Szyszkę, Halimę Nałęcz - i cały 
gwiazdozbiór reprezentowany na Wystawie - pozwala sobie jed­
nak zadać pytanie: Dlaczego? (A tu jeszcze przypomina się "Za­
wado", malujący przecież nadal w Prowancji!) . 

Wreszcie Biblioteka Polska w Londynie nie jest jedyną pla­
cówką zdolną do pokazu cennych zabytków przeszłości. Można 
było spodziewać się równoległego wystąpienia Instytutu Polskiego 
i Muzeum Sikorskiego (choć na pociechę oglądać było można w 
budynku przy Prince s Gate cenną Wystawę Lotniczą). Nie włą­
czył się do Kongresu Fawley Court - bodaj w formie wezwań do 
zwiedzania stałej wystawy cennych ksiąg i dokumentów ze zbio­
rów śp. ks. Józefa Jarzębowskiego i imponującej Komnaty Ry­
cerskiej stworzonej przez płk. Witolda Buchowskiego. (Zbiera­
cze prywatni klasy p. Tadeusza Zabłockiego czy p. Jana Nowaka, 
nie mówiąc o p. Andrzeju Ciechanowieckim, mogliby także zapre­
zentować społeczeństwu emigracyjnemu swoje zbiory z okazji 
Kongresu. Day dreaming? - być może! Albo - temat do snucia 
projektów na przyszłość. Dopominano się przecież o następny 
Kongres za kilka lat). 

Wspomniało się o Masowości Kongresu. Przytoczone na zakoń­
czeniu obrad cyfry wyglądają istotnie imponująco: 46(J uczestni­
ków, którzy zdobyli się na wysoką bo aż pięciofuntową opłatę 
za udział - 101 przyjezdnych spoza Wielkiej Brytanii - jest 
niewątpliwie sukcesem. Osłabia go przypomnienie nieobecnych. 
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Ni~którzy z nich, jak np. prof. W. Weintraub czy Ad~m Czerr:iaw­
SkI nadesłali referaty. Inni po prostu ~or:g.res zboJkoto,,:,ah czy 
przeoczyli. Dotyczy to m.in. do londyn skleJ gleby pr.zYPlsan:(c~ 
prof. Andrzeja Buszy (był w W. Brytan~i) albo prof. Flon.ar:a .śmleJI 
(dtto). Raziła nieobecność wielu wybItnych przedsta~Icleh na~ 
ścisłych i technicznych, tym dziwniejsza, że w ręku Ich kole~o:v 
skoncentrowały się prace przygotowawcze nad Kongresem I ze 
oni Kongres do skutku doprowadzili. . . 

. Warto przypomnieć prehistorię zjazdu tegoroc:zn.ego. RodZIł SIę 
Ulezmiernie ciężko i niewiele brakło, by podzlehł losy daleko 
także zaawansowanych przygotowań z rc;>k~ 1956. T~zeba było 
przezwyciężyć trudności natury politycznej, .fmansoweł' ?rgamza­
cyjnej i wytrzymać setki godzin s~r~lackICh rozwa.zan natur~ 
regulaminowo-statutowej które tyle JUz pogrzebó~v pIęknych po 
CZynań mają na swym r~chunku. Pesymiści, WątpląCY.O przysz~o­
ści POSKu, mają pełne prawo zachwiać się w s:veJ p~stawle. 
Skoro prof. R. Wajda doprowadzić potrafił do zreahZ?W,~~Ia Kon­
gresu _ da radę i z Domem POSKu na Hammersmlth Ie .. Wart~ 
jednak w bilansie strat odnotować ów smutny wkład Ja:ow~J 
gadaniny która sprawiła że np. pisząca te słowa wyłączy ~ SIę 

, . ' ., h Kongres ogranlcza-w pewnym momenCIe z grona orgamzuJącyc , . 
jąc się jedynie do przygotowania imprezy wystawow~J. . Ś d 

. Stosunkowo liczny udział uczestników w :vieku. młc;> y~ ~ r~ : 
Ulm był przyjemną niespodzianką. Byłoby Ich w~ęceJ, g Y Y ? 
Pisali technicy. Wiele mówi się o przyczyn~ch ~ch .abstyner:cJ:. 
Jedną z nich J'est fakt iż _ pracując w angIelskIch I~StytucJ~c 1 

, . d . ł l ŚClą tych ms-- prowadzą badania naukowe ZWIązane z ZIa a no 
tytucji, na ich koszt i na warunkach, w których s~le ~owrac~ 
ObOwiązek publikowania wyników w określonych wy. a~mctwac 
czy czasopismach. Inni _ w wieku średnim - pora~em są dotąd 
kompleksem datującym się z wczesnych l~t p~woJennych, gdy 
Polskie Tow. Naukowe na Obczyźnie odnOSIło SIę.Z rezer:Vą. d? 
pracowników naukowych ' ze świeżymi dypl?man;ll brytYJskImI, 
domagając się krajowych stopni naukowyc~ ~ udzI~łu w pracac~l 
PAU. (Dotyczyło to zresztą nie tylko techmkow. W~erność. kwall­
fikacjom formalnym dotknęła wówczas śp .. J ana B!el~t~wlcza -:­
i wielu żyjących, których nazwisk wc;>lę. me wym~em~c, by me 
Wsadzać kija w mrowisko). Jeszcze mr:I - publIkUjący pra~~ 
po angielsku a sądzący, iż na Kong:esle wyp.adało~y wystąp~c 
po polsku, załamywali się na trudnOŚCIach termmologlcznych. NIe 
są to oczywiście racje dostateczne. 

Referatów zgł~szono ponad s~tkę, co nie jest j~dnak po~odem 
do szczególnego zadowolenia. NIe tylko dlatego, ze przeraza roz­
piętość tematów owych "wypraco:v~ń na te~aty dowo!ne".! .Po­
dobnie, jak w dyskusjach na KomlsJa~h, p~)zlOm wypowIedzI Jest 
nierówny a w niektórych wypadkac:h zenuJąco słaby. Do le.l?endy 
Kongresu przejść powinien surrealIstyczny g~os w dyskUSJI n~d 
referatem o Wiośnie Ludów", w którym mowca przeszedł me­
postrzeżenie ~d roku 1848 do Moczara. To znów niefortunny refe­
rent oczywiste pomyłki tłumaczył faktem, iż oryginalny tekst refe-
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ratu przygotowany był dla cudzoziemców, których najwidoczniej 
bezgrzesznie można było wprowadzać w błąd (bo i tak nic nie 
zapamiętają)· Tu - tłumaczył beztrosko - przedstawił skrót. 
Stąd błędy. Bardzo to przypominało znane powiedzenie o nieorto­
graficznie piszącej maszynie. 

Obrady toczyły się w 23 komisjach i trwały łącznie ponad 60 
godzin (w ciągu trzech dni). Przy najlepszych chęciach można 
było wysłuchać kilku referatów i wywołanych nimi dyskusji. 
Wypadły one, jak sądzić można z licznych głosów, najlepiej na 
Komisji Historycznej . Potwierdza to "nauszne" wrażenie z refe­
ratów Romana Buczka o "Polskim państwie podziemnym w latach 
1939-1943" i Józefa Garlińskiego o "Dokumentacji Armii Krajo­
wej". W pochwale tej dochodzi zapewne do głosu głód tematów 
związanych z dzisiejszą rzeczywistością. Nazwa Kongresu mówiła 
o współczesności. Było jej na Kongresie za mało. Że nie jest to 
sąd odosobniony świadczy rekordowa frekwencja na ad hoc 
zorganizowanej sesji Komisji Masowych Środków Przekazu: 
uczestnicy oczekiwali niewątpliwie większej dawki tematów aktu­
alnych w formie sprawozdań, ocen i rozważań nad problematyką. 

Nie zdołano ukończyć na czas prac drukarskich nad tomem 
I-ym referatów zjazdowych. Z rąk do rąk krążyły jednak odbitki 
poszczególnych prac, wywołując niepokój pozostawiającą wiele 
do życzenia szatą graficzną i mnóstwem błędów, odwróconych 
wierszy itp. Zły to omen dla przyszłej całości. Drukarnia nie 
była naj widoczniej przygotowana do przedsięwzięcia na tak wiel­
ką skalę a ponaglana warunkami umowy kładła nacisk na tempo 
- a nie jakość wykonania. Wierzyć należy, że Komitet Kongreso­
wy wyprowadzi tę kłopotliwą sprawę na czyste wody, pamiętając, 
że Kongres przeminął - a księga zostanie! 

Każdy z uczestników wyniósł z Imperial College inną - włas­
ną - wersję Kongresu i inaczej sądzi jego dorobek. Dla piszącej 
te słowa była to jakby próba generalna - prolegomena Wielkiego 
Przyszłego Kongresu, który by skupił i' wydobył na jaw nie jakieś 
niespodzianki, ale wartości istotne, które w roku bieżącym czę­
ściowo tylko zdołano ujawnić. Ci, którzy na Kongres nie przybyli, 
choć wziąć w nim udział mogli, pomniejszyli niewątpliwie roz­
miary sukcesu. Bo jednak, w chłodnej ocenie, określić należy 
ogólny wynik przedsięwzięcia jako rzeczywisty i ciężko wypraco­
wany sukces. 

m.d. 

KOMUNIKAT 

Ze względu na zainteresowanie, jakie wywołał Kongres Współczesnej 
Nauki i Kultury Polskiej, który miał miejsce ostatnio w Londynie, orgaruzuje 
się dodatkową sesję Kongresu w Lille, w dn. 28 listopada rb. Przewidziane 
są sckcje : techniczna, humanistyczna, społeczna i biologiczna. Obrady będą 
się odbywały w języku francuskim. 

Zaproszenia na Sesję oraz szczegóły można uzyskać w sekretariacie Sesji. 
Adres: J. Deryng, 61, rue de la Monnaie, 59 - Lille, France. 

7(~l4Żkl 

Czesi i Słowacy w Kanadzie 

. Antagoruzm czesko-słowacki choć może nieco osłabł. n~ emigr,a~ji, ale 
Jednak istrueje. A jeśli informacje słowackich nacjonalistow są .. sCI~e -: 
a wiele za tym przemawia _ to istnieje on również w Czechosłowa?JI. Nlekto­
rzy Słowacy w Kanadzie dalecy są od bagatelizowarua fak~u, ktory ,powstał 
p~ upadku Dubczeka, a mianowicie utworzenia - form?l~,e -. , ~woch .r~ą­
dow : czeskiego i słowackiego obok federalnego. Po~eslaJą. om ~e nOSlCIe­
laDl~ antydogmatycznego programu w partii, komumstycznej byli Sło~acy 
a . me Czesi. Nie będziemy tu jednak rozwaŻBc tego problemu, chcemy Je~y­
llle omówić dwie publikacje dotyczące tych grup .~aro~owych w Kana,dzl~. 
~stniejący między nimi antagonizm spowodował, IZ me mogła. ukazac ~Ię 
Je~na wspólna praca w serii CANADA ETHNICA, a~~ obydw,~ poza nią· 
NleDlniej jednak autorzy obu prac korzystali z subwenCJI rządowej w ramach 
prac Komisji Stulecia. " 
. Najpierw ukazała 'się wyczerpująca praca Jozefa M. Kuschbauma "Slovaks 
~n Canada" a następnie Johna Gellnera i Johna Smereka "C~echs and Slo~aks 
In Canada". Kirschbaum jest czołowym działacz;~ .słowacki~, p-;z?wod;'llczą­
cy~ Rady Słowackiej, orędownikiem niezaJeż?os~1 I samodz,elnos~1 p~nstwo­
weJ Słowaków. Wywodzi się z grupy ks. Hlinki. Po. prokla~acJI mepodl~­
głoś ci w 1938 roku przez krótki okres czasu pełnił funkCje w aparaCIe 
Partyjnym w Bratysławie, był sekretarzem generalnym, po czym przeszedł do 
służby dyplomatycznej. W Kanadzie przebywa od. 19.49 roku. Był. wykładowcą 
~a wydziale slawistycznym w MontreaI~, .otta~le I :oro;oto. I Jest autorem 
licznych prac politycznych, esejów, SZklCOW literackICh I historycznych -
Wszystkich dotyczących Słowacji. . ". 

,Wbrew tytułom swoich prac aut~rzy me ogra1l;'czyli. Się do Kanady. 
G:!0wnie odnosi się to do dzieła dra Kll'schba~~a, ~tory d~Je obszer~r: zar~s 
llle tylko historyczny ale i polityczny. UmleJętme brom odrębnosCl pan­
stwowej, krótkich dz'iejów niepo~egłości po~ ~atronem. Trzeci?j Rzes~y. 
Broni przywódców i polityki. Odpiera oskarzema Jakoby CI przywodcy nacJo­
ll?listyczru byli tylko pionka~ ~v, ręka~h Hi!I~ra c~y ~eż e;nt~~astami sy~tem~ 
hitlerowskiego, stara się wyjasmc okolicznosCI w Jakich zyli l zmuszem bylI 
działać. Jest surowy w osądzaniu ~:IO~tyki czeskiej.. . 

Ow antagonizm czesko-słowacki Je.st. bardzo dyskretnie przeds~awlOny.w 
pracy Gellnera i Smereka. Ten ostatm Jest Słowakiem, reprezentującym kie­
runek umiarkowany, federalistyczny. Gellner jest w Kanadzie od 1939 rok~, 
służył w kanadyjskim lotructwie, a po demobilizacji był wykładowcą w wyz-
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szej szkole wojennej i publikował w prasie codziennej szereg artykułów 
o te~atyce poli~ycznej i militarnej. Jest jednym z bardzo nielicznych lInI­
grantow poslada]ącyc~ . poważną pozycję w publicystyce. 

.Smerek był w słuzble dyplomatycznej do 1948 roku i opuścił ją w Rzymie, 
gdzIe był rad~ą ambasady czechosłowackiej. Opublikował szereg artykułów 
o . sp~?wach x;uędzynarodowych oraz etnicznych. Jest urzędnikiem rządu pro­
wmCJI OnIano. 

Dzieło Kirschbauma )est najb~~iej. wyczerpującą i drobiazgową pracą 
o Sło,:,,?kach w tym kraJu. OCZywISCIC Ole powstrzymał się, podobnie jak to 
u~zyntli aut?rzy p~a~y o Li~winach, przed "anektowaniem" niektórych Pola­
kow, tm .me~IeJ Jest to Istna kopalnia źródłowych informacji. Autor nie 
u~hronił SIę ~edna~ od. pr~e~a~ej oce~y l??szczególnych osiągnięć, nie po­
mmął chyba za.dneJ, !laJmmeJszeJ org?mZacJI w najbardziej zapadłym zakąt­
ku Kanady. NIe onueszkał zanotowac wszystkich nazwisk brzmiących sło-
wacko". " 

W ten sposób grupa słowacka - liczebnie jedna z najD1IIiejszych _ 
ura~ta do potęgi. Dr Kirschbaum ma tu bardzo wielkie zasługi ale sławę 
swoJą w ~anadzie za~dzięcz~ją Słow.acy Stefanowi Romanowi, ~viejskiemu 
cJ:Iłopu, kt~r! o,kazał SIę genIUszem finansowynI i zdobył majątek sięgający 
kl~use~ ml~onow dolarów. Nie szczędzi on grosza na różne akcje słowackie 
pOpIerając J.ednak również r?żne inicjatywy innych grup etnicznych. ' 

Gellner l. Smerek są o WIele bardziej zwięźli i grubo D1IIiej szczegółowi. 
Jest to raczej praca o charakterze publicystycznym - zresztą w najlepszym 
tego sło,w~ ~a~~eniu - aniże!i historycznym. Jedna trzecia książki dotyczy 
przeszło~cI .. dzleJow obu n~r?do,:" ~ w~pólnego państwa. Autorzy _ jak już 
~sP?D1IIIelismy - . s~ POWSC1ąg~Wl. NIe ukrywają rozbieżności i różnic jakie 
1stmały, . a!~ bardzle~ uwypuklają elementy, które łączyły oba narody. Dają 
z~rys .. dzleJow osadnictwa Czechów i Słowaków, przegląd prac różnych orga­
mZ~CJl ?r.az. bardzo krótką charakterystykę czołowych osobistości obu grup. 
Oble kSlązki są bogato ilustrowane i opatrzone bibliografią i indeksami. 
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Joseph M. Kirschbaum: Slovaks in Canada, Ethnic Press Ass. of Ontario 
Toronto, 1968, str. XVI-468. ' 
. John Gellner and John Smerek : Czechs and Slovaks in Canada, Univer­

sIty of Toronto Press, Toronto, 1968, str. X-172. 

Kraiowe nowości wydawnicze 
Opracowała Maria p~nile,:"iczowa. ~a podstawie nowych nabytków 

BiblIotcki Polskiej w Londynie 

Socjologia 

2~3. KUBlAK, Hieronim: Polski Narodowy Kościół Katolicki w Stanach 
~Jed':ł0czonych Am:eryki w latach 1897-1965, jego społeczne uwarunkowania 
~ sp . eczne funkCJe. Wrocław, 1970, Znkł. Nar. im. OssolińsIOch _ Wy­
tMwdzructw°KrPakAN, .str. 211 (3). (W serii "Prace Komisji Socjologicznej PAN, 

. w . oWle", Nr 18). 
U .po?loza sekty kryła się m.in. tendencja do przeciwstawiania się wyna­

rodaWlaruu, złączona z pragnieniem ożywienia życia religijnego polskiego. 

KRAJOWE NOWOSCI WYDAWNICZE 14<3 

W chwili obecnej, w wyniku postępów amerykanizacji członków sekty, traci 
?~a grunt pod nogami i, podejmując próby ratunkowe, "dąży do nawiązania 
SClsłych więzów tak z amerykańskim społeczeństwem, jak i z jego systemem 
wyznaniowym". "Nowi (przywódcy) urodzili się w Stanach Zjedn. i myślą 
imerY~ańskimi kategoriami". Autor sądzi iż sekta .,,~~anowi odważną próbę 
kUdoweJ reformy kościelnej, w której elementy. religIjne zostały podporząd-

owane programowi służby społecznej i narodowI". 

214. WIATR, Jerzy J.: Naród i pUllstwo. Socjologiczne problemy kwestii 
narodowej. Warszawa, 1969, Książka i Wiedza, str. 436. (4) . , 

A~tor analizuje proble~ narodu w ujęciu Marks? l Engelsa, ~eoretykow 
II MIędzynarodówki oraz Lenina i jego interpretatorow, a na~tępIDe ;pogl?dy 
Ila kwe~tię narodową marksistów polskich. Część drug,ą wypełnia "SoCJOIO~IC:"­
na teorIa narodu" (terminologia, dynamika procesow narodowyc~, pOłęcIa 
nar?~u-klasy-państwa, uwagi o polskim charakterze narodowym l sWlado­
DlOSCI narodowej). 

Eseistyka polityczno-społeczna 

U~· . GRZYBOWSKI, Konstanty: Refleksje sceptyczne. Warszawa, 1970, 
slązka i Wiedza, t. I: str. 558 (6); t. II: str. 314 (2). . 

. Przedruki artykułów, recenzji itp. rozproszonych .po czas,oplsma~~. Tom 
pIerwszy podzielony jest na części o tytułach: hSwlat współozesny , "T~n 
Inny świat", "Swiat socjalizmu", "Portrety" (m.in. ks . Adama Czartorys~~­
go~ prof. Adama Krzyżanowskiego, Juliana Nowaka, prof .. Tad .. Kotar~m­
ski?go), "Religia", "Nauka, uczony, nauczanie". Tom drUgI skU~18 <!!uzsze 
eseje historyczne (m.in. "Anachroniczna historiozofia prof. Haleckiego ). 

Historia gospodarcza 

2~6. KULA, Witold: Miary i ludzie. Warszawa, 1?70, ~aństwowe Wyd?w­
ntctwo Naukowe, str. 666 (2), bibliogr., streszczCl:lle ':" Ję~'yku fran~';1s~. 
. Autor, marksista, rozpatruje pod kątem widzerua histor.u, ,;konolI~ll l So­

?Jologii "znaczeniowy ' i funkcjonalny charakter dawnyc~ nu~r , "realistyczne. 
l symboliczne wyobrażenia o miarach i mierzeniu", "lOlary Jak~ atrybut wła­
~zy:', miary antropometryczne i agrarne, stan rzeczy.w dawnej RzeczYpo~po­
litej _ oraz, w części IV-ej _ dzieje metra - "Jednego z dobrodZIejstw 
ReWOlUCji" . 

Sztuki plastyczne 

217. GRABOWSKI Józef: Ludowe obrazy drzeworytnicze. Warszawa, 1970, 
!nstytut Wydawnic~y PAX, str. 250 (2), 118 ilustracji czarnobiałych i 
3 barwne. 

. Autor nawiązuje do prac poprzednikó,:,,: Wła~ .. S~oczy~as~, K~awerego 
~Iwockiego i "Teki" Łazarskiego, poszerzając wyniki .Ich p)(l.mersklCh prac 
l wydobywając na jaw liczne drzeworyty dotychczas IDe pubhkowane. Szata 
graficzna bardzo staranna. 

218. JAKIMOWICZ, Andrzej: laceTe Malczewski ~ Jego epoka. Warszawa, 
1970, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, str . 202 (2), ilustr. 
. Popularna monografia uzupełniona starannie opracowanym kalendari~ 
zycia i twórczości artysty, który - jak stwierdza Jakimowicz w przedmowIe 
- "stał się ostatnio malarzem niemalże "modnym". Przypomnieć warto, ~e 
przed dwoma laty ukazała się nakładem Ossolineum naukowa monografIa 
Malczewskiego opracowana przez Jadwigę Puciata-Pawłowską. 
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Historia teatru 

219. KRASIŃSKI, Edward: Teatr laracza. (Ateneum 1928-1939). Warsza­
wa, 1970, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 314 (2), bibliogr., indeks 
nazwisk i sztuk. 

Próba monograficznego zarysu dziejów "pierwszego" i "drugiego" "Ate­
neum". 

Literatura piękna (utwory dramatyczne) 

220. HERBERT, Zbigniew: Dramaty. (Warszawa, 1970), Państwowy Insty­
tut Wydawniczy, str. 145. 

Tom zawiera teksty: "Jaskini filozofów", "Rekonstrukcji poety", "Dru­
giego pokoju" i "Lalka". 

221. RÓŻEWICZ, Tadeusz: Teatr niekonsekwencji. Warszawa, 1970, Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, str. 93 . 

Teksty sztuk teatralnych: "Smieszny staruszek" i "Stara kobieta wysia­
duje" uzupełnione komentarzami autora na temat "Teatru niekonsekwencji" 
z programu studenckiego teatru "Step" w Gliwicach i szkicem pt. "Przyrost 
naturalny. (Biografia sztuki teatralnej)". 

Literatura piękna (proza powieściowa) 

222. FICOWSKI, Jerzy: Czel,anie na sen psa. (Kraków, 1970), Wydawnic­
two Literackie, str. 188, ilustrował Jacek Gaj. 

28 krótkich opowiadań p~sanych dobrą prozą o wymownym podkładzie 
metaforycznym. Warto zapamiętać nazwisko ilustratora świadomie nawiązu­
jącego do tradycji Brunona Schulza. 

223. ORŁOS, Kazimierz: Ciemne drzewa. Warszawa, 1970, Czytelnik, str. 
194 (2) . 

Trzynaście opowiadań, nasuwających analogie z Hłaską czy Iredyńskim. 
Pointy moralistyczne są jednak. wybite silniej a tok prozy spokojniejszy, 
opanowany - nawet, gdy tematem opowiadania (np. w "Upale") jest brutal­
ność ludzka w obowiązującym świat dzisiejszy (nie tylko PRL) nasileniu. 
Opowiadanie tytułowe ("Ciemne drzewa") jest niezmiernie wymownym opi­
sem pielgrzymki Mężczyzny i jego kilkunastoletniego syna do "kraju lat 
dziecinnych" Ojca - na wschodzie, przy ruinach cerkiewki, starym cmen­
tarzu i zdziczałym sadzie. Była tam ongiś wieś, spalona: "wszyscy musieli 
wyjechać, - tłumaczy synowi. - Mówiłem ci już: ta ziemia przesiąkła 
krwią". Reakcja syna: "Warto to było jechać taki kawał, iść, spać tu na 
ziemi i wracać znów?". 

Historia literatury 

224. OSTROWSKI, Witold: Romans i dramat. Angielsko-polskie studia rene­
sansowe. (Warszawa), 1970, Instytut Wydawniczy "Pax", s tr. 217. 

Autor jest profesorem anglistyki Uniw. Łódzkiego. Wydał obecnie osiem 
szkiców o Marlowe'ie, Szekspirze i Fr. Baconie, podkreślając zbieżności 
i pośrednie echa ich twórczości na współczesnych pisarzy polskich z końca 
XVI i l-ej połowy XVII w. Na szczególną uwagę zasługuje wnikliwy szkic 
o "Wyspie mędrców" Bacona i problematyce powieści utopijnej. 

225. STAROWOLSKI, Szymon: Setnil, pisarzów polskich albo pochwały 
i żywoty stu najznakomitszych pisarzów polskich. Przełożył i komentarzem 
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- ., li ' Franc. Bielak. i Jerzy Starnawski. Opatrzył Jerzy StarnawskI. Wstęp nap~a . 364 (2) front portr., ilustr. 
Kruków, 1970, Wyda,mictwo Litera?kie, str;a ierws~e opr~cowunie dziejów 

Staranny przekład dziełka u.waza~e~o fit z tego zakresu. Wbrew tytu­
lite~atury polskiej i pie~szą probę. bibhZg~~ czące ok. 200 pisarzy. Gorzka 
łOWI : Hekatontas (Setnik~ przynOSI. tan 'd:konalej zapomniane. Kto sly­
lekcja historii - przewazaJą n8ZWIS j n.'JI Antoni zNapachania? 
szał o nazwiskach: Piotr Lilia, Jakub um o, 

B 'owski w literackiej legendzie. 226. SIEROSZEWSKI, Andrzej: Maurw d e,:czy str. 331, ilustr. 
Warszawa, 1970, Państwowy Instytut y at dniaj;ca węgierskie relacje o 

Książka bardzo ciekawa, Sz?~O~O ~wzg ę. tnikarzu, twórcyautolegendy, 
Beniowskim, awanturniku, podrozniku 1 Pt1n1ę ych utworów literackich .. Be­
P~nej mistyfikacji - ~ n~~to bohaterze t~n hrabiowski otrzymał .~oplero 
nlowski był w rzeczyWlstosCl Węgrem .. tY

I 
d graną w KonfederaCJI Bars­

w roku 1778. W pamiętnikach przesadził [;. ę o e ampansakabe" Madagaska­
kiej' nie był także nigdy wybrany form.a le ~~ " tytuły do sławy opisane 

' ki' e naJmocmeJsze ł' dnak. ru, a przygody mors e, stanowiąc . . trudności. By a to Je 
bł' . d h wyolbrzY1n1ama . tnik· " . . d ! y także przez :r;negło. W • ubc ~~a o popularności "Pa1n1~ o'h" sWla

is
-

filewątpliwie postac g osna 1 anT~ - . • dni a podplsanyc nazw _ 
dz h ' ę z Olch posre o, Ak' 'ki czy szereg utworów, wywo ącyc SI ki c Sieroszewski. u~or Slą~. 

knmi tej klasy, co A . Kotzebue, Sło,,:,ac kimZY dodając informaCJe o 1n111eJ 
Pomnożył znacznie stan wiedzy o Bem~ws. 'racowaniach naukowych, ze 
znanych utworach literackich, ope~a~ 1 op 
SZczególnym uwzględnieniem hungarlCow. 

.. • Szkice o literę turze Ziem 
227. NAWROCKI, Witold: Trwame t pOpwrot'an'ski'e str 390 (4) p. 

Wd 't ozn " •• . Zachodnich. Poznań, 1969,. y awm.~ wo browskiej (Silesiana w t~orc~osCl 
Tom zawiera m.in. szkIce o Maru.nkDą St nisławie Wasylewsklm (Jako 

autorki Nocy i dni"), Gustawie MorCl .. UL' a d podań i baśni śląskich"), 
"" O lski ". ntologu egen, D' l . autorze "N a dąsku po m l a. r 'ku W orcellu, Irenie owglC e~cz, 

Ksaw. Pruszyńskim, Eug. PaukszCl~'kołHe~kY Wiesławie Rogowskim, Zdzlsła­
Bogusławie Kogucie, Tadeu~zu Mi aJ u, 
wie Hierowskim i Augustyme Neclu . 

tyciorysy 

. wa 1969 Wiedza Powszechna, 228. STERN, Anatol: Bruno Jasieńs.kt;, Warsza , , 

str. 237 (3), ilustr. (W serii ,,~rofl~e.) j . eńskiego pióra przyj aciela, który 
Zbiór szkiców o życiu .i tworczosc~ aSIJasieńskim "tworzył futuryzm ":' 

- jak pisze w przedmOWIe - wesp . ku dając podwaliny naszej noweJ 
Polsce w latach dwud~iestyc~ rlz~g~ ~~ n~jwięce.i o ostatnich latach życia 
poezji". Autor starał Się pOWIe ~ec Ja szpitalu dla zakaźnie chorych pod 
JaSieńskiego, zmarłego na zesłan:lUt w in o materiały uzyskane od syna 
Władywostokiem. Pr~ca . opar~a Je:am:~zknłego w Moskwie. 
Jasieńskiego, AndrzeJ a, mzymera 

Kazimierz Kelles-Krauz. Życie i dzieło. Wroc-
229. BIEŃKOWSKI, Wiesła,~: O lińskich Wydawnictwo PAN, str. 316. 
ław, 1969, Zakł. Narod?WYpun. K!':n. Nauk Historycznych, Nr 24). 
(PAN-Oddz. w KrakOWIe: rac:. w bitnego działacza P .P .S. z okresu przed 

Obraz dzjałalno~c~ polity~~nkJi ~ dotyczy okresu paryskiego (1892-~901) 
rozłamem. NajcenOleJsza cisC są ń prof Kaz. Dobrowolskiego, na1ezy .do 
i wiedeńskiego (19.01-5~. uro.r, u~:~diował' historię i socjologię na UOlW. 
młodszego pokoleOla history ow, 
Jagiellońskim. 
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Pamiętnild 

230. KOSTRZEWSKI, Józef : Z mego życia. Pamiętnik. Wrocław, 1970, Za. 
kład Narodowy im. Ossolińskich, str. 356, ilustr. 

Wspomnienia znakomitego archeologa, wydane po śmierci autora staraniem 
syna, Bogdana . 

231. RZEPECKI, Wit Maciej: Skalpel ma dwa ostrza. Wrocław, 1970, 
sir. 502 (2), ilustr. 

Pamiętnik znanego chirurga, który w czasie II wojny Swiatowej czynny 
był we Francji, Szkocji (I Bryg. SIr.wlców Podhalańskich) a po roku 1945 
w Kraju w kilku sanatoriach przeciwgruźliczych. 

Historia 

232. NARÓD I PAŃSTWO. Prace ofiarowane Henrykowi Jabłońskiemu w 
60 rocznicę urodzin. Warszawa, 1969, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
str. 436, front, portret, bibliografia prac prof. Jabłońskiego. 

Książka zbiorowa, zawierająca prace przyjaciół i uczniów. Kilka ciekaw­
szych tytułów: Leon Chajn: Ruch rotariański w Polsce międzywojennej; 
Stan. Herbst: Historyczne elementy polskiego plonu wojny 1939 r.; Tad. 
Jędruszczak: Polska 1919 roku w opinii wojskowych kurierów francuskich; 
Jan Kancewicz: Działalność wydawnicza PPS w kraju w latach 1894-6; 
Andrzej Zahorski: Źródła do biografii T. Kościuszki i powstania 1794 r. 
w Bibl. Polskiej w Paryżu. 

I WOj/Ul $wiatowa (sprawa polska) 

233. PAJEWSKI, Janusz: W olcół sprawy polskiej Paryż-Lozanna.Londyn, 
191iJ..1918. Poznań, 1970, Wydawnictwo Poznańskie, str. 254 (2). 

Prof. Pajewski, autor kilku opracowań problemu polskiego w czasie 
I Wojny Swiatowej od strony polityki Państw Centralnych, podejmuje obec. 
nie próbę oświetlenia zabiegów o pozyskanie mocarstw zachodnich. Na książ­
kę składają się dłuższe rozprawy o tytułach: "Nad Sekwaną", "Nad Lema­
nem", "Nad Tamizą" oraz załączniki: "Sienkiewicz wobec aktu 5 listopada", 
raporty Skrzyńskiego o zawiązaniu Kom. Narodowego i o rozmowie z Dmow­
skim oraz memoriał francuskiego MSZ o Polsce. Autor uwzględnia szeroko 
działalność Sienkiewicza i wywierane na niego naciski - akcje podejmowane 
przez Dmowskiego i Augusta Zaleskiego - rolę Namiera i Al. Lednickiego 
itd. 

II Wojna Swiatowa 

234. RZEPNIEWSKI, Andrzej: Wojna powietrzna w Polsce _ 1939 na tle 
rozwoju lotnictwa Polski i Niemiec. Wl,ltszawa, 1970, Ministerstwo Obrony 
Narodowej, s tr. 224 (4), ilustr., wykresy, tablice i inne załączniki (w od­
dzielnym dodatkowym zeszycie. (Wojskowy Instytut Historyczny) . 

Wcdług oświadczenia autora "praca ma stanowić pierwszą próbę przed­
stawienia wojny powietrznej w Polsce - naszkicowania jej problemów ogól­
nych, organicznie związanych z całokształtem wojny obronnej Polski w 1939 
roku" . Materiały, z których korzystał autor, "nie obejmują w zasadzie źró­
deł archiwalnych. Praca opatrzona jest streszczeniami w języku rosyjskim, 
francu skim i niemieckim. 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

Kościół w Polsce. Wieki XVI-XVIII. 
T. II. Red. Jerzego Kłoczowskie­
go. Str. 113 i 2 nlb. oraz mapy. 
(Wyd. Społeczny Instytut Wydaw. 
niczy ZNAK, Kraków, 1969). 

Katalog Wystawowy Zbiorów Histo· 
rycznych. Str. 63 i l nlb. Opraco· 
wanie Marii Danilewiczowej i Zdzi­
sława Jagodzińskiego. (Wyd. Pol· 
ski Ośrodek Społeczno-Kulturalny, 
Londyn, 1970). 

ZYTOMIRSKI (Eugeniusz~. Sone.ty: 
Odbitka z Nr. 1208 Wiadomosc~, 
Londyn. 

ZYTOMIRSKI (Egeniusz). Słowac­
lei i "Pan Lermentów". Wyd. II. 
Str. 7 (Odbitka z Przeglądu H u­
manistycznego, Nr 6, 1966. Lon­
don, Kanada, 1970). 

KAMENEĆKYJ (Ihor). Nil,~ećka 
politylca suproty Ulerajiny w 1918 
roci ta jaja istoryczna heneza. 
Str. 27. (Odbitka z pisma "Ukra­
jinśkyj Istoryk", Nr 17-20 (1968) 
i 21-23 (1969). 

Kałendar almanach j,Mitła" na 1970 
rik. Str. 128. (Wyd. Juliana Se­
rediaka, Buenos-Aires 1969). 

PAVLIKOWSKA - JASNORZEVS­
KA (Marija) . Wiersze, wybrał i 
przełożył Petar Vujicić. Str . . 63. 
(Wyd. Mlado Pokolenije, Belgrad 
1969). 

BRUGGER (Emil) . Pereżywal'!ni? 
szwajcara u sowietśkomu so.Juz~. 
Str. 48. (Wyd. Juliana Serediaka, 
Buenos Aires, 1969). , 

MAKSIMOV (Vladimir). S on,e str~' 
ne. Pmga. Str. 111. (Wyd. "Rad , 
Belgrad 1969). 

TATARKA (Dominik). Plete~e Sto: 
lice. Str. 111. (Wyd. "Rad , Bel 
grad 1969). 

KOROŁEWA (Natałena). Bez ko· 
ri/1nia. Str. 218. (Wyd. "Dobra 
Knyżka", Toronto, 1968). 

TEODOROWICZ (Joann - Metro-
olita). U wielikie niewidome: !f I - W glianiennja. Str. 619 1 

3 . nlb. T. II - Dochodżennja. 
Str. 479 i 3 nlb. T. III - Wzo­
rien/1ja. Str. 480 i 3 nlb. (Nakła­
dem autora, Filadelfia, 1970). 

KOLIASKA (I. W .). Oswita w Ta. 
dianślcij Ulcrajini. Str. 246. (Wyd. 
Peter Martin Associates Ltd., To­
ronto, 1970). 

KOLASKY (John) . Educ~tion in 
Soviet Uleraine. Str. 238 1 2 .nlb. 
(Wyd. Peter Martin AssoClate~ 
Ltd., Toronto, 1968). 

G l Kazi,nierz Sos/1lco'Wski, The enera B 
United States and the an 0/1 
Bacteriological Weapons. Str .. ll 
. l lb (Przedruk z The Pohsh 
1 n. W. 
Review, VoJ. XV, No. 2, losna 
1970, pp. 105-113, New York) . 

CARRER (Jean) . Across th~ Conti­
nents ... In Search 0/ Justtce. Str. 
235 i 2 nlb. (Wyd. Polish Home 
Army Veterans' Circle, Chicago, 
1970 ). 

MATEJKO (Alexander, Dr). W.ork 
and Leisure. Str. 39 (fotokopIa). 
(Wyd. University of Alberta, De­
partment of Sociology, Edmonton, 
Alberta). 

LA UB ( Gabriel). V erar gerte Logfk 
_ Aphorismen. (Tłum. z czeskIe: 
go Friedrich Torberg). Str. 94 ) 
2 nlb. (Wyd. Carl Hanser Verlag, 
Monachium, 1969 ). 

LA UB ( Gabriel) : Enthii.!lun~ des 
naclcten Kaisers - Sattre m Be­
grif/en. Str. 152. (~yd. Carl Han­
ser Verlag, Monachium, 1970). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

16-9-70 

Wiktor Loth, znany piłkarz i działacz sportowy w okresie międzywojennym, 
zmarł w wieku 67 lat. • Wybitny fizyk sowiecki o reputacji światowej, 
Pimienow, został zaaresztowany w Leningradzie za posiadanie utworów 
A. Siniawskiego (Pseudonim A. Terc). 

19-9-70 

Sąd wojewódzki we Wrocławiu skazał sprawców nieudanego porwania (w 
dn. 7. VIII. 70) samolotu PLL "Lot". Jakub Frey został skazany na 13 lat 
więzienia, St. Kręcioch - 5 lat, Witold Scierko - 4 lata. • W sali kon­
certowej Filharmonii Narodowej w Warszawie rozpoczął się XIV Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Współczesnej "Jesień Warszawska". • Żeby 
przeciwdziałać rosnącym wypadkom porywania samolotów (w ciągu roku 
było 7 "porwań" z tego dwa nieudane) "Lot" wprowadził szereg ograniczeń 
na liniach wewnętrznych. Praktycznie pasażerowie nie mogą mieć bagażu 
ręcznego przy sobie, z wyjątkiem książki, periodyków czy pieniędzy. Pasa­
żerki zaś mogą mieć kosmetyki, zamknięte w specjalnych torebkach dostar­
czanych przez linię lotniczą. • Redakcja Miesięcznika Literackiego w 
Warszawie przyznała doroczne nagrody tego czasopisma na rok 1970: Wła­
dysławowi Machejkowi za książkę "Poselskie potyczki", i Jaremie Maciszew­
skiemu za: "Szlachta polska i jej państwo", oraz K. T. Toeplitzowi za książ­
kę "Pies w studni". 

21-9-70 

Zmarł w Warszawie Jerzy Mieczysław Rytard (Mieczysław Kozłowski), poeta, 
prozaik, były skamandryta. 

22-9-70 

Zmarł prof. dr Tadeusz Manteuffel, dyrektor Instytutu Historii PAN. 

23-9-70 

Andrzej Rybak i Roman Jasiński, uczniowie szkoły technicznej, zostali ska­
zani na 5 i 4 lata więzienia za próbę skierowania (10. VI. br.) do Wiednia 
samolotu LOT kursującego między Katowicami i Warszawą. 

27-9-70 

Sowiecki bezzałogowy statek kosmiczny "Łuna - 16" wylądował na księżycu. 
Statek pozostał, natomiast wystrzelona przezeń rakieta wróciła wraz z prób­
kami księżycowego gruntu na ziemię. J est to pierwszy wypadek startu z po­
wierzchni księżyca bezzałogowej rakiety kosmicznej. 

1-10-70 

Jedna piąta członków Czechosłowackiej Partii Komunistycznej została usu­
nięta na skutek ostatnich czystek. • W Pradze został aresztowany b. dy­
rektor przemysłu uranium w Czechosłowacji, Karel Boczek. Jest on oskar­
żony o próbę złamania monopolu Związku Sowieckiego na zakup uranium 
czechosłowackiego i prowadzenie rozmów z firmami zachodnimi w tej sprawie. 
Również zarzucają mu autorstwo sloganu "Ani grama uranium dla oku­
panta", który był szeroko rozpowszechniony po interwencji wojsk Paktu 
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Warszawskiego. .• W ~Iel~ach ukaz ~~~z!a' ąc wynurzenia dygnitarzy 
społ.-kult. Przemtany. Radio l. prasa,.:;nu aćJ kto jest redaktorem nacz. 
z W. Kraśko na czele, zapommało p.Ol ?rm~w Rzeszowie tygodnik regio­
i jaki jest skład redakcji . Ukazał Się rowme w 
nalny Podkarpacie. 

2-10-70 d Zjazd tłumaczy literatury pol-
W Warszawie rozpoczął się Międzyn:{o owy 20 krajów reprezentujących 
skiej. Bierze w nim udział o~. 100 ;mz'AIKsu za dział;lność przekładową 
35 narodów. Zjazd trwał 8 dnI. Nagro yS . mmler z NRF i David J. Welsh 
otrzymali: Kurt Kelm z NRD, Klaus tae 
z USA. 

6-10-70 M' d dowy Konkurs Pianistyczny im. 
W Warszawie rozpoczął się VIII . lę zynaźo rł Warszawie znany pisarz 
Chopina. Ma trwać ok. 3 tygodm.. mprez;dium PAN, pod przewo~­
i poeta Julian Przyboś w wieku lat 69.· 'ęł uchwałę outworzemu 
nictwem prof. Janusza Gr~s~owskiego, tOw:o:a osada dla kulturologa 
Komitetu Badań nad Imperializmem. Czyz y p 
"dra" Janusza Kolczyńskiego? 

7-10-70 manewry wojsk Paktu .Wa!szaw-
W Niemczech Wschodnich rozpoczęły się . nnym OdbywaJll Się pod 
Skiego. Są to największe manewr! w okres~.po~oJeWsch~dnich, gen. Heinza 
dowództwem ministra Spraw WOjskowych R leIDl~.c . est czysto symboliczny : 
Hoffmanna. Zwraca uwagę, ŻC .ud~iał . um~.n~ ~ficerów sztabowych. • 
ograniczyła się ona, do pr~ysłdma Je~ynu~vee. l~kademii Techniczn.ej ~R~ 
W laboratorium pol sprzęzonych WOjsko J f owego ciągłego dZlałama l 
zbudowano prototyp wzmacniaczu elektronowo-

al 
on . ku kadmu. Zbudowa-

f . h' h w krysz t e slBrcz ukł d' asera na falach pOWlerzc mowyc ., ' i miniaturyzacji wielu a ow 
ne układy otwierają ogromne ~ozliwos~ . XV Kongres Międzynarodo­
elektronicznych. • W W ars~awI~ odby ,~ęrolnjctwie (CIOSTA) z udzia­
We go Centrum Naukowej OrganlZa~J,1 Prj,cy ierwszy Kongres ten odbył 
łem 150 specjalistów z 16-tu kraJowo Z Ok r~z Pły się egzaminy wstępne do 
. . k h dn' • a onczy ł b Się W krajU blo u wsc o lego. . k dydatów było bardzo s a e. 
wyższych uczelni w Polsce. Przygotow!lme t ':atyka zdumiewała minimal­
Tradycyjnie najsłubszą stroną o~azałak Się ?I~ ~ności s~modzielnego myślenia. 
na zanjomość języków obcych l bra UIDleJę 

10-10-70 . b min. Spraw Zagranicznych PRL, 
Zmarł w Warszawie Adam Rap~cki, 'bl" sto członek PPS. Wielokrotny 
żył 61 lat. W przeszłości ekonomlst;ZPR I~!órda tzw. planu Rapackiego" 
członek KC i Biuru Politycznego '.) od paru la'; w opozycji, odsu­
(~treIa bezatom~wa w Eu~opie ~r°tta~d~\Vyszyński przybył do Rzymu w to. 
nIęty od wszystkIch stanowIsk. Sl'ę że głównym powodem pobytu 

. b K . k Przypuszcza , Z. 
warzystwlC arc p. omm a.. Watykan diecezji polskich na le-
w Rzymie jest sprawa u~n~~ta p~e~ do Rzymu kard. Wojtyła. 
roiach Odzyskanych. WczesmeJ przy y 

12-10-70 .. . Sacharow, akademik, oraz czterej czołowi 
Znany uczony sowleckI Andrzej . li' do rokuratora w Leningra­
fizycy Związku Sowieckiego, wystosowa . pismo temat Pyka Pimienowa, który 
d . . . ko procesowI ma . . k 

Zle, prOleS~UJllCe przecIw K ł dze i domagające się dopuszczenia ICh Ja o 
rozpoczyna SIę 14. X. br. ~v a u . owszechnianie tekstu ,,2000 
obserwatorów. Pimienow Jest oskda~zotny o ~oz~owieck" i o posiadanie zaka-
słów", ogłoszonych w Pradze prze ID erwencJą .. 
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zanych książek. Pimienow był już aresztowany w 1957 roku za działalność 
"antysowiecką" i skazany na 10 lat więzienia. Następnie ułaskawiony w 19~3 
roku na skutek interwencji prezesa Akademii Nauk Keldycha. Po uwolnIe­
niu uzyskał stopień doktora nauk. Ponownie aresztowany latem 1970 w 
Centrum Naukowym w Obnińsku. • Według danych Rocznilca Statystycz­
nego 1970, przyrost naturalny w Polsce był w ub. roku najniższy w okresie 
powojennym i wynosił 8,2 promille. • Jak informuje Trybuna LlUlu 
w okresie 1956-1969 opuściło Polskę, w ramach łączenia rodzin, około 400 
tysięcy osób, które osiedliły się w Niemczech Zachodnich. 

13-10-70 
Michaił Makarenko, b. dyrektor Klubu literackiego i artystycznego w Aka· 
demgorodku, o którego aresztowaniu za "działalność antysowiecką" donosiła 
prasa w ub. miesiącu, został skazany na 8 lat więzienia. 

14-10-70 
Chiny wystrzeliły bombę tcrmonuklearną "H" o mocy 3 megaton. Jest 

to czwarta bomba "H" i dwunasty wybuch atomowy w Cbinach Ludowych. 
• Kanada nawiązała stosunki dyplomatyczne z Chinami. W najbliższym 
czasie spodziewane jest uznanie Chin Ludowych przez Belgię i Austrię. 

15-10-70 
Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną obchodzi 15-tolecie swej dzia­
łalności. Organizacja ta twierdzi, iż w 1964 roku utrzymywała kontakty ze 
145 organizacjami i stowarzyszeniami emigracyjnymi i że ta cyfra wzrosła 
w roku 1969 do 348. • W Warszawie przestał wychodzić ostatni dziennik 
w języku yiddisz Folhsstimme. W ostatnim okresie nakład Fol1csstintme nie 
przekraczał 300 egzemplarzy. • Pasażerski samolot sowiecki kursujący 
między Batum a Soczi został zmuszony do lędowania w Trebizondzie (Turcja) 
przez 2-ch obywateli sowieckich narodowości litewskiej, ojca i syna BI'azins­
kasa Koreyra i Argezasa Koreyra. W trakcie porwania została zabita hostessa 
i ranni dwaj członkowie załogi. Były już poprzednio w Związku Sowieckim 
cztery nieudane próby porwania samolotu: w Mołdawii, w Krajach Bałtyc­
kich i w Leningradzie. • W Pradze miał rozpocząć się proces przeciw 
7-miu z 11 autorów "Manifestu w 10 punktach", który był złożony najwyż­
szym władzom czechosłowackim w przededniu 21 sierpnia 1969. Oskarżonymi 
są: Karel Tesar, i Rudolf Battek - obaj od roku w więzieniu - oraz prze­
bywający prowizorycznie na wolności: Ludvik Vaculik (autor "Manifestu 
2000 słów"), Iri Hochman, Vladislav Nepras, L. Kohout i Vaclav Havel. 
W ostatniej chwili proces odroczono do czasu wyzdrowienia Ludka Pachmana, 
który l4-go bm. został przeniesiony z więzienia do kliniki psychiatrycznej. 
• W Moskwie zmarł szpieg sowiecki Gordon Lansdale (prawdziwe nazwisko 
Konon Molody ). Majęc 15 lat był już agentem sowieckim w polskim ruchu 
podziemnym. • Pięciu młodych cudzoziemców, w tym jedna dziewczyna, 
została aresztowanych w Moskwie na Placu Czerwonym za manifestację 
w obronie więźniów politycznych w Zwięzku Sowieckim. • Fizyk sowiecki, 
Sacharow, który miał wraz ze swymi kolegami asystować przy procesie Pimie­
nowa, został poinformowany przez władze, że proces został odroczony do 
20-go bm. • Stan zdrowia Aleksandra Twardowskiego, b. redaktora No­
wawo Mira i leadera liberalnej tendencji w Zwięzku Pisarzy Sowieckich, jest 
beznadziejny. Twardowski cierpi na raka płuc oraz na nowotwór w mózgu. 
• . 'Y Pradze 0cJ.hy~o się spot~anie "naukowc~w" z 8 krajów socjalistycznych, 
posWlę~one. wyIDla~e p.oglądow n~ ~emat "hIstorycznego miejsca socjalizmu 
I etapow l kryterIow Jego rozwoJu . Ze strony polskiej pouczali Czeehów 
"prof. dr" Henryk Chołaj i "doc. dr" Stefan Jarosz. 
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ZACHOD - EMIGRACJA 

16-9-70 . :ł-
\TT •• • • k' h cepcjonistek - ktore pOprosu l 
w czasie Expo 70 w J apoDU szesc czes IC re ds' . na statek so-

ł dz kim' o taWlono Je 
o azyl - zostało wydanych wa ?m ?ze~ ' b . ły się wobec krajów 
wiecki. Okazuje się, że wła~ze ~apo~skie z~ ow:za W Tel Avivie zmarł 
bloku komunistycznego do meudzwlama a~~l: . d stwa polskiego w okre­
I~chak Grynbaum, jeden z czołowyc~ przywO ~ow zYB Ol on pierwszym minia­
Sle międzywojennym, b. poseł do Sejmu polski~go .. Yodległości Żył Jat 9l. 
trem spraw zagranicznych Izraela po UZySk~IDU mep Ma~itoba (Kana­
• Bohdan Hanuszczak, poseł i .. spe~er legl~la~,:rYBPrH:~uszczak jest czyn­
da) , został ministrem konsumpcjI teJze prowmcJl. . 
nym działaczem ukraińskim w KanadzIe. 

17-9-70 . . .. A Mazewski został mianowany 
Prezes Kongresu Polonii Amerykansklej, . '. b '. delegacji USA do 
przez prezydenta Nixona zast~pcą czł~~a. PlęcIO?sOD~7eJ o kilkomiesięcznej 
ONZ. • Znany miesięczmk ukramski .Nowl I Wołyniaka, zaczął 
przerwie, spowodowancj śmicrcię redaktora l wyda~c:b W Kiślica. • Na 
ponownie wychodzić. Naczelnym redakto:~m zosta h' 'Wiedniu przyjęto 
sesji Stowarzyszenia Europejskich AgencJ.I !,rasowy~ w'n przyjęty został 
do tej organizacji 5 agencji krajów soc~a.hstyczn~c md

l ,~e agencje czeska 
~ AP. Do stowarzyszenia nie naI~ż~ do. chwI!~ obe.cneJ :~z~:stąpił rozłam. Jak 
I rumuńska. • W chorwackIej emIgraCjI polityczn

l
J prezentacJo a emi-

d · D . K' N d wy nacze na re . ' onosl Chrwacha rzawa omlt~t aro? '. do Zwi zku Sowieckiego I 
gracji chorwackiej, zdecydował SIę na zbhzeme ~unięcia jest utwo­
współpracę z chorwackimi ko~unistami. .. Celem ;;,e~~. 'P~ skład Komekonu. 
rzenie niezależnej i neutralnej ChorwacJl: wcho ą J . Rieka i oddanie 
Komitet postuluje stworzenie wolnocłowej zony wIP?rCle. "nl'ez' rozpoczęcie 

. Puli K 't t postu Uje rO\, baz Sowietom w Mostarze I . 01Dl ~ . korno spowodowana 
współpracy z Albani~. Ta ~miana. sta?,owlska ~:~t r:it Rzym, skierowanej 
obawą przed powstanIem polItycznej OSI Bonn - g z· e uzyska po-

. . ały h d' K mitet przypUszcza, '. przeCIwko Interesom m c naro oW'.o .' separatystycznych 
moc Związku Sowieckiego, któremu zalezy .. na popleraru~'t Ta gwałtowna 
dążeń chorwac~ch,. celem. osłabienia POZYCJI m~rsza~ikt I;. szeregach emi­
zmianll taktykI politycznej spowodowała głęboki kon h kt' zresztą są 
gracji chorwackiej i serię zamachów terrorystycznyc, ore 
charakterystyczne dla tej emigracji. 

25-9-70 
. M' R rł L nie w wieku 73 lat. • Znany pisarz ErIch arIa emarque zma w ozan , . t o-

Wypadek bez precedensu: Kuba wydała Stanom Zjedno?zon~ .PIZ \!ek 
wietrznego Roberta Labadie. • Rzecznik Pe~tagonu shVlerdzl ,ze hVlłodzi 
Sowiecki jest w trakcie instalowania na Kuble bazy dla atomowyc Wł dze 

Podwodnych Jest ona w porcie Cienfuegos, 250 km od Haw~ny" . a za-
. f ł . kar' nia - w ImIę IDe amerykańskie zaraz potem wyco a y SIę Z tego os ze 

drażniania stosunków z Moskwą· 

28-9-70 
Zmarł w Baltimore (Maryland) John dos Passos, w wi~~u 74 

k • ki t t . edstawlClelem wybitnym pisarzem amery ans I?' os a mI? prz. 
pokolenia", które wydało m.in. FItzgeralda I Hemmgwaya. 

lat. Był on 
"straconego 
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1-10-70 
Niedawno ukazała się w Moskwie w dużym nakładzie, książka młodego pol­
skiego socjologa AL Matejki "Usłowia tworczeskogo truda"_ (Izdat. Mir, 
1970). A. Matejko jest obecnie associate professor na Uniwersytecie Alberta 
w Edmonton, Kanada. • W Paryżu odbywa się Zjazd Swiatowego Tech­
nicznego Komitetu - ISO j TC61 Plastic, opracowującego międzynarodowe 
specyfikacje w dziedzinie tworzyw sztucznych. Jednym z dwóch delegatóW 
Rep. Poło Afrykańskiej jest inż. chem. A. Orlikowski. • Znany pisarz 
i publicysta londyński, Janusz Kowalewski, został - za podpisami gen. 
Ducha i ppłk. Nadratowskiego, l.dz. 287 j S.F.j70, - mianowany kaprnlem. 
Gratulacje! 

5-10-70 

W Bonn rozpoczęły się rokowania polsko-niemieckie. Jest to szóste spotkanie 
między wiceministrem PRL Winiewiczem, a ministrem stanu do spraw 
zagranicznych Duckwitzem. 

8-10-70 

Aleksander Sołżenicyn otrzymał nagrodę Nobla z dziedziny literatury. Sołżc­
nicyn nagrodę przyjął. Nie jest natomiast pewne czy władzc sowieckie pozwolą 
mu udać się 10 grudnia br. na uroczystość wręczania nagród. Związek Pisa­
rzy Sowicąkich oraz cała prasa sowiccka gwałtownie potępiły przyznanie mu 
nagrody. 

9-10-70 

Zmarł, w wieku 75 lat, Jean Giono, wybitny pisarz francuski, autor Chant 
du monde i Hussard sur Ze toit. 

10-10-70 

Dr Tadeusz Biclecki wygłosił w Polskim Towarzystwie Historyczno-Literac­
kim w Paryżu odczyt na temat "Chiny dawne i współczesne. Próba spojrze­
nia w przyszłość. • Zmarł w Paryżu, w wieku 86 lat, Edouard Daladier, 
wielokrotnr: premier 3-ciej Rcpuhliki . Nazwisko jego jest związane w picrw­
szym rzędzie z układem monachijskim z 1938 r. i wypowiedzeniem wojny 
Nicmcom we wrześniu 1939 r. • W Winnipegu ropoczął się 21-szy Walny 
Zjazd Kon~esu Polonii Kanadyjskiej. Jcdnym z celów Zjazdu jcst wybranie 
no.wego Głownego Zarządu Kongresu na okres dwuletni. • Na 17-1ym 
MIędzynarodowym Festiwalu krótkometrażowych filmów propagandowych 
Andrzej J. Bukowiński zdobył trzecią nagrodę dla Argentyny. A. J. Buko­
wiński przyjcchał do Argentyny jako dziccko, w 1949 roku. • Gen. Roman 
Odzierzyński wybrany został w Londynie przewodniczącym Główncj Komisji 
Skarbu Narodowego. • Rozbicie wśród Rady Naczclnej Org. Polskich w 
Australii, które nastąpiło po śmierci gen. Kleebcrga, niestety się pogłębia. 
P . A. W. Sochacki zw~ał nadzwyczajny zjazd, nieuznany przez drugą stronę, 
popierającą p. J. Dunm-Karwickiego. Obie strony powołują się na względy 
statutowe. 

12-10-70 

w: P.aryżu r~zpoc~~ się Konferencja Generalna UNESCO. Ma potrwać około 
nnesląca. ~Zlałalnosc UNESCO od dawna była ostro krytykowana, a ostatnio 
spotk~ła SIę z ~.ardzo s~ową occną h . premiera kanadyjskiego Lester Pear­
sona ~ Australijczyka, SIr Roberta Jacksona, których Narody Zjednoczone ' 
zaprosiły ~o oceny dotychczasowej działalności organizacji międzynarodowych. 
K<?~er~ncJa m~ przepracować sprawy współpracy międzynarodowej w dzie­
dZIme m/ormatique, długoterminowy program na temat "człowiek i biosfera", 
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rok międzynarodowy książki w 1972 oraz stwo:zenie europejskieg.o Centrum 
St~diów Wyższych. • Les Lettres Nouvelle~ ~ero~?ne prze~ LOUIS ~ragona, 
(nie tylko pisarz, ale i członek KC francuski~J par~ll ~omumst!czneJ), ~ ar~ 
~ykule wstępnym red. nacz. Pierre Daix s.t"':lerc:IzaJ~, ~e "wybor S~emcr;n. 
Jest jednym z tych, które usprawiedliWiają Is~eme nag:ody lit~rackie~ 
Nobla". • 5 turystów rumuńskich, biorących Uc:Izlał ~ WyCIeczce z?~oroweJ 
do Paryża (35 osób), wybrało wolność. Jeden z mch .~siłował p~p~c samo­
b?jstwo gdy kierownictwo wycieczki chciało go zmuslc do udama SIę na lot­
msko. Został odratowany. 

13-10-70 
W wyborach majowych w Izbie Gmin znalazło się 11 posłów-czł0':ików Angl?­
Polish Conservative Society. W zarządzie APCS I?rez~sem. J.es~ L~e.ck.e 
T. J. Sas a w zarządzie ze strony polskiej znajdUją SIę: lUZ. ' . lSIC l, 

S. Kleczkowski, W . Cichy, E. Hinterhoff, Z. Racięcki, K. Zbyszewskl. 

15-10-70 
W kaplicy Kardynała Doepfnera, Arcybiskupa Mon.ach~um, odbyła się "Msza 
pojednania", odprawiona przez proboszcza Filetto I BIskupa Suf~agana Mo­
nachium Mgr. Matthiasa Defreggera. Biskup Defregger. był osk;zc;:;y o :a­
sakrę w Filetto 7 czerwca 1944 roku, kiedy był k~pltane~ . e ki ~ac ~. 
Rodziny ofiar masakry w Filetto, jak i rodziny żołmerzy memIec c ~a 1-

tych w miasteczku Abbruzzów wzięły udział w tej mszy. K?rdynał ?oep ~er 
obiecał delegacji włoskiej udać się do Filetto na. in.auguracJę pomnl(kW o~~r: 
• Nagrodę Nobla z dziedziny medycyny otrzymali Sir Bernar~ Katz i r~ 
tania) , dr Julius Axelrod (USA) i dr Ulf von Euler (SzwecJa) . . •.. a~ą 
Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego uzyskał zgodę .władz miejskich 
Londynu na budowę polskiego centrum. Został również sfin~liz~wany kon.tra.kt 
kupna kościoła Baptystów, którego gmach po przebudowamu Je~t prze~ldzta­
ny na siedzibę polskich bibliotek. To wszystko pozwala na zrealizow.am.e tzw. 
wielkiego planu POSKu. Prace związane z przebudową rozpoezn~ ~lę Jeszcz.e 
w roku bieżącym. Kultura naj goręcej apeluje do .swych Czytelnikow,o zapi­
sywanie się na członków POSKu. Wpisowe WynOSI 1.0 E.stg. Adres Osrodka: 
Po/ish SociaZ and CuZtt~raZ Association Ltd., 9, Prmces Gardens, London, 
S.W.7. 
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Skomplikowane zasady rządzą sprzedażą sznurka do snopowiązałek. Moż: 
na go sprzedawać tylko od połowy kwietnia do końca września. Sprzedaz 
następuje na listy imienne właścicieli snopowiązałek. Ilość sprzedawanego 
sznurka jest reglamentowana: 80 do 100 kg sznurka na jedną snopowięzankę, 
zależnie od jej rodzaju. Wszystko to sprawia, że użytkownicy tych maszy~ 
mają kłopoty z uzyskaniem sznurka, jako że niektóre maszyny są lepiej 
wykorzystane i więcej pracują, a także dlatego, że tego sznurka brakuje. 
Dziwne jest owo dozorowanie niczym złota czegoś, co jednak jest tylko 
sznurkiem. 

W nowowybudowanym wieżowcu spółdzielni mieszkaniowej "Kolejarz" 
lokatorzy narzekają na ... nadmiar luksusu : po pociągnięciu łańcucha spłucz­
ki w w.c. płynie gorąca woda. Po licznych narzekaniach lokatorów z całego 
kraju na braki ciepłej wody sygnalizujemy i te pretensje, na dowód, że 
ludziom nie można dogodzić. 

Życie Gospodarcze, Nr 38 z 20 września 1970. 

Na osiedlu Kozłówek w Krakowie, w nowym domu oznaczonym nume­
rem 5, w 60 na 120 mieszkań jeszcze przed' wprowadzeniem się lokatoróW 
legły w gruzach ścianki działowe między pokojami. Po prostu rozsypały się 
samoistnie. Administracja domu uznała, że mieszkania te nie nadają się do 
użytku i wstrzymała wydawanie kluczy. Decyzję tę zakwestionowała dyrekcja 
przedsiębiorstwa budowlanego, która zamiast robić nowe ścianki upierała się, 
że ludzie mogą wprowadzać się i mieszkać. Argument? "Scianki działowe 
są tak lekkie, że ich walenie się nie zagraża życiu lokatorów". Prezydium 
Rady Narodowej m. Krakowa znalazło się dzielnie, bo w ogóle nie włączyło 
się do dyskusji, tylko oddało sprawę do prokuratora. Spieszymy pocieszyĆ 
krakowskich budowlanych, że dochodzenie i jego ewentualny efekt sądowy 
również nie zagrażają ich życiu. 

Życie Gospodarcze, Nr 39 z 27 września 1970. 

Osobliwości języka handlowego: rekwizyty pogrzebowe to - "galanteria 
cmentarna". O konieczności mrożenia napojów władze pouczają personel res­
tauracji t?kimi słowy: "Napoje chłodzące podawać w stanie schładzanym". 
Zaopatrzyc sklep w towar to "dotowarować". Poza tym istnieje "hurtodetal" 
i "targokoruerencja", co nie ma jednak nic wspólnego z konferencją, na 
której ludzie o coś się targują. 

• 
Z~akomi~e wyroby Za.kładów Przemysłu Dziewiarskiego "FEMINA" cie­

szą SIę zasłuzonym uznaruem na rynkach krajowych i zagranicznych. Biuro 
",Opinia" przeprowadziło ankietę wśród nabywczyń bielizny z "Feminy", która 
dobI'e o ruch mniemanie potwierdza w pełni. Damskie komplety z milanezu 
roają tylko nieliczne wady, a to: 

Po praniu kurczą się koszulki, a z tyłu wyrasta im ogon. Kurczą się 
dokładnie o 4 cm i wzdłuż i wszerz. 
Odbarwiają się i mechacą. 
Mają zły podkrój (?) dekoltów. 
Ramiączka się zwijają. 
Gumki w majtkach pękają nagle, ale jest to właściwie zaleta, bo cóż 
w n aszym życiu może być radośniejszego, niż widok spadających komuś 
na ulicy majteczek z milanezu? 

Życie Gospodarcze, Nr 40 z 4 października 1970. 

do 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Windsor, 25 lipca 1970. 

W związku z listem p. A. Ciołkosza w Kulturze Nr 6/273, pragnę zorien­
tować autora, co myśli przeciętny emigrant o liście Prezesa P.P.S. 

!'lajpierw prehistoria słowa "polityk": to cZłowiek, który co innego mówi, 
co Innego myśli i co innego robi. 
. Całe moje 67-letnie życie traktowałem powyższą definicję jako złośliwy 
Zart krytyków, jednakże p. A. Ciołkosz, listem do Kultury, definitywnie 
wyprowadza mnie z błędu i co więcej, stwierdza w nim zupełny zanik rozez­
nania rzeczywistości. 

Demagogiczne insynuowanie zarzutów p . Gen. Dr. Odzierzyńskiemu o 
ge~erałach, sanatorach i masonach jest nie tylko bezsensowne i śmieszne ale 
tez utwierdza mnie w przekonaniu, że p . A. Ciołkosz nie zna Generała. 
. Istotą rzeczy w zagmatwanych politycznych wywodach p . A. Ciołkosza 
Jesl, jak mi się wydaje, zraniona duma Prezesa P.P.S. po głosowaniu, które­
go wynik był 41 do 29. Wynik logiczny, biorąc pod uwagę możliwość wy­
borców głosowania na polityka jak wyżej, lub na człowieka o nieskazitelnym 
chaTakterze, człowieka o najwyższych wartościach moralnych, który to co 
mówi lo i myśli i to robi . 

"Swoi oh danych biograficznych nie załączam. Nie są potrzebne" - pisze 
w ostatnim zdaniu swego listu p. A. Ciołkosz. Skąd taka pyszałkowatość u 
~ęża Stanu. Czyż istotnie nie dociera do świadomości p. A. Ciołkoszn fakt, 
~e prawie dla 3/4 emigracji nazwisko Adam Ciołkosz jest niczym, no bo 
~ skąd mają o Nim wiedzieć . My starsi, ta 1/4 oczywiście, pamiętamy sukcesy 
l osiągnięcia Prezesa P.P.S. z czasów ery kiełbas wyborczych i mamy pełny 
szacunek dla Jego wieńca laurowego zdobytego na niwie P.P.S. 
. Napaść bezpodstawna na bardzQ szanowanego przez wszystkich uczciwego 
l porządnego człowieka, jakim jest p. Gen. Dr Odzierzyński nie przysporzy 
splendoru wieńcowi laurowemu Prezesa P.P.S. Jeśli tu ktoś zrobił błąd poli­
tyczny to tylko p. Ciołkosz, napadając stylem maglowym na zacnego czło­
wiek a . 

Rozumiem, że w polityce, jeśli się nie ma przeciw uczciwemu człowieko­
wi konkretnych zarzutów, to się go obrzuca paszkwilami ale nie przypuszcza­
łom , że mąż stanu na miarę p. Ciołkosza posłuży się tą metodą. 

W Nrze 214./275 Kultury w liście swoim p. St. Łaniewski (też magio­
.~ym stylem) zarzuca p . Gen. Dr. Odzierzyńskiemu, bezzasadne, gołosłowne 
l OSzczercze zarzuty skierowane przeoiw Wolnomularstwu polskiemu. 

W swoim zacietrzewieniu polityczno-masońskim obaj Panowie, tak Cioł­
kosz jak i Łaniewski, zapomnieli o przyczynach, które skłoniły nas do pozos­
tania na eInigracji. Panu Ciołkoszowi wolno być socjalistą, bo taki jest Jego 
przywilej na Zachodzie. Panu Łaniewskiemu nikt nie jest w stanie zabronić 
wyznawania idej masoń$kich. To jest Jego przywilej. Bądźcie więc Panowie 
sp~awiedliwi i pozwólcie p. Gen. Dr. Odzierzyńskiemu nie być ani socjalistą 
anl masonem a po prostu uczciwym, porządnym i szlachetnym człowiekiem 
co jest z kolei Jego przywilejem. 

Z listów tak p . Ciołkosza jak i p. Łaniewskiego wyczytuję intencje modne 
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bardzo w latach 1917-1920 na wschodzie Europy, że "kto nie jest z nami 
dałoj s nim". Panowie, nie chcemy być tumanieni ani socjalizmem ani ma­
sonerią, chcemy być sobą. Przestańmy więc obrzydzać sobie nawzajem ten 
gorzki kawałek chleba emigracyjnego i szanujmy upodobania i wierzenia 
bliźnich. Czyż nie dla tego pozostaliśmy dobrowolnie na emigracji. 

Pozostaję z prawdziwym szacunkiem i poważaniem 

Tadeusz BIELECKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Monachium, 9 września 1970. 

P. Zakrzewskiemu udał się zgrabny kalambur: dziwne słowa nazwał 
dziwologami. Skoro słowa go interesują, to też zapewne zaciekawi go infor­
~acja, że choć "Don Kiszot" przywędrował do nas przez francuszczyznę, to 
Jednak jego postać fonetyczna odpowiada hiszpańskiej z czasów Cervantesa. 
Imię Rycerza Smutnego Oblicza pisało się po hiszpańsku dawniej "Don 
Quixote" - tak samo jak po dziś dzień pisze się je po angielsku -
a hiszpańskie "x" wymawiało się jak nasze "sz". Stąd też Francuzi piszą 
je Don Quichotte,. a Włosi - Don Chisciotte. To nie jest bynajmniej po­
myłka . Ta przySWOjona forma, wywodząca się z oryginału, nie wzbudza zdaje 
się sprzeciwów ani we Francji, ani we Włoszech. Forma Don Quijote istnie­
je w języku hiszpańskim dopiero od początku zeszłego stulecia, kiedy to 
zreformowano ortografię hiszpańską. Forma Don Kijote, która się p . Zakrzew­
skiemu najba~dziej podoba, jest chyba naj gorsza, bo ani fonetyczna, ani 
zgodna z orygmałem. Wszystkie te względy nie przeszkadzają zresztą naszym 
hispanistom ciągle wracać do tej sprawy. Jeśli narzucą nam oni formę Don 
Kichote", to trzeba by pozostać konsekwentnym i wino sherry nazyw~~ po 
polsku "chery", bo miejscowość Xeres (fonetycznie: sheres) n azywa się dziś 
J erez de la Frontera (a więc: chereth). 
. Nawiasem warto dodać, że pisanie fonetyczne, a więc tak jak się mówi, 
J~st pr~ktycz~e biorąc niemożliwością. Sprawia to nie lada kłopoty badaczom 
dialektow, ktorych zapisy są bardzo skomplikowane i laikowi trudno je 
w ogóle odczytać, a największe kłopoty sprawia Chińczykom w walce z anal­
fabetyzmem. 

Forma Don Żuan tak samo nie jest jakimś dziwactwem, przejętym przez 
nas w sfrancuziałcj formie, bo tak właśnie się wymawiało imię Juan do 
XVI wieku. 

I jeszcze jedno: między Indią a "Włochą" nie ma żadnego podobieństwa. 
"India" nie jest wynalazkiem szalonego umysłu, jak mniema p. Zakrzewski, 
ale formą znaną w polszczyźnie od XIV wieku, jak to stwierdził Klemensie­
wicz, a jeszcze Linde wolał "Indię" niż "Indie". Czy słuszne hyło wracać do 
starej liczby pojedynczej, to inna sprawa. Klemensiewicz i Doroszewski byli 
~a pow~otem, a Słuszkiewicz i Taszycki - przeciw. Trzeba też przypomnieć, 
ze Indla - to ma być tylko państwo indyjskie, które należałoby nazywać 
może Stanami Zjednoczonymi Indii, a Indie - to cały subkontynent _ 
Indie i Pakistan razem. 

Ostateczna decyzja w tych sprawach zależy zawsze od narodu bo tak 
s~mo jak w wypadku przymiotnika "radziecki" - albo się to przyj:nie, albo 
me, bez względu na to, co o tym myślą językoznawcy i politycy. 

Z poważaniem, 

Wojciech GNIATCZYŃSKI 

~~~~==========L=I=ST=Y==D=O==R=E=D=A=K=C~J=I==============~1S~7 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Kinshasa, l października 1970. 

. Trudno jest analizować bezpośrednio określenie Prof. Dr. J. Drewnow­
sl?ego1 rewolucji październikowej jako autentycznie socjalistycznej, bo jest 
WIele pojęć i definicji "socjalizmów autentycznych''2, i nie wiadomo co ma 
na myśli Prof. Drewnowski. 
d . Można powiedzieć bez wdawania się w dyskusję o autentyzlnie, że decy-
ułąc.YIIl elementem oceny ruchów społecznych jest struktura społeczna na 

ktor~J bazie one się kształtują. Zobaczmy kilka danych z ostatnich statystyk 
ros.~Jskich z roku 19133• Ludność miejska wynosiła zaledwie 18 %, zaś lud­
nosc. wiejska 82 % ogółu ludności. Robotnicy stanowili 1,5 % ludności. 
,Oprocz kilku ośrodków jak Moskwa, czy Petersburg nie było ludności robot­
nlCz~j w ścisłym tego słowa znaczeniu, a struktura produkcji była taka, że 
:uslano sprowadzać najprostsze nawet artykuły przemysłowe4 • Kapitalizm 
ył dopiero w początkowych stadiach, a klasa robotnicza była faktorem 

trzeciorzędnym stanowiąc znikomy ułamek społeczeństwa . Czy można mówić 
o programie socjalistycznym bez władzy opartej o klasę robotniczą, bez pro­
dukcji przemysłowej; o dyktaturze proletariatu bez proletariatu przemysło­
weg~ (albo z istniejącym tylko na marginesie)5. Hasła i slogany którymi ta 
~z~ mna grupa polityczna chce mobilizować pewne grupy społeczne nie mogą 

yc uważane za identyczne z danym charakterem klasowym, na który się 
powołują. Program socjalistyczny bez klasy robotniczej jako głównej siły 
rewolucyjnej, świadomość socjalistyczna bez "odpowiedniej infrastruktury sił 
.pr~ukcyjnych", to "autentyczny opium dla mas". W konsekwencji tego, 
Jesli nawet elita bolszewicka brała serio swój program, to po dojściu do wła­
dzy nie mogła oprzeć się na minimalnej klasie robotniczej, lecz musiała po­
~rócić do starych rosyjskich tradycyjnych filarów władzy jak armia, czy 
Jeszcze efektywniejszych jak aparat policyjny. Cała socjalistyczna frazeologia 
bY~a i jest okrutną farsą. Nikt inny jak "Che" Guevara nazwał w swym 
dZIenniku nieporozumieniem określanie Rosji jako państwa socjalistycznego, 
"g~ie spasieni szefowie policji, czy też marszałkowie" reżyserują społe­
czenstwo. 

Łącząc wyrazy szacunku, 
Bohdan J. GORSKI 

1. Kultura Nr 9/276, 1970, str. 27. 
2. J:,~ ~ rok:, ~924 Da~ ~r~~ft? w. "What Js Socialism" wynalazł ponad 

250 defmIC)1 SOCJalIzmu, dzls ilosc ICh Jeszcze SIę powielokrotniła. 
3. Cytowanych m.in. przez Bucharina w ABC Komunizmu. 
4. Strumolin, Oczerki Elconomiczeskoj Istorii Rossiji, Moskwa 1960; 

Chromow, Ekonomiczeskoje rozwitije Rossiji, Moskwa 1967; R. W. Gold· 
smith, The Economic Growth ol Tsarist Russia 1860-1913 Economic De-
velopment and Cultural Change" , Aprll 1961. ' " 
. .5. Tak ale trzeba maszerować "ZurUck zum Hegel" i stwierdzić, że lo 
sWladomość polityczna kształtuje stosunki produkcji, a nie odwrotnie byt 
ks~tałtuje świadomość, wówczas interpretacja może być słuszna, ale nie bę­
dZIe miała nic wspólnego z marksistowską. 



158 LISTY DO REDAKCJI 

• 
Brooklyn, N.Y., 30 IX. 1970. 

Pimovia - bratia Poliaci! 

PrUcżitostne mojej navstevy v Nemecku dostala sa mi do rUk vasa 

kniżk.n s titulom "KultUra" (Zv18stni czlslo) 1969, zactlnajuc sa prvyIIl 
czlimkom "Czeskym a slovenskym cztenarilm". . 

Nemam ilmysel s Vami debatovat o hodnote obswu, vsak prispevky su 
napisane uczenymi Poliakmi, chyba vsak je tam, że tyto panovia zrejIIle 
prespali ten usek histórie, kde sa Czesko-Slovensko rozpoltilo vo dve re­
publiky a to czesku a slovensku. 

Ak by ste v buducnosti dotykali ste sa beztak uż jalovych problen:ov 
Czechov a Slovavok, nezabudajte pisat o Czechoch a Slovilkoch a nepiate 
o czechoslovilkoch, lebo taky narod nejestvoval ani nejestvuje a to pave tak, 
ako nie su żiadni poliakonemci, ani nemcopoliaci, ani rusocziitani atd. 

Napokon cela tato kniżka smrdi nahravkou czvachufiom, czo je pochopy­
teJne len tak, że by ste Vy Poliaci nedbali nas Slovakov prave tak pożrat 
a ujarmit ako to robili a este i dnes robia Czesi. Preto bude Iep6ie, ked 
vaila skupina odtiahne ruky od slovenskych prav. 

V patricznej uctc: 
Rudolf [ULEN 

• 
Giessen, 21 w1"Ześnia 19'70. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z zainteresowaniem czytałem ogłoszony w Nrze 9 Kultury artykuł p. Anto­
niego Gutowskiego pt. "Jest źle - będzie gorzej". W zasadzie zgadzam się 
z jego poglądami, gwoli sprawiedliwości jednak, a też ku przestrodze niefa­
chowego czytelnika, muszę skreślić kilka słów. 

Sprawa względnego wpływu wZ'rostu siły roboczej, kapitału stałego, i tzw. 
residuum (czyli wspólnego wpływu wzrostu postępu technicznego, wykształ­
cenia siły roboczej, itd.), na ogólną stopę wzrostu gospodarki narodowej znaj­
duje się od bardzo dawna na agendzic ekonomistów zachodnich. Wypada tu 
wymienić nazwiska M. Abramovitz, John Kendrick, Robert F. Solow, którzy 
zajmowali się tymi zagadnieniami przed Denisonem. Denison wypracował swe 
własne podejście do tych zagadnień najpierw na przykładzie gospodarki ame­
rykańskiej, i zastosował je potem do wielu państw Europy Zachodniej. 

Dćformation professionnelle budzi również pewne zastrzeżenia - odnośnie 
określenia przez p. Gutowskiego książki Jean Servan-Schreiber jako "znako­
mitej". Nie ulega wątpliwości, że jest to bardzo ciekawa, pobudzająca do 
myślenia, i miejscami wręcz prowokująca praca. AJe trudno jej dać piątkę 
z plusem, ponieważ p. Servan-Schreiber zainteresowany był przede wszystkim 
"przebudzeniem" zachodnioeuropejskich czynników rządowych i gospodar­
czych (jak również opinii publicznej). Z tego też powodu książkę cechuje 
pewna przesada w formułowaniu wniosków, jak również i niepełność opraco­
wania pewnych zagadnień (co nie jest grzechem śmiertelnym w publicystyce, 
lecz czasem bywa takim właśnie grzechem w opracowaniach naukowych). 
Pobieranie ważnych decyzji gospodarczych na podstawie wniosków p. Servan­
Schreiber uważałbym co najmniej za przedwczesne. 

Wrcszcie sprńwą problemów wynikających ze "staromodnego" gospodaro­
wania rządów komunistycznych w Europie Wschodniej zajmuje się od wielu 
już lat (i bez bodźca z jakiejkolwiek strony) wielu ekonomistów zachodnich. 
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Tutaj rej wiodą Gregory Grossman, John M. Montins, Jean Marczewski, Ben 
~ard, Eugeniusz Zaleski i Alfred Zauberman. Jak widać, nie brak wśród 
nlch Polaków. 

Łączę wyrazy poważania. 
Jerzy F. KARCZ 

Uniwersytet Kalifornii, Santa Barbara 

P.S. Dodać może warto, że i w tej dziedzinie niestety niewielu z nas zajmuje 
się popularyzacją wiedzy fachowej. Ale za to już mi kilkakrotnie Pan Redak­
tOr ucinał uszy! 

• 
Toronto, 22 września 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziwny wydaje mi się upór głównego publicysty Kultury, J. Mieroszew­
Skiego, opracowującego dziesiątki wariantów tzw. "socjalizmu z ludzką twa­
rzą", który to, jak twierdzi, ma być jedynym rozwiązaniem i zbawieniem 
dIa Polski. Panu Redaktorowi, czy też może jego wpływom zawdzięczamy 
odmowę druku w Kulturze świetnego artykułu L. Tyrmanda, który ukazał 
się w Wiadomościach Nr 1257 - 3. V. 1970) pt. "Socjalizm ......, czyli pew­
ność". Artykuł ten został, jak podaje L. Tyrmand, dwukrotnie odrzucony 
przez Pana Redaktora, raz jako niezgodny z linią polityczną Kultury, a po 
raz drugi, gdy autor proponował druk jego z wyraźnym zaznaczeniem, że 
reprezentuje on wyłącznie poglądy autora. 

A przecież, żeby nie sięgać daleko, artykuł, A. Peczenika (Kultura Nr 
274/275, dział "Wolna Trybuna") "Kwadratura koła socjalizmu" odbiega 
diametralnie od linii polityki Kultury. G. Herling-Grudziński (Nr 270 dział 
"Obserwatorium") w. swoim artykule "Maszyna na złom" nie widzi możli­
Wości naprawy, czy uzdrowienia panującego w Polsce systemu. A. Amalrik 
w swej pracy "Czy Związek Sowiecki przetrwa do roku 1984?" wbija gwóźdź 
do trumny tejże polityki. Czyżby powyżej przytoczone prace, gwoli tejże linii 
politycznej, również nie powinny być drukowane czy wydawane przez Kulturę, 
czy Instytut Literacki, a ukazały się tylko przez .. . przeoczenie?! 

Wydaje mi się, że CELEM polityki Kultury, jest i winno być przesu­
nięcie ośrodka dyspozycyjnego dla Polski i Polaków z Moskwy do Warszawy_ 
I tu jest pole do popisu dla Kultury w rozważaniach, dyskusjach, bada­
niach, analizach, otworzywszy szeroko swe łamy, jaki z systemów, polityczno­
ekonomiczno-społecznych najlepiej i naj prędzej może ten cel osiągnąć. 

Kończąc lon list lżejszą nutą chcę przytoczyć parę zdań z książki M. Hłas­
ki, "Piękni dwudziestoletni": "Dziwny to był człowiek; oficer legionów, 
komunista nie należący do partii, więzień naszych kapryśnych braci, najbar­
dziej polski poeta jakiego można sobie wyśnić - a komunizm potrzebny 
lnu był tylko z jednego powodu: ponieważ on, Broniewski, najbardziej lubił 
pisać o komunizmie". 

Cóż za uderzająca analogia! Nowa Lewica, a obecnie Socjalizm Z Ludzką 
Twarzą potrzebny jest J. Mieroszewskiemu, bo najbardziej lubi pisać na ten 
temut! 

Ł,!czę wyrazy szacunku, 
Bohdan KWIATKOWSKI 
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• 
Szanowny Panie Redaktorze ! Warszawa, 18 września 1970. 

Podczas pobytu za granicą natrafiłam w Kulturze (Nr 4/271 z 1970 r., 
str. 143 u dołu) na następujący fragment: 

" Tak więc za jednym pociągnięciem pozbawiono się zarówno Idy Kamiń­
skiej jak i wstydliwego elementu jakim było tolerowanie przez jakiś czas 
teatru w języku żydowskim". 

W tym zdaniu nie ma słowa prawdy. Każdy warszawiak, choć trochę 
interesujący się teatrami, potwierdzi fakty, które chcę podać do Pańskiej 
wiadomości : 

l) Teatr założony przez Idę Kamińską to jedyny na świecie teatr w ję-
zyku żydowskim; 

3
2) teatr ten dalej is tnieje pod dyrekcją byłego aktora tego teatru; 

) teatr ten nie jest "tolerowany" ale szczególnie popierany, czego do­
wodem: 
a ) wysoka subwencja pieniężna , 
b) nowy budynek na Placu Grzybowskim, 
c) mieszkania dla wszystkich pracowników. 

Warto chyba aby Pan sprawdził uczciwość autora artykułu _ 

Sporadyczna czytelniczka 

Londyński korespondent "Kultury": Juliusz MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London, W.4. - Telefon: 01-994-1860. 

• 
Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent "Kultury": Wacław IWANIUK 

263 Keewatin Ave., Toronto 12, Ont. - Telefon: 481 93 63. 
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W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 

3 F półrocznie i 6 F rocznie_ Przesyłka pojedynczego numeru: 0,50 F. 

Należności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adres: 

INSTlTUT LITTERAIRE, 91, avonua de Polaay, 78-M"nll-lo-Rol, 
par MAISONS-LAFFITTE _ C.C.P. PARIS 18-228-56 
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BIBLIOTEKI « KULTURY» 

TOM 192 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OSIEMNASTY 
Zawiera m.in. S. Popkiewicza: Łączność radiowa z Krajem po Powsta­
niu Warszawskim; S. Żochowskiego: O Sztabie Głównym i Wyższej 
Szkole Wojennej; J. Garlińskiego: Oświęcim walczący. Działy: Na 
25-lecie P.R.L. - W ZSSR o Powstaniu Warszawskim - Wspo-

mnienia - Polemil,i - Recenzje i Listy do Redakcji. 

Str. 240. Cena F . 18,50 (dol. 4; 30 sh.) 

• 
TOM 193 - SERIA "DOKUMENTY" 

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI 

KRYZYS ROLNICTWA CZY 
KRYZYS POLITYKI ROLNEJ? 

Nowa analiza "błędów i wypaczeń" tym razem dotycząca polityki 
rolnej w PRL - napisana przez autora "Motorów i hamulców 

socjalizmu". 

Str. 64. Cena F. 9 (dol. 2; 16 sh.) 

• 
TOM 194 - ANDRZEJ BOBKOWSKI 

CO CO DE ORO 
SZKICE I OPOWIADANIA 

Wybór opowiadań przedwcześnie zmarłego pisarza, którego chcemy 
przypomnieć czytelnikom w przededniu lO-ej rocznicy jego śmierci. 

Str. 272. Cena F. 20 (dol. 4,25; 33 sh.) • 
TOM 195 - JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

MODELE I PRAKTYKI 
Ukaże się w drugiej połowie listopada 1970. 

Iłlcłtwd, 2.4, rue Stephenoon, Parl.-lll' 
Cena 6,00 F 

PARYŻ Nr 12/279 1970 

J. CZAPSKI : CHARLES DE GAULLE 

CZ. MIŁOSZ: 
SCIENCE FICTION I PRZYJŚCIE ANTYCHRYSTA 

H. GRYNBERG: OJCZYZNA 

PELIKAN: 
POLITYKA JAKO POTĘGA CHOROBOTWÓRCZA 

MOJŻESZ RABIN: LIST Z KRAJU 
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